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O LITERATURZE POLITYCZNEJ

sejmu czteroletniego (1788-179Í3).
napisał

Db. ROMAN PIŁAT.
III.

Sprawa polityki zewnętrznćj.

Drugą z kolei sprawą, która weszła pod obrady sejmo­
we i równocześnie poruszoną została przez publicystykę—była 
sprawa polityki zewnętrznej. Nagła zmiana stosunków poli­
tycznych Europy, rozdzielenie się mocarstw w dwa przeciwne 
obozy i gotujące się w najbliższym czasie starcie między nie­
mi, wszystko to pociągało za sobą konieczność bliższego- roz­
patrzenia się w położeniu rzeczy i wyznaczenia drogi, którą 
kraj wśród odmiennych stosunków miał postępować. Konie­
czność rozwiązania zawczasu polityki zewnętrznej stawała się 
tern naglejszą, im w ściślejszym związku pozostawała sprawa 
reformy wewnętrznej ze stanowiskiem, jakie kraj zajmie wobec 
mocarstw sąsiednich, i im jaśniej wszyscy światiejsi ludzie 
pojmowali, że zachowanie zupełnej neutralności wśród ówcze­
snych stosunków i przy wewnętrznej państwa słabości jest pra­
wie niepodobném '). Dwie tu otwierały się drogi: jedna przy­
mierza z Prusami i wydobycia się za ich pomocą z pod za­
wisłości Rossy i, — druga sojuszu z Rossyą i powolnego pod 
jej opieką i protekcyą organizowania stosunków wewnętrznych. 
W dwóch tych kierunkach rozstrzeliły się też dążenia stron­
nictw ówczesnych, które za pomocą publicystyki starały się 
pozyskać opinię publiczną dla swych celów politycznych.

) Pominąwszy jednego Staszyca, który w „Przestrogach do­
radzał zbrojną neutralność, wszyscy pisarze i publicyści 
uważali kraj zanadto słabym do prowadzenia takiej polityki.
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Przeważna część kraju, zwłaszcza wszystkie żywioły młod­
sze, ruchliwsze, wzrosłe wśród nowego prądu oświaty i na­
dzieją lepszej przyszłości ożywione, powitały z radością oświad­
czenia przyjazne Prus i parły całą siłą do przymierza z tym 
nowym „szczerym, bez obłudy aliantem i przyjacielem.“ Idąc 
przeważnie za popędem uczucia i sympatyi, upojeni notami 
Buchholza, który zręcznie podsycał ogień szerzącej się opozy- 
cyi przeciw Rossy i, zażądali oni stanowczego zerwania wszy­
stkich z nią stosunków i przyjęcia najspieszniej robionych ze 
strony przeciwnej propozycyi. Usposobienie to pełne najlep­
szych chęci, ale zbyt mało rachujące się z rzeczywistemi oko­
licznościami, maluje się w większej części pism, które wycho­
dziły z samym początkiem sejmu 4-letniego i rozwijając ogól­
ne zasady reformy rządowej, dotykały zarazem mniej lub wię­
cej szczegółowo sprawy polityki zewnętrznej. W tym kierun­
ku działało też mnóstwo drobnych ulotnych pisemek i świst­
ków, rozrzucanych i szerzonych gorliwie przez zwolenników 
przymierza pruskiego, („Uwagi względem gwarancyi 8-vo str. 
18). „ Uwagi nad traktatami między Rossyą i Polską zawar- 
temi zwłaszcza traktatem w r. 1768 uczynionym.“ (f. str. 10) 
„ Uwagi dobrego obywatela nad memo ryałem rossyjskim i pru­
skim dnia 11 list, podanym (f. ark.) „Do prześwietnych Sta­
nów (f. ark.) itd.) Najlepszym jednak i najdokładniejszym wyra­
zem dążności i zapatrywań tego licznego stronnictwa jest książka 
p. t.: „Listy posła do ojca na wsi mieszkającego i odpowie- 
dne w okolicznościach sejm teraźniejszy zatrudniających 1788 
8-vo, części XI: 1 i II niel, następne str.76, 34, 31, 38, 40‘ 
38, 76 str.)“ Jest to zbiór korespondencyi jednego z posłów 
ówczesnych z ojcem, prowadzonej w czasie układającego się 
i silnie dyskutowanego aliansu pruskiego. Syn młody człowiek 
pełen zapału i uniesień przedstawia nam w osobie swojéj dą­
żności ówczesnej młodszej generacyi, odsłania piękne jej stro­
ny jakotóż wady. Przemawia on gorąco i wymownie za przy­
mierzem z Prusami dowodząc, że łączenie się z Rosyą pomimo 
tylu doznanych krzywd i upokorzeń sprzeciwia się wprost go­
dności narodowéj¡, i że kraj tak hańbiącą polityką kierować 
się nie powinien. Uważa zresztą alians pruski za znacznie ko­
rzystniejszy nawet pod względem materyalnym: skarb państwa 
tego w lepszym jest stanie, wojsko bitniejsze a samo położę- 
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nie geograficzne kraju, przemawia stanowczo na jego korzyść. 
Jako dowód dobrych i szczerych chęci Prus przytacza noty po­
sła pruskiego: „Niechże mówią dzisiaj zwolennicy mocy arbi­
tralnej „(polityki rossyjskiéj) w kraju, że Berlin wzmocnienia 
się polskiego nie żąda i nie chce.“ Wszelkie wahanie się i 
wyczekiwanie dalszych wypadków potępia jako „sceptycyzm, 
polityczny karmiący się martwą irrezolucyą,“ który gotów 
krajowi największe przynieść szkody. Książka ta, w której 
zresztą inne kwestye polityczne tylko zlekka są dotknięte, 
staje się przezto tern ciekawszą, że w odpowiedziach ojca, 
zwolennika polityki rossyjskiéj, znajdujemy zapatrywania prze­
ciwnego obozu i tak jakby w żywym obrazie widzimy walkę 
ścierających się między sobą stronnictw ówczesnych.

Polityką taką przeważnie uczuciową kierowała się wpra­
wdzie znaczna część zwolenników stronnictwa patryotycznego, 
ale nie można jéj jednak brać za wyraz całego obozu. Nale­
żeli tu i ludzie trzeźwiejsi i wytrawniejszego sądu, nie łudzą­
cy się tak bardzo obietnicami pruskiemi, a którzy jeśli mimo 
to popierali przymierze z tern mocarstwem, to jedynie z głę- 
bokiém przekonaniem, że jest ono koniecznym środkiem od­
rodzenia się politycznego i przeprowadzenia dzieła reformy. 
Rozważniejsza ta część stronnictwa szukając poparcia w Pru- 
siech rozumiała jednak dobrze, że zawarcie przymierza bez 
poprzedniego wzmocnienia się pod względem sił materyalnych 
byłoby niczém inném jak prostém oddaniem się w zawisłość, 
zamianą protekcyi rossyjskiéj na pruską. Z téj przyczyny za­
żądali, aby tak długo nie wiązać się żadnym sojuszem, póki 
postawieniem odpowiedniej siły zbrojnej kraj się nie wzmocni 
i nie będzie w stanie zaważyć rzeczywiście na szali wypadków 
politycznych. Zapatrywanie to, rzeczywiście nader trafne i słu­
szne, znajdujemy podniesione z wielkim naciskiem i wypo­
wiedziane z całą siłą przekonania w kilku broszurach ówcze­
snych, któremi ludzie światlejsi i wyrobionego sądu starali się 
wpłynąć na opinię publiczną. Wspomnieć tu należy mianowi­
cie następujące pisma: „Kalkulacya okoliczności politycznych 
z pobudkami gorliwości obywatelskich“ l). Negocyacya pru-

') Egzemplarza broszury téj nie mieliśmy pod ręką—ale zna­
my ją z przedruku umieszczonego w Pamiętniku poi. i 
hist. r. 1788 paźdz. str. 878.
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ska w Polszce“ (8-vo kart niel. 14). List obywatela do au­
tora testamentu politycznego“ (4-to str. 8). „Z Krymu mo­
skiewskie dla Polaków życzenia“ (8-vo str. 32.) Oświadczając 
się w zasadzie za potrzebą zbliżenia się do Prus, których po­
moc do wydobycia się z pod przemocy rossyjskiéj i dokonania 
reform jest konieczną, wskazują one z drugiej strony, źe głó­
wnym czynnikiem w polityce jest interes, i że Prusy z saméj 
sympatyi dla Polski nic nie uczynią. Jak długo nie przekonają 
się one, że Polska ma w sobie rzeczywiście źródła potęgi i 
jest siłą, z którą liczyć się trzeba, tak długo wszelkie ukła­
dy i przymierza nie będą mieć prawdziwej podstawy, a re­
zerwie je lada zmiana okoliczności i stosunków. Wzywają 
przeto, aby powstrzymać się na razie od stanowczego prze­
chylenia się na jedną lub drugą stronę, a pracować nad po­
stawieniem jak najliczniejszej armii.

Na drogę polityki téj, która umiała uczucie narodowe 
godzić z rozwagą i rozsądkiem politycznym, weszli przewódcy 
stronnictwa patryotycznego, a głównym jej obrońcą był Koł­
łątaj. Jeszcze przed rozpoczęciem sejmu z nadzwyczajną tra­
fnością oceniając istniejącą sytuacyę polityczną, wskazał on ją 
jako konieczną na razie i jedynie zbawienną: „Kiedy Moskwa 
—pisze on w listach do Małachowskiego—z jednej strony za­
trudniona wojną turecką, z drugiej nadspodziewanie musi dzie­
lić swe siły przeciw Szwecyi, trzeba wnosić, że ta sama umie­
jętna ręka, która kieruje obrotami teraźniejszej wojny, postara 
się o to, ażeby i cesarz podobną Moskwie miał rozrywkę. 
W takiem tedy położeniu rzeczy, byleśmy tylko drogą neu­
tralności do jakiego czasu iść chcieli, nie tylko dokaiemy, coś- 
my sobie zamierzyli, ale też corazbardzićj menażowani będzie­
my od tych, którzy dotąd z dobrowolnej niedołężności naszej 
korzystali Mojem przeto zdaniem co do interesólo ze­
wnętrznych ścisłej trzymać się neutralności, nie odstręczając 
ani dwóch cesarskich dworów ani króla pruskiego, lecz tak je­
dnej jak drugiej stronie wystawiać należy, że poty do ża 
dnych związków przyjść nie możemy, póki kraj nasz nie wzmo­
cni się w przyzwoite siły, mogącej odpowiadać tak szanownej 
sąsiadów przyjaźni. (Część I. list Iszy) Byleśmy reszty mar­
nie strwonionego czasu dobrze użyć chcieli, byleśmy usiłowa­
nia nasze całości krajowej poświęcali nie marząc sobie próż- 
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negó między mocarstwami znaczenia, a pewien jestem, że nam 
jeszcze dosyć wystarczy czasu na podźwignienie nasze, bez 
najmniejszego obrażenia dworów, których przypadek uczynił 
o nas zazdrosnymi. (Część I. list 8my ).“ Dodać należy, że 
z tego właśnie koła wychodziły wszystkie owe głosy wołające 
o gotowość zbrojną i szybkie zebranie potrzebnych na to fundu­
szów, które niestety, tak bezskutecznie przemijały.

Sprawa przymierza pruskiego z początkiem sejmu ogól­
nie tylko traktowana, wystąpiła jaśniej i wyraźniej, gdy w r. 
1790 Prusy sformułowały żądania swoje, a poseł Luchesini 
następca Buchholza postawił imieniem dworu jako warunek 
odstąpienie Gdańska i Torunia. Odjęło to ducha w ogóle ca­
łemu stronnictwu pruskiemu, a przeraziło zwłaszcza tych, któ­
rzy zawierzając oświadczeniom serdecznym posłów pruskich 
rachowali na bezinteresowną protekcyę i obronę ze strony no­
wego sprzymierzeńca. W jednej też prawie chwili osłabły sym- 
patye pruskie, a myśl przymierza z tern państwem do nieda­
wna tak silnie głosem opinii publicznej popierana, traciła 
zwolenników i stawała się rzeczą niepopularną. Ale nagły ten 
zwrot w usposobieniu ogółu nie zdołał jednak zachwiać prze­
konaniem przewódców stronnictwa patryotycznego i otaczają­
cych ich ludzi, którzy trzeźwiej biorąc rzeczy wiedzieli dobrze, 
że Prusy postawią pewne warunki przy zawarciu traktatu, że 
prędzej czy później trzeba go będzie okupić ustępstwami ze 
swojéj strony. Odstąpienie Gdańska i Torunia jakkolwiek dla 
kraju boleśne, a nawet upokarzające, uważali oni za krok głęb­
szej polityki, która w zamian za chwilową stratę przyniesie 
pewne i rzeczywiste zyski. Pozostała ta w przerzedzonych sze­
regach zwolenników polityki pruskiej szczuplejsza garstka lu­
dzi usiłowała wszelkimi sposobami doprowadzić do skutku 
zachwiane przymierze i związać nowego alianta nietylko wę­
złem sympatyi ale obopólnego interesu. Przyznać jednak trze­
ba, że na przekonania ich wpływało pod wieloma względami 
także poczucie wewnętrznej państwa słabości i rozprężenia, 
w jakiem pomimo rozbudzonego patryotyzmu kraj zawsze je­
szcze się znajdował. Nadzieja szybkiego postawienia armii, na 
którą zrazu liczyli, a od której zależała wszelka samoistniej- 
sza na zewnątrz polityka, zawiodła ich zupełnie, a im mniej 
można się było teraz spuścić na własne siły, tém potrzebniej­
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szym stawał się alians z Prusami i przybierał nareście cechę 
konieczności, którą wszelkimi sposobami okupić należało.

Zabiegi przewódców reformy znajdowały silne poparcie 
ze strony dyplomacyi nieprzyjaźnych Rossyi mocarstw, a zwła­
szcza ze strony ministra angielskiego Hailes’a, który był du­
szą i głównym autorem przymierza polsko-pruskiego. W chwili, 
gdy sprawa aliansu tak niepomyślny wzięła obrót i najgorli­
wsi jej zwolennicy zaczynali tracić nadzieję, wystąpił tenże 
w celu pozyskania napowrót opinii publicznej z osobnym me- 
moryałem p. t.: Mémoires sur les affaires actuelles de la Po- 
logne *),  który w tłumaczeniu polskiém rozrzucić kazał po ca­
łym kraju. Była to ze strony Anglii i federacyjnych mocarstw 
jakby urzędowa propozycya przyjęcia Polski do związku prze­
ciw Eosyi i Austryi. Zręczny dyplomata angielski podniósł 
w niej i wyświecił wszystkie korzyści polityczne przymierza 
pruskiego, nie zaniedbując położyć najsilniejszego nacisku na 
pożytki pod względem materyalnym, które spadłyby w takim 
razie na podupadły kraj i ubogą, potrzebującą wsparcia szla­
chtę. Prusy, twierdzi on, zniosą istniejący system celny na 
Wiśle i pozwolą za umiarkowaną wypłatą przewozić towary 
do morza Bałtyckiego, ogromny handel potrzeb okrętowych 
wynoszący cztery miliony czerw, złotych polskich, a dostar­
czany dotychczas Anglii przez Rossyę przejdzie na Polskę. 
Gwarancyę traktatu bierze na siebie Anglia. Do tych obietnic 
dołącza jednak i groźbę, że Anglia w razie ociągania się Pol­
ski, z Rossyą znieść się będzie musíala.

Memoryał Hailes’a nie wywarł żadnego skutku i dał 
tylko przeciwnikom polityki pruskiej sposobność do tern sil­
niejszego uderzenia na przymierze z Prusami. Głos przeciwny

’) p. List króla do Bukatego (w dziele W. Kalinki. Ostatnie 
lata pan. St. Aug. cz. II. str. 172. Pismo to krążyło w kil­
ku odbiciach. Jedno we francuskim tekście a obok polakiem 
tłumaczeniu, p. t.: Memoires sur les affaires actuelles déla 
Pologne. Pamiętnik ściągający się do niniejszych interesów 
Polski. Warszawa, 1791 (4-to str. 23); drugie tylko po 
polsku: Myśli stosujące się do teraźniejszych okoliczności 
handlowych i politycznych Polski pismo z franc, przetłuma­
czone. Warsz. 1791 (4-to 2 ark. niel.) 
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odstąpieniu Gdańska i Torunia był tak ogólnym w kraju, że 
przewódcy stronnictwa patryotycznego nie śmieli otwarcie wy­
stępować w obronie tak niepopularnej sprawy, i ograniczali 
się przeważnie na agitacyę w sejmie, w którym większością 
głosów wbrew opinii publicznej przymierze pruskie do skutku 
przyprowadzić myśleli. Do nielicznych broszur, które jednak 
głosem swoim poparły pismo Hailes’a, należy: „List sąsiada 
do sąsiada (4-to str. 7) i obszerne dzieło p. t.: „ Widok po­
lityczny w teraźniejszych okolicznościach Polski. Warszawa, 
1791 (8-vo str. 144)“ napisane przez ks. Kajetana Skrzetu- 
skiego, pijara, profesora history! przy szkole kadetów '). Nie- 
znajdujemy w nich zresztą nic innego, jak podniesione przez 
Hailes’a argumenta i wywody.

Łatwo zrozumieć, że usilném staraniem zwolenników po­
lityki pruskiej było występować przeciwko przymierzu rossyj- 
skiemu i depopularyzować je w obec opinii publicznej. Roz­
winęli oni w tym kierunku czynną propagandę i wydawali raz 
wraz pisma szerzące opozycyę i nienawiść do Rossy i. Pomi­
nąwszy drobne i ulotne świstki, które w tym duchu działały, 
a których ogromna krążyła liczba * 2 3), wychodziły i obszerniej­
sze dzieła w tym celu jako to „Portret Moskwy czyli odpo­
wiedź na pytania: Co jest Moskwa, i w jakim znajduje się 
stanie? Jakie krzywdy Moskwa poczyniła Polsce? I dla czego 
Polska z Moskwą poszła do rozwodu ? przez F. M. Warsz. 
1790“ (8-vo str. 32) ') i „ Kury er peter sburgski czyli intrygi mo­
skiewskie od panowania Jana Olbrachta czyli Alberta ciągną­
ce się, a przerwane pod panowaniem N. Stanisłama Augusta 
dnia 3 maja 1791 r. Warsz. (8-vo str. 348). Autorowie ich 
usiłowali odkryć ukryte zamiary Rossy!, przypomnieć narodowi 
cały szereg doznanych od niej krzywd i upokorzeń, i ostrzedz 
przed kłamaną przyjaźnią. Dla uspokojenia obawy przed potę­

') Sz. Bielski Vita et scripta... Varsaviae 1812 str. 164.
2) Były to wierszem lab prozą pisane satyry, bajki, listy. 

Niektóre z nich wymienimy na końcu pomiędzy drobniej- 
sze.mi pismami ówczesnej literatury politycznéj.

3) Autorem pisma tego był Franciszek Makulski, o którym 
przyjdzie nam jeszcze wspomnieć.
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gą i przyszłą jój zemstą, która wielu trzymała po stronie 
Rossyi, rozrzucali oni pogłoski o wewnętrznej państwa tego 
słabości: „Rossya•“ mówi popularnie napisane pismo Portret 
Moskwy, skierowane przedewszystkiem do niższych warstw naro­
du „dziś jest w ostatnim gradusie suchot. Udaje ona grafa, 
jak czynią ci powszechnie, którzy podłość swoją lub ubóstwo 
fałszywym blaskiem chcą pokryć.“ Twierdzi dalej pismo to, że 
wybuch wewnętrzny lada chwila jej grozi, że skarb wycień­
czony, a wojsko w skutek ciągłych wojen uszczuplone. Mo­
skwa—woła inny publicysta— on posąg ogromny bez krwi i 
nerwów, własnym się przytłoczy ciężarem. Nie trzeba nam już 
Turczyna, nie trzeba Szweda, w sobie ma niezawodne skazy i 
wyniszczenia zaczyny ’)• Wspomnieć należy, że cała ag i tacy a 
ta, jakkolwiek jako środek walki politycznej pomiędzy stronnic­
twami zupełnie uprawniona, przechodziła jednak bardzo często

i) Ponieważ sprawa aliansu Polski z Prusami lub Rossya była 
nietylko sprawą wewnętrzną kraju ale zajmowała do pe­
wnego stopnia całą Europę, pojawiały się i za granicą pi­
sma w obych językach, które ją w tym lub owym duchu 
roztrząsały. Pomiędzy niemi najbardziej zwracała na siebie 
uwagę książka napisana w języku francuskim przez pewną 
wysoką osobę w Śzwecyi p. t.: Du peril de la balance po­
litique de VEurope ou exposé de causes qui font alterée dans 
le Nord depuis Vavénement de Catherine II. au troné de 
Russie 8-vo (p. Allg. Literaturzeitung Halle und Leipzig In­
telligenzblatt 1790 str. 154 i 327). Pismo to występujące 
przeciw zbytniej przewadze Rossy! szerzone było przez 
przeciwników polityki rossyjskiéj w kraju nietylko w ory­
ginale ale i w polakiem tłumaczeniu: O niebezpieczeństwie wagi 
politycznej, albo wykład przyczyn, które zepsuły równoważ­
ność na północy od wstąpienia na tron Katarzyny. War­
szawa 1790 (8 vo str. 150). Autor daje w niétn bardzo 
trafny obraz zaborezéj polityki moskiewskiej od czasów 
Piotra Wielkiego, ukazuje w właściwóm świetle pojedyncze 
jéj objawy jakoto zabór Kurlandyi, podział Polski i coraz 
silniejszą grawitacyą ku Szwecyi, i przestrzega Europę 
przed grożącem niebezpieczeństwem. Zarazem stara się do­
wieść , że jest to interesem samej Rossy! porzucić drogę 
ciągłych podbojów, będącą nienaturalném wysileniem na 
zewnątrz i zająć się urządzeniem wewnętrznych stosunków, 
które w tak opłakanym znajdują się stanie. 
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granice rozsądku i rozwagi. Odgrażanie się na Eossyę, nie­
potrzebne obrzucanie jéj obelgami, a nawet szyderstwa ku po­
jedynczym wymierzone osobistościom, stały się zwłaszcza z po­
czątkiem sejmu, gdy sympatye pruskie miały górę w opinii, 
sposobem zyskania popularności, a smutno wyznać, że krzy­
kliwym takim patryotyzmem popisywała się nietylko gawiedź 
podrzędniejszych publicystów, ale nawet urzędowe głosy posłów 
na sejmie, nie poczuwając, jak srogo kraj nierozwagę tę miał 
odpokutować ').

Obóz zwolenników polityki rosyjskiej składał się bądź 
z żywiołów wstecznych i anarchicznych, nie czających potrzeby 
odrodzenia się, a których częstokroć sama chęć opozycyi po­
pchnęła w przeciwną dążeniom stronnictwa reformatorskiego 
politykę, bądź też z ludzi sprzyjających zresztą reformie, ale 
bez wiary w przyszłość narodu i bez głębszego poczucia obo­
wiązków obywatelskich. Przez dwa pierwsze lata sejmu, jak 
długo nadzieja ścisłego połączenia się z Prusami brała górę 
nad rozumowaniem i porywała za sobą większość narodu, stron­
nictwo polityki rosyjskiej, jakkolwiek dość liczne, nie śmiało 
występować przeciw powszechnemu prądowi. Ezadkie głosy 
w publicystyce dawały się z koła tego słyszeć. Ale postawione 
przez Prusy warunki przymierza, dały mu doskonałą sposo­
bność do rozpoczęcia propagandy przeciw polityce pruskiej. 
Sprzeciwienie się odstąpieniu Gdańska było rzeczą popularną, 
pod któréj osłoną można już było łatwiej ukryć tendencye ro­
syjskie i wpływać na opinię publiczną. Nie omieszkali też ko­
rzystać z tego zwolennicy polityki rosyjskiej, rozrzucając zna­
czną ilość działających przeciw Prusom broszur. Do najwa­
żniejszych z pomiędzy nich należą: „Adama Wawrzeńca Rzewu­
skiego, kasztelana witebskiego, o proponowanej przez dwór lon­
dyński cessyi miasta Gdańska cum territorio dla dworu berliń­
skiego uwagi11 (4o 2 ark.) „Szczęsny Potocki gen. art. kor. poseł 
bract, do Benedykta Hulewicza posła wołyńskiego d. 22 czerw. 
1790 z Wiednia“ (4to. str. 3)") „Rozmowa Polaka, Rosyanina,

*) Wiadomo, iż pomiędzy punktami deklaracyi rozbiorczéj 
podniesionem było znieważanie osoby Imperatorowéj przez 
sejm i naród.

2) Stanisław Szczęsny Potocki, syn Fr. Salezego, generał ar- 
tyleryi koronnej i poseł wojew. bracławskiego, był wraz
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Anglika w okoliczności Gdańska Warszawa 1791 (8vo str. 79) 
„Roztrząśnienw pisma pod tytułem Pamiętnik ściągający się do 
niniejszych interesów Polski tłumaczony z francuskiego. War­
szawa 1791“ (4to str. 24) ’) „ Antimemoryał nad interesami 
terażniejszemi polskiemi w narodowym języku wydany r. 1791

z Branickim głową i kierownikiem działań opozycyjnych na 
sejmie 41etniem. Z razu popularny, hojne czynił ofiary dla 
kraju, ale gdy przekonał się o powszechnem prawie uspo­
sobieniu ku reformie, rozpoczął agitacye, wichrzenia prze­
ciw robotom stronnictwa postępowego. Z końcem 1789 roku 
wyjechał do Wiednia, zkąd dalej wraz z Rzewuskim pra­
cowali w kierunku reakcyjnym. Po ogłoszeniu konstytucyi 
stanął na czele konfederacyi Targowickiéj. Jako osobistość 
historyczna zajmuje on wybitne stanowisko; znacznie mniej­
szą rolę odegrał jako pisarz polityczny. Zbieramy to mowy 
ulotne pisma i odezwy, które wydał w ciągu sejmu: Ulowa 
J. W. Stan. Potockiego posła bracł. gen. art. kor. na sessyi 
sejmowej d. 27 paźdz. r. 1788 miana Warszawa (f. kart, 
niel 2). Ulowa J. W. Stanisława Potockiego posła bracł. 
gen. art. kor. d. 5 list. 1788 r. miana (f. kart. niel. 2). 
Ulowa J. W. Stan. Szczęsnego Potockiego posła bracł. gen. 
art. kor. na sessyi d. 24 list. 1788 r. miana (f. str. 4). 
Stan. Potocki gen. art. kor. posł. bracł. do Benedykta Hu­
lewicza posła wołyńskiego d. 22 czerw. 1790 r. z Wiednia 
(4o str. 3) List odpowiedni Stan. Szczęsnego Potockiego do 
najjaśń. Stan. Augusta króla polskiego pisany z Wiednia 
dnia. 23 listopada 1790 (4o kart. niel. 2.) List odpowie- 
dny J. W. Stan. Szczęsn. Po tockiego do J. W. Zaleskiego posła 
tvoj. trockiego z Wiednia 1790 (4 ark.) List Stan. Potoc­
kiego gen. art. kor. do autora pisma, pod tytułem Czamarka 
i Sarafan, (8vo kart. niel. 15) Kopia listu J. W. Poto­
ckiego posła bracł. gen. art. kor. do prześw. komisyi woj­
skowej 18 grudnia 1791 z Jass (4o[/2 ark.) Listy JJ. W W. 
Pana St. Potockiego gen. art. kor. do prześw. komissyi woj­
skowej y Seweryna Rzewuskiego k. p. k. do J K. Mci 1792 
(4 ark.) List. J. W. Szczęsnego Potockiego do J. O. Ks. 
Sułkowskiego kancl. W. kor. pod d. 13 junii 1793 z Pe­
tersburga pisany (4vo kart. niel. 3).

ł) Drugie odbicie pisma tego wyszło pod odmiennym tytułem 
Rozbiór pisma p. t. Myśli stosujące się do teraźniejszych 
okoliczności handlowych i politycznych Polski pisma z fran­
cuskiego przetłumaczone. Warszawa 1791 (4o str. 33).
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(4o str. 74)')" Rzut myśli nad dziełem mającym, za tytuł: Me­
moir es sur les affaires i t. d. (4o. str. 10).

Pisma te dowodziły, że oświadczenia przyjazne Prus 
i Anglii są obłudnem udawaniem, komedyą mającą na celu 
zapewnić Prusom posiadanie Gdańska i Torunia, a Anglii przy­
chylność Prus. Przedkładają one, że alians taki nie przynie­
sie żadnych korzyści, ani politycznych ani handlowych, lecz 
same tylko straty. Prusy nie zniosą istniejących ceł na Wiśle 
a zabraniem Gdańska zadadzą handlowi polskiemu na morzu 
bałtyckiem cios śmiertelny; z drugiej strony straci Polska 
handel czarnomorski z Rosyą, która przez zemstę za traktat 
pruski zerwie wszelkie stosunki. Gwarancya Anglii jest zda­
niem ich, nic nieznaczącą i żadnej nie daje rękojmi. Główny 
przytem nacisk kładą one na popularny argument, że Gdańsk 
jest własnością Rzeczypospolitej, która przy jakichkolwiek bądź 
nawet korzyściach żadnej swój części zrzekać się niema prawa 
a że odstąpienie takie byłoby „drugim podziałem kraju, doko­
nanym tym razem nie przez obce mocarstwa, ale własnych kraju 
obywateli. „Dzieje się z nami“ mówi popularnie napisana książka 
Rozmowa Polaka i t. d. mówiąc o stosunku Polski do Prus 
„dzieje się z nami tak, jak między diooma na pozór przyjaciółmi 
z których możniejszy podoławszy wprzód słabszemu odebrać kon- 
tusz bogaty, a zlitowawszy się nad obnażonym do połowy i zi­
mnem przejętym proponowałby zamianę i żupana ostatniego na 
kożuch wytarty„Niechcę przemawiać za Rosyą“ odzywa się in­
ne Z wspomnianych pism „aby niedać niechętnym pretekstu wo­
łania, ale przecież ta Rosyą, którąśmy tysiącznemi obrazili spo­
sobami, która przy granicach naszych ma sto tysięcy wojska, 
która po bliskiem zawarciu pokoju będzie miała podług wszel­
kiego prawdopodobieństwa w ręku swojem los połowy Polski, 
utrzymując panoicanie nad czarnem morzem i rzekami, przez 
które produkta nasze jedynie zbyć możemy, ta Rosyą nie bierze 
takich opłat, nie wymaga ofiar i zostawia nas przecie w spo- 
kojności/“

Od tych pism, będących wyrazem ludzi przesądnych, ma­
łodusznych, ale którzy w każdym razie garnęli się do Rosyi

*) Znajduje się tu z jednej strony przedrukowany Memoryał 
Hailes’a a z drugiej odpowiedź na niego. 
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więcój z potrzeby i konieczności politycznej, jak z sympatyi, 
odróżnić należy inne, które wychodziły prawdopodobnie z pod 
piór płatnych ajentów i czerpały natchnienie bezpośrednio 
w ambasadzie rosyjskiej. Te nietylko przemawiają na korzyść 
aliansu moskiewskiego, ale posuwają się do obłudnego kłama­
nia szczerych chęci Rosy i, do usprawiedliwienia wszystkich na 
Polsce popełnionych gwałtów. Z bezczelnym cynizmem tłuma­
czą one rozbrojenie kraju chęcią ulżenia narodowi niemogące- 
mu płacić zbyt wysokich podatków, a rozbiór koniecznością, 
której Rosy a jak najniechętniój uległa pod wpływem gróźb 
i przymusu ze strony innych sąsiadów! Do rzędu takich pu- 
blikacyi należy w języku francuskim wydana książka p. t: 
„ Ij esprit du vrai patriotisme — avis aux vrais Polonais. Ham­
burg 1791“ (4o. str. 45) i „Maska odkryta na marsowem polu 
w Paryżu z francuskiego przetłumaczona 1790 (8vo str. 263). 
Ostatnie zwłaszcza dzieło przechodząc historyę stosunków Pol­
ski do mocarstw sąsiednich, stara się dowieść że Rosy a 
w najcięższych czasach dawała Polsce zawsze dowody szczerej 
przyjaźni, i że Polacy winni jej wdzięczność za protekcyę, za 
wójsk utrzymywanie, przez które miliony rubli w kraj wcho­
dziły, za czuwanie nad porządkiem i tysiączne inne dobrodziej­
stwa, bez których Polska była by „pustą Arabią"! W tło­
ku bezwstydnych takich kłamstw znajdujemy tu jednak nad­
zwyczaj ciekawe szczegóły, dotyczące polityki Prus, których 
ukryte zabiegi autor dzieła stara się odsłonić.

Zupełnie odrębne stanowisko w sprawie polityki zewnę­
trznej zajmowali król i stronnicy jego. Z przekonania więcej 
Rosyi jak Prusom przychylni, ale z drugiej strony pojmując 
całą doniosłość przymierza pruskiego dla sprawy reformy, nie 
wiedzieli oni przez długi czas, jaką obrać z tych dwóch dróg, 
którą nowy rozkład stosunków politycznych przedstawił do wy­
boru. Obawa potęgi rosyjskiej, poczucie słabości wewnętrznej 
kraju i nieufność do Prus sprawiały, że sprzeciwiali się sta­
nowczemu zerwaniu istniejących z Rosyą stosunków, ale ró­
wnocześnie propozycye pruskie i ogólny prąd opinii publicznej 
zachwiały do pewnego stopnia uległością ich ku Rosyi i wznie­
ciły nadzieję zajęcia samoistniejszego względem niej stanowi­
ska. Na takiem wahaniu się między jedną a drugą stroną 
przepędziło stronnictwo królewskie całe dwa pierwsze lata sej­
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mu czteroletniego. Łatwo pojąć, że nie mając jasno wytknię­
tego celu, nie mogło występować czynnie na zewnątrz i że 
w rozprawach piśmiennych mały brało udział. Cale działanie 
jego ograniczało się przeważnie na uśmierzaniu zbytniego za­
pału zwolenników polityki pruskiej i estrem karceniu szerzą­
cego się coraz bardziej krzykactwa politycznego. W tym du­
chu działały wszystkie prawie pisma, które wychodziły z koła 
stronnictwa królewskiego, zarówno dzieła zajmujące się ogól­
nym projektem reformy, które tylko pobieżnie dotykały sprawy 
polityki zewnętrznej: Testament polityczny, Próbka pióra i t. d. 
jak umyślnie w tym celu wydane pisma: Lord Burke do Po­
laków, pismo g angielskiego przełożone r. 1790 (8vo egz. brosz, 
niekompl. „Tajemnica podziału Polski odkryta r. 1789“ (8vo 
str. 103). Nie były to wprost przeciw Prusom wymierzone po­
ciski w tym rodzaju, jak je rzucali inni bezwzględni zwolen­
nicy obozu rosyjskiego, jak raczej ostrzeżenia i przestrogi, aby 
nie zawierzać i nie dawać się powodować Prusom, które 
w chwili stanowczej Polskę porzucą. „Polacy“ ostrzega autor 
„Próbki pióra“ nigdy nadto baczności mieć nie możecie na 
ścianę pruską, nigdy nadto ostrożności od pruskich sideł na 
nas zastawionych; opadliśmy już w jedne, chrońmy się smu- 
tnem doświadczeniem nauczeni od innych a może niebezpie­
czniejszych. Radzi przeto trzymać się polityki, która ,,z każdą 
potencyą, gdy pożytecznie, a nie ślepo się łączy, żadnej nadto 
me ufa ani wpływu dozwala, ani też żadnej nie obraża. „Po­
dobno dotąd macie oczy polityki waszej Zaślepione pozorami 
przyjaźni i szczerego ku wam przywiązania czytamy w pi­
semku „Lord Burke“ uderząjącem śmiało na niepotrzebne mio­
tanie obelg na Rosyę radziłbym wam mieć więcej ostrożności 
ku jednej, a recale nie wzgardy ku drugiej potędze, żeby wam 
nie przyszło napić się tej wody, w którą teraz plujęcie.“

Rok 1790, w którym nastąpiło bliższe zetknięcie i poro­
zumienie się stronnictwa patryotycznego i królewskiego w ce­
lu przeprowadzenia reformy, przechylił politykę króla na stronę 
Prus. Wiedzieć wszakże należy, że uczynił to nietyle z przeko­
nania i wewnętrznych pobudek, jak raczej ulegając parciu opinii 
publicznej i większości narodu, która popierała alians pruski *).

*) Od. chwili, kiedy król przystąpił do aliansu pruskiego i ów 
znany okrzyk: król z narodem, naród z królem stał się 
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Znacznie czynniej w sprawie polityki zewnętrznej wystą­
pił król po ustawie 3go maja pod sam koniec sejmu dletniego. 
Gdy po wypowiedzeniu wojny ze strony Rosy i, król pruski tak 
haniebnie zawiódł położone w nim zaufanie, a pierwsze kroki 
wojenne okazały, że nieprzygotowany i zaskoczony w pracy 
nad reformą naród obronić się nie zdoła, powziął St. August 
myśl zawiązania napowrót stosunków z Rosyą i ratowania się 
przymierzem ze smutnego położenia. Do kroku tego, nad któ­
rego uskutecznieniem pracował usilnie drogą stosunków dyplo­
matycznych *),  starał się także pismami przygotować opinię 
publiczną. Należy tu wydana z polecenia jego broszura p. t. 
„Raczejpiórem nie orężem“ (8vo str. 18) 2). Wystawia ona gro­

jakby ogólnem hasłem wszystkich zwolenników reformy 
stronnictwo patryotyczne, pozyskawszy króla starało się 
osobę jego, w oczach wielkiej części narodu niepopularną, 
oczyścić z zarzutów i podnieść w opinii publicznej. W tym 
duchu działała obok kilku drobniejszych pism głośna bro­
szura p. t. Co też to się dzieje z nieszczęśliwą ojczyzną na­
szą wiadomość poświęcona prawdzie i przyszłości. W Cheł­
mnie 1790 (8vo str. 56) napisana jak wspomnieliśmy po­
przednio, przez Kołłątaja. Broni on w niej króla i uważa 
za przyczynę jego dotychczasowej polityki jakotóż w ogóle 
wszystkich nieszczęść kraju magnatów, którzy umyślnie sze­
rząc nieufność między królem a narodem zmuszali króla 
łączyć się z Moskwą, sami zaś, ilekroć tenże wyciągnął 
ręce, aby iść z narodem, Moskwie się zaprzedawali. Odsłania 
wichrzenia ich w czasie konfederacyi radomskiej, barskiej, 
podłość i zdradę podczas sejmu porozbiorowego i nareście 
obecne zabiegi przeciwko reformie, i wzywa naród, aby 
teraz, kiedy król postanowił działać z nim wspólnie, za­
wierzył dobrym jego chęciom i niedał się powodować rzu- 
canemi na niego potwarzami. Ciekawa ta broszura, mie­
szcząca wiele szczegółów co do ugrupowania stronnictw 
ówczesnych, pokilkakroć była odbijaną (w Warszawie (8vo 
str. 43) w Warszawie 1790 (8vo str. 56) w Chełmnie 
1791 (8vo str. 46). Niektóre szczegóły pisma tego popra­
wiała i uzupełniała wydana z polecenia króla broszurka 
p. t. List senatora do przyjaciela (12o str. 7).

*) List króla do Katarzyny II z d. 22 czerwca 1792 w ost. 
lat. pan. St. Aug. cz. II str. 70.

s) Pamiętniki ks. J. Kito wieża Poznań 1845 t. II str. 287. 
Nieznajomy autor wydał także allegoryczne pismo, odnoszące 
się do stosunków sejmu 4 1. p. t. Pogoda zabytek prawdy 
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źne stanowisko Kosy i względem uchwalonej konstytucji, zdradę 
Prus, i bezsilność kraju, który własncmi siłami utrzymać się 
nie może, i przemawia za pojednaniem się z Kosją. W tym 
celu podaje projekt, aby córkę elektora saskiego uznaną przez 
konstytucję za infantkę polską, ożenić z wielkim ks. Konstan­
tym i oddać mu tron polski. Podnosząc wszystkie korzyści, 
które wybór taki za sobą pociągnie, twierdzi, że Polska nie 
tylko nie będzie potrzebowała obawiać się więcój Kosyi, ale 
że ta odda w takim razie wszystkie swoje zabory i przymusi 
cesarza i króla pruskiego do podobnej restytucyi, co więcśj 
nawet, w przypadku wygaśnienia panującej linii monarchów 
rossyjskich, Polska mogłaby się stać panią Kosyi i największą 
całój Europy potęgą! Myśl zawiązania napowrót stosunków 
z Kosyą znajdujemy jeszcze w drugiem ulotnem pisemku p. t. 
Uwagi nad aliansem z Moskwą, które prawdopodobnie wyszło 
także z najbliższego otoczenia królewskiego (f. ark)'). Autor 
jego uważa za rzecz przeciwną rozsądkowi z dwónastoma lub 
piętnastoma tysiącami stawiać opór Kosyi i żąda aby się udać 
pod jej opiekę. Przyznaje on wprawdzie, że rząd przez nią 
gwarantowany nie ze wszystkiem odpowie żądaniom kraju, że 
niejeden ucisk znosić od niej będzie trzeba, ale pociesza się 
tern, że Kosyą za to bronić bedzié Polski, 'jako części siebie 
samej, jako ręki dla siebie samej przybyłej. Będziemy mieć 
przynajmniej wolne i bezpieczne plecy zakończa on argumen- 
tacyę swoją a powiedzenie to maluje lepiej niż wszelkie wy­
wody ogólny upadek ducha i małoduszność, jaką wywołały 
znane deklaracye posłów, rosyjskiego i pruskiego, i to nie tylko 
w kole zwolenników króla, ale niestety w przeważnej części 
narodu.

Wiadomo, że po bezskutecznych próbach pojednania się 
z Kosyą, król straciwszy nadzieję utrzymania konstytucyi, przy­
stąpił do konfederacji targowieckiéj. Głównem odtąd stara­
niem jego bjło wjtłumaczjć się z postępowania swego w obec 
opinii publicznej. Akces jego wjwołał bowiem ogromne w kraju 

2

z greckiego wyjęty przez autora raczej piórem niż orężem 
na dokończenie bajki Wiatry (8vo str. 39.

*) Na egzemplarzu, który mamy przed sobą, dopisano ręką 
spółczesną: podane od tronu.
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wrażenie; jeźli najumiarkowańsi nawet ludzie przyjęli wiado­
mość tę z oburzeniem, obwiniając króla najsłuszniej o brak 
energii i małoduszność, to ze strony ludności całój a zwłasz­
cza nieprzyjaciół osobistych dawały się słyszeć najniegodziw- 
sze i najdotkliwsze zarzuty zdrady, złój woli i tajemnego po­
rozumienia z Eosyą. Dla odparcia rzucanych potwarzy i oczy­
szczenia się przed powszechnością narodu wydawał St. August 
broszury, które podnosiły, rozbierały i wyjaśniały sprawę ak­
cesu do Targowicy. Najważniejszą z nich jest Zdanie o królu 
polskim 1792 (8vo str. 35), Autor jej, Mikołaj Wolski *)  ten 
sam, który późniój napisał znane nam: Uwagi nad ustano­
wieniem i upadkiem konst. 3 m. rzuca w niój ogólny pogląd 
na politykę króla podczas sejmu czteroletniego i zestawia po­
wody, które zmusiły go do przystąpienia do konfederacyi tar- 
gowickiój. Wymienia pomiędzy nimi brak środków materyal- 
nych do dalszego prowadzenia wojny, ogólny upadek ducha 
w kraju, stanowcze i bezwzględne kroki imperatorowój, obra­
żonej zrzuceniem gwarancyi i konstytucyą 3 maja i porozu­
mienie jój z królem pruskim, który tak podstępnie złamał 
uświęcone traktatem przyrzeczenia. Podnosząc względy te wy­

’) Wypada powiedzieć słów kilka o osobistości pisarza tego 
o którego po raz drugi już potrącamy. Mikołaj Wolski 
ur. 1762 znany w literaturze z tłumaczenia „Noc Younga“ 
i Georgików Wirgilego, wielki znawca klasyków rzymskich 
i greckich, zresztą w ogóle z usposobienia więcej literat 
jak mąż polityczny, należał do najgorliwszych stronników 
króla. Stan. Augusta, który lubił się otaczać ludźmi zdol­
nymi a zaufanymi, wprowadził go w karyerę polityczną 
i mianował podczas sejmu 4-let. członkiem komisy! skar­
bowej, następnie szambelanem przybocznym, a w r. 1794 
komisarzem do ułożenia taryf celnych mających w skutek 
zawartego z królem pruskim przymierza handlowego, obo­
wiązywać obie strony. Równocześnie używał pióra jego do 
działania na opinię publiczną. Prócz wspomnianej broszury 
zdaje się, że niejedną rzecz puścił Wolski w obieg podczas 
sejmu z polecenia króla. Jemu jak wiemy powierzoną zo­
stała obrona i odpowiedź na dzieło Kołłątaja: O ust. i up. 
konst. Wierny królowi do śmierci Wolski wyjechał z nim 
do Petersburga. Po śmierci Stan. Augusta wrócił do kraju 
i osiadł w Białymstoku przy kasztelanowej krak. Branic- 
kiej. Umarł w roku 1802 mając zaledwie lat 40 (Pamię­
tnik warsz. 1804 styczeń, str. 93).
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jaśnia, że do kroku tego dla siebie tak bolesnego i upakarza- 
jącego król nie z innej przyczyny się skłonił, jak tylko aby ra­
tować kraj od zupełnej zagłady. Obok téj oficyalnéj obrony, 
w której ułożeniu sam król brał udział, wychodziły ze strony 
zwolenników polityki królewskiej pisma, które także miały na 
celu uśmierzać surowy sąd opinii publicznej o królu i tłuma­
czyć postępowanie jego, jako to: Ja lepiej trzymam o królu 
(8vo str. 15) Rozmowa podsędka z szambelanem o przystąpie­
niu króla do konfederacyi targowickiéj (8vo egz. brosz, nie- 
komp.) i t d.

Na ogólne usposobienie kraju, w tych ostatnich chwilach 
działania sejmu 41et. tak krytycznych i tak niepewnych pod 
względem przyszłości rzuca jaskrawe światło broszura p. t. 
Biesiada ojczyzn czyli Rzeczypospolitej polskiej z Austryą, 
Rossyą i Prusami rozmowa, dzieło dla przestrogi narodu 
przez M. Józefa Skorupskiego napisane roku pańskiego 1792 
(8vo 31), któréj autor zbiera i podnosi szerzące się pogło­
ski o umowach i układach trzech sąsiadów, i z bolesną go­
ryczą wyśmiewa łatwowierność, z jaką naród dał się po raz 
wtóry usidlać. Zwątpienie, upadek ducha i gorączkowe jakieś 
wyglądanie gotujących się wypadków malują się w piśmie tern 
w jak najsmutniejszy sposób.

IV.

Sprawa dziedziczności tronu.

Żadna z poruszonych na sejmie czteroletnim kwestyi nie 
zajęła w tym stopniu uwagi publicznej, nie dała powodu do 
tak burzliwych sporów i nie wywołała tyle najrozmaitszych 
dzieł, broszur, pism i odezw, co kwestya dziedziczności tronu. 
Natargala ona— mówi dowcipnie ks. F. S. Jezierski wjednem 
z swych ulotnych pisemek tylg —piór, żeby można a niéj aro 
bić wygodny materac dla spracowanej tylą pismami prawdy. 
I rzeczywiście począwszy od ostatnich miesięcy 1789 r, cały 
rok 1790 był jakby jedną nieprzerwaną dyskusyą nad tym

2.
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przedmiotem — dyskussyą, która w jednej prawie chwili ogar­
nęła naród cały i podzieliła go na dwa przeciwne, walczące 
ze sobą obozy, zwolenników sukcessyi i elekcyi. Odłożono na 
bok wszystkie inne sprawy polityczne, a skierowana raz w tę 
stronę uwaga powszechna wzrastała w miarę powiększającego 
się rozdrażnienia i namiętności. Liczba wychodzących pism 
tak była wielką, że dla lepszego rozpatrzenia się w niezmier­
nej ich powodzi zaczęto nareszcie wydawać książki, które zbie­
rały treść poprzednich broszur, zestawiały obustronne argu­
menta i tak gotowy niejako materyał stawiały czytelnikom 
przed oczy ’).

Tak powszechne zajęcie się, ten ruch tak rozległy i po­
tężny łatwo zresztą zrozumieć, jeźli się weźmie pod uwagę 
doniosłość podniesionej sprawy. Zasada obieralności królów na­
leżała do najgłówniejszych podstaw istniejącej formy rządu: 
była to druga obok liberum veto „źrenica wolności“, do któ­
rej odwieczna tradycya odniosła początek swobód obywatel­
skich, na którą przez tyle wieków spoglądał z dumą i chlubą 
naród cały. Obalenie takiej instytucyi tak silnie zrosléj z du­
chem narodu musíalo wywołać silne starcie i poruszyć do 
żywego namiętności. Nastąpiła reakcya tego samego rodzaju, 
jak ta, którą przed dwudziestu kilku laty wywołał Konarski 
projektem zniesienia liberum veto, z tą jednak różnicą, że od­
była się teraz na szersze rozmiary i wśród większego rozdra­
żnienia. Zwolennicy dawnego porządku rzeczy nie poprzestali 
tym razem na bezsilnych krzykach i na paleniu ksiąg nowa­
torskich, ałe uderzyli pierwsi z całą namiętnością na projekta 
reformatorów i rozpoczęli zaciętą walkę na polu piśmiennictwa. 
Rozumiejąc dobrze, że około sprawy téj obraca się cala przy­
szłość reformy, od niéj zależy zwycięstwo lub upadek przeci­
wnego sobie stronnictwa, skupili oni w tym punkcie wszystkie 
swe siły i niezaniedbali niczego, coby mogło przytłumić sze­
rzącego się ducha czasu i uczynić ich panami opinii publicznej.

') Kopia responso, na list bywszego senatora polskiego do urzę­
dnika woj. pisany w materyi elekcyi królów r. 1790 (8vo 
str. 70) Treść pism różnych względem formy rządu i suk­
cessyi tronu polskiego tak dawniej jako też i świeżo wy­
danych i t. d. w Sandomierzu (prawdopodobnie w War­
szawie) r. 1791 (8vo str. 67).
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Na czele téj propagandy opozycyjnej, wymierzonéj prze­
ciw sukcessyi tronu, a prowadzonej systematycznie i wedle na­
przód ułożonego planu, stanął hetman polny koronny Seweryn 
Rzewuski. Był to mąż wielkiej w kraju powagi i znaczenia, 
i bez wątpienia najzdolniejsza głowa z całego obozu staroszla- 
checkiego, ale utopista, trudniący się więcej alchemią niż ży­
ciem rzeczywistem, namiętny wielbiciel starodawnych Rzeczy­
pospolitej urządzeń, przytem dumny magnat, który z powodu 
uszczuplenia władzy hetmańskiej od lat wielu nie chciał prze­
bywać w kraju '). Pierwsza jego broszura, p. t. Seweryna JRze- 
tvuskiego Hetmana polnego koronnego o sukcessyi tronu w Pol­
sce rzecz krótka bez m. d. i r. (8vo str. 45 * i 2), pisana w Dre­

’) Syn trzeci hetmana wiel. kor. i kasztelana krak. Wacła­
wa Rzewuskiego, urodził się w roku 1743. Skończywszy 
szkoły początkowe u Teatynów w Warszawie, wysłany zo­
stał wraz z braćmi pod dozorem margrabiego Caraccioli 
do Niemiec, Włoch, Francyi i Hollandyi, Po powrocie otrzy­
mał stopień generał-majora (1760), zasiadał w r. 1764 po 
raz pierwszy jako poseł podolski na sejmie konwokacyjnym
i elekcyjnym i należał do największych przeciwników St. 
Poniatowskiego, przeciw któremu wydał nawet ostrą satyrę 
p. t. Iter Polydori ad arcem, quae vocatur Dei gratia. Za 
opozycyę przeciw Repninowi na pamiętnym sejmie 1767 r. 
(na który także obrany był z woj. podolskiego) wywiezio­
ny został wraz z ojcem, Sołtykiem i Załuskim do Kaługi 
gdzie przesiedział lat pięć (1767—1772). W r. 1774 powró­
ciwszy do kraju otrzymał godność hetmana polnego koron­
nego. Uszczuplenie wolnej buławy na sejmie r. 1776 spo­
wodowało wyjazd jego za granicę. Odtąd po większej czę­
ści nie brał czynnego udziału w życiu publicznćm: z otwar­
ciem sejmu 4 let. zjechał do kraju ale widząc sprzyjającego 
reformom ducha czasu, wyjechał do Wiednia i już tylko jako 
publicysta działał przeciw reformie. Rola jaką odegrał pod 
koniec sejmu jako jeden z naczelników konfederacyi Tar- 
gowickićj, każdemu znana. W roku 1793 złożył buławę 
i w prywatnem odosobnieniu dokonał reszty życia. Umarł 
w Wiedniu 1811 r. (kronika Podhorecka Kraków 1860 
i artykuł F. M. Sobieszczańskiego w Encykl. powsz. Org. 
t. XXII str. 637).

2) Sądząc z tytułu pisma, które Kołłątaj wydał jako odpo­
wiedź przeciw Rzewuskiemu, wnosić by można, że bro­
szura Rzewuskiego wydaną została w kraju i to w War­
szawie. Znamy prócz tego dwa inne odbicia, zdaje się pó­
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źnie i z końcem 1789 roku do kraju przesłana, dała pierw­
sze hasło do walki między zwolennikami sukcesji i elekcji. 
Uderzył w niéj hetman z namiętnością fanatyka i godną 
zaiste lepszéj sprawy wymową na projekt dziedziczności tronu 
wyrzekając na spodlone plemię, któremu przypominać trzeba, 
że naród polski od wieków królów obierał. Zniesienie elekcji 
uważa za krok pierwszy do wprowadzenia despotyzmu królew­
skiego, a zwolenników sukcessyi nazywa wprost zdrajcami 
kraju. Nie w elekcjach leży zdaniem jego przyczyna wpływu 
obcych mocarstw i zaburzeń wewnętrznych, ale w ogólnem 
osłabieniu rządu, zbytku, zniewieściałości i rozwiozłości oby­
czajów. Wystawiwszy rozmaite przeszkody i trudności, na ja­
kie sukcesja tronu natrafi, zwłaszcza ze strony obcych mo­
carstw, z niesłychaną śmiałością zapowiada rokosz w razie jéj 
ustanowienia. Jeszcze w Polakach nie wygasła miłość wolności 
— woła on na końcu pisma swego—wzują jéj stratę, mogą pójść 
do oręża , a jako ci, co sukcessyą tronu ustanowią, nie będą 
pewnie bez poparcia, tak i tym, co ją ustanowioną zechcą oba­
lić, na niem schodzić nie będzie. Urzędowem niejako potwier­
dzeniem wypowiedzianych tu myśli był manifest protestacyjny 
puszczony w ślad za broszurą, a podpisany przez Rzewuskiego 
i Szczęsnego Potockiego (Protestacya przeciw sukcesyi tronu 
w Polszczę Sew. Rzewuskiego h. p. k. i Stan. Szczęs. Potoc­
kiego gen. art. koronnej posła z prześwietnego województwa 
bracławskiego 1790 (f. kart. 2). Aby zapatrywaniom swoim oso­
bistym dodać wagi i tern większy wpływ wywrzeć na opinię 
publiczną, wystąpił Rzewuski w tym samym jeszcze roku z dru- 
giem dziełem p. t. O tronie polskim zawsze obieralnym z dzie­
jów i prawa dowody. Warszawa 1789 (8vo str. 109). Była to 
obszerna rozprawa historyczna, w któréj przechodząc panowanie 
pojedyńczych królów, starał się dowieść, że od najdawniejszych 
czasów królowie polscy byli obierani, i ani jeden z nich nie 
zasiadł na tronie prawem sukcesyi. Dzieło to napisane bez 

źniejsze: Sew. Rzewuskiego hetm. p. k. O sukcessyi tronu 
w Polsce rzecz krótka w Amsterdamie 1789 Ru. (8vo str. 
45) i Seto. Rzewuskiego hetm. p. k. O sukcesyi tronu w Pol­
sce rzecz krótka w Amsterdamie 1789 r. (8vo str. 47). Myl­
nie pedaje Szujski tytuł dzieła: O sukcessyi i elekcyi Dzieje 
Polski t. IV str. 619).
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wszelkiéj krytyki na podstawie dawnych kronik mianowicie 
Długosza i Kromera, zestawione z najdowolniej wybranych 
źródeł i dokumentów, nie ma żadnój historycznój wartości, ale 
było zręczną pracą publicystyczną, zastósowaną do okoliczno­
ści i naprzód obmyślanego celu.

Pisma Rzewuskiego, a zwłaszcza pierwsze z nich, zrobiło 
wielkie wrażenie. Dawały się wprawdzie już nieraz w publi­
cystyce słyszeć glosy przeciw dziedziczności tronu a w ogóle 
przeciw projektom reformatorów, ale na tak śmiałe i stanow­
cze wystąpienie nikt dotychczas nie był się odważył. Siła wy­
mowy i popularne imię autora podniosły nie mało zgubną 
tendencyę książki, która i tak mogła liczyć na powodzenie 
między masą narodu, bo odzywała się do zadawnionych prze­
sądów i namiętności. Powitały ją tóż z radością wszystkie 
wsteczne żywioły w kraju, a jeszcze gorliwszych propagatorów 
znalazła w rządzie rosyjskim i jawnych jego kreaturach. Poseł 
rosyjski w Warszawie miał ją jeden z pierwszych w ręku i pu­
blicznie chwalił, a Branicki, będąc wówczas w usługach Po­
temkina, którego za pomocą elekcyi chciał osadzić na tronie 
polskim, tysiącami kazał ją drukować i po kraju rozrzucać ’). 
W obec takich okoliczności nic dziwnego, że światlejsza część 
publiczności przyjęła pismo to z oburzeniem; niechciano zrazu 
wierzyć, żeby zacny Rzewuski był autorem tej bezecnój książki 
a pojedyńcze głosy zarzuciły nawet nieznanemu pisarzowi zdra­
dę i przekupstwo. Zarzuty i podejrzenia te znajdować musiały 
dość silne echo w opinii ogółu, kiedy Rzewuski czuł się spo­
wodowanym publicznie przeciw nim wystąpić. W pisemku 
p. t. Seweryna Rzewuskiego h. p. k. odpis na list przyjaciela 
względem listu I. M. księdza Krasińskiego biskupa kamienie­
ckiego (4vo str. 9) zaprzecza stanowczo takim insynuacyom. 
Cały świat polski wie, mówi on, że hetman polny nie jest ani 
moskalem, ani prusakiem, ani austryakiem. Polakiem jestem, 
i Polakiem da Bóg umrę, ale Polakiem wolność i prawa szla­
checkie utrzymującym, a nie Polakiem wolność i prawa szla­
checkie gnębiącym. Szumny ale czczy frazes; w niespełna dwa 
lata ten sam człowiek był jednym z hersztów Targowicy * 2).

') Ostatnie lata pan. Stan. Aug. p. list króla do Bukatego s. 144.
2) Prócz wspomnionych dwóch broszur w sprawie sukcessyi wy­

dał Rzewuski w tym samym czasie kilka drobniejszych pism, 
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Ośmielone wystąpieniem Rzewuskiego stronnictwo staro- 
szlacheckie podniosło głowę i rozwinęło nadzwyczajną czyn­
ność. W ślad tśż za dziełami hetmana polnego pojawiła się 
wielka liczba pism i broszur, których celem było poprzeć całą 
siłą opozycyę Rzewuskiego i zniszczyć za pomocą gwałtownej 
reakcyi w opinii publicznej plany reformatorów. Należą tu 
mianowicie następujące, które wspólnie się wspierając, posil-

w których równie namiętnie i gwałtownie uderzył na inne 
projekta reformatorów. W piśmie p. t. Nad prawem, któ- 
reby szlachcie bez posessyi actwitatem na sejmikach odbie­
rało uwagi. Warszawa 1790 (8vo str. 16) wystąpił prze­
ciw, odsunięciu nieposessyonatów. Projekt ten nazywa on 
najniegodziwszym zamachem na równość szlachecką, wpro­
wadzeniem nowej nieznanej dotychczas zasady, że zagon 
więcej znaczy' niż szlachectwo, i przepowiada, że ostate­
cznym tego skutkiem będzie rozdrobnienie fortun szlache­
ckich, i absolutyzm królewski. Oskarża autorów projektu 
o chęć zagłady stanu szlacheckiego, w celu, aby natomiast 
podnieść i przypuścić do praw politycznych mieszczaństwo. 
Ogólne zapatrywania swoje na reformę rządu, niejako wy­
znanie wiary politycznej złożył Rzewuski w ulotnem pi­
semku p. t. Sezveryna Rzewuskiego punkta do formy rządu 
(8vo str. 15). Jestto rodzaj katechizmu politycznego, zło­
żonego z 39 artykułów, pomiędzy którymi mieszczą się 
jako dogmata wszystkie instytucye dawnej Rplitój a mia­
nowicie liberum veto, elekcya królów, wolna buława. Ar­
tykuł każdy kończy się potępieniem zdania przeciwnego 
przez: hostis patriae sit. Pisemko to, rozrzucone po kraju 
w różnych odbiciach (drugie odbicie f. kart. 2) przezna­
czone było dla szlachty po powiatach służyć za program 
polityczny. Jakkolwiek Rzewuski jest najwybitniejszą i pra­
wie jedyną znaczniejszą osobistością literatury staroszla- 
checkiśj, to jednak nie można go uważać za reprezentan­
ta stronnictwa. Ekscentryk stojący na uboczu spraw publi­
cznych, zresztą człowiek starszej daty, szedł on w zapa­
trywaniach znacznie dalej niż reszta przeciwników reformy 
i wypowiadał żądania, które nie wchodziły wcale w pro­
gram stronnictwa staroszlacheckiego, (jakoto n. p. liberum 
veto i wolnej buławy). Ale za to był on ogromną moralną 
potęgą w ręku przewódzców opozycyi, takiego Szcz. Poto­
ckiego i Branickiego, którzy za pomocą jego imienia sku­
pić się starali około siebie tłumy mniej oświeconej szlachty 
i stworzyć silne stronnictwo. Dla uzupełnienia działalności 
literacko - politycznej Rzewuskiego dodać należy, że już
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kując i uzupełniając zbitym niejako szeregiem a z wielką na­
miętnością uderzyły na postawiony przez stronnictwo reformy 
projekt dziedziczności tronu: Bezstronne zastanowienie sig nad 
projektowaną ustawą następstwa tronu w Bolsee przez pewnego 
szlachcica z ziemi łukowskiej (8vo str. 142). Uwagi nad wy- 
borem między elekcyą a sukcesyą w Polsce (8vo str. 54). 
Uwagi dla utrzymania wolnej elekcyi króla polskiego dla Po­
laków. Warszawa 1789 (8vo str. 31). Przeciwko tym, którzy 
myślą o sukcessyi tronu polskiego, obywatel ivoj. podlaskiego 
ziemi bielskiej d. 24 stycznia 1790 (8vo str. 24). Odpis na 
list biskupa kamienieckiego (8vo egzm. brosz, niekompl). Przy­
jaciela Seweryna Rzewuskiego do Adama Krasińskiego list na 
list (8vo str. 16), Bo publiczności, jakie korzyści da przy wol­
nej z familii elekcyi, sukcesyą w Rzeczypospolitej polskiej oraz 
i projekt popraivy elekcyi przez Kijoivianina L. W. O. S. S.

przed sejmem 41et. wydał znaczną liczbę odezw i mów, 
mianych podczas sejmu 1776 r. które, przyznać trzeba, 
są pięknymi wzorami wymowy sejmowej. Należą tu: List
J. W. Sew. Rzewuskiego h. p. k. do prześw. województw 
ziem i powiatów na sejmiki przedsejmowe poselskie pisany 
r. 1776 d. 1 julis z Stubna (f. ark). Mowa J W. Rze­
wuskiego h. p. k. miana na sejmie d. 28 aug. 1776 (f. */a 
ark). Mowa J. W. Sew. Rzew. li. p. k. miana na sejmie 
d. 6 sept. 1776 r. (f. kart. niel. 2) Zdanie J. W. Sew. 
Rzew. h. p. k. ex turno die sept. 1776, a na propozycyą, czy 
mają być dawane głosy lub nie, ante turnum (f. * J/a ark.) 
Mowa J: W. Sew. Rzew. h. p. k. miana na sejmie d. 23 
7bris 1776 r. (f. kart. niel. 2) Mowa J. W. Sew. Rzew. 
p. h. k, na sejmie d. 10 8bris 1776 r. miana (f. kart. niel. 
2) tłumaczenie francuskie dwóch ostatnich mów wyszło 
p. t. Piscours de S. E. Monseigneur le comte Sev. Rzew. 
gen. de la couronne prononcé en pleine diete dans la séance 
du 23 sept, et 10 oct 1776 (4o kart. niel. 3). Mowa J W. 
Sew. Rzew. h. p. k. d. 12 8bris 1776 r. miana (f. kart, 
niel. 2). Po sejmie 4 1. jako jedno z naczelników konf. 
targ, wydał: Uniwersał do Wszystkich, Seweryn na Rze- 
wuskach, Księstwie Oleskiem, Księstwie Kowalskiem, Pod- 
horcach, Jeziorzanach i t. d. Rzewuski h. p. k. doliński, 
stuleński.... i t. d. starosta, orderu orła białego kawaler Pan 
w Targowicy w miejscu gen. konf. d. 14 mies, maja 1792 
(f. ark) i Głos J. W. Sew Rzewuskiego h. p. k. na sesyi konf. 
d. 31 stycznia 1793 r. względem wkroczenia wojska pruskiego 
w granice Polskie 1793 (f. ark.)
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(8vo str. 84 ')• Reszta rozmowy domatorów Kijowianina 
z Wołynianinem o pożytkach z sukcesyi z wolną w familiach 
elekcyą, a stąd o skutkach uskromienia arystokracyi i innych 
ważnych niebezpieczeństwach (8vo str. 170). Odezwa zmarłego 
Szlawskiego posła krakowskiego do publiczności polskiej., a mia­
nowicie do Stanów skonfederowanych z tamtego świata (8vo 
str. 47). Odpowiedź na list J. P. Bartłomieja Werpechow- 
skiego na starych Werpechach przez J. P. Szymona po Ka­
zimierzu na nowych Werpechach Werpećhowskiego d. 3 sty­
cznia 1790 r. (8vo str. 22). 1 ja też (8vo str. 16). Treść pism 
różnych względem formy rządu i sukcessyi tronu polskiego tak 
dawniej jakotćż i świeżo wydanych z przyłączeniem niektórych 
uwag z nichże wypływających w Sandomierzu (prawdopodobnie 
w Warszawie) 1791 (8vo str. 67), i wiele innych.

Pisma te za przykładem Rzewuskiego uderzyły na alarm 
zagrozonéj „złotój wolności". Głosząc się szumnie obrońcami 
Rzeczypospolitej i wiernymi dawnych swobód stróżami ode­
pchnęły one z największem oburzeniem projekt dziedziczności 
tronu i wezwały naród, aby się nie dał omamió nowemi za 
rażonemi mniemaniami i nie schodził z drogi, którą szedł od 
wieków. Wybór między elekcyą a sukcessyą jest zdaniem ich 
niczem innem jak alternatywą wolności lub niewoli. W najja-

l) Autorem tego jakoteż następnego pisma jest Ludwik Woł- 
czkiewicz Olizar, podrzędna zresztą i nieznana osobistość 
która jednak jako typ zasługuje na uwagę. Człowiek da­
wnego kroju, z wszystkimi przesądami i wyobrażeniami 
wieku, patrzący niechętnie na nowego ducha czasu, nie bez 
dobrych chęci ale o nadzwyczaj ciasnym widnokręgu, jest 
on jakby przedstawicielem owego całego tłumu przesądnej 
i ciemnej szlachty po powiatach, którymi posługiwali się 
w działaniach przewódzcy opozycyi. O wartości wewnętrznej 
pism jego można wnosić niemal z samych tytułów. Napisał 
prócz wymienionych dwóch broszur wspomniany poprzednio 
projekt reformy p. t. Co ma uważać JRplta. polska w pra­
wodawstwie tak przed dopuszczeniem jako i po dopuszczeniu 
składu Bządu angielskiego, stanu politycznego różnice i po­
dobieństwa między sobą tych dwóch wolnych państw stosu­
jąc przez L. W. O. r. 1789 wydana a w początkach 1791 
przedrukowana i poprawiona Gz. I. (8vo stron XL VIII i 144). 
a prawdopodobnie także pisemko: O wolności człowieka 
(8vo kart. niel. 17).
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skrawszych kolorach malują one obraz klęsk i nieszczęść, ja­
kie dziedzictwo tronu na kraj sprowadzi: ucisk i tyranię kró­
lów,' wichrzenie ministrów i faworytów dworu i nareszcie spo­
dlenie całego narodu, który szerzącój się z góry zarazie oprzeć 
się nie zdoła. Lepsza burzliwa wolność jak spokojna niewola 
powtarzają wszystkie jednogłośnie, przesadzając się wzajemnie 
w miotaniu obelg na zwolenników sukcessyi, podłych zauszni- 
kóiu despotyzmu i tyraństwa. Aby tern większe zrobić wraże­
nie na drobną i nieoświeconą szlachtę, do którój cała ta pro­
paganda przedewszystkiem została skierowaną, starali się zwo­
lennicy elekcyi rozszerzać niepokojące wieści i pogłoski. Pisma 
ich wspominają o tajemnych zamiarach stronnictwa reforma­
torskiego wymierzonych przeciw całemu stanowi szlacheckiemu, 
straszą podatkami, które świetny dwór królewski za sobą po­
ciągnie, a które nikomu tak się we znaki nie dadzą jak dro- 
bnój i uboższój szlachcie, straszą rozruchami, wojną domową 
a nawet powtórnym podziałem ze strony obcych mocarstw, 
obrażonych śmiałymi zamysłami reformatorów — słowem cokol­
wiek mogło zatrwożyć i roznamiętnić przesądne umysły, wszy­
stko poruszyła i podniosła opozycya. Jedna z wspomnianych 
broszur posuwa się tak daleko, że przepowiada jako skutek 
przeprowadzenia sukcessyi rozerwania unii z Litwą, twierdząc, 
że W. ks. Litewskie, któremu obwarowano prawo należenia 
do elekcyi, stanie się w razie ustanowienia sukcesy! przed­
miotem uroszczeń ze strony spadkobierców krwi Jagiellońskiej 1

Takimi i tym podobnymi niedorzecznymi argumentami, 
frazesami szumnymi bez treści zapełnione są wszystkie pisma 
zwolenników elekcyi. Nie była to bowiem z ich strony dysku- 
sya prowadzona bronią godziwą w celu wyświecenia prawdy 
jak raczój agitacya, którój chodziło o to, aby jakimkolwiek 
bądź sposobem wichrzyć i podburzać umysły. Zadanie to uła­
twiał im nie mało ów prąd rewolucyjny czasu, który rozbu­
dzał do najwyższego stopnia anarchiczne dążenia jednostek, 
i kaźdój walce z rządem i zwierzchnością ogromne dawał po­
parcie moralne. W czasie, gdzie najpotężniejsze trony chwiać 
się zaczynały, a władza królewska traciła na powadze, propa­
ganda przeciw dziedziczności tronu mogła być łatwo i skute­
cznie przeprowadzoną. W dziełach przedrewolucyjni literatury 
francuskiój znachodzili zresztą zwolennicy elekcyi gotowy zą- 
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pas argumentów, które przejmowali żywcem, okrywając pły­
tkie rozumowania swoje powagą imion J. J. Rousseau, Dide­
rota , RaynaFa i innych sławnych wówczas polityków fran­
cuskich.

Jednak szkodliwość elekcyi, tylekroć przez kraj doświad­
czana i tak świeżo jeszcze w pamięci narodu przechowana, 
była rzeczą tak jawną i ogólnie uznaną, że trudno było łu­
dzić się pod tym względem. Najbardziej zaślepieni nawet zwo­
lennicy elekcyi nieśmieli temu wprost zaprzeczać, ale pomijali 
zwykle milczeniem albo starali się ile możności zatrzeć wszy­
stko, cokolwiek świadczyło przeciwko bronionéj przez siebie 
instytucyi, ograniczając się prawie wyłącznie na samej agita- 
cyi przeciw dziedziczności tronu. Wszakże obok takich fana­
tyków nierządu, znajdowali się w obozie staroszlacheckim i lu­
dzie lepszej woli, których namiętności nie zupełnie były za­
ślepiły, a którzy na bezowocnem wichrzeniu przeciw projektom 
reformatorów poprzestać nie chcieli. Ci nietylko, że przyzna­
wali i podnosili sami nieszczęścia i klęski, na jakie od najda­
wniejszych czasów wystawiony był kraj z powodu burzliwych 
bezkrólewiów, ale zajmowali się nawet gorliwie sposobami za- 
zaradzenia temu nadal. Dziwny jednak obłęd czynił niestety 
dobre ich chęci bezskutecznemi. Zamiast odnieść istniejące złe 
do właściwego źródła, do instytucyi samej, składali oni winę 
całą na niedostateczne i złe jéj zastósowanie. Zdawało im się, 
że gruntowna naprawa praktykowanej formy obierania, dokła­
dne, a ścisłe przepisanie mających się odbyć przytém czyn­
ności usuną zupełnie zaburzenia wewnętrzne i wpływy obcych 
mocarstw, i że zachowując narodowi tym sposobem staroda­
wną instytucję, ubezpieczyć będzie można zarazem rząd i le­
pszy porządek rzeczy. Było to prostem złudzeniem, złudzeniem 
tego samego rodzaju, jak za czasów Konarskiego owe próby 
pogodzenia liberum veto z trwałością sejmów, które Konarski 
tak słusznie nazwał chęcią pogodzenia ognia z wodą. Ale jak 
wówczas tak i teraz przesąd odejmował ludziom tym zdrowy 
rozsądek i prąwdziwe pojęcie rzeczy. Nad wyszukaniem nie­
szkodliwej formy elekcyi jakby nad wynalezieniem kwadratury 
koła mozolili sobie napróżno głowy przez cały czas sejmu 
czteroletniego występując z coraz nowymi projektami, które 
śmiesznością i dziwacznością swoją przechodzą rzeczywiście 
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wszystko, co kiedykolwiek pojawiło się w zakresie polityki. 
Smutno tylko wyznać, że obłęd ten podzielała nie mała część 
ludzi, że dziwaczne projekta te nie były wyrazem pojedyńczych 
niedorzecznych głów, ale pochodziły z całego koła stronników 
którzy w skuteczność usiłowań swoich jak najbardziej wierzyli, 
i gorliwie nad niemi pracowali. Z pomiędzy pism, które w kie­
runku tym działały, wymienić należy następujące: O polepsze­
niu sposobu elekcyi królów polskich, Myśl obywatela wo jewódz­
twa podlaskiego ziemi bielskiej 1788 (8vo str. 32 ')■ Myśli 
pewnego obywatela nad ustanowieniem porządnej królów pol­
skich elekcyi, a przez te środki odiurócenia burzliwych interre- 
gnów (8vo str. 16 * 2 * *). Coś nowego (8vo str. 16). P. 8. do pism 
za sitkccssyą tronu polskiego i przeciwko niej wyszłych przez 
J. Spławskiego (8vo kart. niel. 4) Treść pism różnych wzglę­
dem formy rządu i sukcessyi tronu polskiego, tak dawniej jako 
też i świeżo zvydanych z przyłączeniem niektórych uwag z nichże 
wypływających w Sandomierzu (prawdopodobnie w Warszawie. 
1791 (8vo str. 67).

Autor projektu tego jest zarazem autorem wymienionego 
poprzednio pisma p. t. Przeciwko tym, którzy myślą o su­
kcessyi tronu i. t. d.

2) Na egzemplarzu biblioteki Sieniawskiéj dopisano ręką
T. Czackiego: wydał te myśli Bukar sędzia ziemi żyto­
mierskiej.

8) Dodać i to należy, że pierwszy projekt poprawy elekcyi
podał jeszcze kilkanaście lat przed sejmem 41et. Wielhor- 
ski w dziele: „O przywróceniu dawnego rządu i t. d.“ i że 
wszystkie wymienione projekta są po większej części jego 
przerobieniem.

Wszystkie te projekta jakkolwiek pod względem szcze­
gółów dość różne stoją na jednem stanowisku, a raczej jedno 
i to samo dzielą zaślepienie: przepisaniem najdr ibniejszych 
formalności i najbardziej błachych szczegółów, środkami czy­
sto policyjnéj natury usiłują uchronić elekcyę od zaburzeń 
i nieporządków. Zbytecznem i bez celu byłoby tóż wdawać się 
w bliższe roztrząśnienie rozmaitych wniosków i rad tu poda­
nych, które dziś pozostały nam niestety tylko jako smutne do­
wody przesądu i zaślepienia i żadnego innego nie mają zna­
czenia. Dość będzie przytoczyć treść któregokolwiek z nich, 
aby powziąć dostateczne wyobrażenie o innych s): Następca 



30 PRZEGLĄD POLSKI.

tronu—żąda autor projektu p. t. Treść pism różnych i t. d.— 
obierać się powinien za życia panującego króla. W oznaczo­
nym dniu wybierają wszystkie województwa równocześnie z po­
danych sobie kandydatów następującym sposobem. Każdy 
wrzuca kartkę z napisem swego kandydata do skrzynki, na ten 
cel zrobionej, która ma mieć pewną przepisaną miarę i zdję­
ciem wieczka ma się otwierać. Po skończeniu aktu wyborów, 
marszałek powiatowy z assesorami pieczętuje skrzynkę „tym 
sposobem, ażeby od niej kluczyk był wszystkiemi pieczęciami 
przypieczętowany“, i odsyła w oznaczonym dniu do Warszawy. 
Tu w obec senatu i deputatów z prowincji składają się prze­
słane z województw wszystkich skrzynki w umyślnie sporzą­
dzony duży kufer żelazny o czterech zamkach łańcuchem przy­
kuty do ziemi, kratą żelazną i ostrymi kolcami opatrzony. 
Osobna komisya pieczętuje go, a warta z czterech żołnierzy 
ustawicznie strzeże. Codzień oficer warty obowiązany jest prze­
konać się czy pieczęć nie naruszona, w razie jakiegokolwiek 
nadużycia prezes senatu i komissya ma prawo sądzenia win­
nych karą śmierci. Wszystko to trwa aż do śmierci panują­
cego króla, poczem następuje uroczyste obliczenie głosów 
i obwołanie następcy. Podczas samych wyborów ma być w celu 
przeszkadzania wpływom obcym granica wzdłuż wojskiem ob­
sadzona, a żaden list ani z kraju ani do kraju nieprzepuszczany.

Autor projektu tego, zabawiający się z wielką skrupula­
tnością najdrobniejszymi szczegółami, jako to przepisami wzglę­
dem szerokości stołu, przy którym głosowanie ma się odby­
wać, względem porządku podawania z rąk do rąk i głośnego 
czytania kartek i t. d. jest jak najsilniej przekonany o sku­
teczności rad swoich i z całym zapałem namawia do przyjęcia 
wniosków, z których ogromne dla kraju obiecuje korzyści.... 
Wśród innych stosunków i okoliczności projekta tego rodzaju, 
stanowiłyby ciekawą a śmieszną illustracyą czasu, przedmiot 
do wesołego śmiechu, ale postawione na tle wypadków ów­
czesnych, w obec odbywającój się z tak wielkiem wysileniem 
pracy odrodzenia się, którą cała zacniejsza część narodu wśród 
najtrudniejszych warunków z niesłychaną wytrwałością i po­
święceniem prowadziła, są one nadzwyczaj przy krem zjawi­
skiem, bo dowodzą aż zbyt jasno ile pomimo niezaprzeczonego 
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postępu brakowało jeszcze ogółowi oświaty i dojrzałości po­
litycznej.

Kiedy tak wszyscy pisarze umiarkowańsi obozu staro- 
szlacheckiego mozolili się napróżno projektami poprawy ele- 
kcyi i w coraz większe wikłali się trudności, to garstka magna­
tów stojąca na czele całego ruchu nie łudziła się wcale pod 
tym względem, ale pracowała potajemnie na korzyść widoków 
osobistych. Wywołana przez nich zacięta walka między zwo­
lennikami sukcessyi a elekcyi, nie miała innego celu jak roz­
drażnić umysły i posłużyć za środek do urzeczywistnienia zna­
cznie dalej sięgających zamiarów. Nie dość już było im para­
liżować za pomocą elekcyi działania rządu i władzę królewską 
w ustawicznym trzymać szachu; ośmieleni duchem czasu, ko­
rzystając z nadarzającój się sposobności przeobrażenia stosun­
ków politycznych, postanowili zrobić krok dalszy na drodze 
owego fałszywego republikanizmu, który tak był sposobnym 
do dogodzenia własnśj ambicyi, i wystąpili z myślą zupełnego 
zniesienia władzy królewskiej. Rzeczpospolita bez króla mu­
síala być de facto oligarchią, w którój przypadała kilku naj­
znaczniejszym rodzinom cała władza polityczna i połączone 
z nią korzyści materyalne i moralne. Tendencye te, zresztą nie 
nowe, bo w ciągu dwóch ostatnich wieków Rzeczypospolitą 
już kilkakroć podejmowane ') przebijają się nieznacznie w pi­
śmie Rzewuskiego, a coraz śmielój i otwarciój w miarę jak 
zwiększało się rozdrażnienie i wzrastały namiętności, występo­
wali z niemi przewódzcy opozycyi. „Zrazu uderzając namiętnie 
na sukcessyę tronu i szkodliwe jój skutki, zwrócili niebawem 
wszystkie pociski przeciwko saméj władzy królewskiej, którą 
wszelkimi sposobami starali się zohydzić w oczach narodu. 
Przyznać trzeba, że agitacya ta prowadzoną była zręcznie 
z wyzyskaniem wszystkich korzyści, które dawały im w tak 
wysokim stopniu brak oświecenia w narodzie i dziwne krzy­
żowanie się prądów politycznych. Pomiędzy pismami, które 
w duchu tym działały, i za cel miały przygotować powoli opi­
nię publiczną do zamierzonego celu, zasługuje na uwagę ob-

*) K. B. Hoffman Historya reform politycznych w dawnéj 
Polsce. Poznań 1869 str. 228. 
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szerne dzieło p. t. 1Rozwagi o królach polskich, bezkrólewiach, 
elekcyach, sukcessyi tronu, g powodu pism za sukcessyq pod 
imieniem refleksyi, uwag, listów i innych ivielu. Warsz. 1790 
(8vo str. 384). Książka ta stara się usilnie dowieść, że wszy­
stko złe, które kraj od tylu wieków cierpiał, wszystkie klę­
ski, nieszczęścia i niepowodzenia płynęły zawsze od królów, 
i że jeźli naród stoi teraz u brzegu przepaści, to winę tego 
ponosić powinien nie kto inny, jak oni. Najbezczelniejsze fał­
sze historyczne, najniedorzeczniejsze zarzuty, oszczerstwa i po- 
twarze wypowiada ona z rzadką śmiałością na poparcie zapa­
trywań swoich. Wzywa naród, aby nie przypatrywał się bez­
czynnie grożącemu ze strony królów niebezpieczeństwu, ale 
wystąpił energicznie i garnął się pod skrzydła możniejszej 
braci, którzy od tylu wieków będąc swobód narodowych obroń­
cami i teraz dla wolności narodu, wszystko poświęcić gotowi. 
Całe dzieło pisane zresztą z największą nieudolnością i naj­
lichszą polszczyzną, pełne jest namiętnych podburzeń, a głó­
wną jego myślą, którą ustawicznie powtarza, jest przedstawie­
nie, że radykalnymi jedynie śródkami kraj od despotyzmu kró­
lów uwolnić się może.

Ostatnie słowo dążeń tych wypowiada śmiało już i otwar­
cie: „Projekt bezkrólewia wiecznego przez pewnego r. 1790“ 
(8vo str. 121 '). Autor dziwi się, że naród po tylu doświad­
czeniach i zapasach z królami, ciągle jeszcze tą samą idzie 
drogą, „w tych samych kala się biotach“. Wzywa go, aby nie 
dał się ciągle wodzić na pasku i raz już zaczął rządzić się 
bez królów. „Źródło wszelkich intryg i kabał woła on, zawie­
rało się zawsze w królu i partyi jego; trzeba zatkać ten ka­
nał, przez który wszelkie do nas intryg prowadzono smrody. “ 
Układ istniejącej konstytucyi odpowiada, zdaniem jego, zupeł­
nie projektowi bezkrólewia wiecznego, zrobić tylko należy krok 
jeden dalej, który utrwali na wieki wolność i stanie się ko­
roną i chlubą prawodawczych narodu czynności. Co najdzi-

v) Dzieło to wydane zostało według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa przez Szcz. Potockiego, który jak to świadczy 
korespondencya jego z przewódzcami opozycyi a zwłaszcza 
Rzewuskim, głównym był autorem myśli obalenia władzy 
królewskiej (Szujski Dzieje Polski t. IV str. 590). 
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wniejsza, autor, który obciąłby koniecznie wydaó się za zażar­
tego jakobina, zdradza pochodzenie swoje ustawiczném powo­
ływaniem się na pismo św. i uchwały koncyliów i oburzeniem, 
z jakiem powstaje przeciw nałożeniu większego podatku na 
duchowieństwo. —

W obozie zwolenników elekcyi znajdował się jednak prócz 
ciemnej szlachty i ambitnych magnatów inny jeszcze żywioł — 
rzecz dziwna a godna uwagi — ślepi wielbiciele rewolucyi 
francuskiej, fanatycy i zapaleńcy polityczni. Ludzie ci, niewa- 
hający się apoteozo wad krwawych gwałtów rewolucyi francu­
skiej i namawiać nawet kraj otwarcie, aby szedł za przykładem 
Francyi, która „tak pięknie zagaiła“ — stanęli teraz w jednym 
szeregu ze zwolennikami rzeczypospolitéj szlacheckiej i z wię­
kszą jeszcze zapalczywością i namiętnością uderzyli na władzę 
królewską i projekt dziedziczności tronu. Mimo całej różnicy 
zapatrywań, jaka zachodziła między tymi wyznawcami komu­
nizmu francuskiego, a zwolennikami złotej wolności, jedna 
rzecz była im wspólną, która złączyła ich do wspólnego dzia­
łania: dążność destrukcyjna przeciwna wszelkiej pracy organi­
cznej, nienawidząca rządu i stałego porządku rzeczy, który 
nie cierpi samowoli jednostek.

Reprezentantem frakcyi téj politycznej — szczęściem zbyt 
szczupłej aby wywierać jakikolwiek wpływ na sprawy sejmowe — 
był znany delator w sprawie Adama Ponińskiego, krzykacz i 
awanturnik polityczny Wojciech Turski. Zrazu zausznik ks. 
Michała Poniatowskiego, który mu wyrobił u króla szambe- 
laństwo i pensyę, stał się później, gdy zawiodły go nadzieje 
szybkiej i świetnej karyery, zapalonym wielbicielem rewolucyi 
francuskiej, wyznawcą teoryi komunistycznych i sprzymierzeń­
cem politycznym stronnictwa staro-szlacheckiego. Nikt gwał­
towniej nie występywał w obronie nierządu i nikt z taką 
bezczelnością nie okrywał go pozorami postępu. Pierwszém 
pismem, które puścił w ślad za broszurą Rzewuskiego, były 
„ Wojciecha Turskiego myśli o królach, o sukcessyi, o przeszłym 
i przyszłym rządzie. Warszawa. 1790.“ (8vo str. 44). Jestto 
zbiór najzjadliwszych zarzutów i obelg na rząd i władzę kró­
lewską, podanych w formie napuszy stój i ckliwej deklamacyi 
— słowem ramota w calem słowa tego znaczeniu, która jeźli 

3
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zasługuje na uwagę, to tylko jako smutny symptom czasu. 
Autor, na którego „samo wspomnienie dziedzicznego króla ten 
skutek czyni, jaki dla zdrowego człowieka podany szarlatańską 
ręką proszek emetyku“ ■— uważa nawet elekcyę królów za nie­
dostateczny środek do złamania tyranii, i radzi chwycić się 
radykalniejszych środków, usunąć zupełnie króla i władzę rządu 
oddać na wzór dawnej rzeczypospolitój rzymskiej wybranym 
konsulom. ') Równocześnie przemawia za równością majątków 
i żąda, aby w celu zniesienia przewagi arystokracji ustano­
wić „jako silną wolności zasadę kardynalne prawo, izby żaden 
syn bogaty nie żenił się z bogatą córką; a każda bogata oby­
watelka szła za ubogiego męża.“ Prostem powtórzeniem tych i 
tympodobnych zapatrywań było drugie pismo p. t. „ Wojciecha 
Turskiego odpowiedź na ks. H. Kołłątaja referendarza w. ks. 
lit. Uwagi nad pismem i t. d. Warsz. 1790.“ (8vo kart. niel. 
42), w którém przywłaszcza sobie emfatycznie tytuł obrońcy 
narodu, twierdząc, że wszystkie wydane dotąd dzieła przema­
wiają albo za królami przeciw przemocy arystokratów, albo za 
arystokratami przeciw władzy królewskiej, on zaś jeden prze­
ciw arystokratom, przeciw królom — za narodem! Najcie­
kawszym i najcharaktystyczniejszém ze wszystkich pism jego 
jest ostatnie „Turskiego nawrócenie się polityczne. Warszawa. 
1792“ -), w którém ze skruchą odwołuje wypowiedziane po­
przednio zdania i zasady.

Cała postać Turskiego zanadto była karykaturą, a on 
sam za mało miał zdolności, aby wywrzeć większy wpływ na 
opinię publiczną, a jednak wystąpienie jego w obozie zwolen­
ników elekcyi, było dla opozycyi nie małem poparciem, bo 
dawało dążeniom reakcyjnym pozory postępu i sprawę anar-

’) Potężnie schłostał go za ten projekt Trembecki we wier­
szu p. t. Sarkasmus:
„Wojciech Turski, cóż na pisma czele?
„0 tern, o tern i o tern! Dalibóg coś wiele:
„ „Mamy ołów, wystrzelajmy królów,
„„I tyranów i panów, i zróbmy konsulów.
„Witajże polski Gonto, witaj polski Brucie!
„Daj mi rękę konsulu, czyńmy krok do sławy —
„Gdzież mnie wiedziesz?—Gdzie trzeba—do domu poprawy.

2) Broszury tej nie mogliśmy dostać.
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chistów szlacheckich wiązało ze sprawą szerzących się z za­
chodu dążności rewolucyjnych. ')

Przeciwko agitacyom i zabiegom zwolenników elekcyi 
rozwinęło stronnictwo reformatorskie ze swojéj strony silną i 
skuteczną propagandę. Zaledwie pojawiły się pierwsze pisma 
z obozu przeciwnego, a już wystąpił cały szereg zdolnych pi­
sarzy i publicystów, którzy wzięli sobie za zadanie gruntownymi 
dowodami zbić twierdzenia fałszywe i niedorzeczne zarzuty 
opozycyi i przekonać naród o koniecznej potrzebie ustanowienia 
dziedziczności tronu. Najznaczniejsze niemal broszury i pisma 
sejmu czteroletniego należą tutaj, i można powiedzieć, że 
w tym samym stopniu jak pisma opozycyi w sprawie téj są 
wyrazem przesądu, namiętności i uprzedzeń politycznych, zaleca 
te jasność, zdrowe i trafne zapatrywanie i poczucie godności, 
dalekie od nieuczciwych podburzeń.

’) Dalsze koleje życia Turskiego są ciekawą illustracyą do 
pism jego i w ogóle caléj osobistości. W r. 1792 w czasie 
wkroczenia wojsk rosyjskich do Polski, wyłudził od rządu 
pod pozorem środków obrony przeciw nieprzyjacielowi dwa 
tysiące złotych p., z którymi zniknął. Wypłynął znów na 
wierzch w Paryżu, gdzie zapoznawszy się z Robespierre’m, 
Marat’em, Saint - Just'em i innymi grał rolę reprezentanta 
interesów Polski i nazwał się Albert le Sarmatę (p. w ręk. 
bibl. Oss. N. 451. str. 222: 71Iowa I. P. Alberta Sarmatę 
miana w Zgromadzeniu narodowém w Paryżu d. 30 gru­
dnia 1792). Za czasów powstania legionów wyrobił sobie 
patent na pólkownika, gdy jednak przed bitwą pod Hohe- 
linden chciał się oddalić od swego pułku, Kniaziewicz 
zmusił go do dymisyi. Zapomocą stosunków udało mu się 
później otrzymać prywatną misyę do Carogrodu i znaczną 
na tę podróż sumę, narobiwszy jednak długów został od­
wołany. Dla polepszenia finansów ożenił się z niemłodą, 
niepiękną ale majętną Francuzką. W r. 1812. zjawił się raz 
jeszcze w Warszawie , chcąc odegrać jakąś rolę polityczną. 
Rozrzuciwszy majątek żony umarł w Wielkopolsce. (Niem­
cewicz. Pamiętniki czasów moich. Paryż. 1848. str. 139.) 
Dodać należy, że prócz wymienionych pism wydał także 
mowy, które miał jako delator na sądach sejmowych: Mowa 
urodzonego Wojciecha Turskiego d. 29. sierp, r. 1789. (f. 
str. 8.) — Mowa urodzonego Wojciecha Turskiego na sądach 
sejmowych d. 7. grudnia 1789 r. miana. Warszawa. (8vo 
str. 46.)

3*
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Jak wszędzie prawie tak i tu był Kołłątaj jednym z naj- 
pierwszych i najczynniejszych obrońców sprawy reformy i duszą 
całego działania. W lot za pismem Rzewuskiego, którego 
zgubne tendencje pojął odrazu w całej doniosłości, wydał on 
znakomitą odpowiedź p. t. X. Hugona Kołłątaja referendarza 
W. X. Litewskiego- Uwagi nad pismem, które wyszło w War­

szawie z drukarni Dufourowskiéj p. t. Sew. Rzew. h. p. k. o 
sukcessyi tronu w Polszczę rzecz krótka. Warszawa. 1790. (8V° 
str. 125.) '). Z nadzwyczajną trafnością argumentowania i 
świetną wymową zbija on w niej fałsze historyczne i niepraw­
dziwe twierdzenia wypowiedziane przez hetmana polnego, wy­
kazuje mu płytkość rozumowania i nieznajomość dziejów oj­
czystych. W krótkim przebiegu historycznym dając obraz 
przeobrażeń społeczeństwa polskiego, dowodzi, że dzieje Polski 
przedstawiają nietylko walkę królów z narodem, ale i narodu 
z możnowładztwem, i, że jeśli groźną dla wolności stać się 
może władza królewska, to jeszcze niebezpieczniejszą i szko­
dliwszą jest przewaga magnatów. Zasadę elekcyi w teoryi 
piękną i słuszną, uważa wśród istniejących stosunków wprost 
za niewykonalną, i odwołuje się w tym względzie do wszyst­
kich bezkrólewiów, które zamiast rozszerzyć i utrwalić swobody 
obywatelskie, przynosiły ze sobą same tylko upokorzenia i 
krzywdy ze strony obcych mocarstw. Zdziera nareszcie zasłonę 
ze słów przyszłego Targowiczanina i przestrzega naród przed 
ową fałszywą wolnością, która odwołując się do urządzeń re­
publikańskich, głosząc szumnie zasady postępowe, dąży w istocie 
do dogodzenia własnej ambicji i w tym celu knuje projekta 
zniesienia władzy królewskiej. — Broszura ta, pełna trafnych 
dowodów z history i, głębokich poglądów na isniejące stosunki 

') Wydania, o którym wspomina Bentk. (t. II. str. 97.) a 
które miało wyjść p. t. Uwagi nad pismem Sew. Rzewu­
skiego o prawie tronu dziedzicznego w Polszczę. Warszawa. 
1789. — nie widzieliśmy nigdzie, i sądząc z różnych 
wskazówek zdaje nam się, że go wcale nawet nie było. 
Tłumaczenie francuskie dzieła ma tytuł: Observations sur 
un ouvrage intitulé: Essai sur le droit de Succession au troné 
de Pologne par M. Koltytay referendaire du Grand duché 
de Littuanie. Varsovie. 1791. (8vo str. 175 i XLVI. przy­
pieków przyłączonych przez wzgląd na cudzoziemców). —
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i przyszłe państwa polskiego przekształcenie, należy do naj­
znakomitszych prac publicystycznych czasu owego.

Druga mniejsza, ale równie znakomicie napisana broszura, 
którą Kołłątaj wydał z końcem 1790 roku, w chwili zwołania 
sejmików, mających rozstrzygnąć ostatecznie spór o elekcyę i 
sukcessyę — była „ Ostatnia Przestroga dla Polski. Warszawa. 
1790“ (8vo str. 54) '). Jeżeli pierwsze pismo miało przede- 
wszystkióm na oku polemikę i walkę z publicystami obozu 
staro - szlacheckiego, a mianowicie głową ich Rzewuskim, to 
tutaj odwraca się Kołłątaj do szlachty, do narodu całego, i 
używa całej wymowy, aby pozyskać go dla postawionego przez 
reformatorów projektu dziedziczności tronu. Nie wdając się 
w szersze wywody i dowodzenia, rzuca tu jednym tchem pra­
wie mistrzowski obraz grożących niepodległości kraju niebez­
pieczeństw, wystawia intrygi magnatów, zmowy obcych mocarstw, 
potrzebę wzmocnienia rządu na zewnątrz i wzywa naród, aby 
skorzystał z chwili sposobnój, która niepowrotnie przejść może, 
skazując kraj na wiecżną zagładę: „O Polacy — odzywa się 
on — jeżeli was obca zdrada lub źle zrozumiana ambicya nie 
ludzi, spojrzyjcie w przyszłość na wasze i potomstwa waszego losy. 
Ostatnia to pododno pora, w którćj litościwa Opatrzność po­
zwoliła wam zaradzić o was samych. Jeżeli jéj uchybicie, wszyst­
kie usiłowania wasze są próżne, staną się ohydą grobów waszych 
i źródłem nieszczęścia potomstwa waszego  Mieliście dawniéj 
królów z domu jednego, byliście wolnymi, pisaliście sobie prawa, 
granice wasze sąsiad szanował, narody łączyły się z wami nie- 
tylko w przymierze, ale nawet pod słodycz rządu waszego. Za­
częliście sobie obierać królów, cóżeście na tém zyskali ? Oto 
zmarnotrawiliście dziedzictwo i zdobycze Jagiełłów, nie dotrzy­
maliście słowa tym narodom, które się z wami w dobrej wierze 
połączyły. Gdzież są Prusy ? Gdzie Inflanty narody przez was 
nie zawojowane, ale przez miłość wolności złączone? Sąsiedzi

i) Inne wydanie ten sam ma tytuł, format i liczbę stronnic, 
ale bez roku i miejsca druku. — Tłumaczenie niemieckie 
pisma tego wyszło w dziele Kansza: Nachrichten über 
Polen 1793. Salzburg. II. Theil. Tłumacz pisze, że zaledwie 
pismo się pojawiło, w lot je rozchwycono co do jednego 
egzemplarza.
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wasi wydarli wam z wnętrzności Polśki obywatelów ziemi wol- 
néj, tak dalece, że odtąd zaczyna być wątpliwością, czy jeszcze 
jesteście Polakami, kiedy te kraje, które dzisiaj Galicyą zowią, 
składają się z województwa krakowskiego, sandomierskiego, nz- 
skiego, bełzkiego itd. i czegóż ociągacie się, czegóż spodziewacie 
się dalej  Teraz, albo nigdy możecie się postawić w stanie siły 
i przyzwoit&j powagi. Teraz albo nigdy możecie zabezpieczyć so­
bie sukcessyę tronu i stosowny do sukcessyi rząd przepisać! “—

Z wymownym głosem Kołłątaja, który pojmując znaczenie 
toczących się na polu piśmiennictwa rozpraw, pracował nie­
zmordowanie nad pozyskaniem opinii publicznej, łączyły się 
niemniej świetne i znakomite odezwy, przestrogi i rady reszty 
publicystów obozu reformatorskiego. Zwolennicy stronnictwa 
patryotycznego jako też królewskiego zakrzątnęli się z równą 
gorliwością około propagandy piśmiennej i w odpowiedź na 
pisma zwolenników elekcyi rozrzucili ogromną ilość broszur, 
pism, i innych tego rodzaju publikacyi.

Do najznaczniejszych należą następujące: Adama Krasiń­
skiego , biskupa kamienieckiego list w materyi sukcessyi tronu do 
przyjaciela pisany 9. stycz. 1790.l 11 (4to pół. ark.) — pisemko 
ulotne, spowodowane przez Kołłątaja, który popularnemu imie­
niu Rzewuskiego eh ciał przeciwstawić równie poważane i sza­
nowane dawnego konfederata barskiego ') — Księdza F. S. 
Jezierskiego: „O bezkrólewiach w Polsce i o wybieraniu królów 
począwszy od śmierci Zygmunta Augusta Jagiełły aż do naśżych 
czasów — dzieło w teraźniejszych okolicznościach do wiad,omaści 
przydatne. Warszawa. 1790. (8vo str. 99). *)  — Krótkie uwagi 

l) p. w „Uwagach“ Kołłątaja na notę u — Pierwsze też od­
bicie pisma Krasińskiego wyszło wraz z Kołłątaja Uwagami 
(in 8vo i ze wspólną pag. od 115—125 str.) — Krasiński 
wydał także kilka mów, mianych podczas sejmu 41.: Glos 
J. W. Imci x. Adama Krasińskiego, biskupa kamienieckiego, 
kaw. orderu orła białego na sessyi sejmowej in turno d. 18 
sierp, r. 1789 miany. Warszawa, (f. str. 2.) — Mowa J. 
W. Imci x. Ad. Krasińskiego bisk. kam. d. 25 maja 1790 
w okoliczności duchowieństwa miana, (f. str. 4.)

2) Że autorem pisma tego jest ks. F. S. Jezierski a nie Koł­
łątaj, jak niektórzy twierdzą — okażemy później w życio­
rysie Jezierskiego. —
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nad pismem Wojciecha Turskiego. 0 królach, o sukcessyi., o 
przeszłym i przyszłym rządzie. Warsz. 1790. (8vo str. 36). T)— 
„ Tadeusza Morskiego uwagi nad pismem Seweryna Rzewuskiego 
h. p. k. o sukcessyi tronu w Polszczę r. Ił90. (8vo str. 48) 2)— 
„Jana Krzywkowskiego ohoźnego pow. grodzkiego o sukcessyi tronu 

') Na kartce rewersowej w bibl. Ossol. znajduje się dopisek 
Przyłęckiego, że autorem pisma tego jest Kołłątaj. Wiado­
mość ta zdaje nam się nieprawdopodobną, gdyż autor na 
kilku miejscach wspomina z najwyźszćm uznaniem o Koł­
łątaju ('„mąż tylu chwalebnemi dziełami wsławiony“ „ten 
godzien prawdziwie wieku 18 przyjaciel ludzkości i pra­
wdy.“); — reklamy takiej nie potrzebował Kołłątaj dla 
siebie robić i pewnie nie robił. Sądząc z tego, jakotćż i 
ze sposobu pisania, należy pracę tę przypisać ks. Jezier­
skiemu. Wszakże niektóre ustępy noszą na sobie widoczne 
cechy pióra Kołłątajuwski ego. Zdaniem naszém broszurę tę 
policzyć należy między owe pisma, które wychodziły za 
inicyatywą Kołłątaja z najbliższego jego otoczenia, a które 
w ostatniej chwili prawdopodobnie przychodziły jeszcze pod 
jego pióro.

") Morski Tadeusz szambelan królewski, urodzony 1752 r. 
należał do zdolniejszych pisarzy sejmu 4 1. Był członkiem 
komisy! skarbowej i trzymał w niej pióro, sprawozdanie 
czynności komisy! wydał p. t. Relacya Z examina komisyi 
skarbu koronnego za lat cztery od d. 1. 7bra 1786 do d. 
ostatn, aug. 1790. Warszawa. (4to str. 106). W r. 1790 
wysłany został przez Ignacego Potockiego w charakterze 
posła prywatnego do Berlina, aby prowadzić rokowania o 
odstąpienie Gdańska i Torunia. Gdy układy się nie powio­
dły, a większość sejmowa stanowczo sprzeciwiła się jakiej­
kolwiek cessyi territoryalnśj , wyrobił Potocki dla zatarcia 
całej sprawy Morskiemu godność posła do Hiszpanii. (Wspo­
mnienia od r. 1788 po 1792. str. 55—58). Prócz wspo­
mnianej broszury w sprawie sukcessyi wydał ważne pismo 
p- t. Uwagi o chłopach. Warszawa. (8vo str. 52), o którśm 
później przyjdzie nam wspomnieć i obszerne dzieło p. t. 
Tadeusza Morskiego posła Upitej polskiej do Hiszpanii 
■myśli o potrzebie i sposobach przysposobienia młodzieży do 
służby dyplomatycznej w Polszczę. Warszawa. 1792. (8vo 
str. 254). Po upadku Rpltćj ogłosił drukiem ulotne pisemko: 
Lettre de M. le comte Morski a M. l’abbé de Pradt exar- 
clievégue de Malines, ci-devant chevalier de Vordre de la 
reunion de Hollande et ambassadeure de France a la cour 
de Varsovie. Varsovie. 1815. (4to str. 6). Umarł w r. 1825.
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i władzy stanów. Warszawa.“ (4to str. 36). — „O wolności pol- 
skiój przez Leonarda KrZywkowskiego szambelana J. K. Hf Ci. 
(8vo kart. niel. 24.) —■ Jacka Jezierskiego kaszt, luk.: „Zdanie 
o panowaniu dożywotnim i sukcessyonalnćm“ i t. d. Warszawa. 
1790. (8vo str. 72.) — ., Reflexye nad pismem wydaném pod 
imieniem J. M. P. Rzewuskiego h. p. k. Warszawa. 1790.“ (8vo 
str. 32). ') — „ Uwagi jednego szlachcica nad listem pisanym 
z Drezna przez pewnego Pana — w Lipsku, (zdaje się w War­
szawie) 1790.“ (8vo str. 27). * 2) — „Kosmopolita do narodu 
polskiego“ (8vo str. 76). — „ List J. P. Bartłomieja Werpe- 
chowskiego obywatela wojw. podlaskiego do J. W. Rzewuskiego 
li. p. k. z okazyi pisma jego względem sukcessyi tronu. 1790.“ 
(8vo str. 24). —■ „List posła weterana do somsiada.“ (8vo str. 
20). — „Zdanie Polaka o wolności, czyli myśli w teraźniej­
szych okolicznościach do najjaś. sejmujących stanów przez obywa­
tela wojw. sandomierskiego podane. 1790. “ (4to str. 28.) — 
„Głos J. W. J. Urs. Niemcewicza posła infl. d. 16. września 
r. 1790 o niebezpieczeństwie elekcyów, potrzebie następstwa i ko­
nieczności zapytania się narodu, co obiera i co sejmowi stanowić 
każę.“ (4to 1 ’/g ark.). — „List do publiczności czyli uwagi krótkie 
nad listem Szcz. Potockiego gen. art. kor. do Benedykta Hule­
wicza posła woł. z Wiednia d. 7, 74, 21. 25 sierpn. r. 1790“ 
(f. 2 ark.) — „ Odpowiedź do J. W. Szczęsnego Potockiego gen. 
art. kor. posła woj. braci, na odezwę jego do narodu przed sej­
mikami z determinacyi stanów 16. Novembr. nastąpić mającemi, 
pisana i powszechności udzielona.“ (4to ark.) — „Zdanie obywa­
tela ziemi czerskiej podczas sejmiku tejże ziemi d. 6. list. r. 1790 
przeciw bezkrólewiu. (4to str. 12). 3) —

') Wzmianki niektóre znajdujące się na końcu dzieła Rzewu­
skiego: O tronie polskim... zdają się wskazywać, że auto­
rem pisma powyższego jest wspomniany ks. F. S. Jezierski.

2) Byłato odpowiedź na broszurę: Uwagi dla utrzymania 
wolnej elelccyi.... To też autor wydał ją w innćm odbiciu 
wraz z Uwagami p. t. Pismo w dwóch zdaniach, lecz jedno 
uskutecznione dla dobrego patryoty, podane. —

3) Przytoczony powyżej spis broszur podaje zapewne wszyst­
kie ważniejsze i rozgłośniejsze publikacye, ale jest zaledwie 
częścią tego, co wychodziło w sprawie sukcessyi. Niemała 
liczba pism jest nam znaną z tytułów, ale nie mogliśmy



O LITERATURZE POLITYCZNEJ. 41

Pisarze reformatorscy starali się wystawić narodowi w ca- 
łój pełni szkodliwe skutki elekcyi i przekonać go, że tu a nie 
gdzieindziej leży główna przyczyna niemocy państwa, źródło 
nieszczęść i upadku. Przywodząc na pamięć historyę bezkró- 
lewiów, odwołując się zarówno do dawniejszych jak świeżo 
w pamięci zachowanych wypadków, dowodzą oni w pismach 
swoich, że instytucya elekcyi do stosunków kraju i istnieją­
cego stanu rzeczy zastosowana, okazywała się ciągle i zawsze 
jak najzgubniejszą. Korzystały z niej obce mocarstwa, osadzając 
przemocą królów na tronie, rozrzucając po kraju coraz bardziéj 
siecie wpływów swoich , demoralizując społeczeństwo intrygami 
i pieniędzmi; korzystała z drugiej strony ambicya niewielu 
możnych panów, którzy przy nieszczęściach krajowych za wła­
snymi gonili zyskami: kraj zawsze najsroźsze ponosił klęski. 
Ilekroć szczęśliwsze czasy pozwalały nieco odetchnąć skołatanemu 
tylu nieszczęściami narodowi, i świtać zaczynała nadzieja le- 
pszéj przyszłości, wywracały wszystko i niszczyły napowrót 
bezkrólewia, zapalając ogień wojny domowej i oddając kraj na 
pastwę nieprzyjaznych mocarstw. Okazują daléj pisarze refor 
matorscy, na jak wielkiém złudzeniu i zaślepieniu polegało 
przywiązanie do téj instytucyi. Przez tyle wieków zdawało się 
narodowi, że posiada jeden z najdroższych klejnotów wolności, 
i że zaburzeniami i klęskami okupuje przynajmniej prawo wy­
znaczania sobie naczelnika i rządzcy kraju, — a tymczasem 
nie masz w dziejach Polski ani jednego przykładu wolnej elek­
cyi, w której by naród sam o sobie stanowił! Brało w nich 
udział w rzeczy samój tylko kilkanaście rodzin magnackich 
wspieranych potęgą lub postrachem obcych mocarstw, reszta 
zaś nieoświećonój szlachty grała przytćm smutną rolę złudzonych

mieć ich pod ręką. Dodać do tego należy mnóstwo lekkich 
i ulotnych pisemek, które już tylko ogólnie roztrząsały 
sprawę sukcessyi, a które tu pominęliśmy, bo na innóm 
miejscu przyjdzie nam o nich wspomnąć. W ogóle powie­
dzieć można, że w ciągu 1790 roku żadne prawie nie 
wyszło pismo, któreby mniej lub więcej dokładnie, szczegó­
łowo lub też ubocznie nie dotknęło sprawy dziedziczności 
tronu i nie wmieszało się w ten spór, tak ważny i znaczący, 
około którego obracało się całe niemal powodzenie reformy. 
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narzędzi lub nawetp rosłych jurgieltników „Aby naród mógł sam 
obierać królów — mówi Morski w piśmie swojóm — trzeba, 
aby był powszechnie oświeconym, aby czuł z bliska skutki złego 
lub dobrego wyboru, aby je znał, aby był niepodległym, i aby 
ta równość, która jest między obywatelami w słowie, była w rze­
czy. Pytam się, czyli Polska kiedy w tym się widziała stanieć 
czyli rząd dawny do niego ją prowadził? i czyli z dziejów 
wszystkich elekcyi niewypada prawda: że możnych kilkadziesiąt 
wybierało króla i to, gdy go im obca przemoc nienarzuciła. 
Zbiór Polaków na elekcyjnym polu niewłaściwie zwał się zgro­
madzeniem narodu, był on tylko zgromadzeniem partyzantów 
mniój wiedzących, o co rzecz idzie, jak któremu z możnych Po­
laków służą.“ — „Nie Polacy — woła autor pisma: Zdanie 
Polaka — nie te są prawdziwe wolności kondycye. Być pewnym 
życia, majątku, całości granic swojego kraju, nie ulegać prze­
mocy ani ambicyi majętniejszych, mieć ubezpieczoną a od intrygi 
zasłonioną sprawiedliwość — te to są owoce istnćj. wolności- Te 
gdy zobaczę w kraju naszym ugruntowane, powiem, żem wolny 
Polak — dziś inszój na zapytanie nie dałbym odpowiedzi, jak 
że mię tylko wolnym zowią Polakiem.“ — Nauczone wíasném 
doświadczeniem lub obcémi nieszczęściami wszystkie państwa 
w Europie zniosły u siebie eleKcyę królów, w jednej tylko 
Polsce istnieje jeszcze tron obieralny, a z nim anarchia we­
wnętrzna, przemoc obcych mocarstw, a w niedalekiej przyszłości 
może i ostateczna narodu zagłada.

Trafne te przedstawienia popierali zwolennicy sukcessyi 
dowodami z dziejów ojczystych i obcych, a jeźli stronictwo 
staro-szlacheckie używało history! jako środka do propagandy 
politycznej, to jeszcze zręczniej i śmielej mogli się do niej 
odwołać pisarze reformatorscy. Dzieje ostatnich dwóch wieków 
były jaskrawym obrazem klęsk i nieszczęść, spowodowanych 
elekcyami, i dość było sięgnąć w chwilę każdorazowego bez­
królewia, aby znaleźć najsilniejsze dowody przeciwko tej insty- 
tucyi. Korzystali też z tego zwolennicy sukcessyi i nieograni- 
czając się na krótkich poglądach historycznych, wydawali 
obszerne nawet rozprawy, których celem było wystawić w całym 
i pełnym obrazie szkodliwość bezkrólewiów i dowieść, ile się 
do upadku kraju przyczyniły. Do najznaczniejszych tego rodzaju 
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publikacji policzyć należy wymienione dzieło Jezierskiego: 
„O bezkrólewiach i t. d.", oparte na rękopiśmiennej pracy 
Orzelskiego.

Występując przeciwko elekeyom stawali pisarze reforma­
torscy równocześnie w obronie dziedziczności tronu i usiłowali 
usunąć płonne obawy despotyzmu, szerzone tak gorliwie przez 
stronnictwo staroszlacheckie w celu zohydzenia sprawy reformy. 
W pismach swoich dowodzą oni nieustannie, że dziedzictwo 
tronu nie stoi w żadnym związku z utratą wolności i nie po­
trzebuje pociągać za sobą wcale ucisku lub tyranii. Jasne a 
dokładne określenie władzy królewskiej, odjęcie prerogatyw 
mogących zagrozić swobodom narodu wskazują oni jako naj­
lepszy i najskuteczniejszy środek przeciw despotyzmowi. Od­
wołują się w tym względzie do rządu angielskiego, w którym 
instytucya dziedzicznego tronu istnieje bez uszczerbku wolności 
i swobód obywatelskich. „Nie trzeba — objaśniają oni — 
wystawiać sobie tronu w widoku własności dziedzicznćj, jak sobie 
wystawia dobra ruchome i nieruchome każdego w szczególności 
człowieka. Jestto wielka różnica powiedzieć: król ma państwo 
albo państwo ma króla. Ktokolwiek się podejmuje być urzędni­
kiem narodu, przestoje być sam dla siebie, a zaczyna być dla 
narodu. Urząd czyni go własnością narodową..“ Tym sposobem 
za pomocą jasnego i trafnego wyłożenia rzeczy zbijali pisarze 
reformatorscy jeden za drugim zarzuty zwolenników elekcyi i 
rozsiewane przez nich potwarze, okazując z nadzwyczajną zrę­
cznością ich niedorzeczność i dowodząc wymownie, że sukcessya 
nie tylko nie zagrozi swobodom narodowym, ale stanie się 
podporą rozumnej i prawdziwej wolności, która niepolega na 
samowolnóm zaburzaniu, ale na korzystaniu z wspólnych wszyst­
kim praw i swobód politycznych.

Ale na samej polemice i zbijaniu zarzutów stronnictwa 
przeciwnego, pisarze reformatorscy poprzestać nie mogli. Głó­
wnie i przedewszystkiem chodziło tu o to, aby jasno i prawdzi­
wie postawić w oczach narodu toczącą się kwestyę i wskazać 
mu stanowisko, z jakiego roztrząsać ją powinien. Pisarze obozu 
staroszlacheckiego pojęli ją tylko jako sprawę wolności, w imię 
której sprzeciwili się projektowi dziedziczności tronu; należało 
więc otworzyć narodowi oczy i przekonać go, że kwestya ta 
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sięga znacznie dalej i że od rozwiązania jej zależy już teraz 
istnienie i niepodległość narodu. Nie ograniczając się przeto 
na bezowocnej szermierce piśmiennej, która stając się coraz 
namiętniejszą groziła zejść nareście na pole czysto osobistych 
zarzutów, starali się zwolennicy sukcessyi wyjaśnić głębokie 
to znaczenie projektu dziedziczności tronu, przedstawić poło­
żenie zewnętrzne kraju i grożące mu ze strony obcych mocarstw 
niebezpieczeństwa i dowieść, że stoi u brzegu przepaści, przed 
którą prócz sukcessyi niema innego ratunku. Wszystkie też 
pisma ich są pełne ognistych odezwań się do narodu i przestróg, 
aby nie targując się o urojone swobody złożyli na ołtarzu 
ojczyzny najdroższe nawet przekonania i zasady, i zgodzili się 
na zmianę, która jedynie ojczyznę uratować zdoła. Nikt jednak 
wymowniej i z większym zapałem nie podniósł i nie wyjaśnił 
znaczenia tego sukcessyi tronu, jak Staszyc w znanóm już nam 
dziele „Przestrogi dla Polski.“ W zasadzie przeciwnik dzie­
dziczności tronu, otwarcie wyznając wszystkie niebezpieczeństwa, 
które wolności od niej grożą, żąda on przecie całym głosem 
bezzwłocznego jej zaprowadzenia i zaklina naród, aby nie kładł 
wyżej wolności nad niepodległość i dla pięknój instytucyi nie 
poświęcał bytu. — Wolność da się utrzymać, a nawet utracona 
odzyskać, państwa podbite pod obce jarzmo nie powstają nigdy. 
„Prawda — woła on — że następstwo tronu jest jednym kro­
kiem do zatracenia wolności, ale elekcya jest już połową drogi 
do zatracenia narodu. Pierwéj naród —potém swobody, pieruéj 
życie — potem wygoda.“

Najmocniej i najbardziej stanowczo występowali jednak 
zwolennicy sukcessyi przeciw myśli zupełnego zniesienia wła­
dzy królewskiej. Pojmując całą jéj szkodliwość, pracowali oni 

. usilnie i wszystkiemi siłami nad udaremnieniem niebezpie­
cznego projektu, i przestrzegali naród przed tym krokiem, 
który pociągnąć za sobą może nieuchronną zagładę kraju. 
Aby otworzyć oczy szlachcie i pokazać w jakim celu i z jakich 
pobudek działają autorowie projektu „bezkrólewia wiecznego“, 
starali się zedrzeć zasłonę z tajemnych zabiegów możnowładz­
twa, i wystawić w prawdziwóm świetle fałszywy ich republi- 
kanizm, nie mający w rzeczy samej innego celu prócz — 
ambicyi i zysków osobistych. „Nie uwodźcie się Polacy pozorami 
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cudzych swobód — pisze Kołłątaj (do którego pozwalamy sobie 
raz jeszcze wrócić, bo mistrzowskiém piórem swojóm lepiej 
niż kto inny skreślił grożące z obalenia tronu niebezpieczeń­
stwa) — Nie jest ten czas, nie ta pora, nie to kraju położenie 
abyście tron polski, tę ostatnią całości waszéj obronę z ustaw 
rządowych wymazać chcieli. Spojrzyjcie na siebie i na wasze 
granice, właśnie tego potrzeba waszym sąsiadom, aby przyspie­
szyć mogli ostatnią zgubę imienia polskiego. Nie dopiero ten 
zamiar stał się tajemnicą mocarstw was otaczających, którą coraz 
silniej do skutku przywodzą. Powstały już na ziemi polskiej trzy 
jedynowladne królestwa. Imperium moskiewskie ozdobiło się lu- 
dnemi waszemi prowincyami. Wszystkie mocarstwa pragną tego, 
aby was zrównać z Rpltą szwajcarską, odsunięci na północ i 
południe od morza staliście się dziś rolnikiem narodów wojny 
chciwych, pracujecie tylko na wyżywienie ich wojsk, pod któremi 
ziemia i nieszczęśliwa jęczy ludność, nie zostaje wam więcćj tylko 
krok jeden do przepaści; pozbawcie się tronu, rozdzielcie się na 
prowincye, rczbierzcie panów możnych na szefów niebezpiecznego 
zamysłu, a jeżeli z tak wielką łatwością uskutecznił się niedawno 
gorszący całą Europę podział, łatwiej jeszcze będzie osobną 
prowincyę pod obce zagarnąć panowanie, jak z zjednoczonego 
cała odrywać milionowy lud od jedności narodu i tronu.“ 
W „Ostatniej przestrodze“ zaś tak przestrzega szlachtę uboższą 
przed usiłowaniami magnatów: „O wy współbracia, wy szlachta 
w mierności zostająca, wy obywatele, pracy staraniem i obroną 
ojczyzny zajęci! Poznajcie aby raz język przewodzącego nad wami 
możnowładztwa, język ten przywdziawszy na siebie postać obrony 
prerogatyw waszych, was i naród zgubić usiłuje, język ten samo­
chcąc dogadza zamysłom chciwych sąsiadów, którzy na rozszar­
panie ziemi polskiej całą obrócili usilność, stara się przeszkodzić 
temu, co by was swobodnymi od obcej przemocy, a ziemię całą 
od wydzierstw zasłonić zdołało. O wy zacne imiona, których 
nędza i niedostatek do najdrobniejszéj części ziemi przywiązał, 
których zzuchwalona arystokracya pospólstwem szlacheckićm być 
mieni, zatykajcie uszy przed głosem rokoszu, pomnijcie na to, co 
w naszym wieku do was poeta obywatel napisał:

„Nie tobie oni twoją łowią wędą 
„Ty bydłem orać, oni tobą będą.“ —
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Dodać jednak należy, że projekt obalenia tronu królew­
skiego, przeciw któremu pisarze reformatorscy tak stanowczo 
występowali nawet i w warstwach niższój, mniej wykształconśj 
szlachty po powiatach nie znajdował wcale dobrego przyjęcia. 
Szczęśliwym ajtrafnym instynktem przeczuwała uboższa szlachta 
grożące dla siebie z takiej zmiany niebezpieczeństwo i jakkol­
wiek w ogóle uważała magnatów za obrońców prerogatyw stanu 
swego przeciwko koronie, to równocześnie pojmowała, że i ko­
rona służy za tarczę przeciwko zbytniej przewadze magnatów. 
Liczne tóż głosy z koła jej, niektóre nawet przeciwne reformie, 
sprzeciwiły się projektowi rzeczypospolitéj bez króla oświad­
czając otwarcie że „lepszy jeden król niż kilkanaście małych 
królików“, że niechcą aby panowie stawali się zbyt potężnymi 
i uciskali biedną szlachtę '). —

') Ciekawym wyrazem opinii drobniejszej szlachty w tym 
względzie jest wymieniona broszurka: „List posła weterana 
do somsiadal‘, która tak doskonale maluje nam przekonania 
tój warstwy narodu, że nic ani dodać ani ująć nie można. 
Autor człowiek starszej daty, zjechawszy na sejm do War­
szawy, wypowiada z całą naiwnością zapatrywania swoje o 
ówczesnym ruchu i życiu polityczném. — Narzeka przede- 
wszystkićm na nowo wprowadzone u panów etykiety, któ­
rych odwiedzić w Warszawie nie można, gdyż stojący u 
bramy szwajcarowie ciągle odpowiadają, że pana niema: 
„My szlachta staramy się im o przyjaciół na sejmikach; 
dałżeby mu dyabła zjeść pan Wojciech, żeby mu Szwajcar 
powiedział w Łęczycy, że mnie niemasz domu. To my tedy 
niby wolni, równi wszystkim Xiążętom i Paniętom, będziemy 
nasze pieczenie dla ich przyjaźni zjadać, a oni nam w War­
szawie ani się ogrzać przy piecu w domach swych nie po­
zwolą, cała rzecz że czasem w kark pocałują.“ — Gniewa 
się na agitacyę stronnictw: „Z czym tu przyjść do izby, 
każą mi czytać pisma, druki, jedna za sukcessyą, drugie za 
elekcyą.“, oświadcza się jednak za następstwem tronu: 
„niech sobie kto chce będzie królem, ja wiem że nim nie 
będę, a przynajmniej niech mnie nie rabują, i wolę, że so­
bie spokojnie król po królu następować będzie.“ — Przeciw 
zniesieniu władzy królewskiej najmocniej powstaje, bo „nie 
szanowanoby“ narodu bez króla a moźnowładzcy założyliby 
„królikarnie“ na ucisk szlachty. —
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Więcój jak rok cały trwająca walka w sprawie sukcessyi 
i elekcyi przyczyniła się nie mało do wyświecenia i rozsze­
rzenia w masie narodu zdrowych pojęć politycznych. Zdolna 
publicystyka stronnictwa reformatorskiego pobiła na wszystkich 
prawie punktach dążenia reakcyjne i przechyliła na swoją 
stronę stanowczo opinię publiczną. W krótkim też czasie 
zbierała już owoce gorliwej swej propagandy. Gdy z końcem 
1790 roku sejm odwołał się do sejmików, aby rozstrzygły spra­
wę sukcessyi, przeważna część ich oświadczyła się mimo naj­
silniejszej agitacyi opozycyi za sukcessyą albo też przynajmniej 
za wyznaczeniem następcy tronu za życia panującego króla, 
dodając tern samem chlubne votum zaufania stronnictwu re­
formatorskiemu, i bronionej przez niego sprawie. —

Ze sprawą sukcessyi stała w ścisłym związku kwestya 
kandydata na tron. Pisma polityczne jednak zajmują się nią 
bardzo pobieżnie; kończy się zwykle tylko na ogólnóm wska­
zaniu kandydatów, często nawet bez stanowczego przechylenia 
się za jednym lub drugim. Liczba pism traktujących kwestyę 
tę szczegółowiej z pewną wybitniejszą tendencyą jest nader 
szczupła.

Kandydatem, za którym jednomyślnie prawie przemawiał 
glos kraju, a którego też i publicystyka stawiała na pierwszém 
miejscu, był elektor saski. Prócz przeszłości historycznej, którą 
miał za sobą jako wnuk Augusta III, jednała mu zwolenników 
i ta okoliczność, że był katolikiem i znał język polski. Wszakże 
kandydatura ta, tak przychylnie przez naród cały przyjęta, a 
ustawą 3go maja nawet potwierdzona, trafiała na opór ze strony 
Niemców samych, którzy odradzali elektorowi korony polskiej, 
wystawiając połączone z nią dla kraju własnego niebezpieczeń­
stwa. W tym duchu przemawiała mianowicie głośna w swoim 
czasie broszura p. t.: „ Uiber die Annelimung der polnischen 
Krone — an S. Kurfürstl. Durchlaucht Friedrich August den 
dritten, den Vater der Sachsen — von einem Patrioten. Deutsch­
land. 1791. (8-vo str. 45).“ Nieznany autor odwołując się do 
czasów Augusta drugiego i trzeciego twierdzi, że połączenie 
obu państw było zawsze ze szkodą Saksonii i że teraz w razie, 
gdyby elektor przyjął „ponętny ten ale niebezpieczny dar“ 
Polaków, kraj jego własny krok taki ciężko będzie musiał 
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odpokutować. Wystawia przytém trudne stanowisko, które go 
czeka na tronie polskim, gdzie prócz walki zewnętrznój z trze­
ma potężnymi sąsiadami będzie wystawiony na ustawiczne 
starcia ze strony niesfornego narodu, który w nowej konsty- 
tucyi dał wprawdzie dowód opamiętania się, ale w którym 
mimo to burzliwe i anarchiczne żywioły wiele jeszcze znaczą. 
Pismo to, jednostronnie nieco ale pod wieloma względami słu­
sznie oceniające stosunki polityczne, wywołało ze strony pol­
skiej żywe zaprzeczenia i odpowiedzi, które starały się zbić 
twierdzenia poprzedniej broszury i dowodziły korzyści takiój 
unii dla obu państw. Należą tu mianowicie następujące pisma: 
„ Warum soll der Churfürst von Sachsen die polnische Königs­
krone ausschlagen — allen sächsischen Patrioten gewidmet. War­
schau 1792“ (8-vo str. 78). — „Etwas gegen die Schrift eines 
Patrioten über die Annehmung der polnischen Krone von einem 
Polen 179*2 “ (8-vo kart. niel.). — „Nöthige Erinnerungen an 
den Verfasser des anonymischen an S. Churfürstl. Durchlaucht 
zu Sachsen gerichteten Aufsatzes über die Annahme der polni­
schen Krone. Leipzig 1792“ (8-vo kart. niel.).

*) Do zwolenników domu brandenburgskiego należał pomiędzy 
innymi poeta Fr. Karpiński, który idąc za ogólnym prądem 
chwycił się także publicystyki. Z początkiem sejmu napisał 
bezimiennie listy do najznaczniejszych osobistości ówczesnych: 
Małachowskiego, Czartoryskiego, Radziwiłła Karola i Szcz. 
Potockiego, radząc aby królowi pruskiemu oddać koronę i 
zapewnić sobie tym sposobem przyszłość; listom tym przy­
pisuje w pamiętnikach swoich dość naiwnie dojście do 
skutku przymierza pruskiego. — Wydał także za dziedzi­
cznością tronu broszurę p. t.: „O następstwie i wyborze 
królów.11 (p. Karpińskiego pamiętniki. Poznań. 1844. str. 
117—8. i życiorysy Brodzińskiego wyd. Turoskiego str. 42).

Obok tego poruszały pojedyncze głosy kandydaturę domu 
brandenburgskiego ’) i hanowerskiego. W ostatnim mianowicie 
względzie wystąpił Jacek Jezierski kaszt, łuk. z dziwacznym 
a znanym nam już projektem unii personalnej Anglii z Polską 
w piśmie p. t. „Kopia listu do Angielczyka pisanego

Znacznie ważniejszymi i ciekawszymi od tych ogólnych 
wzmianek i odosobnionych projektów są ślady usiłowań czynio­
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nych w interesie panującego króla i jego familii. Wychodziły 
one z koła najbliższych i najwierniejszych domowników kró­
lewskich, a głównym ich autorem był jak się zdaje sam se­
kretarz króla ksiądz Piatoli l). Wydana z polecenia jego 
broszura p. t. „List do przyjaciela odkrywający myśl względem 
sukcessyi tronu i kandydata polaka. Warszawa. 1790.“ (8-VO 
str. 16.) przedstawia nam zabiegi szczupłej garstki najbardziój 
oddanych dworowi ludzi. Występuje ona przeciw kandydaturze 
elektora saskiego, podnosząc rozmaite szkody i niebezpieczeń­
stwa, na które kraj z tego powodu narażonym byó może, ja- 
koto: częste a niepotrzebne wojny, zaniedbanie spraw polskich 
dla interesów Saksonii i nareszcie zaburzenia grożące w blis­
kiej przyszłości z powodu braku potomka płci męzkiej w domu 
saskim. Ofiarować koronę dziedziczą jednemu z trzech sąsiedz­
kich dworów, moskiewskiemu, pruskiemu lub austryackiemu — 
uważa autor pisma za rzecz jeszcze szkodliwszą i niebezpie­
czniejszą „to jedno co wilkom do owczarni drzwi otworem 
zostawić", i wyciąga ztąd wniosek, że najlepiej zapewnić tron 
dziedziczny familii panującego króla, „którego opisywać przy­
sługi dla narodu czynione, morze w atrament, a trawy w pióra 
przemieniać by trzebaZa następcę Stan. Augusta wskazuje 
księcia Józefa. —

l) Ksiądz Piatoli, Włoch, były sekretarz Ignacego Potockiego, 
był podczas sejmu 4 1. doradcą i powiernikiem Stanisława 
Augusta i wywierał osobą swoją niemały wpływ na wypadki 
ówczesne. Za jego pośrednictwem doszło porozumienie 
przewódców stronnictwa patryotycznego z królem w celu 
ułożenia ustawy 3 maja, on z natchnienia króla wypraco­
wywał prejekta a nawet pisał broszury. — Że nosił się 
z myślą osadzenia na tronie rodziny Poniatowskich, świad­
czy dziennik Bułhakowa (Ostatnie lata pan. St. Aug. cz. 
II. str. 278) — porównaj z tern List króla do Bukatego 
(tamże str. 168). '

2) Tamże str. 168.

Nadmienić jednak należy, że król, choć już dawniej nosił 
się z myślą zapewnienia rodzinie swojój tronu, jak to poświad­
cza konwencya kaniowska, nie brał w zabiegach tych żadnego 
udziału, a nawet był przeciwny kandydaturze księcia Józefa, 
uważając w każdym razie ks. Stanisława 2) za znaczenie od­

4
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powiedniejszego na to stanowisko. Zręsztą projekt powyższy 
przeszedł zupełnie niepostrzeżenie i nietylko, że nie został 
przez żadne inne pismo poparty, ale zanadto mało miał nadziei 
powodzenia, aby wywołać jakąkolwiek opozycyę.

(Dokończenie nastąpi.)

Db. ROMAN PIŁAT.

Sprostowanie: W listopadowym zeszycie wkradła się do 
powyższego artykułu następująca pomyłka, którą tu prostujemy; na str. 
233 wiersz 14 od góry zamiast: referendarz, potém radca stanu, a na­
reszcie minister oświecenia — powinno stać: referendarz, potem radca 
stanu i członek komisyi oświecenia, a nareszcie minister stanu.
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LEKCYA WSTĘPNA
miana dnia 17 Października 1871 r. przy otwarciu wykładów 

Filozofii Prawa w Uniwersytecie Jagiellońskim
przez

Gustawa Roszkowskiego
Dra Filozofii, Magistra Prawa i Administracyi, Docenta Uniwersytetu.

Panowie!

Dwieście już przeszło lat upływa od chwili, w któréj filo­
zofia prawa wprowadzona na katedrę uniwersytecką, zyskała aka­
demickie obywatelstwo. Od tego czasu była ona nietylko przed­
miotem głębokich i poważnych prac najznakomitszych myślicieli 
i uczonych, ale nadto zgromadzała zawsze w nieprzerwanym biegu 
czasu, rok rocznie, licznych wielbicieli filozoficznej mądrości prawa, 
około katedr uniwersyteckich.

I myśmy się dzisiaj zebrali Panowie w najstarszym na na­
szej ziemi przybytku wiedzy, dla uczczenia nauki, która z chao­
tycznego gwaru życia wprowadza nas do tajemniczej świątyni 
filozoficznej kontemplacyi nad najważniejszemi zagadnieniami ży­
cia społecznego i odrywając nas od zamętu codziennych spraw 
i stosunków, ukazuje nam doskonalszą jego dziedzinę. Serdecznie 
też witam Was Panowie po raz pierwszy z tego miejsca. Spro­
wadza nas tu wszystkich prawdziwa miłość nauki i chęć służenia 
krajowi na jednśm z najpiękniejszych i najszlachetniejszych sta­

4.
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nowisk, około ołtarza poświęconego mądrości, i to nie tej mą­
drości oschłej i pedantycznej, która zdała od rzeczywistości, 
gdzieś tonie w nadpowietrznych obłokach, albo półsennem owiana 
marzeniem gubi się w fantazyjném rojeniu o tern co nie posiada 
rzeczywistej wartości; ale raczej mądrości która z życia powstaje 
i w imię najszczytniejszych dążności ludzkich zdąża do dobra 
człowieka. Bo filozofia prawa, jak to zresztą później sami Pano­
wie bliżej ocenić będą mogli, ma właśnie prawdziwe dobro czło­
wieka na celu. Wnikając w istotę ustroju towarzyskich urządzeń 
i badając najgłówniejszy nerw ich życia — prawo, filozofia prawa 
ukazuje strudzonej cierpieniami życia ludzkości organizm insty- 
tucyi oparty na wszechstronnych wymaganiach rozumu, który 
uwzględnia rozliczne potrzeby natury ludzkiej i tak je chce ukształ­
tować, ażeby wszystkie cele i dążności człowieka doszły za ich po­
średnictwem do swego najpełniejszego urzeczywistnienia i rozwoju.

Przyznają Panowie, że niepodobna jest żadnej nauce wska­
zać bardziej szlachetnych, wzniosłych a razem bardziej realnych 
i praktycznych zadań, odpowiadających zarówno wymaganiom 
naj ideal niej szych stron ducha ludzkiego, jak i najpraktyczniejszych 
potrzeb empirycznego życia. To też filozofia prawa jest pojedna­
niem konkretnej, otaczającej nas rzeczywistości z idealnym po­
lotem ducha, który niezadowolony z tego co nie zaspakaja jego 
wymagań, trawiony tęsknotą za wyższą doskonałością, do niej 
się zwraca i w twórczej, niestrudzonej swojej działalności, wy­
twarza obrazy takiego stanu, któryby już ukoił jego tęsknotę, 
gdyby tylko urzeczywistnionym został.

Ta też uwaga niewątpliwie dostatecznie Panom tłumaczy 
znaczenie filozofii prawa, a jednocześnie objaśnia Wam ten fakt 
niezwyczajny, że wszyscy najznakomitsi myśliciele ludzkości, jak 
Platon, Arystoteles i Cicerón w starożytności, Leibnitz, Kant, 
Pichte i Hegel w czasach nowszych, poświęcali jej najgłębsze 
prace genialnego swego ducha, jak i to niemniej, że filozofia 
prawa tak zaszczytne zajmuje stanowisko w ogólnym panteonie 
wiedzy ludzkiej; bo jeżeli filozofia w ogóle powszechnie uważaną 
jest za królową nauk, to filozofia prawa jest szczytem filozofii 
ogólnej, a więc kwiatem myślącego ducha.

Do studyów nad tą poważną i piękną nauką zapraszam 
Was wszystkich Panowie. Ożywiony tśrnź samem co i Wy uczu­
ciem — miłością pracy i prawdy, przychodzę przewodniczyć tym 
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waszym badaniom, których powaby i rezultaty nagrodzą niewąt­
pliwie stokrotnie nieodłączne od naukowych zajęć trudy.

Będziemy więc odtąd wspólnie badać życie społeczne i or­
ganiczny strumień jego rozwoju — prawo, ale badać je będziemy 
nie dogmatycznie i nie historycznie, ale filozoficznie, bo przed­
miotem naszych zajęć nie będzie żadna inna nauka, tylko filo­
zofia prawa. Rozpocząć możemy Panowie nasze studya nie inaczej 
jak w ten sposób, w jaki się wszelkie naukowe badania zaczy­
nają. Cóż uczynić należy chcąC poznać jakikolwiek przedmiot? 
Cóż robi naprzykład botanik przystępując do zbadania jakiejkol­
wiek rośliny, cóż robimy my sami Panowie mając poznać czyto 
jeden tylko objekt, czy rozległą dziedzinę ogarniającą ich wie­
lość? Oto Panowie, botanik w swoim zawodzie, jak i my w na­
szej poznającej czynności, dokonywamy przedewszystkiem akt 
jeden: t. j. staramy się ogarnąć czyto jeden przedmiot, czy całą 
ich dziedzinę jednym rzutem naszego oka, rozpatrzeć się nasam- 
przód w tej sferze bytu, która ma być przedmiotem naszej pracy 
umiejętnej; i dopiero z tym ogólnym jej planem na pamięci za­
puszczamy się w badanie jej szczegółów, jej pojedynczych mo­
mentów. Ta droga badania, ten sposób rozpoczęcia poznania, 
zapewnia nam spokojny i pewny pochód, chroni nas od mecha­
nicznego przerzucania się od przedmiotu do przedmiotu, nadaje 
nam jasne pojęcie obszaru naszych poszukiwań i w każdej chwili 
dozwala nam łatwo oryentować się w którym punkcie znajduje 
się nasz pochód poznania.

Z téj wychodząc zasady uważałem za stósowne, na samym 
zaraz początku naszych badań nad filozofią prawa, rzucić raz 
okiem na całą jej dziedzinę, zaznaczyć najwydatniejsze jéj mo­
menta, dać Panom ogólny pogląd na jéj obszar, ażeby tym spo­
sobem zapewnić Wam i sobie niewątpliwe korzyści takiego po­
stępowania, ułatwić i rozjaśnić pochód całych późniejszych nad 
nią badań.

Rozliczne strony natury ludzkiej, różne jéj pierwiastki i 
z nich wynikające różne cele człowieka, wywołują rozliczne jego 
dążności. Najpierwsza z nich, dążność do utrzymania i zacho­
wania jego bytu, jego egzystencyi, zapewnia najkonieczniejszą 
podstawę jego rozwoju. Ale zapewnienie fizycznej i w ogóle ma- 
teryalnéj egzystencyi człowieka, nie wyczerpuje wszechstronnych 
jego dążności. Wymagania niemateryalnéj jego istoty, jego du- 
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cha, nie dadzą się zagłuszyć przez nakarmienie jego ciała. Duch 
człowieka domaga się także pokarmu i manifestując prawa swo­
jej organizacyi, obudzą nową działalność człowieka. Jéj kierunek 
i dążność, zarówno jak i cała jéj prawidłowość, jakże jest różną 
od tej, która poprzednio skierowaną była dla zabezpieczenia fi­
zycznego bytu człowieka. Jak tam chodziło o zaspokojenie po­
trzeb ciała, tak tu idzie o potrzeby duchowe. Te potrzeby są 
tak rozległe i różnorodne, jak liczne i mnogie są dążności du­
chowe. Dążności te do trzech dają się sprowadzić, a mianowicie 
objawiają się jako dążność do prawdy, piękna i dobra.

Prawda jest zgodnością naszéj subjektywnéj myśli z objek- 
tywnym bytem, a ztąd dążność do prawdy objawia się głównie 
w zakresie myślenia, piękno obudzą harmonię naszych uczuć, a 
dobro energię i działalność naszej woli.

Prawidłowa czynność myślenia, skierowana do ujęcia ob- 
jektywnéj treści, celem przyswojenia jéj istoty naszemu duchowi, 
przez obleczenie jéj w subjektywne formy umysłu, stanowi po­
znanie, a prawidłowa czynność poznania, uporządkowana i usy­
stematyzowana, wydaje naukę. Nauka, Panowie, nie jest niczém 
inném jak uporządkowanem, ujętem w pewne kategorye i grupy 
poznaniem.

Z różności przedmiotów poznania wynikają różne nauki. 
Jedne z nich ograniczają zakres swego poznania na zewnętrzną 
otaczającą nas naturę, inne przenoszą środek ciężkości badania 
na życie człowieka, w jednym jego kierunku albo we wszystkich 
jego objawach. Inne wreszcie sięgają poza otaczający nas świat, 
do téj niezmiennej jego zasady, do Boga.

Ale jakkolwiek różne są te nauki, nie zaspakajają one je­
szcze wszechstronnych dążności ducha ludzkiego. Świat cały nie 
prędko daje się ująć w rozlicznych swoich szczegółach, w różnych 
zakresach swojego bytu. Myśl ludzka pragnie go przedewszyst- 
kiém ogarnąć w jego całości, w zasadniczych jego pierwiastkach, 
i ztąd powstaje filozofia. Ona świat cały ogarnia w najgłówniej­
szych sprężynach, które poruszają wielki organizm jego życia; ona 
przebiega wszystkie zakresy bytu, ujmuje główne jego momenta.

Pojąć łatwo jakie jest znaczenie filozofii w ogólnym sy­
stematic wiedzy ludzkiej; ona stoi ponad pojedynczemi nau­
kami. Ale filozofia zaniedbywać nie powinna specyalnych umie­
jętności, ona opierać się powinna na rezultatach ich poszu- 
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poszukiwań, z nich, że się tak wyrażę, czerpać żywotne swoje 
pierwiastki i być jak wieża gotyckiej świątyni uwieńczeniem pan­
teonu wiedzy. W niej wszystkie nauki powinny znaleźć swój osta­
tni wyraz, przez jéj dziedzinę powinny przepływać pojedyncze 
strumienie światła nauki, ona powinna być ostatecznym spoje­
niem różnorodnych kierunków umiejętności, wykończeniem ich 
architektoniki, powinna być tern względem wszystkich nauk, 
czém kopuła na rzymskim kościele ś. Piotra, względem całej 
budowy.

Jak dawno umysł ludzki rozwija swoją działalność na polu 
poznania, jak dawno człowiek zastanawia się nad zagadnieniami 
bytu i życia, tak dawno istnieje filozofia. Poglądy filozoficzne 
spotykamy u wszystkich narodów, które jakiegokolwiek dosięgły 
stopnia cywilizacyi, bo myśl człowieka nie mogła na żadnem ob­
jawić się polu, ani teologii, ani kosmologii, ani antropologii, 
ażeby módz się powstrzymać od ogólnych metafizycznych na świat 
poglądów. One też towarzyszą ludzkości od saméj jéj kolebki, 
one wypielęgnowały pierwsze objawy jéj cywilizacyi.

Ale z upływem czasu zakres filozofii się rozszerzał. Ogólny 
pogląd na świat cały wyrażał się pierwotnie w poglądzie na 
ostateczne, metafizyczne zasady bytu; a z czasem, wszelkie ba­
danie duchowego bytu, niemniej jak i wszelkie wnikanie w osta­
teczne zasady każdego bytu, włączono w zakres filozofii.

W ten sposób pierwotnie jedna metafizyczna nauka fi­
lozofii rozwinąć się musíala w wielki system pojedynczych 
umiejętności filozoficznych, ogarniający nietylko naukę o ży­
ciu duchowém w ogóle, tudzież ogólny metafizyczny pogląd 
na świat, ale nadto metafizyczne zasady każdego pojedynczego 
zakresu bytu, który sam w sobie jest przedmiotem specyalnych 
umiejętności. Historya, języki, prawo i państwo, są przed­
miotami dziejów powszechnych, lingwistyki, nauki o prawie 
i państwie, ale ostateczne, metafizyczne ich zasady, należą do 
filozofii historyi, języka, filozofii prawa i państwa. Te ostatnie 
gałęzie specyalnych umiejętności filozoficznych powstały Panowie, 
dla tego, że każdy umysł filozofujący pragnie ogólną swoją filo­
zoficzną zasadę sprawdzić i w odniesieniach do pojedynczych za­
kresów bytu, a powtóre umysł wszechstronnego badacza nie za­
dawala się bynajmniej poznaniem samych objawów badanego 
przez się bytu, i znużony mozolną wędrówką w dziedzinie em­
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pirycznych jego zjawisk, usiłuje przez filozoficzną spekulacyę wni­
knąć w wewnętrzną ich treść, w ostateczną ich zasadę, w naj­
głębszą ich podstawę.

Z téj właśnie podwójnej dążności myśliciela w zakresie po­
znania, powstaje i filozofia prawa, która nas bliżej w téj chwili 
zajmuje. Jest ona, jak Panowie widzą, filozoficzném rozmyśla­
niem nad naturą prawa i tych sfer w których się prawo urze­
czywistnia, badaniem istoty prawa i państwa, wnikaniem w naj- 
wewnętrzniejszą i najgłębszą ich treść. A ponieważ psychologi­
czną władzą takiego dociekania jest rozum, przeto filozofia prawa 
jest jego badaniem przy świetle i za pośrednictwem rozumu.

Tak jak istnieje wielość pojedynczych nauk, tworzących 
wielki, wspaniały system wiedzy ludzkiej, tak też rozliczne 
zakresy rozległej dziedziny prawa i państwa tworzą cały sy­
stem umiejętności prawnych i politycznych. Filozofia prawa 
jest ich szczytem, najwyższą kulminacyą ich badania. Jak pro­
mienie jednego koła biegnąc na wewnątrz doprowadzają do jego 
środka, tak wszystkie pojedyncze nauki prawne, im głębiej się 
posuwają w właściwej sobie dziedzinie, im więcej ze sfery, z po­
wierzchni, z zewnętrznego obrębu przenoszą się do wnętrza 
zasad, tém bardziej utrącają pierwotny swój empiryczny cha­
rakter, aż w końcu w ognisku rozbieranej przez się treści, przy 
ostatecznej zasadzie prawa i państwa, spływają się w jeden wielki 
strumień filozoficznej o nich wiedzy i odtąd płyną już razem 
wielkim korytem rozumowego ich badania.

Filozofia prawa jest zatem nauką o ostatecznych zasa­
dach prawa. Gdzież mamy szukać tych ostatecznych podstaw 
prawnych urządzeń? Zauważyć proszę dobrze przedewszyst- 
kiém, jakie warunki musi mieć w sobie osteteczna podstawa 
prawa. Ona przedewszystkiém musi być tak rozległą, ażeby 
wszystkie instytucye społeczne, prawne i państwowe, cały ich 
organizm, na niej się mógł oprzeć. A nadto, więcej jeszcze, ona 
mieć musi niezmienny przymiot niezachwianej i nieprzerwanej 
trwałości, bo instytucye społeczne które przetrwały tyle wieków, 
tyle burz czasu, muszą mieć swoją trwałą, niewzruszoną pod­
stawę. Tą niewzruszoną podstawą społecznych urządzeń, tą 
silną ich podwaliną, może być tylko sam człowiek, wymagania 
jego niezmiennej natury i jej organizacyi. Tylko w pojęciu istoty
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człowieka znajdujemy trwały i niewzruszony grunt życia spo­
łecznego, pewną, niezachwianą jego podstawę.
z Filozofia prawa bada właśnie za pośrednictwem rozumu te 

ostateczne jego zasady, oparte na naturze ludzkiej. Opiera się 
ona na téj apriorycznej myśli, która przewodniczy całemu jej 
badaniu, że wśród wielości zjawisk społecznego życia są jednak 
ostateczne ich zasady, będące organiczną przyczyną ich bytu i 
rozwoju, że te zasady są ziarnem posianóm na niwę historycz­
nego pochodu ludzkości, z którego wielki gmach towarzyskich 
urządzeń wykwita, a w końcu że wszystkie te zasady niedostępne 
dla empirycznego jego poznania, dadzą się ująć za pośrednictwem 
rozumu, drogą filozoficznego badania.

Jako nauka, filozofia prawa dąży do wykrycia przyczyny, 
celu i prawidłowości rozwoju prawnych i społecznych urządzeń, 
bo w tych trzech najgłówniejszych momentach streszcza się cała 
istota ustroju zespolonego życia.

Z tych wszystkich uwag, jakkolwiek pobieżnie tylko na­
szkicowanych , można łatwo odgadnąć, w którym okresie histo­
rycznego rozwoju kultury ludzkości, zjawia się filozofia prawa.

Najogólniej biorąc, jest ona myśleniem o prawie. Myśl zaś 
o prawie, istnieje od dawien dawna, ona jest tak starą jak 
sam człowiek, i życie społeczne, wśród którego dopełnia się 
cywilizacyjny jego rozwój. Ta myśl jest nieodstępną towarzyszką 
ludzkości, bo umysł człowieka nie może nigdy oswobodzić się 
od troski o to, co z najistotniejszemi warunkami bytu człowieka 
jak najściślej jest związane. On nigdy nie zadawala się rzeczy­
wistością która go otacza, ale tęskni za lepszą, doskonalszą przy­
szłością, a dąży do tego zarówno drogą wszelkich możliwych 
przekształceń rzeczywistego ustroju swego politycznego bytu, 
jak i drogą naukowego wniknięcia w jego istotę i kardynalne 
jego warunki. Ale taka myśl o prawie jest już świadomą my­
ślą, a ta świadoma myśl zjawia się dopiero na wyższym szcze­
blu cywilizacyjnym. To też dopiero starożytna Grecya jest pierw­
szą widownią na której występuje filozofia prawa, pomimo, że 
historycznie i cywilizacyjnie poprzedził ją wschód.

Ale myśl oprawie, chociaż już świadoma, nie odrazu wy­
raża się w pełnym systemie wiedzy. Pierwotnie jest ona uryw­
kową tylko i nie bada życia społecznego w pewnym ściśle ozna­
czonym kierunku, ale w wielu kierunkach razem, tak że filozofia 
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prawa występuje pierwotnie, t. j. w Grecyi, pomięszana z po- 
krewnemi naukami, a szczególniej z polityką.

Dopiero później, gdy przedewszystkiém poznanie w ogóle 
ustaliło prawidłowy swój pochód, i filozoficzne badanie prawa 
zyskało ściślej odgraniczoną dziedzinę, a nadewszystko przybrało 
coraz więcej charakter systematycznego i uporządkowanego po­
znania życia społecznego, ze stanowiska filozofii.

Ta epoka przypada w połowie XVIIgo wieku, i odtąd już 
filozofia prawa szła ręka w rękę z filozofią w ogóle, tak że każdy 
prawie wielki myśliciel zostawił i swój filozoficzny pogląd na 
prawo i państwo.

Tak jak zadaniem filozofii prawa i państwa jest badanie 
jego istoty, tak jej przedmiotem jest wielka dziedzina tych wszyst­
kich zjawisk, które tworzą organizm prawnych i państwowych 
urządzeń. Wszystkie pierwiastki i czynniki, które wydają życie 
społeczne, są przedmiotem filozofii prawa, jak wszystkie istotne 
momenta duchowego życia są przedmiotem poszukiwań psycho­
logicznych.

Widać więc z tego, że dziedzina filozofii prawa jest rze­
czywistym bytem, a nie marzeniem fantazyjnego umysłu. Ale 
właśnie ta rzeczywistość przedmiotu filozofii prawa, z kardy- 
nalném jéj zadaniem: wykrycia wewnętrznej treści, istoty zja­
wisk życia zespolonego, utrudniają bardzo jéj pochód, nara­
żają ją na wielkie, nieuniknione niebezpieczeństwa. Filozofia 
prawa przebiega swą drogę ciągle po wązkiśj ścieżce między 
dwoma prądami bystrych strumieni, z których każdy zagraża jéj 
ciągle porwaniem w swoje koryto. Z jednej strony rzeczywistość, 
gruba materyalność codziennych stosunków życia, ale w każdym 
razie panuje w niej nieprzeparta konieczność; z drugiej strony 
świat idei, przybytek wolności. Idzie więc o 'o, ażeby filozofia 
prawa nie stała się nauką zanadto empiryczną, ani zanadto 
idealną, ale ażeby z niezachwianą świadomością celu swego po­
chodu potrafiła wniknąć w istotę towarzyskich urządzeń, na pod­
stawie zbadania ich samych. Prawdziwe zadanie filozofii prawa, 
jak to widzieliśmy już, polega na wykryciu istoty prawa; a do 
tego rezultatu nie można dojść właściwie inaczej, jak przez po­
znanie empirycznych jego objawów. Naprzód je zatem zbadać 
należy, i dopiero na téj podstawie oparłszy gmach filozoficznej 
wiedzy o życiu społecznem, dostarczyć przez to nowy bodziec, 
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nową sprężynę energicznego jego rozwoju, pełniejszego życia. 
Ale zważyć potrzeba, że niebezpieczeństwo filozofii prawa nie 
jest urojoném: tak jak przez trafny swój kierunek może ona 
rozbudzić wielki ruch społeczny, tak przez jednostronność w em­
pirycznym lub idealnym kierunku zacofać go na długo.

Prócz tego jest jeszcze inna trudność filozoficznych badań 
prawa, w samej ich naturze złożona i tej trudności nie mogę 
zataić. Filozofia prawa nie może ograniczyć się do pewnej tylko 
sfery życia społecznego, ale ogarnąć musi cały, wielki krzew 
jego rozwoju. To zaś życie społeczne jest tak rozległe, ma tyle 
i tak wszechstronnie rozgałęzionych konarów, że cały obszar ze­
spolonego życia przedstawia się jako wielka, kolosalna dziedzina. 
Otóż rzeczywistą trudność polega w ogarnięciu téj wielki éj masy 
faktów, téj niezmierzonej mnogości najróżnorodniejszych zjawisk, 
w sprowadzeniu téj wielości do jedności, w odszukaniu jej jedno­
litych podstaw. Słusznie powiada Trendelenburg (Naturrecht, 
Lipsk 1868) w zakresie pojedynczych nauk, gdzie idzie o wyszu­
kanie najbliższej podstawy danych faktów, łatwiej jest je z sobą 
pogodzić, jakkolwiekby było trudno o zupełną zgodę podawanej 
hipotezy z istniejącymi faktami. Ale gdzie idzie o odszukanie 
ostatecznych zasad, jak tego domaga, się zadanie filozofii, 
z rosnącą liczbą pośrednich ogniw wzrasta i trudność.

Ale, trudności nie powinny nigdy zrażać uczonego, praw­
dziwie miłującego naukę ; one raczej podniecać powinny jego zapał 
do pracy, bo w walce, w zwycięztwie, najlepiej uwydatnia się 
potęga ducha, energia jego siły.

Filozofia prawa, jak sama jej nazwa to wskazuje, jest nauką 
stojącą na granicy między dwoma wielkiemi dziedzinami: nauk 
prawnych i filozoficznych. Ona jest filozofowaniem o prawie, czyli 
jéj przedmiot jest z dziedziny prawa, jéj dążność i jéj metoda 
należą do zakresu filozofii. Jeżeli się na to godzimy, to mu- 
simy wyznać, że filozofia prawa jest nauką par excellence fi­
lozoficzną, bo jeżeli o charakterze nauki, o jéj istotnych zna­
mionach orzekać ma jéj metoda, to wcale wątpliwćm być nie 
może do której grupy umiejętności należeć powinna filozofia prawa.

Ten dwoisty charakter naszej nauki, sprawia przedewszyst- 
kiém, że ona do swego zakresu włączać musi wiele bardzo 
kwesty! z dziedziny zarówno prawa jak i filozofii; sprawia da­
lej, że filozofia prawa jest przedmiotem głębokich prac z aró- 
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wno filozofów jak i prawników, ale nie tych oschłych zwolen­
ników sądowój rutyny i raz ustalonych formułek, ale prawników 
wnikających w jądro, zasadę i ducha prawa; w końcu duali­
styczny charakter filozofii prawa jest przyczyną, iż nauka ta jest 
przedmiotem nader licznych uniwersyteckich wykładów w obu 
fakultetach: filozoficznym i prawnym. W bieżących latach na 
przykład, w uniwersytetach niemieckich spotykamy filozofię prawa 
bardzo licznie reprezentowaną, a nawet można powiedzieć, że 
najznakomitsi profesorowie poświęcają jej swoje prace. W Berlinie 
czytają filozofię prawa: Trendelenburg, Michelet, Heydemann i 
Berner, w Lipsku Ahreus i Heinze, w Jenie Fortlage, w Mo­
nachium Prautl, we Freiburgu znany filozof Sengler, wreszcie 
w Heidelbergu Zeller, Röder i Zöpfl. Uniwersytet Jagielloński 
wspomina na tej katedrze profesorów: Słotwińskiego, Rzesińskiego 
i Rydzewskiego, a i dziś traktuje ją, chociaż tylko w związku 
z innemi umiejętnościami etycznemi, Nestor polskich filozofów, 
dostojny nasz Rektor Magnificas, Dr. Józef Kremer. Szkoła głó­
wna warszawska, której miałem zaszczyt być uczniem, nie miała 
osobnego wykładu filozofii prawa, jakkolwiek uczony prawnik Dr. 
Kasznica, niegdy uczeń tutejszej Akademii, przy swoim obszer­
nym i pełnym gruntownej wiedzy wykładzie encyklopedyi prawa 
pomieścił rozbiór wielu ważnych kwesty! i z dziedziny filozofii 
prawa.

Nauka ta, jako przeważnie filozoficzna, nosić musi piętno 
subjektywnego, filozofującego ducha, czyli piętno ogólnego filo­
zoficznego jego system atu. Ztąd wynika, że różnica poglądów na 
istotę prawa i państwa odbić się musiała i w różnicy filozoficzno- 
prawnyeh systemów. Każdy zaś system wyrabiając sobie mniej 
lub więcej liczne grono zwolenników, wydaje nową szkołę. Ztąd 
systemata i szkoły w filozofii prawa.

Jakże one powstają? Gdzież jest właściwa przyczyna która 
je wy daj e? A przedewszystkiém gdzież jest przyczyna systema- 
tów filozofii w ogóle? bo skoro filozofia prawa, jak to powyżej 
starałem się uwydatnić, jest objawem filozofującego umysłu w za­
kresie prawa, to wszystkie okresy i stadia duchowego procesu 
ogólnej filozoficznej myśli i w zakresie filozoficznych badań prawa 
odbić się muszą.

Nie mogę w tej chwili prowadzić Panów przez szereg ro­
zumowań dla uwydatnienia Wam téj myśli, że system jest zawsze 
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objawem, rezultatem tej metody którą umysł filozofa na samym 
zaraz początku swojego studyum przyjmuje, że dalej sam wybór 
umiejętnej metody jest następstwem naszego ogólnego na świat 
poglądu. Kto twierdzi że świat cały jest jedynie objawem i mo- 
dyfikacyą materyi, ten w poznaniu domagać się musi uwzględnie­
nia jedynie zmysłowych organów, ten naturalnie oświadczy się 
wyłącznie za przyjęciem w nauce metody obserwacyjnej. Dla 
kogo znów świat cały jest jedynie objawem pewnej idei, ten 
w pochodzie poznania zaufa wyłącznie rozumowi, a jego metoda 
będzie jednostronnie metafizyczną. Kto wreszcie w zjawiskach 
otaczającego nas świata widzi objaw niemateryalnéj treści uzmy­
słowionej w materyalnych formach, ten uwzględni w poznaniu 
zarówno doświadczenie jak i jego krytykę przez rozumowanie.

Pomiędzy metodą a systemem istnieje nierozerwany bez­
pośredni związek, bo metoda jest jakby narzędziem które nadaje 
formę i niezmienną cechę temu co wytwarza. Ztąd też jedno­
stronna metoda empiryczna doprowadza koniecznie do materya- 
lizmu, jednostronna metoda metafizyczna wydaje racyonalizm i 
idealizm, pojednanie wreszcie metod ma za skutek system peł­
niejszy, unikający jednostronności i usiłujący pogodzić w harmo- 
nijném, wyższem pojęciu rozerwane pierwiastki materyi i ducha.

W ten sam zupełnie sposób powstały systemata i szkoły 
filozofii prawa. Ogólny, metafizyczny pogląd na życie społeczne, 
był podstawą ich różnic. Jedni uważali życie społeczne za ob- 
jektywny, niewzruszony porządek, w zakresie którego niemoże- 
bną jest wszelka interwencya działania indywidualnego. I ta za­
sada wywołała bardzo liczną szkołę. Jéj wyznanie wiary stanowi 
system objektywny, jéj metoda była empiryczną. Ale nader liczni 
wyznawcy téj objektywnéj zasady podzielili się na dwa główne 
obozy: jedni widzieli urzeczywistnienie objektywnego porządku 
w history! — a ztąd metoda i szkoła historyczna; inni w woli 
bożej, w objawieniu — ztąd szkoła teologiczna.

Oprócz téj nauki była inna teorya życia społecznego. We­
dług niej wielki organizm towarzyskich urządzeń jest jedynie 
objawem subjaktywnego działania człowieka, jego punktem wyj­
ścia — idea. Ztąd metafizyczna metoda i system subjektywny. 
A ponieważ system ten uważa wszystkie towarzyskie instytucye 
za wypływ działania woli ludzkiej, przeto jego zwolennicy uwa­
żali za odpowiednie oznaczyć pewną historyczną epokę w której 
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wola człowieka wytworzyła związki społeczne. Tą epoką hi­
storyczną było przejście ze stanu przedspołecznego do stanu 
związków społecznych — i oto, w jaki sposób powstaje teo- 
rya o umowie społecznej, o stanie przedspołecznym, teorya stanu 
natury. Ale pojęcie stanu przedspołecznego i umowy społecznej 
jest fikcyą, tak jak ani historya nie wyjaśnia nam istoty związ­
ków społecznych, ale jedynie do tego ich wyjaśnienia dostarcza 
empiryczny materyał, tak z drugiej strony i objawienie nie może 
być źródłem nauki prawa. Ona szerszej szukać musi podstawy, 
czerpać ze wszystkich źródeł do których spływa zdrój zespolo­
nego życia i uwzględnić zarówno świadectwa history! jak i wy­
magania rozumu. Nauka prawa zawierać musi, jak każda pra­
widłowa nauka, zarówno empiryczny jak i spekulatywny pierwia­
stek i dla tego wskutek historyczno - metafizycznej metody wy­
robić się musiał trzeci, pełniejszy system filozofii prawa, w du­
chu którego życie społeczne jest urzeczywistnieniem idei wolności 
wśród objektywnego porządku. Panowie widzą, że system ten 
jest pojednaniem dwóch poprzednich szkół. Pojednanie to było 
nieraz w history! filozofii przedmiotem nader głębokich usiłowań. 
Pomijając inne mniej ważne, wspomnieć musimy usiłowania na 
tern polu Szellinga i Hegla. Cały ustrój społeczny, tak jak i 
świat cały, jest w duchu genialnych pomysłów Hegla objawem 
rozwoju pewnej zasadniczej idei, jest samą tą ideą w pewném 
stadyum jej rozwoju. Hegel sądził że zniósł już dualizm materyi 
i ducha, objektywności i subjaktywności, przez pojęcie objekty­
wnego procesu subjektywnéj idei. Ale panteizm nie jest syste- 
matem rozwiązującym zagadkę bytu, a zamiast zniesienia dua­
lizmu i jego pierwiastków, zmateryalizował ideę i wypełnił mate- 
ryę nieodgadnioną treścią. A wreszcie zniósł samoistny byt spo­
łecznych instytucyi, odbierając im zasadę bytu któraby w nich 
samych spoczywała, uczynił je jedynie jednśm ogniwem uniwer­
salnego procesu, rozwoju zasadniczego bytu.

Współczesny Heglowi getyngski filozof Krauze przedsięwziął 
nowe zjednoczenie rozerwanych w poprzednich szkołach systema- 
tów subjektywnych i objektywnych. Myśl tego pojednania została 
głębiej osnutą, a samo pojednanie dokonano na rozległóm polu 
pojęcia człowieka. Jego istota, wszechstronne wymagania jego 
natury stały się gruntem, na którym Krauze wzniósł świetny 
gmach swojéj nauki. A ponieważ Krauze i w filozofii w ogóle 



O ZADANIU I SYSTEMIE FILOZOFII PRAWA. 63

uznawał system pojednania materyalizmu z idealizmem, przeto 
i w zakresie filozofii prawa przeniósł on ten zasadniczy pogląd 
i w jego duchu, pojął życie społeczne za objaw idei wolności 
wśród objektywnego porządku.

Oto są trzy najgłówniejsze systemata filozofii prawa, która 
w wieku XVIItym i XVIIItym i pierwszej połowie XIXgo była 
przedmiotem nader wielu prac nietylko filozofów i prawników, 
ale nadto mężów stanu i polityków, a nawet teologów; nauki, 
która i dziś zajmuje uwagę i pracę najznakomitszych współcze­
snych myślicieli, ale która pomimo to, już dla tego że jest filo­
zofią, razem z nią ulega gwałtownym zarzutom.

Jéj przeciwnicy głoszą: że filozofia prawa nie jest wcale 
nauką, bo brak jéj zarówno rzeczywistego przedmiotu bada­
nia, jak i ściśle umiejętnej metody. Na ten zarzut nie po­
trzebuję już odpowiadać, bo już na dzisiejszém posiedzeniu mia­
łem Panom zaszczyt uzasadnić zarówno jéj przedmiot jak i jéj 
drogę badania. W każdym razie przeciwnicy filozofii prawa za­
pominają, że ona jest jedyną nauką która wnika w wewnętrzną 
treść prawa, wykrywa na jaw jego istotę, najlepiej tłomaczy czém 
prawo jest w swojej idei, jak się kształtować powinno w życiu 
społecznem i jaki nadać należy kierunek jego rozwojowi. Prócz 
tego filozofia prawa dostarcza normę do oceny wartości praw 
istniejących i przedsięwzięcia niezbędnych w ich ustroju prze­
kształceń, nadto obudzą poczucie prawa w masach i zmysł pra­
wny w prawnikach. Ona jest tłem na którém najlepiej daje się 
przeprowadzić interpretacya i analogia prawna, a wreszcie prak­
tyczne znaczenie tej nauki najlepiéj uwydatnia się w nader licz­
nych reformach społecznych i prawodawczych, za jéj wpływem 
przedsięwziętych. Z wielu faktów pragnę przywieźć Panom je­
dynie na pamięć, że sławny traktat Hugo Grocjusa: De jure, 
belli ac pads, oddziałał w wielkiej mierze na pamiętną między­
narodową umowę z r. 1648: dalej Duch praw Montesquieu’go 
rozstrzygał w wielu konstytucyjnych kwestyach; wiadoma jest 
niemniej rola dzieła o prawie natury Samuelego Coeceji przy wy­
dawaniu ustaw Fryderyka ligo; podobnie jak i wpływ takiegoż 
dzieła Wolffa na Landrecht pruski.

Są to wszystko wymowne świadectwa, że głęboko pojęta i 
prawidłowo przeprowadzona filozoficzna nauka o prawie i pań­
stwie, oddziaływa na cały ich ustrój zarówno w teoryi jak i w ży- 
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ein samém. Potrzeba tylko uchronić ją właśnie od jednostron­
nego kierunku, ale to już zależy od systematu i od metody wy­
kładu. Samą naukę za wybór tych ostatnich przez uczonego ob­
winiać nie można.

Ażeby na samym zaraz początku naszego studyum nad fi­
lozofią prawa dać możność zoryentowania się, w którym kie­
runku postępować będziemy w naszych badaniach, pragnę poro­
zumieć się z Panami co do programu moich wykładów, czyli 
co do ogólnego układu mego kursu.

Literatura filozofii prawa, jak ją zresztą sami Panowie pó­
źniej poznacie, jest tak liczna, że przedewszystkiém do niej zwró­
cić się należy w rozbiorze tej materyi, rozważyć zalety i wady 
układu najgłówniejszych jej dzieł.

Jeden z najsławniejszych i najznakomitszych niewątpliwie 
przedstawicieli filozofii prawa w naszych czasach, berliński pro­
fesor Trendelenburg, autor pomnikowego dzieła, wydanego p. t. 
Naturrecht auf dem Grunde der Ethik (Lipsk 1 wyd. 1860 r., 
2 wyd. 1868), ma jednę dużą bardzo wadę w układzie swojego 
dzieła, t. j. pominięcie systematycznego wykładu history! filozofii 
prawa, history! głównych jej systematów, tudzież history! lite­
ratury filozofii prawa. Nie trzeba sądzić bynajmniej, ażeby 
w ogóle przez Treudelenburga zaniedbany został element histo­
ryczny, owszem, historya jest u niego na głównym planie, ale 
nie traktuje jej w systematycznym obrazie. Tenże sam zarzut 
spotyka dzieło Stöckla: Lehrbuch der Philosophie (Mainz 1869), 
w którym w t. lszym pomieszczony jest i ustęp o filozofii prawa, 
napisany, jak wszystkie prace tego autora, z niezachwianą jasno­
ścią i systematycznością.

Warnkönig: Rechtsphilosophie als Naturlehre des Rechts 
(Freiburg, 1 t. 1839, 1854), Geyer: Geschichte und System der 
Rechtsphilosophie in Grundzügen (Insbruck 1863), Michelet: Na­
turrecht oder Rechtsphil. als die praktische Philosophie (Berlin 
1866 r.), a nawet Ahrens, w sławnym swoim 20ma wydaniami 
przedewszystkiém: Cours de droit Naturel ou de philosophic du 
droit (Isze wyd. w r. 1837, ostatnie w 1868), uwzględnili już 
wprawdzie historyę jako systematyczną część swoich wykładów, 
ale traktują ją zaraz po podaniu wiadomości wstępnych, odno­
szących się do pojęcia i literatury filozofii prawa, a nie usta­
liwszy poprzednio ogólnej nauki o prawie i państwie, a przede- 
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wszystkiém zasadniczego ich pojęcia, które powinno być skalą, 
według której teorye rożnych filozofów w tej materyi oceniane 
być powinny. Przez to, jedno z dwojga: albo wykład samej hi­
story! filozofii musi być pozbawiony wszelkiej krytyki, a wtedy 
nie ma on naturalnie żadnej wartości, albo też, jeźli jest kry­
tycznym, nie może być ani dla uczniów, ani dla czytelników zro­
zumiałym, bo jedni i drudzy nie mając przez autora podanych 
żadnych apriorycznych norm do krytyki, wcale zrozumieć nie 
będą w stanie jego poglądów.

Röder: Grundzüge des Naturrechts oder der Rechtsphilo­
sophie (Lipsk 1860) uniknął téj niekonsekwencyi przez pomiesz­
czenie history! najgłówniejszych filozoficzno-prawnych poglądów 
w przejściu z ogólnéj swojej nauki o prawie, do części szczegól­
nej, ale natomiast popad! w nowy błąd, ograniczając wykład 
filozofii prawa wyłącznie do dziedziny prawa prywatnego.

Walter wswojém Naturrecht und Politik (Bonn 1863) po­
mieścił historyę filozofii prawa na końcu wykładu. Niezawodnie 
można i w ten sposób postąpić, żeby rozwinięty swój system 
starać się sprawdzić i porównać z innymi systemami, ale w każ­
dym razie jestto metoda postępująca wspak, bo przednie ogniwa 
włożone są na sam koniec, a nadto system ten pozbawiony hi­
storycznej podstawy cierpi brak trwałego gruntu i wznosi się je­
dynie na apriorycznśm rozumowaniu i na hipotezach.

Prócz tego, wychodząc z téj myśli, że człowiek jest cząstką 
państwa, ludzkości całej i pewnego religijnego stowarzyszenia, 
kościoła, Walter całą filozofię prawa podzielił na filozofię pań­
stwa, związków państw i kościoła.

Że to są rzeczywiście trzy wielkie sfery prawa, to niewąt­
pliwie, chociaż nie są one jedynemi dziedzinami jego rozwoju; 
ale niepodobna jest z drugiej strony zgodzić się na układ całej 
nauki filozofii prawa według nich. Cale rozumowanie nad prawem 
i państwem zawarte tu jest w zbyt ogólnych formach, jego treść 
przez to zanadto niewyraźną się czyni, a z drugiej strony za­
nadto odrywa system filozofii prawa od systemu praw pozytyw­
nych. W dziele o państwie Walter pomieszcza wszystko co inni 
filozofowie za całkowitą treść filozofii prawa uważają. Ztąd mnó­
stwo pojęć, mnóstwo materyi, jest tam rzecz o własności i o or­
ganizacji państwa, o zobowiązaniu i o reprezentacyi narodowej 

5
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it. p., a taki chaos przedewszystkiém sprzeciwia się pedago­
gicznym warunkom dobrego wykładu.

Ogólny układ wykładu filozofii prawa opierać się z jednej 
strony powinien na wymaganiach samej tej nauki, a z drugiej 
na wymaganiach pedagogiki; to znaczy, że jak z jednej strony 
podział materyi według najistotniejszych momentów téj nauki, 
a właściwie jej przedmiotu uskutecznić należy, tak z drugiej strony 
podział ten powinien odpowiadać wymaganiom systematycznego 
przedstawiania rzeczy, zdolnego zarówno jasno rzecz przedstawić, 
jak i z łatwością tok przedstawienia ująć i zrozumieć.

Mojem zdaniem, układ materyi naszej nauki najnaturalniej 
rozpada się na te główne momenta.

Osią całego wykładu jest wykład samego systemu prawa, 
w naj rozciągi ejszém pojęciu, t. j. prawa prywatnego i publicznego, 
bo tak go powszechnie dzielą.

Ale z jednej strony do żadnego wykładu przystąpić niepo­
dobna wprost; potrzeba pewnych zasadniczych pojęć, na których 
by można jak na fundamencie budować gmach cały. Ztąd natu­
ralnie system filozofii prawa poprzedzić musi część ogólna wy­
kładu, fundamentalna filozofia prawa. Z drugiej strony, nauka 
jako nauka, jako oderwane myślenie nie ma właściwie żadnego 
praktycznego znaczenia, ażeby go uzyskać potrzebuje stanąć 
w bezpośredniej łączności z wymaganiami życia. Otóż Panowie, 
czyniąc zadość temu warunkowi, sądzę, że oparłszy na zasadni­
czych pojęciach fundamentalnej filozofii prawa całkowity jej sy­
stem, należy w końcu zwrócić się do życia społecznego w histo­
rycznym jego pochodzie, i rozważyć o ile zbadana przez nas idea 
prawa dotychczas w history! urzeczywistnioną została, a co jesz­
cze zostaje zadaniem w przyszłości. Ztąd powstaje część trzecia 
wykładu, historyozoficzna, a cały wykład rozpada się, jak Pano­
wie widzą, na 3 główne części:

fundamentalna filozofia prawa, 
jéj system, 
historyozofia prawa.

Ażeby znaleźć rozdział każdej z tych części na dalsze ustępy, 
co do części Iszéj zapytać się przedewszystkiém musimy, jakież 
to ogólne pojęcia mają być zasadą, fundamentem dalszego wy­
kładu. Oto Panowie, 3 są główne kategorye tych pojęć zasadni­
czych: 1. Pojęcie samej filozofii prawa jako nauki, z wszystkiém 
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tém co do niego należy, a więc literaturą, metodą i kwestyami 
związkowemi — wszystko to da się ogarnąć ogólną nazwą pro- 
pedeuteki filozofii prawa czyli nauki wstępnej. 2. Pojęcie prawa 
i państwa, bo chcąc mówić o systemie prawa i państwa, trzeba 
mieć przedewszystkiém jasną ich ideę. Ztąd zasadnicza nauka o 
prawie i państwie. A w końcu 3. chcąc całe badanie oprzeć na 
historycznym materyale, rozważyć potrzeba najgłówniejsze syste- 
mata filozofii prawa; tak że cała część Isza t. j. fundamentalna 
filozofia prawa rozpada się na 3 działy.

dział 1. propedeutyka filozofii prawa,
2. zasadnicza nauka o prawie i państwie, 
3. historya filozofii prawa.

System filozofii prawa ogarnia zarówno naukę o prawie jak 
i naukę o sferach w których się prawo urzeczywistnia, ztąd część 
2ga wykładu zawiera 2 działy:

dział 1. filozofia prawa w ścisłóm znaczeniu,
2. filozofia sfer w których się prawo urzeczy­

wistnia; a więc rodzina, ród, naród, stany społeczne, gmina, 
państwo, kościół i związki państw.

Wielu bardzo autorów dzieł o filozofii prawa traktujących 
pomijają całą materyę działu 2go, ograniczając się jedynie do 
wykładu filozofii prawa prywatnego. Mojem zdaniem jestto me­
toda zupełnie fałszywa, bo prawo prywatne nie wyczerpuje prze­
cież całego zakresu materyi prawnej; nauka o państwie i cały 
dział prawa publicznego wymaga zarówno filozoficznego rozwa­
żenia co i nauka o prawie w ogóle i prawie prywatném.

Część 3cia naszego wykładu, historyozoficzna, ma na celu 
wykazać o ile i w jaki sposób wywiedziona w poprzednim wy­
kładzie idea prawa i rozważona w głównych swoich momentach, 
urzeczywistnioną została w prawodawstwach różnych narodów, 
czyli innemi słowy, o ile wymagania co do prawa, oparte na po­
jęciu jego istoty, dotąd już spełnionemi zostały, a co jeszcze zo- 
staje zadaniem przyszłości w tym względzie. Ta 3cia część przez 
wielu bardzo autorów zupełnie bywa pomijaną. Ze znanych mi 
jeden tylko Michelet zadanie to rozwiązać się starał. A jednak 
także zapoznanie history! jest wielkim błędem. Filozofia prawa 
pomimo swego teoretycznego charakteru powinna być przecież 
nauką praktyczną, a rezultaty jéj poszukiwań należy wprost do 
potrzeb życia narodowego skierować. Kto rozważa filozoficznie 

5.
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istotę prawa, ten nie powinien zadawalać się zyskanemi teore- 
tyeznemi pewnikami, ale pytać się zaraz powinien w jakim to 
stosunku stoją one właśnie do życia społecznego narodu i pra­
wodawstwa pozytywnego, które główne jego stosunki urządza, 
czyli które z teoretycznych wymagań uzasadnionych przez filo­
zofię prawa, urzeczywistnionemu już zostały, a co pozogtaje jesz­
cze do zrobienia. Przez to tylko filozofia prawa zyskuje prak­
tyczny charakter, porzuca abstrakcyjne stanowisko czysto-rozu­
mowych badań nad istotą prawa, a staje się nauką związaną 
bezpośrednio z potrzebami życia narodowego.

Studya nad tą nauką mamy rozpocząć na następnćm po­
siedzeniu. Mam nadzieję że Panowie nie odmówicie mi współ­
udziału w téj poważnej pracy, która obok teoretycznej swej wa­
żności wziąść powinna udział w usiłowaniach zaspokojenia wy­
magań życia społecznego. Trudności niech Panów nie zrażają, 
będziemy się je starali wspólnie zwyciężać, bo tylko w takiém 
zespoleniu naszej umiejętnej pracy, spokojnie i z zaufaniem w re­
zultaty postępować możemy po drodze do naszych naukowych 
celów wiodącój.



Ufność bez granic.

Przysłowie dramatyczne w 1 akcie.

po Pani

WALER YI z TARNOWSKICH

MICIELSKIÉJ.

Ośmielam się przesłać a nawet przypisać Pani tę błahostkę 
która na nazwę komedyi nie zasługuje, a którą nie wiem czy 
po polsku „przysłowiem“ nazwać można. Wspominałaś Pani 
nieraz, że w naszej literaturze posiadamy zbyt mało takich 
lekkich a krótkich scenicznych utworów, coby się przedstawić 
z łatwością dały na zaimprowizowanym domowym teatrze, dla 
skrócenia zimowego wieczoru. Czy temu celowi niniesza próbka 
dramatyczna odpowie? Czy zasłuży sobie ona, by ją kiedykol­
wiek odegrano na domowym lub publicznym teatrze? — tego 
bynajmniej nie wiem. Napisałem ją dla tego, aby życzeniom 
Pani zadość uczynić, a podobno i dla tego, by mieć sposobność 
wyrażenia tej czci głobokićj z jaką dla Pani od tak dawna zostaję.

L. K.

Kraków 9 Grudnia 1871.



70 PRZE9LĄD POLSKI,

OSOBY.
ROMAN.
ANNA, jego żona.
RODRYG.
SŁUŻĄCY.

(Rzecz dzieje sie w mieście.)

(Pora wieczorna. — Scena przedstawia salon, z któ­
rego jedne drzwi prowadzą do pokoju Romana drugie do pokoju 
Anny. — Roman wychodzi od siebie trzymając w ręku poszyt 
Revue de deux Mondes i stuka do drzwi żony.)

Roman.
Czy można?

Anná (za drzwiami).
Zaraz kończę się ubierać i wychodzę za chwilę.

Roman.
O nie spiesz się wcale, mogę ci i przez drzwi zrobić 

moje przedstawienie.
Anna.

Jakie przedstawienie?
Roman.

Wszak jeśli się nie mylę to umówiłaś się z ciotką, aby 
pojechać na dzisiejszy wieczór do Dziedzickich,

Anna (zawsze ze swego pokoju).
Ale bynajmniéj — wcale się z nią o to nie umawiałam. 

Roman.
A!.... bo wystaw sobie, ja się czuję tak jakoś źle uspo­

sobiony i żadną miarą nie mogę ci towarzyszyć na ten niefor­
tunny wieczór,
Anna (wchodzi raptownie w stroju balowym kończąc zapinać 

bransoletkę).
Żartujesz sobie mój kochany Romanie! — doprawdy tym 

razem nie pozwolę na to. Powiedzianoby żeś od pewnego czasu 
wziął sobie za zasadę, aby niegrzeczności robić w kole naszych 
najbliższych znajomych. Proszą nas na obiad do Państwa Ada­
mów — wysyłasz mnie nań i sam nie przychodzisz. W Bia- 
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łowoli gdzie dla nas tacy grzeczni i uprzedzający — noga 
twoja jeszcze nie postała. Pomijana już, że co poniedziałek 
obiecujesz pójść ze mną do prezesostwa i że jeszcze ani jednego 
poniedziałku nie miałam szczęścia być tam w twojćm towa­
rzystwie ...

Roman.
Ale moja Anno ten raz tylko ...

Anna.
Nie, nie mój drogi. Zresztą będę z tobą szczera — tu 

nie tylko o względy towarzyskie chodzi, ale chodzi tóż trochę 
o moją własną przyjemność a nawet i o moje osobiste dobro. 
Być może, że są kobiety, którym to dogadza, gdy się mogą 
puszczać w świat bez mężów, ale co do mnie, to mam ci honor 
oświadczyć, że rola samotnéj, opuszczonej, choćby wielce inte­
resującej małżonki wcale mi do gustu nie przypada. Nie 
masz wyobrażenia na jakie rozdrażnienie nerwów jestem za 
każdym razem wystawiona, gdy przy wejściu do któregokolwiek 
z naszych salonów posypią mi się w uszy zapytania: — A gdzież 
to P. Roman? — Czy mąż Pani cierpiący? — Czy mąż Pani 
tak bardzo zajęty?... Ta odwieczna Księżna Teresa czatuje 
na mnie wszędzie ze swym odwiecznym i niezmieniającym się 
nigdy frazesem: Et ce eher Comte U nest done jamais visible? 
Wreszcie Pani Laura, która także bez męża przez świat się 
przesuwa tylko że z innych jak ja powodów ... ta Laura której 
żadną miarą znieść nie mogę, coraz milej się do mnie od 
pewnego czasu uśmiecha, z coraz większem spółczuciem za 
rękę mnie ściska, jakby mi poznać dawała, że ona lepiej jak 
ktokolwiek położenie moje rozumie.

Roman (wzruszając ramionami).
Cóż cię to wszystko obchodzić może!

Anna.
To wszystko zaczyna mnie w nieopisany sposób drażnić 

i nudzić, a temu wszystkiemu tylko ty koniec położysz, jeśli 
zechcesz być taki miły, taki kochany, jak to kiedyś, kiedyś 
bywało i zwłaszcza jeśli towarzyszyć mi będziesz na dzisiejszy 
wieczór.

Roman.
Ale moja najłaskawsza, ukochana i gorąco kąpana Anno.
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Wierzaj, że jeśli ci na ten wieczór nie towarzyszę, to nie przez 
żaden kaprys, ale dla tego, że mam swoje powody.

Anna.
Ciekawam jakie powody? proszę powiedz mi choć jeden? 

Roman (nieco zakłopotany).
Są w życiu ludzkiém chwile...

Anna (przerywając).
W których rozsądni i prawdomówni ludzie uciekają się 

do lichych wykrętów i dziecinnych figli, aby zakryć swoją 
złą wolę.

Roman.
Przysięgam ci, że żadnej złej woli nie mam, ale mam 

po prostu wielką ochotę zostać dzisiejszy wieczór w domu. Nie 
wystawisz sobie moja Anno ile mi nudów i kłopotów sprowa­
dza ten nieszczęśliwy proces z Heimbergiem...

Anna.
Zawsze tylko słyszę o tym procesie!

Roman.
Ale na miłość boską bądźźe sprawiedliwą... Zaledwie 

oto powróciłem z sejmu: jeszcze mi ciążą na umyśle wszyst­
kie kadastry, serwituty, rezolucye, propinacye i drogi krajowe 
o jakich się przez dwa miesiące nasłuchałem, aż oto spada 
mi na głowę ten nieszczęśliwy proces. Siedzę już trzeci dzień 
pogrążony w zapleśniałych aktach i papierach sądowych! Dla 
rozrywki — niechaj ci P. Bóg tego nie pamięta — namówiłaś 
mnie na obiad do cioci kasztelanowej, gdzie mówiąc między nami 
wcale zabawnie nie jest, gdzie panuje pewna atmosfera wilgoci 
i nudów dająca człowiekowi katar moralny... Nie mam pięciu 
minut wolnych, żeby cośkolwiek dla własnej przyjemności lub 
pożytku przeczytać... Zaprawdę należy, mi się w końcu małe 
na dzisiaj wytchnienie! Dorwałem się właśnie do ostatnich 
poszytów Eevue des deux mondes, gdzie jest bardzo interesu­
jący artykuł polityczny Klaczki i bardzo ładny romans Pani Sand. 
Czytam jednocześnie jeden i drugi. Skoro cynizm i przewro­
tność Bismarka zbytecznie mnie oburzą, orzeźwiam się sielan- 
kowością G. Sanda, a gdy śród czułych pasterek francuskiego 
romansopisarza zatęsknię do wilków i niedźwiedzi, to przeska­
kuję kilkanaście kart i powracam do polityki pruskiéj. Tak 
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przeplatana literatura bardzo mi do smaku przypadła — więc 
błagam cię pozwól mi swobodnie zostać z moją Revue w domu.

Anna.
Dzieciństwa mi prawisz mój Romanie, a nie myśl bynaj­

mniej , że jesteś oryginalnym. Wszyscy polscy czytelnicy umieją 
czytać w ten sam co ty sposób i wszyscy Polacy mają zwy­
czaj mieszać politykę z romansami.

Roman (który już chcial odchodzić).
Ta uwaga zaszczyt ci przynosi, i możnaby dodać, że 

nasza polska polityka...
Anna.

Oh! tylko nie wchodźmy na pole wad i przywar naro­
dowych, boby to nas za daleko zaprowadziło. Nie odbiegajmy 
od przedmiotu i zakończmy dyskussyę. Ponieważ okazało się, 
że nie masz ważnego i istotnego powodu do zostania w domu, 
więc racz pomyślić o swóm ubraniu, na co ci wspaniałomyślnie 
przeznaczam 20 minut czasu.

Roman (załamując ręce).
O mojém ubraniu! Chcesz żebym się ubierał? ale moja 

biedna Anno kiedy o ubraniu mowy być dla mnie nie może!
Anna.

Cóż to za nowy wykręt?
Roman.

Posłuchaj i bądź pobłażliwą... Zaczytany w moją Revue, 
ze zbliżającym się zmrokiem poczułem, że chwila stanowczej 
decyzyi nadchodzi, że trzeba albo zdobyć się na bocbaterstwo 
ubrania się we frak i białą krawatę, albo też mieć odwagę i 
oznajmić ci, że do pójścia na ten wieczór żadnej nie mam 
ochoty. Walka była bolesna ale krótka. Uprzytomniłem sobie 
w wyobraźni wszystkie przyjemności, jakie mnie na owym fe­
stynie czekają: ścisk, gwar, gorąco; ekspozycya biustów ko­
biecych nie ulanych wedle miary Fidjasza , jałowość rozmów, 
przenikliwy śpiew Panny Celiny i przewrotna polityka gospo­
darza domu. Na perspektywę takiej pańszczyzny stałem się 
jako człowiek upadający pod brzemieniem nieszczęścia, to też 
upadłem jak długi na kanapę, gdzie właśnie mój Filip rozłożył 
wszystkie przybory toaletowe zacząwszy od fraka i kapelusza 
aż do białój krawaty...
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Anna.
Czy nie mógłbyś skrócić twego opowiadania? 

Roman.
■.. Upadek mój musiał być gwałtowny , ruchy z jakiemi 

się na ową kanapę rrzuciłem musiały być energiczne, może 
zresztą sam niewiedząc z pewną lubością gniotłem te szaty 
godowe... dość że kiedym powstał z kanapy aby zapalić 
świócę, mój frak, moja najpiękniejsza kamizelka zbite w kłębek 
u nóg mi leżały. — gibus przybrał fantastyczne kształty a na 
dobitkę rzuciłem przez roztargnienie niedopalone cygaro w le­
żącą na ziemi białą krawatę. (Anna zżyma ramionami i prze­
biera palcami z niecierpliwości.) Wiem co mi powiesz na to. 
Powiesz mi, że szkodę naprawić łatwo i że drugą krawatę 
odnaleźć nie trudno... wszystko to być może.. ale co chcesz 
moja Anno, kiedy ja! w takich drobnych rzeczach przesądny 
jestem. Wielcy mężowie starożytni, ludzie Plutarcha nie byli 
wolni jak ci wiadomo, od téj słabości. Ja w tym błahym na 
pozór fakcie widzę jakoby ostrzeżenie z góry i od godziny 
słyszę wyraźnie głos*  wewnętrzny, który mi mówi: „Nie idź 
dziś na wieczór do Dziedzickich“. Teraz kiedym ci z naiwnością 
i ufnością dziecięcą wypowiedział wszystko, pozwól mi powrócić 
do siebie.

Anna.
Mężowie mają różne sposoby robienia swym żonom na 

przekor— bo nazywam robieniem na przekor ile razy nie czynicie 
zadość rozsądnym i słusznym wymaganiom naszym. Są mię­
dzy wami tacy, co umieją powiedzieć nie i to w pewien sposób 
odejmujący wszelką do opozycyi ochotę. Ty mój Komanie do 
téj kategoryi nie należysz. Nie masz odwagi być tyranem, więc 
jesteś liberalnym, twe despotyczne dążenia osłaniasz kwiatami 
fantazyi i dowcipu, rzucasz mi w oczy złoty piasek paradoksów, 
a zachowując pozornie liberalne formy, pozwalasz niekiedy jak 
n. p. w obecnej chwili na wolną dyskussyę. Lecz ta dyskussya 
wykryła właśnie całą słabość twych argumentów i wykazała 
jasno,że mam słuszne i bardzo ważne powody żądać od ciebie 
byś mi na dzisiejszy wieczór towarzyszył.

Roman.
Czy wolno wiedzieć jakie są te bardzo ważne powody, 

bo ja dotąd nic o nich nie słyszałem.
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Anna.
Wszak ci powiedziałam od razu z całą szczerością, że 

sobie nie życzę i że nie lubię występować w świat sama. Po­
przestań na tym jednym powodzie i nie badaj więcój, bo są 
rzeczy które najpotulniej sza żona niechętnie nawet najwyrozu- 
mialszemu mężowi powiada...

Roman.
Ale które najwyrozumialszy mąż jeśli ma nieco bystrości 

sam odgadnąć powinien. Nieprawda?
Anna.

Być może, odgaduj jeśli chcesz. I owszem. Nic nie mam 
przeciw temu.

Roman.
Kobiety lubią być odgadnięte, ale tylko w pewnych wy­

jątkowych rzeczach... W innych znowu nie cierpią, by ktoś 
uchylał zasłony i nie przebaczą nigdy temu co je odgadnie. 
Zadanie dla zgadującego drażliwe. Pomylić się łatwo, a nuż 
się pomylę?

Anna.
Więc bez zgadywania, posłuchaj mój rady i idź się ubierać. 

Roman.
Wolę zgadywać... Znam kobietę obdarzoną i wszystkiemi 

przymiotami duszy i całym urokiem niewieścich powabów. Jest ona 
szanowaną i cenioną w świecie tak jak na to przez swe zalety 
i cnoty zasługuje. Nie dość na tóm, mogłaby ona zbierać obfity 
plon owych hołdów i sukcesów na jakie najuczciwsze kobiety 
obojętnemi nie są, albowiem wielbicieli różnego wieku i ga­
tunku krążą około niej roje, a gdziekolwiek się w towarzystwie 
ukaże, słychać jakoby przyspieszone serc bicia i szmer west­
chnień tłumionych. Podobne tryumfy nie zawracają bynajmniej 
owej kobiecie głowy, lecz budzą w niej jedno gorące choć za­
prawdę dziwaczne pragnienie — oto cbciałaby ona także mieć 
męża swego ciągłym i nieodstępnym owych tryumfów świadkiem!

Anna (żywo).
Jesteś nieprzyjemny i bardzo złośliwy, mój Romanie. 

Krążysz około prawdy, umyślnie jéj nie tykając, aby mnie 
drażnić i wyśmiać trochę.... A zresztą choćby istotnie tak 
było jak mówisz, Czyliź owa kobieta (której urok i powaby 
szyderczo przesadzasz) — czyliż owa kobieta nie miałaby prawa 
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domagać się przytomności i pomocy męża w pewnych śliskich 
przejściach, które koniec końców obchodzić tego męża powinny? 
Czyliż owa kobieta uchodząca jeśli nie za opuszczoną, to za 
zaniedbaną żonę, ma czekać aż który z owych wzdychających 
na żarty czy na prawdę, przekroczy granicę przyzwoitości i 
odważy się wybąknąć Ćoś nakształt wyznania swych uczuć.. • 
jak to się już raz prawie że zdarzyło?...

Roman.
A ba!... już się raz zdarzyło! No proszę... Inny mąż 

na mojóm miejscu zapałałby gniewem i żądał od ciebie na­
tychmiast nazwiska owego zuchwalca, — ale ja wystaw sobie 
nawet po takiem wyznaniu spokojny jestem, niewzruszony i 
zemstą wcale nie pałam.

Anna.
Ten spokój zaszczyt ci przynosi,- lecz jeśli sobie żartować 

ze mnie myślisz, to lepiej zakończmy tę rozmowę.
Roman.

Żartować z ciebie moja najdroższa Anno! o nie—na to 
się nie ważę, ale zaprawdę jakże chcesz abym brał na serio 
twoje obawy i przypuszczenia? Właściwie nawet nie wiem o 
co ci chodzi... Czy życzysz sobie abym cię podejrzywał, śle­
dził i szpiegował ? Czy pragniesz mnie na śmieszność wystawić? 

Anna (nieco rozdrażniona).
Otóż mój Romanie dotykamy drażliwego punktu na któ­

rym porozumieć nam się trudno, bo wy mężczyźni pojmujecie 
i uznaj ecie tylko takie niebezpieczeństwa gdzie wasz bezpo­
średni interes, gdzie wasza miłość własna dotknięte lub zadra­
śnięte być mogą. I doprawdy trzeba być chyba już bardzo 
płochą i bardzo zalotną, aby czujność waszą i troskliwość 
obudzić, a dopóki dotykalnie i bijąco w oczy nie zostaniecie... 
zatrwożeni , to śpicie sobie „snem fabrykanta niemca" nie 
troszcząc się o te rzeczy o które my się troszczymy....

Roman (nieśmiało).
Być może że czasem troszczycie się o zbyt wiele!... a 

czasem znów o zbyt mało!...
Anna.

O zbyt mało! Wiedz mój drogi że życie uczciwej kobiety 
ma źródło swe we wnętrzu duszy, że tam ono się skupia, 
rozwija bez innych świadków prócz Boga: że do tego to we­
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wnętrznego świata my kobiety zastosowujemy prawidła uczci­
wości i honoru, któremi wy mężczyźni kierujecie się w świecie 
zewnętrznym, w towarzyskich stosunkach, i to o ile wam z tern 
wygodnie. Ta kobieca wewnętrzna uczciwość, ten honor co jest 
owéj uczciwości kwiatem i ta delikatność co jest owego kwiatu 
najsubtelniejszym pyłkiem nie lubią być wystawione na pewne 
próby i hazardy. Ja przynajmniéj (a nie mam się wcale za 
wyjątek) potrzebuję tę pogodę wewnętrzną zachować sobie i 
utrzymać, to też dla tego wołałabym chodzić w świat nie sama 
ale oparta na twojém ramieniu...

Roman (zrywając się z krzesła).
Co za anielska kazuistyka! co za kryształowe szkrupuły! 

Ach jak te Polki wszystko subtylizować umieją! o liliom naj­
czystszym i różom najbielszym głowy przed wami uchylić. 
Życie wewnętrze... pogoda duszy... prawidła honoru! Prze­
ślicznie ! cudownie! moja Anno... gdy słyszę z twych ust takie 
rzeczy to mi się wydaje, że ci błękitne skrzydła wyrastają 
z ramion i że mi ulecisz w sfery, w które za tobą podążyć 
nie zdołam. Ależ moja anielska pani, ponieważ żyjemy na 
ziemi i ponieważ w tej chwili mówiemy o bardzo realnych bo 
o światowych i towarzyskich stosunkach, więc trzeba rzeczy 
brać realnie i trzeźwo je sądzić. Znam ja trochę świat i znam 
na wylot tych wszystkich paniczów, co to niby wzdychają 
czule i których afekta wy nieraz bierzecie na serio. Więc 
z ręką na sumieniu mogę Cię zapewnić, że żaden z nich nie 
jest w stanie zakłócić spokoju takiéj jak ty kobiecie. Bywają 
oni niebezpieczni tylko tam, gdzie łatwe dla siebie przewidują 
zwycięztwo, bo te wszystkie don Juany i Lowelasy nasze są 
najczęściój bardzo nieśmiałe i bardzo leniwe, a skoro ich ko­
bieta sama nie ośmieli, skoro ich swą sztuką niewieścią sama 
nie pociągnie, to trzymają się oni w ogóle na dalekiéj i przy­
zwoitej odległości.

Anna.
Chciałabym wiedzieć do czego to całe rozumowanie 

prowadzi?
Roman.

Prowadzi ono do bardzo jasnéj i prostej konkluzyi. Po­
nieważ moja anielska Anna jest jedną z najszlachetniejszych 
a zarazem najwykwintniejszych natur jakie znam, ponieważ jej 
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umysł tylko ku rzeczom wzniosłym i przeczystym jest zwró­
cony. ponieważ umie ona dla wszystkich być uprzejmą i uroczą, 
ale nigdy ani słowem, ani półsłowem, ani intencją, ani cie­
niem intencji nie jest w stanie ośmielić nikogo, więc szczęśliwy 
mąż takiej wybranej i wyjątkowej istoty, nie tylko może spać 
spokojnie, ale wolno jest owemu mężowi bez wyrzutu sumienia 
wieczór dzisiejszy w domu pozostać. Kobieta albowiem tego 
rozumu i téj moralnéj wartości, co ty moja Anno, potrafi zawsze 
bez niczyjej pomocy utrzymać się na wysokościach, do których 
męty światowe wcale nie dochodzą. Oto jest moja konkluzja, 
która mam nadzieję obrazić cię nie może a przekonać cię 
powinna, (zabiera się do odejścia).

Anna.
Nie mogę się pochlubić ani tóm doświadczeniem, ani tą 

przenikliwością jakie ty posiadasz i jakiemi nademną górujesz, 
lecz zdaje mi się, że rozumowanie twoje jest z gruntu fałszywe, 
choć wybornie dogadza twojemu egoizmowi i twojemu lenistwu. 
Wynalazłeś sobie teoryę dającą się może zastósować do kobiet 
zalotnych i goniących za awanturami, ale o niebezpieczeństwach 
grożących kobietom przyzwoitym pojęcia nie masz i niebezpie­
czeństw tych nie rozumiesz. Ja zbijać twoich wywodów nie 
myślę, powiem ci tylko, że żona przywiązana do męża i 
uczciwa, właśnie dla tego że uczciwa, może mimo wiedzy i 
woli obudzić w sercu honorowego człowieka, co z tuzinkowymi 
don Juanami nic wspólńego niejma. uczucie czyste i prawdziwe, 
uczucie tern głębsze, że bez przyszłości i nadziei. Ach mój 
bystrooki i przenikliwy Romanie, gdybym tylko chciała, tobym 
może znalazła bardzo bliski i przekonywający przykład, któ­
ryby cię zmusił do zmienienia niektórych twoich przekonań!

Roman (pocierając sobie czoło).
Hm, hm! zdaje mi się, że z pola teoryj ogólnych 

schodzimy w téj chwili do kwesty! czysto osobistej. Jeśli się 
nie mylę, to masz tu na myśli kuzyna twego Stefana, który 
to Stefan oświadczył się o twą rękę spółcześnie ze mną i 
dwukrotną odmowę otrzymał. Utrzymują niektórzy, że ma on 
serce od owego czasu zranione, czemu się bynajmniej nie 
dziwię, i że ci wiernym w uczuciach pozostał, co uważam za 
prawdziwe dla niego nieszczęście. Wiesz dobrze, że ja wielce 
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szanuję Stefana, naprzód dlatego, że jest on człowiekiem wy­
sokiej moralnej wartości, a potem jeśli mam prawdę powiedzieć 
i dla tego, że moja miłość własna bywa na jego widok przy­
jemnie głaskaną. Oto — mówię sobie w duszy — takiego 
człowieka, takiego feniksa miałem za rywala i przecież pier­
wszeństwo nad nim otrzymałem! To są jedyne uczucia, jakie 
we we mnie obudzą Stefan, a rozumiesz moja Anno, że jeśli 
nie trwoży mnie taki groźny i niebezpieczny rywal jak on, to 
bez obawy patrzę na innych drugorzędnych twych wielbicieli 
jak np. na tkliwego i wybladłego Bodryga.

Anna (nieco zmięszana).
A! to raczyłeś zauważyć Bodryga i kogo jeszcze? Bar­

dzo cię proszę!
Roman.

Ja uważam i notuję sobie wszystkich ilu ich tam jest, 
ale do niebezpieczeństwa dla ciebie, ani do niepokoju dla sie­
bie żadnych powodów nie dostrzegam. I gdyby tobie co jesteś 
kobietą nie zdolną do małostek przyszła kiedykolwiek ochota 
zazdrość we mnie obudzić, to cię uprzedzam, że na Otella 
materyału we mnie nie-ma. Ów „smok zielonooki brzydzący 
się strawą jaką pożera“, ów smok na którego się skarżył czarny 
Desdemony kochanek, nigdy w piersiach mych nie zamieszka 
i nigdy, przysięgam ci, ani okazały i rycerski Stefan, ani ro­
mantyczny i wymokły Bo dryg spokoju mego nie zakłócą, a 
ten olimpijski spokój i pogoda nie pochodzą bynajmniej n 
mnie z dobrego o sobie rozumienia, ale z niesłychanej, kolo­
salnej, nieograniczonej i niczem niezachwianej ufności w ciebie.

Anna (sucho).
Ta ufność bez granic bardzo mi pochlebia, ale jak na 

dziś wołałabym twoje towarzystwo bo sama najpewniej na ten 
wieczór nie pójdę.

Roman.
Ale pójdziesz moja jedyna, moja najlepsza Anno, pójdziesz 

i pozwolisz mi zostać w domu i gniewać się na mnie nie bę­
dziesz. Nieprawda? (wyciąga do żony rękę, Anna się od niego 
odwraca i z gestem nieukontentowania rękę swą chowa. Roman 
czeka chwilę, jakby się wahał, potem wolno zbliża się ku drzwiom 
swego pokoju i bierze za klamkę.) Mam nadzieję, że tryumfy 
jakie dzisiejszego wieczora odniesiesz, lepiej cię dla mnie uspo­
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sobią. Będę oczekiwał na twój powrót z niecierpliwością, a 
jeśli cię znajdę jeszcze na siebie rozżaloną, to u nóg twoich 
przebaczenie wybłagam. (odchodzi.)

Anna (sama).
Odszedł do siebie i postawił na swojem. O to mu tóź 

tylko chodziło.... Ach któżby był pomyślał, że ten poetyczny, 
rozkochany, do średniowiecznego Paladyna podobny Roman, po 
trzech latach pożycia stanie się do takiego stopnia mężem, 
ale to mężem w najpospolitszém tego słowa znaczeniu.... 
upartym, ociężałym i tak bardzo pewnym siebie. W tej pe­
wności jego, w tym spokoju uśmiechniętym i zadowolnionym 
z siebie, które on ufnością bez granic nazywa, jest coś co 
mnie w niepojęty sposób drażni... Ach, mówiąc szczerze jeszcze 
bardziej podobno mnie drażni ta obojętność i lekceważenie 
z jakiemi traktuje on tak zwano sukcessa moje i tryumfy. Ale 
bo też popełniłam podobno prawdziwy błąd polityczny doty­
kając tego przedmiotu i mam teraz takie uczucie jakby mnie 
upokorzenie spotkało. Inna żona na mojém miejscu pomyślała 
by o jakim małym i niewinnym odwecie, ale ja... ja o niczem 
podobném myślić nie mogę... ja mam w obec mojego męża i 
pana serce zbyt miękkie, duszę zbyt niewolniczą... ja już w tej 
chwili o to martwię się i żałuję, żem mu nieco złego humoru 
pokazała. Cóż robić, trzeba z dobrą fantazyą znieść tę drobną 
przykrość..*.,  obiecywałam sobie dzisiejszy wieczór spędzić 
przyjemnie, a spędzę go samotnie, nudno i z jakiemś nieza- 
dowolnieniem w duszy, (odchodzi do siebie).

(Roman wychodzi ze swego pokoju.) 
Roman (sam).

Nie — Nie mogę spokojnie czytać — dotąd nie słysza­
łem odjeżdżającego powozu. Anna gotowa zostać w domu. . 
a do tego gniewa się podobno. Ale bo też wyprowadziła mnie 
na takie pole, gdzie mąż musi, albo z powagi swój coś uronić, 
albo mimowolnie żonę sobie narazić. O zaprawdę te nasze Polki 
są jedyne w swoim rodzaju. Najlepsze i najrozumniejsze z nich 
chcą godzić i łączyć to, co się godzić i łączyć nie daje. Pra­
gnęłyby przesuwać się przez najżywszy płomień światowych 
pokus nie osmalając sobie seraficznych skrzydeł i zachowując 
całą nietykalność swój cnoty: mają duszę roztopioną w Bogu, 
ale z oczyma wlepionemi w niebo, lubią łykać dym ziemskich 
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kadzideł i rade choć zdaleka napawać się wonią zakazanego 
owocu — a co najciekawsze, że do pełnego kosztowania tych 
wszystkich rozrywek duchowych i mniéj duchowych potrzebują 
koniecznie uwielbienia, aprobacyi i ciąglój obecności męża! 
bo mężów swych kochają, tę sprawiedliwość trzeba im od­
dać.... (słucha pod drzwiami żony) nie., nie odjechała, widać 
że na dobre zostaje w domu. To zmienia położenie rzeczy 
i psuje cały mój program.... Co za szkoda’ Usadowić się na 
cały wieczór przy domowem ognisku doskonałe paląc cygaro 
i z zajmującą książką w ręku doczekać się w błogim spokoju 
powrotu najwierniejszej żony jest samolubną może, lecz nie­
winną a mnie tak rzadko trafiającą się rozkoszą! O takim to 
Edenie marzyłem na dzisiaj i marzenie moje prysło jak bańka 
mydlana! Zamiast owej rozkosznej s i es ty czeka mnie tutaj 
w tym salonie wieczór, który mi nic przyjemnego nie wróży. 
Anna zadraśnięta nieco w swej miłości własnej przybierze 
przynajmniej na pół godziny lodowatą postać. Herbata do­
mowa będzie wodnista i rozmowa przy niéj także. Pojednanie 
w końcu nastąpi, ale cóż z tego, kiedy marzony przeżeranie 
Eden rozwiał się w nic i wrócić doń niepodobna. W obecnem 
położeniu rzeczy i wybierając z dwojga złego, kto wie czy nie 
lepiéj zdobyć się na poświęcenie i towarzyszyć żonie na ów 
nieszczęsny wieczór, (patrzy na zegarek) Jeszcze wcale nie pó­
źno. W kwadrans będę ubrany i podam zdziwionej Annie moje 
ramie przybrawszy twarz szczęściem promienną. Takim spo­
sobem uniknę chłodnego i ambarasującego sam na sam a za­
razem będę miał w jéj oczach zasługę. Tak... to jest jedyna 
droga jaka mi zostaje. Pożegnajmy egoistyczne szczęście przy 
domowym kominku i chodźmy się ubierać (wychodzi).
(Po wyjściu Romana staje we drzwiach służący a nie widząc 

w salonie nikogo idzie do pokoju Anny i stuka.) 
Służący.

Pan Hrabia Rod ryg się pyta czy pani przyjmuje? 
Anna (stojąc we drzwiach swego pokoju)- 

Powiedziałeś naturalnie, że mnie nie ma w domu.
Służący.

Nie — bom nie wiedział jak mam mówić i powiedzia­
łem, że pani jest u siebie.

6
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Anna.
To w takim razie prosić (wchodzi do salonu i siada na 

kanapie).

Anna, Bo dryg.
(Rodryg z kapeluszem pod pachą i z wielkim bukietem w ręku. 
Widać człowieka zmieszanego i nieśmiałego, który sili się na 
pewność siebie i na sztuczną odwagą).

Bodryg (kłaniając się).
C’est moi Comtesse ... to ja .... śmiem się pojawić... 

przepraszam.

Anna.
To bardzo grzecznie i łaskawie ze strony pana. Proszę 

siadać. Ach co za przepyszny bukiet!

Bodryg (wręczając bukiet).
Czy Pani przyjąć go zechce?

(Anna bukiet odbiera i ukłonem głowy zań dziękuje).

Bodryg.
Zapewne Pani przypomnieć sobie raczy zakład jaki do 

niej wczoraj przegrałem. Aby się uiścić z przegranej miałem 
do wyboru, albo cukierki, albo kwiaty. Wahałam się chwilę, 
ale przypomniawszy sobie dzisiejszy wieczór pomyślałem, że 
jeśli Pani przyj mi esz te biedne kwiaty.... jeśli je podczas 
tego wieczoru w ręku twem ujrzę to będzie dla mnie... 
ach !....

Anna (przerywając).
Lubię bardzo rukinki. ale za kwiatami przepadam, a ile 

razy te słodkie lub woniejące trofea zbierać mi się zdarzy, to 
mam na myśli angielskiego poetę, który utrzymuje, że w hie­
rarchii spółecznćj my kobiety zajmujemy miejsce właśnie mię­
dzy cukierkami a kwiatami. Jesteśmy prawie tak słodkie jak 
cukierki, a nie ledwie tak powabne jak kwiaty. Ta definicya 
zresztą nie wydaje mi się bardziej upokarzającą od tylu in­
nych jakie na nas wymyślono.

Bodryg.
Ach Pani ja na taką defiuicyę nigdybym nie przystał. 

Mnie wydaje się ona prostem bluźnierstwem i oburza mnie 
w najgłębszych tajnikach duszy.
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Anna.
0! bo Pan musisz mieć lepsze o kobietach pojęcie, to 

zaraz widać.... Czy dawno jak Pan widziałeś Panią Kasz­
telanową?

Rodryg (jak gdyby ostatniego pytania nie słyszał).
To jest ja w ogóle o kobietach żadnego nie mam poję­

cia, bo dla mnie,śmiem powiedzieć, jedna tylko w świecie 
istnieje kobieta, a ta kobieta w hierarchii istot tak wysoko 
jest umieszczona, że zaledwie się. ważę wznieść do niej biedną 
myśl moją .... (Anna, która trzymała bukiet w ręku kładzie 
go obok siebie) ....a jednak ta myśl wciąż za nią goni, oder­
wać się nie da... czuję, że jestem jej sługą, jéj rzeczą, jej nie­
wolnikiem na wieczność całą...

Anna (do siebie).
Hm, hm,.. Rodrigue & du coeur.

Rodryg (zapalając się coraz bardziej).
Życie bym wołał stracić jak ją obrazić, ale daremno ze 

sobą walczę. Jest jakaś siła tajemna co mnie popycha do 
nóg téj kobiety i głos się z piersi wyrywa błagalny.... O! Pani 
pozwól rai ubóstwiać ciebie.

Anna (która podczas ostatnich słów powstała z siedzenia).
Wygrany wczoraj zakład pozwolił rai ze spokojnem su­

mieniem przyjąć pański bukiet. Pan chcesz do tego już i tak 
wspaniałego bukietu, dodać coś, co się podobno w języku ro­
mansowym deklaracyą zowie... Uprzedzam Pana, że przyjąć 
ten zbytkowy dodatek bynajmniej się nie czuję obowiązaną...

Rodryg.
Ach Pani przysięgam, że nie chciałem wystąpić z tych 

granic w jakich najgłębsza cześć jaką mam dla Pani trzymać 
mnie zawsze będzie. Jeźli miałem nieszczęście obrazić lub 
rozgniewać

Anna.
Nie umiem powiedzieć czyś ranie Pan obraził, nie zdaje 

rai się przecież byś mnie Pan rozgniewał. Dla zakończenia 
całej sprawy powiem panu rzecz jedną. Oto przed kilku chwi­
lami człowiek dla którego mam najgłębsze przywiązanie i naj­
wyższy szacunek — mogę go Panu wymienić bo to mój mąż, 
otóż przed chwilą mój mąż utrzymywał mi, że tylko kobietom 
zalotnym i płochym trafia się posłyszeć to, czegom ja o mało 

6.
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że nie posłyszała. Twierdził on dalej, że kobieta przyzwoita 
ma coś w obejściu i zachowaniu się calem takiego, co unie- 
podabnia pewne ze strony panów manifestacye. Więc teraz nie 
wiem co mam pomyśleć sobie. Uważam się za kobietę przy­
zwoitą a nawet dość uczciwą.... byłam dla pana zawsze przy­
jazną,to prawda, ale nigdy ośmielającą...

liodryg (wzdychając z głębi piersi).
O Pani!...

Anna.
... I o to Pan który przecież za honorowego i przyzwo­

itego człowieka uchodzisz, popełniłeś przedemną ni stąd ni 
zowąd dość wyraźną i wcale ognistą deklaracyę.

liodryg.
Ach Pani zlituj się nademną straciłem zupełnie głowę, 

nie byłem panem siebie...
Anna.

To małe chociaż nie zupełnie niewinne... przedstawie­
nie jakie pan zaimprowizowałeś tutaj, daje mi gotowy argu­
ment przeciw mojemu mężowi i nie wiem czy wytrzymam, 
aby mu nie opowiedzieć całego wydarzenia... ma się rozu­
mieć bezimiennie.

liodryg (zrywa się jakby chciał odchodzić).
Pani jesteś bez litości i zabijasz mnie tym tonem szy­

derstwa i pogardy.
Anna.

Na dowód że z Pana nie szydzę, nie gardzę i że owszem 
chcę z panem zachować przyjazne i towarzyskie jak dawniój 
stosunki, pozwolę sobie dać Panu małe zlecenie. Pojedziesz 
Pan zaraz na wieczór do Dziedzickich — znajdziesz pan tam 
Ciocię Kasztelanowę, która na mnie czeka, powiesz jej, żeś 
był u nas, że ja już byłam na wieczór wybraną, ale że mąż 
mój nie zupełnie dobrze się czuje, a choć niema najmniejszego 
powodu do niepokoju, ja w takich razach wolę przy nim pozo­
stać. Powiesz Pan to wszystko Kasztelanowej z prośbą, aby 
mnie przed gospodynią domu wytłumaczyła. Nie prawda, że 
pan to dla mnie uczynisz? (Podryg się kłania). Ale mój dobry 
Panie Rodrygu, nie popadanij Pan w recydywę,bo na recy­
dywę byłabym bez litości i musiałabym się pogniewać na do­
bre. Zastanów się pan nieco. Spotykamy się najmniéj pięć razy 
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na tydzień w towarzystwie — znamy się od lat tylu.... po­
myśl Pan tylko jakby to było śmiesznie i nieprzyjemnie gdy- 
byśmy się dąsać na siebie mieli....

Ilodryg.
Pani jesteś aniołem (klęka) pozwól mi na klęczkach bła­

gać o twe przebaczenie, pozwól mi u nóg twoich....
Anna (żywo).

O zlituj się Pan... proszę wstać zaraz, nie mogę znieść 
widoku klęczącego mężczyzny....
(Podczas ostatnich słów Podryga wychodzi ze swego pokoju Ro­

man całkiem zajęty zawiązywaniem krawaty).
Roman.

Otóż i tym razem węzeł się wcale nie udał trzeba jesz­
cze raz próbować. (Staje przed zwierciadłem wiszącem tuż obok 
drzwi z których wyszedł i widzi w lustrze klęczącego na ziemi 
Rodryga, który na gest Anny zrywa się i wychodzi).

Roman, Anna.
(Roman przybiega szybko do żony chwyta ją silnie za rękę i pu­
szcza, potem biegnie ku drzwiom jakby za Podrygiem i od 
progu wraca).

Roman.
Mam nadzieję, że mi dasz wytłumaczenie...

Anna.
Wytłumaczenie czego?
Roman (tłumiąc wybuch najgwałtowniejszego gniewu.
Co znaczyła scena jaką tu w téj chwili widziałem (chwyta 

żonę za rękę i silnie nią wstrząsa) Co robił tu klęczący Rodryg?

Anna.
Mój Romanie przed chwilą prawiłeś mi wiele o kolo­

salnej, nieograniczonej ufności we mnie — przed chwilą, za­
klinałeś się, że nic nie zdoła zakłócić tego spokoju z jakim 
się na tak zwanych wielbicieli moich zapatrujesz, a teraz mó­
wisz do mnie tonem i używasz gestów (wyrywa mu rękę), które 
ani ufności bez granic, ani spokoju, ani delikatności nie do­
wodzą.

Roman (z wzrastającym gniewem).
O! nie żartuj i nie doprowadzaj mnie do ostateczności.. 

czy chcesz żebym się ludzi zapytał (idzie ku drzwiom).
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Anna (wstrzymuje go spojrzeniem i gestem),
A nie, tego nie zrobisz, ale zapanujesz nad sobą chwilę 

i wysłuchasz mnie.... wszak ja tak cierpliwie słuchałam nie 
dawno twoich historyjek.. . .

Homan.
Nie zagaduj mnie próżnemi słowy... słuchać cię będę 

skoro mi powiesz co tu robił Rod ryg. . ..

Anna (stanowczo patrząc mężowi w oczy).
Ale ja proszę i żądam, abyś mnie pięć minut posłuchał, 

potem zrobisz ze mną co zechcesz. Racz przypomnieć sobie, że 
w dzisiejszej rozmowie naszej, otworzyłam Ci całą moją duszę, 
że Ci napomknęłam, choć mnie to kosztowało trochę, o pe­
wnych obawach moich być może przesadzonych, ale zasługu­
jących byś je wziął pod uwagę. Ty zbyłeś to wszystko pół 
żartem traktując mnie jak dziecko, albo jak laleczkę drew­
nianą. To też po twojem odejściu miałam serce na wskróś ża­
lem ściśnięte, zdawało mi się bowiem, że mnie już wcale nie 
kochasz. (Roman podczas słów Anny daje oznaki wielkiej nie­
cierpliwości i wewnętrznego wzburzenia). Słyszałam nieraz że 
jest jakiś duch dobry opiekujący się specyalnie pokrzywdzę- 
nemi żonami. Otóż w ucisku moim wezwałem owego ducha 
na pomoc i rzekłam doń : „Miłosierny i usłużny duchu spraw 
twoją sztuką czarno-księzką, aby jeden z tych panów których 
mój mąż tak lekceważy, ukazał się tu nagle w moim salonie, 
wybierz któregokolwiek z nich, wszystko mi jedno — i rzuć 
postać jego do mych nóg — niechaj mąż mój tę złudną postać 
zobaczy, aby przynajmniej na jedną ćhwilę jego pycha, jego 
zarozumiała pewność skruszonemi zostały“. Duch mej prośby 
wysłuchał i wybrał nie wiem czemu Rodryga.

Boman.
Na Boga daj pokój niewczesnym żartom, bo nie znasz 

mnie i nie czujesz jakie piekło mam w duszy (pada gwałto­
wnie na kanapę i siada na zostawionym tam bukiecie który po­
rywa do ręki). A to co? skąd tu ten bukiet?

Anna.
Zapomniałam ci powiedzieć, że prosiłam mojego ducha, 

aby ów klęczący cień pojawił się przedemną z bukietem w ręku.
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Roman (rzucając bukiet na ziemię).
Po raz ostatni mówię Ci, nie igraj ze mną, bo sam nie 

wiem co się ze mną dzieje, ale mam szaloną ochotę tak jak 
te kwiaty rzucić Cię pod nogi i deptać (depce bukiet w naj­
gwałtowniejszym gniewie).

Anna (chyląc się prawie mężowi do kolan).
Ach jakiś ty piękny w téj chwili mój Romanie .... ta­

kim Cię widzieć pragnęłam choćby na jedną sekundę, (klaszcze 
w dłonie z dziecinną radością). Więc kochasz mnie jeszcze 
mocno, gwałtownie, namiętnie jak dawniéj ? więc stoisz jesz­
cze o mnie? A teraz dość żartu mój jedyny, najlepszy mężu 
przebacz, udobruchaj się i posłuchaj całój prawdy. Rodryg 
z powodu dzisiejszego balu przyniósł tu bukiet za przegrany 
do mnie zakład. Zakład ten wczoraj przy tobie był zawarty 
i wiem, że o tern doskonale pamiętasz bo sam się zakładać 
obciąłeś. Potem ów Rodryg bez żadnego powodu zaczął do 
mnie gruchać nieco .... romansowie. Ja nabrałam go z góry, 
może za bardzo. Zmieszany a jak wiesz lubiący dramatyczne 
sytuacje ukląkł przedemną by mnie przepraszać. Pod tę chwilę 
ty nadszedłeś... Oto jest wszystko, cała najprawdziwsza pra­
wda, a teraz podaj mi ręce i patrz mi w oczy tak zbliska 
i śmiej powiedzieć, że Cię nie kocham i śmiej powiedzieć, że 
nie wierzysz moim słowom, mojemu przywiązaniu bez granic... 
(Roman, który miał cały czas głowę w dłoniach ukrytą, podczas 
ostatnich słów Anny podnosi oczy na żonę, podaje jej ręce z roz­
rzewnieniem i znać że to co słyszał uspokoiło go zupełnie).

Roman.
Przywiązanie bez granic istnieje może ... i w téj chwili 

pragnę, potrzebuję w nie wierzyć, ale ufność bez granic jest 
czczym i niedorzecznym frazesem, którego już nigdy z ust mo­
ich nie usłyszysz.

Anna.
O mój najmilszy, jedyny Romanie, mówiąc między nami 

to mnie o tę ufność nigdy zbytecznie nie chodziło i wolę już 
od biedy byś mnie kochał bez ufności, niż żebyś mi ufał nie 
kochając.

Roman (całuje żonę w rękę i wstaje).
Ha! oddycham nareszcie.. . Bogu dzięki, że ta piekielna 

zmora przestała mnie dławić!... a teraz powiedz mi jakże bę­
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dzie z dzisiejszym balem ?— ja jestem gotów jak widzisz, ale 
zwracam twoją uwagę, że mój frak zgnieciony nieco a węzeł 
od krawaty wcale się nie udał.

Anna.
O! jeżli węzeł się nie udał, to lepiej zostańmy w domu.

KONIEC.

Leon Kapliński.



OTTONA III

do Gniezna 1OOO r.

Prelekcya na dochód Tow. wzaj. pomocy uczniów Uniw. Jagiell.

W odległe czasy mam dzisiaj zamiar przenieść słuchaczów 
moich. Ośm wieków wstecz mam zwrócić umysły nasze, wpro­
wadzić w świat i pomiędzy ludzi, dalekich od nas różnicą wyo­
brażeń, obyczajów, warunków cywilizacyi. Ale człowiek zawsze 
jeden i świat zawsze jeden; zmienia on tylko szatę, zmienia 
treść wewnętrzną pochodzącą z wrażeń go otaczających: dla tego 
zrozumiałym nam będzie, jeźli tę szatę i treść wewnętrzną po­
znamy, jeżeli zechcemy żywo się przenieść w czasy i okoliczno­
ści ówczesne.

Jesteśmy w roku pańskim tysiącznym, pod najwyższą du­
chowną władzą papieża Sylwestra II. Mapa Europy inaczej tro­
chę wygląda jak dzisiaj. Najpierwszém mocarstwem świata chrze- 
ściańskiego jest rzymsko-niemieckie państwo, powstałe z dwóch 
działów dawnéj monarchii Karola Wielkiego, świeżo posunięte 
aż do południowych kończyn Italii, na wschód zaś przekracza­
jące granice Laby pogranicznemi markami, aby podbić, shoł- 
dować lub wytępić żywioł słowiański. Nad mnogimi a potę­
żnymi lennymi ksiąźęty, zawładnął tam od 920 r. dom książąt 
saskich, który dawszy się we znaki szczególniej Słowianom, obalił 
samodzielne Królestwo Italii (Berengara) i podjął myśl odno­
wienia zachodniego rzymskiego Cesarstwa, przeprowadzenia teo- 
kracyi cesarskiej nad światem. Myśl ta jednakże, po pamiętnym 
fakcie koronacyi Karola Wielkiego przez papieża Leona pozostała, 
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skrzywioną została przez Ottonów saskich, przez naruszenie wol­
ności wyboru głowy kościoła, której władza cesarska miała być 
świeckiśm ramieniem. Wpłynął na to duch niemiecki autonomii 
kościoła uszanować nieskłonny, wpłynął przykład Cesarstwa bi­
zantyńskiego, od dziewiątego wieku, od czasów patryarchy Fo- 
cyusza zapadłego w szyzmę. Otton U ożenił się z Teofanią, 
księżniczką grecką, a syn ich Otton III panuje obecnie rzymsko- 
niemieckiemu światu, dziewiętnastoletni, wychowany pod wpły­
wem idei wschodnio-rzymskich, które mu wpajała matka, świato- 
władczych tradycyj swego rodu i wyobrażeń polityczno-religij­
nych, które czerpał z nauk św. Wojciecha i obecnego papieża 
Sylwestra.

Obok Cesarstwa rzymsko-niemieckiego, Cesarstwo wschodnie 
stoi w pozornym blasku, pokrywającym wewnętrzny rozstrój i 
przykre położenie zewnętrzne. Z północy cisną je Bulgary i nor- 
mańskie państwo Fusów Włodzimierza Wielkiego, z południa 
państwa islamskie Hamadanidów, Buidów, Zeiridów. Potęga Islamu 
nawiedziła Sycylię i Sardynię, a Kalifat Kordowy jest panem 
całego półwyspu pirenejskiego z wyjątkiem walecznych Królestw 
Kastylii i Leonu. Francya niedawno, po wymarciu Karolowingów, 
weszła w nową fazę życia pod Kapetyngami. Północne brzegi 
morza roją się od rycerskich dróżyn normańskich, które za lat 
kilkadziesiąt owładną królestwem anglosaxońskiśm. Polska od 
kilkudziesięciu lat zaledwie weszła na widownię historyczną.

Pomimo, że już sześć prawie wieków minęło od wędrówek 
ludów, świat ówczesny dziwnie ma dziką fizyonomię. Na każdej 
karcie jego dziejów spotkasz wybryki surowej natury młodych 
narodów, którym Opatrzność kazała osiąść na gruzach dawnej 
cywilizacyi pogańskiego świata. Krewkość przyrodzona pędzi ludzi 
do wojny i okrucieństw, do gwałtów i rozboju, do nieustannej 
walki o władzę i znaczenie, do targania węzłów rodziny i po­
krewieństwa. Zdaje się, jakoby sam kościół, z tego dzikiego świata 
sług swoich dobierający, nie mógł już podołać zadaniu zwalcze­
nia tej do złego skłonnej, twardej natury ludzkiej, bo oto i on 
sam upadać się zdaje pod ciężarem złego, pod zepsuciem oby­
czajów i dzikością świata. Wszakże wiek dziewiąty widział świeżo 
przykład sponiewierania tyary przez Jana XII, widział ograni­
czenie wyboru papieża mieszaniem się władzy świeckiej cesarza
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Ottona I. Zdaje się, mówię, jakby ulegał już w tej pracy prze­
tworzenia świata prawdą moralną którą przynosił i krzewił.

Ale nie! nie uległ on i owszem, w porównaniu z poprze­
dnimi wiekami widać ogromny postęp jego działania, widać 
zbliżającą się chwilę, gdzie pod pastorałem wielkiego Hilde­
bran da, Grzegorza VII, przedsięweźmie wewnętrzną reformę, od­
rodzi się i jako najwyższa potęga nad chrześciaństwem zawła­
dnie. Objawy jego działania jak nić złota snują się przez ciemny 
wątek dziejów ówczesnych, są to miejsca wypoczynku dla stru­
dzonej duszy badacza. Owdzie opactwa benedyktyńskie, jak Cluny 
garnące w swoje mury naukę i uczonych, między którymi Eu­
des Benedyktyn wojującemu światu podsuwa myśl owych zawie­
szeń broni zwanych „treuga Dei", wprowadzonych później z po­
żytkiem cywilizacji — opactwa, które wedle pięknego wyrażenia 
protestanta Leona „wyniańczyły nasiona przyszłej reformy ko­
ścioła i cywilizacyi" — wszędzie, gdzie świątynia pańska — szkoła, 
otwarta możnym i prostaczkom — tu i ówdzie mąż boży idący 
nawracać dzikie ludy wzbudza podziw— na puszczy przybytek ana- 
chorety, działającego przykładem na lud zdziczały — u tronów ka­
płani jako kanclerze i pisarze, rozbudzający cześć i poszanowa­
nie dla nauki, która w ich wyłącznćm była prawie posiadaniu. 
W blizkiém też, bezpośredniem sąsiedztwie z ową surowizną oby­
czajów, ową krewkością rycerską — spotykamy dziecinne przy­
wiązanie i poszanowanie kościoła a zabobonną cześć dla nauki, 
garnięcie się do niej, wysokie o niej wyobrażenie, dziwne uszano­
wanie dla ludzi będących w jej posiadaniu. Otto I na starość 
uczy się po łacinie, dla synów garnie zewsząd nauczycieli, brat 
jego uczony Bruno, arcybiskup koloński, jest właściwą duszą jego 
rządów. Największą chwałą rodu Ottonów było, że prawnuk Ot­
tona Igo Bruno jako Grzegorz V zasiadł na tronie papiezkim. 
Kobiety, których dzieje odkrywają nam zawsze najistotniejszy 
charakter wieku, wyprzedzają barbarzyńskich mężów w pobożno­
ści i zamiłowaniu nauki. Matylda, żona Henryka Ptasznika, 
Edyta, kochanka Ottona, Adelaida żona jego i Teofano jego sy­
nowa słynęły jako uczone i pobożne niewiasty. Władzcy świeccy, 
o ile czasem gwałtowną ręką posiągają się na sług kościoła, o 
tyle czują, że bez pomocy tej cywilizacyi którą daje, bez po­
mocy władzy duchownej, którą wyższy cel kieruje, nie potrafią 
dać sobie rady z namiętnościami najbliższych siebie feudalnych 
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duków i książąt, przerastających im głowę, gotowych każdej chwili 
rzucić się na nich dla odebrania im téj władzy. Pogańskie lub 
świeżo nawrócone społeczeństwa widzą w kościele główną rękoj­
mię samodzielności własnój, wolności narodowej, bo krzyż przy­
jęty zażegnywa miecz zaborców, idących w imię krzyża, zapewnia 
opiekę innej duchownej, moralnej władzy. Słowem dzikość pier­
wotna wiąże się już z uznaniem, pragnieniem gorącem czegoś 
lepszego, wyższego, a tern wyższóm jest Chrześciaństwo. Świat 
ów półbarbarzyński ma sumienie chrześciańskie — dopuszcza się 
tysiąca zbrodni — ale zaraz w chwili ochłonięcia przeraża się 
niemi, mocarz chyli kark i odprawia publiczną pokutę, a widok 
złego, tern czarniejszego, że ideał Chrześciaństwa stoi przed nim 
jasny jak przed dziecięciem — pobudza go do uczucia strachu 
przed karą Bożą, dochodzącego do takich rozmiarów, że w ca­
łym świecie ówczesnym spodziewano się z r. 1000 ery, końca 
świata, zniszczenia ziemi i sądu ostatecznego. Ztąd obok rozpa- 
sania pobożność, ztąd liczniejsze niż kiedy pielgrzymki do miejsc 
świętych, do św. Jakóba z Kompostelli, Marcina w Tours, do 
Jerozolimy, ztąd owa niezmierna cześć dla ludzi, którzy od­
bijając od grzesznej reszty, czystością życia, namaszczeniem du- 
chowém, po śmierci policzeni w poczet świętych, modlitwami 
swemi mogli przejednywać mściwą rękę sprawiedliwości Bożej.

Po tym wstępie, który nam w właściwóm świetle wypadek, 
o którym mówić mamy wystawi, pójdźmy do wiecznego miasta, 
do Rzymu, w odwiedziny historyczne, gdzie znajdziemy pierwszy 
zawiązek naszego wypadku.

Bawi tam właśnie (pod koniec 999 r.) otoczony książętami 
i komesami swymi młody, zaledwie 191etni cesarz Otto III. Na­
zwano go cudem świata (mirabilia mundi) i w istocie był to 
młodzieniec dziwnej natury. Po dziadku i pradziadku odziedzi­
czył gwałtowne usposobienie książąt saskich, tak utłumiając bunt 
Krescencyusza przed kilku laty kazał wieszać jego wspólników 
za nogi, a antypapę Jana XVIgo wydał publicznie na pośmie­
wisko Rzymu. Matka Teofania natchnęła go dumą cywilizacyi 
rzymskiej, marzył o przywróceniu starego rzymskiego państwa i 
kazał sobie otwierać grób Karola W., aby przypatrzyć się sie­
dzącemu na cesarskim krześle nieboszczykowi, który go pierwszy 
urzeczywistnił. Gdy jeden z najgłośniejszych uczonych i znawców 
rzymskiéj starożytności tego czasu Francuz Gerbert, ubogich 



PIELGRZYMKA OTTONA III. 93

dziecię rodziców, opuścić musiał biskupstwo w Rheims, Otton III 
wzywa go do siebie pokornym listem: „Wytępiaj we mnie chłop­
ską naturę saską, znajdziesz we mnie krew starożytną. Niech 
umiejętności twej płomień podziała na mnie, a duch starożytny 
we mnie się odezwie." Jakoż Gerbert zostaje doradzcą Ottona III, 
arcybiskupstwo otrzymuje w Rawennie, a teraz ów Gerbert jest 
papieżem, jako Sylwester II.

To jedna strona Ottona. Druga to głęboka pobożność, 
wszczepiona mu nauką i przykładem drugiego, dawniejszego nau­
czyciela, św. Wojciecha z Domu Sławników, Czecha rodem, pó- 
źniój biskupa praskiego. Przed trzema laty zginął ten nauczy­
ciel i doradzca duszy śmiercią męczeńską, w krainie pogańskich 
Prusów. Wypadek ten głośnym się stał po całym ówczesnym 
świecie, a rozsławiła się z nim historya ostatnich lat biskupa. 
Wracającego z Rzymu nie przyjął Bolesław król czeski na dye- 
cezyę, znalazł on gościnne przyjęcie u księcia Polan Bolesława1 
później Chrobrym zwanego; ten wyprawił go na apostołkę, wy­
kupił jego ciało od pogan, pochował je w trzemesznieńskim a na­
stępnie gnieźnieńskim kościele.

W obie te struny duszy Ottona wybornie umie uderzyć 
papież Sylwester II, a uderzyć w myśl zarówno wzniosłą jak dla 
kościoła zbawienną. Któż lepiej od niego, największego podów­
czas znawcy rzymskiego świata i jego literatury, w miejscu gdzie 
każda piędź ziemi mówiła o wielkości Cezarów rzymskich, mógł 
natchnąć młodego Ottona gorącą żądzą powrotu do tych czasów 
tak świetnie odbijających od niemieckiego barbarzyństwa? Któż 
lepiéj od niego, głowy kościoła i następcy Apostołów, mógł za­
panować nad umysłem pobożnym i skłonić go do expiacyi win 
ojców i własnych? Jakoż nigdy zwycięztwo wyższości umysłowój 
i broni duchowej nie było łatwiejszem i zupełniejszem jak to, 
które obecnie syn wieśniaczy w tyarze odnosił nad najpotężniej­
szego narodu władzcą, młodym Ottonem.

Przypatrzmy się znanym szczegółom pobytu młodego Ot­
tona w Rzymie. Oto słyszymy jak z margrabią toskańskim Hu­
gonem i z papieżem Sylwestrem naradza się nad „przywróce­
niem imperium rzymskiego". I znowu z biskupem wormackim 
Frankonem trawi czternaście dni w kaplicy św. Klemensa, boso, 
w worze płócianym. Hojność jego uposaża kościół w Yercelli, 
gdzie się odbywały owe narady nad przywróceniem imperium.
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Z dalekiego Hamaburga (Hamburga) wracają za rozkazem Ot­
tona zwłoki papieża Benedykta Vgo, który tam z woli jego dziada 
(Ottona Igo) umarł na wygnaniu. Jest to zadosyćuczynienie za 
gwałt na kościele popełniony. Przed synodem rzymskim ma sta­
nąć jako oskarżony jeden z najdumniejszych dostojników kościoła 
niemieckiego, Gisilher, arcybiskup magdeburski, za nieprawne 
połączenie infuły swojej z merzeburską. Rzym ma odtąd być 
najwyższą świecką, jak jest duchowną stolicą, co więcej: prawo 
rzymskiego obywatelstwa ma być owym najwyższym celem, o 
który się Niemcy, wasale Ottona III ubiegać winni, aby otwo­
rzyć sobie drogę do dostojeństw przeobrażonego państwa. Tak 
ów pobyt w Rzymie plecie się w dziwaczną na pierwszy rzut oka 
tkankę, złożoną z szaty pokutniczej i purpury Cezarów — zro­
zumiałą zaś wtedy dopiero, jeżeli po za nią dostrzeże się myśl 
Sylwestra.

Stolica w Rzymie, to stałe panowanie wyższości chrześciań- 
skiéj nad barbarzyńskim młodych ludów obyczajem. Formy rzym­
skiego państwa: to zastąpienie podbójczéj i wytępiającej polityki 
niemieckiej polityką szerszą, pozwalającą się ostać indywidual­
nościom innych państw narodowych. Przy wprowadzeniu tych 
form miał cesarz w książętach, nad którymi dotąd jak pan feo- 
dalny panować się starał, w polskim Bolesławie, w węgierskim 
Stefanie, zyskać sprzymierzeńców „populi romani". Co zaś dla 
kościoła najważniejsza, kraje tych władzców, niebędące już w da­
wnym z Niemcami poniewolnym związku, miały otrzymać indy­
widualność kościelną, oddzielne metropolie, wprost od Rzymu 
zależne i z Rzymem się znoszące. Nie miała Polska należeć do 
arcybiskupstwa magdeburskiego, Węgry do dalekiego ratysboń- 
skiego.

Jakby w porozumieniu z tą główną myślą Sylwestra, my­
ślą tern większą, iż wychodziła z przekonania o zgubnych skut­
kach niemieckiego nawracania mieczem i krzyżem, o potrzebie 
wolności i opieki dla młodych winnic pańskich, śle Stefan wę­
gierski opata Astryka do Rzymu, a Długosz przechowuje nam 
wskazówkę, że i polscy posłowie „poduchownych" jeździli pod­
ówczas do stolicy apostolskiej. Można twierdzić prawie z pewno­
ścią , że sprawa kościoła polskiego szła przed węgierską w na­
radach ówczesnych między Sylwestrem i Ottonem, że posłowie 
Chrobrego, najprawdopodobniej św. Gaudenty, brat św. Wojciecha, 
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w Rzymie podówczas obecnymi być musieli. Kanonizacya ów. 
męczennika, nauczyciela Ottona a przyjaciela papieża, wtedy 
przyszła do skutku, co wymagać musíalo świadków jego chwil 
ostatnich, a Bolesław Chrobry musiał być na czas uprzedzonym 
o odwiedzinach cesarza w Gnieźnie, u grobu ś. Wojciecha, skoro 
się mógł tak świetnie na nie przygotować i cesarza na granicy 
państw swoich w celu przyjęcia go i towarzyszenia mu w drodze 
oczekiwać. W Annałach Benedyktyńskich cytuje Mabillon doku­
ment z 2 grudnia 999 r., na którym Gaudenty podpisanym jest 
jako świadek z tytułem: „Arcybiskup pod wezwaniem świętego 
Wojciecha męczennika", dokument, który świadczy, że Gaudenty 
otrzymał konsekracyę w Rzymie, że w Rzymie już z końcem 
r. 999 sprawa metropolii polskiej, bez oznaczenia jéj siedziby 
załatwioną została.

Świeża pamięć św. Wojciecha, stósunek w jakim do cesa­
rza i papieża zostawał, duch pokutniczej pobożności i chęć wy­
prawy w celu rozpoczęcia w praktyce nowej rzymskiej polityki, 
potrzeba zyskania potężnego sprzymierzeńca, który nawet w razie 
oporu Niemców mógł wielkie oddać usługi; wszystko to razem 
złożyło się na myśl pielgrzymki Ottona Ulgo, myśl powstałą 
najprawdopodobniej w genialnej głowie papieża, której tern chę­
tniej chwycił się Otton III, że zaspakajała tyle jego marzeń i 
uczuć. Pomodlić się u grobu nauczyciela, a dojść tam gdzie nie 
sięgła stopa żadnego z Cezarów, roztoczyć blask imperatorskiéj 
wielkości i pokazać wszem wobec skruchę chrześcianina, stwa­
rzać królów i metropolie, a być królem nad królami — ile tu 
zadosyćuczynienia dla młodej, gorącej, dumnej duszy Ottona!

Patrzmy jak występuje zewnętrznie wśród onéj pielgrzymki 
przez Włochy i Niemcy do dalekiej Polski. Sam nazywa się te­
raz : Caesar Otto Augustus, konsulem rzymskiego senatu i ludu. 
Otoczenie jego jest senatem, jego wojsko składa się z legionów. 
Niemcy otaczający go muszą się silić aby mówić po grecku i po 
łacinie. Cesarz ubiera się w koszulę z najcieńszego byssysu, chla- 
mydę i tunikę, kładzie pas z 72 ogniw z napisem: Roma ca­
put mundi, regit orbis frena rotundi, na klamrze obraz świata. 
Na tém dalmatyka różowa i płaszcz w wyszyte złotem figury 
z Apokalipsy. Urzędnicy otrzymują łacińskie i greckie tytuły. 
Towarzyszy cesarzowi gubernator Rzymu Ziazo, towarzyszy Ro­
bert oblacyonaryusz papiezki z kardynałami. Po drodze witają 
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go biskupi regeusburski, magdeburski, z którym się tymcza­
sowo godzi (zapewnie jak się słusznie domyśla Gfrörer, pod 
warunkiem nie sprzeciwiania się metropolii gnieźnieńskiej). 
O niemieckich książętach wyjeżdżających przeciw panu nie 
słychać. Widocznie nie po myśli była im cała wyprawa, nie 
po myśli ten przepych i formy obce, które cesarza otaczały. 
U wstępu do ziemi Dedoszów, w okolicach Głogowa oczekuje 
uwiadomiony i przygotowany na przybycie cesarskie Bolesław 
Chrobry.

Książę, który szedł na Ottona spotkanie był w pełnój 
sile męzkiego wieku i bardzo korzystnie odbijał od młodzie­
niaszka cesarza, upadającego pod ciężarem teatralnéj toalety. 
Sława, którą już nabył, czyniła go przedmiotem powszechnej 
ciekawości. O cztery lata starszą była od niego pierwsza do­
kładniejsza wiadomość o jego ziemi. Dopiero w 962, ojciec 
jego Mieczysław, jako książę Lachów pomiędzy Wartą i Wi­
słą, zetknął się z zaborczą i nawracającą mieczem Germanią. 
W 965 przyjął chrzest', wziąwszy za żonę chrześciańską księ­
żniczkę czeską, niemłodą i niepiękną Dąbrówkę. Chroniąc się 
przed exterminacyjną wojną wydaną przez Niemców Słowianom, 
nagabywany prócz tego przez pogańskich Pomorzan, chwycił 
on się krzyża a w konsekwencyi przyjął i zwierzchnictwo ce­
sarza. Pokorny nowochrzczeniec nie śmiał usiąść w obecności 
margrabi Marki granicznój Udona, ale gdy się sposobność oka­
zała, zbił go pod Cydynem tak dobrze, że Otton I nie mając 
czasu i ochoty wdawać się z nim w boje, zaprosił zwycięzcę 
i pokonanego na zjazd do Kwedlinburga, gdzie go z Udonem 
pogodził i obdarowanego odesłał do domu. Kmieca gospodar­
ność i podstępność była cechą Mieczysława w obec potęgi i 
cywilizacyi niemieckiej: towarzyszy on wyprawom przeciw po­
ganom i zachowuje dobre z dworem stosunki, otrzymuje na­
wet od Teofanii posiłki na wojnę z Czechami, ale gdy te po­
siłki wpadają w ręce jego wroga, a ten grozi, że Niemców 
wymorduje, jeśli mu Mieczysław grodu nie odda: odpowiada 
Mieczysław: „Cesarz potężny, uwolni lub pomści swoich, ja 
nic tracić nie mogę.“

Syn jego i następca idzie śladem polityki ojcowskiej, 
towarzyszy dwu wyprawom cesarza przeciw poganom, podbija 
dokuczające ojcu Pomorze i Gdańsk, przejmuje zawód wojen- 
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néj apostołki, walcząc z Prusami. Świeżo ugościł ś. Wojcie­
cha i rozsłynął po świecie czcią mu oddaną — świeżo zdobył 
Kraków, na Czechach prześladowcach jego. Dzięki rozumnej 
gospodarce jego ojca, dzięki jego dzielności, zasoby jego kraju, 
siły wojenne, urosły niezmiernie. Na obyczaj niemiecki obwa- 
rowywano grody, a obok wojska słowiańskim obyczajem, lekką 
tylko tarczą opatrzonego (dypeati), stanęły poważne hufce tak 
zwanych loricati łuskowych, ciężkich rycerzy, wedle nie­
mieckiego obyczaju. Kościół i wojsko, oto dwa przedmioty 
pieczołowitości Bolesława—odpowiadające pojęciom dzisiejszym: 
Oświata i siła—a wyższe o jedno pojęcie, dzisiaj nie dość ce 
nione, siła duchowa.

Bolesław Chrobry ma wszystkie cechy prawdziwego ge­
niuszu. Pod szczęśliwą jego ręką łączą się i wiążą niesforne 
słowiańskie rzesze, umie on łączyć stare z nowém, umie być 
twardym a popularnym, nadewszystko zaś orlim wzrokiem upa­
trzyć chwilę stósowną. Nie uszedł jego baczności zwrot w ce­
sarstwie, jakoż stósuje się do niego, wchodzi czynnie w wiel­
kie, światu gotowane przetworzenie, niemiłe śmiertelnym jego 
wrogom, z któremi temporyzował a których całe życie baczném 
śledził okiem, korzystnie jemu przetworzenie bo gotujące upra­
gnioną niepodległość.

Otwórzmy teraz dwa walne pielgrzymki gnieźnieńskiój świade­
ctwa: nieprzyjazne Dytmara Merzeburskiego; spisane z tradycyi 
przechowanych w Polsce wiek cały później, Marcina Gallusa: 
świadectwa, które po tern cośmy powiedzieli będą nam doskonale 
zrozumiałe.

„Jak przyjął Bolesław cesarza, jak prowadził go ziemią 
swoją aż do Gniezna, mówi Dytmar, rzecz to nie do uwierze­
nia i do wypowiedzenia trudna. Cesarz zobaczywszy zdała upra­
gnione miasto, zbliżał się do niego w błagalnej postaci, boso, 
przyjęty przez biskupa Ungera z uszanowaniem, wszedł do ko­
ścioła łzy przelewając, aby za modlitwą świętego męczennika 
łaskę Chrystusa wyjednać. Potém ufundował tam niezwłocznie 
biskupstwo w sposób, jak mniemam, prawny, chociaż bez 
zezwolenia biskupa, któremu ten cały kraj jest poddany: Od­
dał zaś to biskupstwo bratu męczennika Radymowi, któremu bi­
skupów Reinberna kołobrzeskiego, Poppona krakowskiego, Jana 
wrocławskiego poddał, wyjmując z pod jego władzy tylko Un- 

7
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gera, biskupa poznańskiego. Ufundował tam także ołtarz i wło­
żył weń wśród uroczystych obrządków, relikwie. Skończywszy 
to wszystko, otrzymał od książęcia bogate dary, pomiędzy któ- 
remi znajdowało się także trzystu pancernych rycerzy, najwię­
cej sprawiających cesarzowi radości. Odjeżdżającemu towarzy­
szył Bolesław z wielkim przepychem do Magdeburga, gdzie 
wśród wielkiego natłoku ludu odprawiono kwietnią niedzielę“ •).

„Niemniej godném podania pamięci mniemamy, opowiada 
Gallus, że za panowania Bolesława I. to jest r. 1000, Otto Rudy 
cesarz dla uczczenia i zjednania świętego Wojciecha i dla 
poznania sławnego Bolesława, przybył do Polski (jako w księ­
dze De passione Martiris doczytać się można), którego Bole­
sław z uczciwością i wspaniałością przyjął, jako królowi cesa­
rza rzymskiego i tak wielkiego gościa przyjąć przystało.“

„Z zadziwiającą albowiem wspaniałością wystąpił na wjazd 
cesarza. Na przedzie rozmaite pułki rycerstwa, za niemi na 
rozległej płaszczyźnie orszaki panów rozstawił, które rozmaitéj 
barwy ubiory rozróżniały. W ochędóstwie zaś rycerskiém nie­
pospolita była rozmaitość wszystkiego, co kiedykolwiek naj­
droższego w świecie znaleźć się mogło.“

„Za czasów Bolesława rycerstwo i białogłowy u dworu, 
zamiast bawełnianych lub wełnianych sukien, kożuchy nosiły, 
których choćby były kosztowne i nowe, bez pokrycia i złoto­
głowiu nieużywano. Złoto albowiem wtedy tak było pospolite, 
jak dziś srebro, a srebro tak mało ceniono, jak barłóg.“

Zapatrzywszy się cesarz na sławę, potęgę i bogactwa 
Bolesława, rzeki z zadziwieniem: Per Coronam Imperii mei! 
więcej widzę niżeli mi powiedziano; na radzie zaś z panami 
swoimi powiedział w obecności wszystkich: Nieprzystoi takie­
go męża jakby jakiego panaksiążęciem tylko albo komesem na­
zywać, ale trzeba go ozdobić koroną i na tron królewski wy­
wyższyć. “ Zdjąwszy więc z głowy swojej koronę, włożył ją na 
głowę Bolesława jako zadatek przyjaźni, a zamiast chorągwi 
tryumfalnej, gwóźdź z krzyża Chrystusowego z włócznią św. 
Maurycego darował: wzajemnie Bolesław darował mu ramię 
św. Wojciecha.“

) Wielkanoc przypadała r. 1000 d. 30 marca, kwietnia nie 
dzieła 23.
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„Tak ścisłą przyjaźnią tego dnia połączyli się, że go ce­
sarz sąsiadem i obrońcą cesarstwa postanowił, a przy­
jacielem i sprzymierzeńcem ludu rzymskiego mianował. 
Nadto w sprawach kościelnych cokolwiek do władzy cesarskiej 
należało, wszystko poddał pod władzę jego i następców 
jego w Królestwie Polskiśm i w ziemiach pogańskich przezeń 
zawojowanych, lub zawojować się mających: której to umo­
wy wyrok Sylwester Papież przywilejem św. ko­
ścioła rzymskiego potwierdził.“

„Bolesław tak chlubnie wywyższony od cesarza na króle­
stwo, wynurzył się z całą wrodzoną sobie hojnością, obcho­
dząc koronacyę swoją ucztą po królewsku i cesarsku przez 
trzy dni trwającą. Każdego dnia wszystkie naczynia i sprzęty 
odmieniał, inne kosztowniejsze zastawiając. Po skoúczonéj 
uczcie rozkazał cześnikom i tolnikom swoim zgromadzić 
z trżechdniowych stołów wszystkie naczynia złote i srebrne 
( albowiem tam nie było wcale drewnianych ), wszystkie 
puchary, kubki, misy, półmiski, zastawy, rogi i cesarzowi, 
nie jakoby dary osobliwsze, ale dla uczciwości tylko złożyć. 
Podobnież dał rozkaz komornikom swoim zebrać opony , 
wiszące kotary, obrusy, ręczniki i wszystko co do używa­
nia służyć mogło, do izby cesarskiej odnieść. Prócz tego da­
rował cesarzowi wiele rzeczy, jako to: naczynia złote i sre­
brne rozmaitéj roboty, opony różnej farby, ochędostwa osobli­
wsze, kamieni drogich tyle, że cesarzowi takowe dary cudem 
się wydawały. Panów także z cesarzem będących tak wspa­
niale obdarzył, że z nieprzyjaciół przejednał ich w najprzy­
chylniejszych sobie: trudnoby było wyliczyć jakie i jak wiel­
kie dary znakomitsi dostali, gdy w tak licznym orszaku ce­
sarskim nie było parobka, coby bez podarunku odszedł.“

„Zadowolniony cesarz powrócił z wielkimi podarunkami 
do siebie.“

Dytmar widocznie niechętny, cedzi niejako przez zęby 
opis pielgrzymki, a przyznając, że kościół polski usamowol- 
niono, podnosząc, że usamowolniono go zapewne prawnie a 
więc może nie zupełnie prawnie, pomija polityczną stronę 
pielgrzymki, którą Gallus wyluszcza. Wszystko tóż w opisie 
Gallusa prócz może obrazu o zdjęciu korony z głowy i uwień­
czeniu nią Bolesława, tchnie prawdą, najzupełniej do stosun­

7.
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ków ówczesnych przystającą : symboliczne zaś oddanie włóczni 
św. Maurycego i gwoździa Chrystowego wychodzi na jedno 
z oddaniem i uznaniem władzy, bo włócznia była znamieniem 
władzy pretorskiéj w Rzymie, była berłem Cezarów jako pre­
torów, a tegoż roku co Bolesław otrzymał i Stefan węgierski 
też same symboliczne od Ottona HI dary. Wyrażenia cooperator 
imperii, socius et amicus populi Romani, imperium in supe- 
ratis et superandis regionibus: wszystko to czerpane żywcem 
z wielkiej myśli Sylwestra i Ottona, która tu po raz pierwszy 
przyoblekała się w ciało, z myśli wprowadzenia w świat ów­
czesny rzymskiego systemu polityki. Nawet takie szczegóły 
jak zmiana sreber stołowych codzienna, wzięte się zdają z ce­
remoniału cesarzów, do którego się gościnny Bolesław, tak 
świetne odnoszący korzyści, chętnie zastósował. Układ potwier­
dza papież Sylwester, któregośmy jako autora całej sprawy 
poznali. Gallus, chociaż o wiek późniejszy, zasługuje na naj­
zupełniejszą wiarę, podaje rzeczy, które umyślnie jako nie miłe 
i niegodne wedle niego pamięci, pominął Dytmar. Zdradził się 
zresztą ów Dytmar na i u nem miejscu, że nie wszystko powie­
dział o pielgrzymce Ottona do Gniezna, co mógł i powinien 
był powiedzieć. „Bóg niech przebaczy cesarzowi (Otonowi III) 
pisze pod r. 1002, że z obowiązanego do płacenia dani Bole­
sława uczynił pana samodzielnego, gdy jeszcze ojciec jego 
Mieczysław nieśmiał w futrze wchodzić do mieszkania margra­
biego Udona albo usiąść w jego obecności.

Ta niechęć do cesarza Ottona przebija się i w innych 
współczesnych, jednogłośnie potępiających reformy jego rzym­
skie. Większą jeszcze obudził właściwy ich autor papież Syl­
wester II. W ośmdziesiąt lat jeszcze po jego śmierci z tra- 
dycyi, które o nim krążyły, kleci mnich Benno, stronnik Hen­
ryka IV w jego walce z Grzegorzem VII bajką, że Sylwester 
diabłu duszę zapisawszy otrzymał tyarę. Dzisiaj Wait z na­
zywa Ottona niespokojnym chłopcem, fantastą i bigotem: Su­
genheim zwie Sylwestra Mefistofilesem Ottona, a czyny mło­
dego cesarza nazywa błazeństwami.“ Sąd niezawodnie nie do­
syć spokojny i sprawiedliwy, sąd natchniony wspomnieniem 
ówczesnéj światowładczńj buty niemieckiej. Młodziuchny Otton 
pokazał samodzielność w wyborze wpływu, któremu się pod­
dał: przeniósł oświatę nad barbarzyństwo, pobożność nad dzi­
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kość, przeniósł uczonego papieża Sylwestra nad nieokrzesanych 
i ponurych panów niemieckich. Stał się narzędziem w rękach 
papieża: ale niebezwiedném; szdł za myślą cudzą, ale my­
ślą piękniejszą od instynktu podboju, którym tchnęło jego nie­
mieckie otoczenie. W wyborze między polityką Girona, który 
trzydziestu książąt słowiańskich na biesiadę zaprosiwszy, po­
mordował, między duchem niemieckiego duchowieństwa, które 
śmiertelną nienawiścią prześladowało niedawno temu słowiań­
ski kościół Cyrylla i Metodego—a duchem polityki rzymskiéj, 
która wytępiała tylko współzawodników, ale żyć i oddychać 
ludom pozwalała, duchem wolności kościoła i centralizacyi 
duchownej władzy w Rzymie,—Otton przychylił się do polity­
ki rzymskiej, do wolności kościoła. Młody umysł szedł za ideą 
wielką, ideą cywilizacyi. Idei tej zawdzięczamy my i Węgrzy 
powstanie metropolii naszych, myśli téj zawdzięczamy po czę­
ści indywidualność polityczną, która otrzymała niebawem swój 
chrzest krwi w wojnach między rokiem 1002 —1018 pod wo­
dzą największego z naszych królów Bolesława Chrobrego.

Józef Szujski.



NOTATKI PODROZNE.

PARYŻ i LONDYN.

CZĘŚĆ CZWARTA.

Świeżo, w ostatnim miesiącu 1871 roku, już po wyjściu 
z druku grudniowego zeszytu Przeglądu, zaszły w Anglii wy­
padki, o których wspomnieć na tern miejscu niech mi będzie 
wolno, potwierdzają one bowiem to, co powiedziałem poprze­
dnio o konserwatywności Anglii , poszanowaniu mas dla 
kardynalnych zasad instytucyj krajowych', i potędze pewnych 
uczuć tradycyą przekazanych. — Chcę mówić o powszechnych 
objawach sympatyi monarchicznych, z powodu śmiertelnej cho­
roby następcy tronu angielskiego, — objawach płynących 
z dobrej woli i biorących źródło w rzeczywistych usposobie­
niach narodu, które razem wzięte stanowią poważną i znaczącą 
manifestacyę.

Manifestacyi téj, czysto dobrowolnej i nic sztucznego 
w sobie nie mającej, tern większą wagę przypisywać można, 
że znalazła miejsce właśnie w chwili, kiedy propaganda rady- 
kalistyczna i republikańska szeroko się rozpostarła i obrała za 
cel pocisków królewskość, oraz w ogóle główne filary monar- 
chicznéj formy rządu. Na stałym lądzie upowszechniało się 
od jakiegoś czasu coraz bardziej mniemanie, że Anglia sta­
nowczo weszła na drogę wiodącą do zupełnego przewrotu we­
wnętrznego. Republikanie naiwni wzięli na seryo uchwałę owego 
meetyngu, co to naprzód mianował przyszłego prezydenta rze- 
czypostpolitéj Angielskiej w osobie Sir Charles Rilke. Ogół



NOTATKI PODRÓŻNE. 103

oderwanych symptom ató w, branych bezwzględnie, rzeczywiście 
upoważniał w pewnéj mierze powyższy sąd opinii kontynentalnej 
o podkopaniu idei monarchicznéj w Anglii, zarówno usunięciem 
się królowéj od spraw publicznych i zachowaniem ks. Walii, 
tworzącem jaskrawe przeciwieństwo z pamięcią, popularnego i 
zasłużonego ks. Alberta,— jak i wyrażnem prądem w kierunku 
radykalnej reformy ogólnych stosunków. — Samo jednak praw­
dopodobieństwo bliskiej śmierci dziedzica korony i okrycia 
żałobą rodziny królewskiej wystarczyło do położenia kresu agi • 
tacyi republikańskiej i wywołało w opinii zupełny zwrot na 
korzyść królewskości. Widzieliśmy republikanów podpisujących 
massami adresa do królowej, tłumy przyjmujące kamieniami 
trybunów i agitatorów, którzy sądzili porę sposobną „aby kuć 
żelazo dopóki gorące".

Nie trzeba też zapominać, że dawno minął czas kiedy 
Anglia ubóstwiała królowę Wiktoryę, że ks. Walii nie był 
ani kochanym, ani popularnym, ani bardzo obiecującym na 
przyszłość; że w końcu długa rejencya i pierwsze lata pano­
wania młodziutkiego monarchy, mogły obiecywać pewne uła­
twienia dla tych, co zamierzali obalić istniejący porządek 
rzeczy. Nie znalazł się przecież nikt, ktoby prostą rachubę 
w tym duchu śmiał głośno wypowiedzieć. Rachuba polityczna, 
rachuba partyi, najbezwględniejsza ze wszystkich, najmniej 
zważająca na uczucia, ucichła w obec uczucia, które tylko 
uspioném było chwilowo i które napróżno starano się zabić i 
wykorzenić. Nadto, ze względu iż w Anglii korona jest potęgą 
abstrakcyjną i niejako wyrazem zbiorowego ustroju, sympatye 
wyrażone dla korony stosują się tern samem do całości poli­
tycznej budowy kraju. Kto w Anglii szanuje koronę i u/.naje 
potrzebę korony, ten musi szanować zbiorowe czynniki, two­
rzące jej raeyę bytu.

Złudzeniem byłoby spodziewać się, że obecne rozbudzenie 
uczuć monarchicznych położy na zawsze kres dążeniom do re­
formy starego układu Anglii, owszem, zapewne niedługo ujrzymy 
nowe usiłowania w tym kierunku, bo idea reformy przyjęła 
się i zakiełkowała w umysłach. Sądząc jednak logicznie — a 
każdy Anglik, godzien tego nazwiska przedewszystkiem logiką 
się kieruje, — to uczucie, którego istnienie i żywotność fakta 
stwierdziły, niedopuści w danym razie dokonania gwałtownego 
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przewrotu, gdyż w stanowczej chwili tém gwałtowniej wybu­
chnie i wyrośnie do namiętności. Ponieważ zaś temperament 
narodu wyklucza możliwość zamachu rewolucyjnego, pozostaje 
przeto reformie jedyna droga normalnego procesen pekojowego, 
w którym to samo uczucie występować będzie ciągle jako czyn­
nik miarkujący i regulator ruchu, stokroć silniejszy i pewniejszy 
w skutkach niż policye i armie innych rządów europejskich. 
Konserwatyzm w właściwćm pojęciu nie znaczy obstawanie 
z ślepym uporem przy tém co było lub jest, nie wyklucza 
możliwości zmian i reform, — odpycha tylko zupełne zerwanie 
z przeszłością i bezwzględne burzenie.

I nigdy dosyć nacisku nie można położyć na rolę, jaką 
odgrywają rozmaite uczucia w politycznym i społecznym ukła­
dzie Anglii, bo one właśnie stanowią główne i niewyczerpane 
źródła jéj siły prawdziwej. Wystawmy sobie coby się działo 
w Anglii, gdyby chrześciańska i obywatelska cnota ścisłego 
wypełniania obowiązku nie była tam powszechnie i szeroko 
praktykowaną. Akcya rządu na zewnątrz jest prawie żadną; 
atrybucye państwa, istoty gdzieindziej wszechmocnéj, opatrznej, 
wszystko monopolizującój, nadzwyczaj ograniczone; najważniej­
sze gałęzi wewnętrznej służby publicznej zawisły od inicyatywy 
zbiorowej, poza rządem mającej siedlisko. Państwo np. z ogól­
nego budżetu pokrywa zaledwie mały ułamek kosztów wycho­
wania publicznego, resztę dostarczają gminy, hrabstwa i do­
browolne subskrypcye. Wiadomo również że administracya 
spoczywa cała w ręku tego, co u nas nazywają władzami 
autonomicznemu Niezliczone stowarzyszenia prywatne, zawią­
zywane w celach ogólnej użyteczności, doskonale wyręczają 
państwo, i oddają wielkie , rzeczywiste usługi. Anglia uważa 
za naturalny obowiązek przyjąć na swoje barki jakąś cząstkę 
pracy okuło wspólnego dobra i swój powinności skrupulatnie 
dopełnić, bo poczucie obowiązku przejmuje do głębi jednostki 
i wszystkie klasy narodu. Inaczej taki kraj ani chwili ostać 
by się nie mógł.

V.

„Braćmi mymi są wszyscy ludzie, którzy pracują“ rzekł 
poeta Tennyson, w jednym z utworów swoich, Loksley- Hall.
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Komentarz tego wiersza znajdujemy w mowie sędziwego lorda 
Brougham, mianéj na bankiecie w Edinburgh (w r. 1859). 

. „Widzę przed sobą, rzeki, ludzi wszelkiego wieku i wszelkiego 
„stanowiska, zebranych tu bez różnicy partyi. Miałem już 
„sposobność wyrazić moją opinię o sprawach publicznych; 
„niech mi będzie wolno teraz dać wam radę osobistą. Win­
szujecie mi siły i zdrowia, jakie potrafiłem zachować w tak 
„późnym wieku. Otóż w mojém najsilniejszém przekonaniu 
„winienem jedno i drugie, obok opieki Opatrzności, jedynie 
„pracowitemu życiu, jakiego nigdy prowadzić nie przestawałem 
„i jakie dotąd prowadzę jak dawniej. Ludziom co się starzeją, 
„radzono często przestać pracować i spocząć, lecz wielki to 
„błąd! Prawdziwego spoczynku nie może dać nam życie niczem 
„nie zajęte, bo płynie on z równowagi sił, t. j. z ciągłej czyn­
ności rozmaitych władz, skierowanej ku rozmaitym celom. 
„ Trzeba zawsze pracować, pracować jak najwięcej, aż do znu­
żenia, a nie ma stanowiska towarzyskiego, jakieby ono nie 
„było, któreby zwalniało człowieka od ciężkićj pracy (Hard- 
„ Work).“ —

Powyższe słowa lorda Brougham nie są osobistóm wyra­
żeniem pojedynczego człowieka, lecz celem i wyrazem prze­
konań całej rassy i całego narodu. Z wszystkich krajów Europy, 
w Anglii najmniej jest próżniaków i najmniej ludzi niezajętych 
nawet w najwyższych klasach ludności. Ani położenie towa­
rzyskie, ani wiek nie zwalnia od pracy rzeczywistej, mozolnej, 
bo tylko tym sposobem zdobywa cię znaczenie, wpływ, nieza­
leżność, szacunek i miłość ludzką. Wyłamywanie się z pod 
ogólnego prawa należy do wyjątków; u góry prowadzi do utraty 
de facto przywilejów obywatelskich, u dołu do nędzy i zupeł­
nego upadku. Praca weszła w zwyczaj, stała się normą wy­
chowania i ramami stosunków rodzinnych i towarzyskich. 
Nadmieniłem już, że Anglik w ogólności nie kapitalizuje części 
dochodu i wydaje dużo. Życie jest drogie, klimat wyłącza 
lazzaronizm, pociąga za sobą znaczne wydatki na opatrzenie 
mieszkań, opał, odzież, wymaga pokarmów skoncentrowanych 
i pobudzających, jak mięso, herbata, kawa, piwo i gorące na­
poje. Robotnik angielski konsumuje tych artykułów bez poró­
wnania więcej niż robotnik francuski lub niemiecki, jada mięso 
trzy razy dziennie w wielkich ilościach, z dodatkiem masła, 
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sera, herbaty i alu. W Manchester robotnicy z fabryk machin 
żelaznych znani są z tego, że skwapliwie wykupują jarzyny 
wcześnie pokazujące się na targu. Rodziny bez różnicy pozycyi 
t warzy ski ej, miewają dużo dzieci, przecięciowo czworo, często 
sześć do dziesięciu, nie rzadko piętnaście i ośmnaście. Ojciec 
takiej rodziny nie może dzieciom dać więcój jak wychowanie; 
późniéj dzieci zmuszone są pracować o własnych siłach i pra­
cować ciężko, bo konkurencya wzędzie ogromna, wymaga roz­
winięcia wszystkich środków, jakie są w posiadaniu człowieka.

Dla tych powodów wychowanie wzięło kierunek przewa­
żnie praktyczny, ma na celu wydanie człowieka silnego fizy­
cznie, intellektualnie zdatnego do pracy produkcyjnej. Takie 
też piętno noszą na sobie klasy oświecone. Silna budowa 
kości, muskały rozwinięte, nerwy spokojne, temperament lim- 
fatyczny, przeważają zaraz z pierwszego wejrzenia. Na dwóch 
krańcach przeciwnych leży zwierzę ludzkie, nadmiarem mięsa 
i krwi grzeszące, oraz milcząca machina z samych kości i 
ścięgn złożona. Za to piękny typ angielski, jest bezwątpienia 
ideałem mężczyzny i człowieka do pracy stworzonego. — 
Głowę Anglika można porównać do fachowej encyklopedyi, 
mieszczącej w sobie mnóstwo użytecznych wiadomości i faktów, 
ubogiej w to, co Francuz nazywa: idées larges. Takim sprzętem 
umeblowano mu ją w szkole i uniwersytecie; później w ciągu 
całego życia stara się o pomnożenie odpowiednio treścią i 
barwą. Młody chłopiec w szkołach już zna dokładnie całą 
literaturę starożytną, składa wiersze greckie, recytuje z pa­
mięci poetów łacińskich, doskonali władzę pamięci i wzbogaca 
ją pewną ilością faktów, nie troszcząc się o przeniknięcie ducha 
czasu i wyrobienie własnego sądu lub ogólnych poglądów. 
Wchodząc w świat przyjmuje bez wahania wyrobione wyo­
brażenia religijne i polityczne, bierze je jak są, uważa za do­
skonałe , niewzruszone i warte bezwarunkowego poszanowania. 
Nie przychodzi mu na myśl pisać na bialéj ćwiartce papieru 
własny katechizm religijny i polityczny. Wierzy w nieomylność 
przepisów swego kościoła i w doskonałość konstytucyi angiel­
skiej. Tak pospolity u nas gatunek dwudziestoletnich ateu- 
szów i samozwańców politycznych, jest nieznaną w Anglii 
rzadkością. Zresztą nie ma na to czasu; zamiast budować 
filozoficzne zamki na lodzie, trzeba chwytać się czemprędzej 
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pracy, zdobyć stanowisko na świecie i dobić się szczytu marzeń 
każdego Anglika: żony, dzieci i ogniska rodzinnego.

W polityce, w nauce, w literaturze i dziennikarstwie, 
dokument, fakt, obserwacya, praktyczne objaśnienie trzyma 
pierwsze miejsce, z pominięciem teoryi i idei ogólnych. Mowy 
parlamentarne są suchą dyskussyą interesów , zbiorem doku­
mentów, cyfr i pozytywnych danach. W literaturze fakta, daty 
przeważają bezwarunkowo i są podawane z sumiennością godną 
naśladowania. Korespondencje dziennikarskie stanowią wierne 
fotografie zdejmowane na miejscu i drukowane bez retuszu. 
Romanse składają się z szeregu scen wziętych żywcem z rze­
czywistości, odznaczających się wykończeniem szczegółów na- 
wzór obrazów holenderskich; imaginacya i twórczość ustępuje 
przed obserwacyą i prawdą codzienną. — Żaden naród nie 
podróżuje tyle co Anglicy, u których wycieczki po kraju i na 
ląd stały, do Afryki i Indyi, są zwykłem dokończeniem edu- 
kacyi u młodzieży, u starszych zwyczajem, przyjętą rozrywką, 
potrzebą do manii posuniętą często. Ale też nikt nie umie do 
tego stopnia podróżować z korzyścią. Na dziesięciu, dziewięciu 
uczy się, bada stosunki obce na miejscu, zbiera spostrzeżenia i 
przywozi do domu zasób nowej wiedzy. Wielu członków par­
lamentu spędza regularnie wakacye za granicą, jedynie w celu 
poznania naocznie politycznych i ekonomicznych warunków 
w rozmaitych krajach.— Roczny plon idei wzrosłych na gruncie 
Angielskim jest nieskończenie mały w porównaniu z massą 
idei niemieckich i francuskich, lecz każda z nich ma wartość 
praktyczną, bo powstała z zestawienia faktów i bezstronnego 
badania istoty rzeczy. Z resztą potrzebę ujęcia pewnego zbioru 
danych w system rozumowany, uczuwają tylko umysły wyjąt­
kowe; większość zatrzymuje się napół drogi, nie próbując 
nawet sięgnąć do konkluzyi. Francuzowi zaś jedno spostrzeżenie, 
choćby mylne, wystarcza do wysnucia teoryi misternej i bły­
szczącej, która w zastósowaniu prowadzi do najfałszywszych 
rezultatów; stósować bowiem swojej teoryi nigdy nie omieszka, 
niepomny że często znaczy to tyle co regulować, jak ów jenerał 
rosyjski, kompas słoneczny z zegarkiem. Niemiec ma przynaj­
mniej tę wyższość, że jest sumiennym w badaniu, a samo 
wydanie na świat teoryi wystarcza mu do szczęścia, bo uważa 
to za czyn. Taka niewinna zabawka nikomu zaszkodzić nie może.
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Znaną jest anegdota o uliczniku londyńskim, który za­
pytany dla czego przemocą pakuje pięść w usta, odrzekł z po­
wagą: „Każda wiadomość na coś się przyda: ja chcę zmierzyć 
objętość mojej gęby". Nie inaczej rozumuje cały naród. To za­
miłowanie w prostem gromadzeniu wszelkiego rodzaju wiado­
mości, odbiło się w znacznej części kolekcyi londyńskich, które 
w ogóle odznaczają się doborem i ilością przedmiotów, ale czę­
sto zdradzają brak daru klasyfikacyi i talentu organizacyjnego. 
W słynnem Muzeum Brytańskiem pod jednym dachem miesz­
czą się obok siebie klasyczne rzeźby i wypchane zwierzęta, 
starożytności assy ryj skie i kolekcya nasion, etruski i ciekawo­
ści etnograficzne, bronzy i porcelany, mozaiki, preparatu ana­
tomiczne, w końcu biblioteka jedna z najbogatszych w Europie. 
Nic trudniejszego jak zoryentować się w tym chaosie, obej­
mującym niemal cały zakres wiedzy ludzkiej. Roczne uposaże­
nie muzeum wynosi około 2 miljonów franków, zbiory rosną 
nieustannie, niektóre przedmioty są już pousuwane do piwnic 
i na strychy dla braku miejsca, pomimo tego nie zdołano je­
szcze dotąd zdecydować się na bardzo prosty środek rozdzie­
lenia nagromadzonych skarbów między już istniejące zbiory 
specjalne.

W połączeniu z spekulacją finansową, ta namiętność 
wznoszenia magazjnów wszech rzeczy zrodziła dziwny pomjsł 
krjształowego pałacu w Sydenham. Przed dwudziestą laty nie­
spełna, kilka kompanii kolei żelaznych zakupiło pałac wystawy 
i przeniosło go za Londyn, gdzie dotąd imponuje ogromem 
i brzydotą, wśród przepysznego ogrodu. Zbudowany ze szkła 
i żelaza, wygląda jia olbrzymią cieplarnię. Wewnątrz w głó­
wnej nawie zbiór roślin zwrotnikowych, aquaria, fontanny, pta­
ctwo ciepłych stref, przed-potopowe potwory z masy papiero­
wej, lalki wyobrażające Eskimosów i dzikich indyjskich, gi­
psowe odlewy wszystkich posągów rzymskich i greckich roz­
sianych po muzeach europejskich, modele rzeźb zdobiących 
place stolic i miasteczek, — muzeum średniowieczne, — mu­
zeum egipskie,—muzeum indyjskie, — muzeum assyryjskie — 
muzeum zoologiczne,—fałszywe mumie, wypchane słonie i no­
sorożce, dom Pompejański, stereoskopy przedstawiające widoki 
Pompei dziś i przed wybuchem Wezuwiuszu, kopca Alham- 
bry i gipsowe odciski na miejscu zdejmowane, które słu­
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żyły za model. W środku sala koncertowa w formie amfitea­
tru. Teatr na którym grają operetki Offenbacha. W bocznych 
korytarzach wystawa powozów, uprzęży na konie, sprzętów do­
mowych; sklepiki z perfumeryam i, fotografie, nożyczki, hafty, 
koronki, bielizna, machiny do szycia. Na galeryach wystawa 
obrazów i rycin. — Koleje żelazne zwożą codziennie setki cie­
kawych „do pałacu ludowego“ olbrzymiego bazaru, w którym 
pod pretekstem popularyzowania wiedzy i sztuki, manifestuje 
się przedewszystkiem geniusz przemysłowy i handlarski Anglii. 
Robotnik, drobny mieszczanin, człowiek ubogi chcący się cze­
goś nauczyć tanim kosztem i bez straty czasu, wynosi jednak 
ztamtąd w końcu pewną liczbę pojęć, mniej więcej jasnych 
i do rzeczywistości zbliżonych, ale w każdym razie rozprze­
strzeniających jego widnokrąg intelektualny.

Praktyczny kierunek, przeważający we wszystkich obja­
wach życia narodowego, stał się dźwignią niesłychanego roz­
woju materyalnego i pociągnął za sobą przewagę interesów 
materyalnych, a na człowieku i umyśle ludzkim wycisnął wy­
bitne piętno. Anglik bywa zwykle przedsiębiorczy, odważny 
i wytrwały, przytem jednostronny w zapatrywaniach, ograni­
czonych pojęć, nieraz mułem rodzaju ludzkiego. Chętnie podej­
muje walkę z losem lub z żywiołami, potrzebuje wzruszeń 
gwałtownych, wstrząsających ospałym mózgiem, lubi żart opie­
przony, komikę dosadną, kolory jaskrawe i krzyczące. W wy­
borze pokarmu intelektualnego nie jest trudnym, komunał go 
nie razi, mierność zadawalnia, byle nie raziła zdrowego sensu 
i przyzwoitości. Szanuje przepisy religijne i wypełnia przynaj­
mniej powierzchownie praktyki obowiązujące. Pod tym wzglę­
dem bardzo jest nauczającą niedziela w Londynie. Kiedy 
w krajach katolickich szerzy się przekonanie iż państwo i rząd 
winny być istotą bezwyznaniową, w protestanckiej Anglii, wol­
nej i wolnomyślnej, święcenie niedzieli nakazanem jest bardzo 
wyraźnie i bardzo ściśle przestrzeganem. Już z epoki pano­
wania królowej Wiktoryi, więc z najnowszych czasów, datuje się 
proklamacya następująca: „My, Wiktorya królowa, zważywszy 
„iż naszym obowiązkiem religijnym i koniecznym jest starać się 
„przed wszystkiemi rzeczami o utrzymanie i pomnożenie służby 
„i chwały Boga Wszechmocnego, oraz wyrugowywać występek, 
„uczynki profanacyi, rozwiązłość i niemoralność; zakazujemy 
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„naszym poddanym wszelkiego stanu i położenia, oddawać się 
„w dniu Pańskim grze w kości, karty lub innéj jakiejkol­
wiek, w domach prywatnych czy publicznych; oraz rozkazu­
jemy im w te dnie być przytomnymi z skromnością i usza­
nowaniem służbie Bożej i t. d.“ Dalej następuje zakaz otwie­
rania w niedzielę szynków i sklepów i wszelkich lokalów pu­
blicznych. To też w dnie świąteczne Londyn staje się pustym 
i zamarłym, ustaje wszelki ruch i życie raptem jest zatamo­
wane. Opowiadają, że wielu poważnych ojców familii obchodzi 
„dzień Pański“ obcowaniem z butelką portweinu, ale zawsze 
przy drzwiach hermetycznie zamkniętych Faktem jest jednak, 
że w niedziele wszystkie kościoły bez wyjątku są zapełnione, 
głównie przez ludzi należących do klas dostatnich i wykształ­
conych, męszczyzn i kobiety, młodych i starych. Kazania są 
zimne, metodyczne, nawet pospolite treścią i formą, obracają 
się najczęściej koło drobnych prawideł moralności, zastósowa- 
nych do życia codziennego. Duchowny powierzchownością i po­
stawą trzyma środek między profesorem i sędzią, na pierwszy 
rzut oka wzbudza tyle zaufania co każdy śmiertelnik wygląda­
jący na uczciwego człowieka, przypomina wnętrza świątyń ogo­
łocone z ozdób, poważne i sztywne. Bola duchowieństwa wy- 
daje mi się dość bierną i są to zapewne dobrzy ojcowie rodzin 
i dobrzy obywatele, dający z siebie dobry przykład cnót pra­
ktycznych, od których trudno wymagać zaparcia siebie i po­
święcenia apostolskiego. Misyonarzy wysyłają towarzystwa pry­
watne, one także rozdają biblię i szerzą propagandę religijną 
wszystkimi środkami, jak np. rozrzucaniem po miejscach pu­
blicznych drukowanych kartek, noszących na jednej stronie mo 
dlitwę, na drugiej cytaty z Pisma.

Beligijność Angielska uchodzi często za pusty formalizm 
i zewnętrzne faryzeuszostwo, bez żadnych głębszych korzeni, 
przeciwko temu twierdzeniu jednak świadczy ogólny poziom 
moralności, a mianowicie ścisłe i powszechne wypełnianie cnót 
i obowiązków rodzinnych, będące fundamentem zdrowego spo­
łeczeństwa. W Anglii znajdujemy z pewnością największy sto­
sunek dobrych małżeństw, opartych na wzajemnym szacunku 
i uczciwości. Skandale rodzinne należą do nader rzadkich wy­
padków i zdarzają się tylko w pewnych warstwach towarzy- 
kich; równą rzadkością są stadła z lewej ręki, a otacza je 
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zawsze najgłębsza tajemnica. Młody człowiek mający metresę 
kryje się z tern przed światem i w obec najbliższych przyja­
ciół zbywa drażliwą kwestyę półsłówkami. Opinia publiczna 
pod tym względem jest nielitościwie surową dla męzczyzn 
i kobiet, ona otacza małżeństwo bezwarunkowym szacunkiem, 
który przebija się w rozmowcb, książkach, teatrze. Mąż któ­
remu żona rogi przyprawi szuka zadość uczynienia przed są­
dem bez obawy okrycia się śmiesznością, kochanek płaci grzy­
wny, kobieta jest potępioną na wieczne czasy, odcięta od spo­
łeczeństwa, wszystkie drzwi dla niej zamknięte: upadek wyko­
puje przepaść niczem niezapełnioną.

U mężczyzn obudzenie zmysłów następuje późno, praca 
i ćwiczenie fizyczne zapełniają czas i chłodzą temperament; 
pokusa ma zazwyczaj formy nienader ponętne, przekonania re­
ligijne wiernie przechowywane, służą za hamulec przynajmniej 
do pewnego stopnia, i w końcu Anglik wcześnie myśli o mał­
żeństwie i układa w wyobraźni obraz przyszłego szczęścia, 
które mu od dzieciństwa wskazano za cel życia, a w tern 
utrzymuje go cała literatura współczesna i żywy przykład. Mał­
żeństwa kojarzą się najczęściej na podstawie wzajemnéj skłon­
ności; spekulacya na posagi, polowanie na bogate panny, na­
leży do wyjątków, już dla tego że córki otrzymują zaledwie 
cząstkę ojczystego majątku, który głównie przechodzi na synów 
czy jako majorat, czy też w skutek woli ojca i zwyczaju 
Ztąd pochodzi wielka ilość starych panien w Anglii. Prawie 
każda rodzina posiada taki okaz w swćm łonie, okaz szano­
wany i użyteczny, albowiem stara panna zamiast chować psy, 
koty, kanarki, lub trudnić się plotkami, umie znaleźć sobie 
zajęcie odpowiednie, trudni się dziećmi, gospodarstwem domo- 
wem, szkółką, należy do jakiegoś stowarzyszenia, wreszcie zo- 
staje autorką. Znaczna część dobrych romansów angielskich 
wyszła z pod piór kobiecych, równie jak najlepsze tłomacze- 
nia z obcej literatury, oraz małe dziełka popularne i dla dzieci 
przeznaczone.

Edukacya kobieca w rodzinach zamożnych obejmuje dość 
szeroki zakres wiadomości praktycznych i użytecznych, prze- 
cięciowo obszerniejszy i treściwszy niż u nas w Polsce dla 
młodzieży męzkiej powszechnie przyjęty. Od dzieciństwa uczą 
się kilku języków żyjących mianowicie: niemieckiego, fran­
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cuskiego i włoskiego, nieco łaciny i późniój otrzymują gruntowne 
wiadomości z geografii i historyi, czytają klasyków własnych 
i obcych w oryginale, przechodzą zupełny kurs botaniki, geo­
logii i historyi naturalnej. Nieograniczona swoboda w obcowa­
niu młodzieży między sobą, daje wcześnie kobietom pewną 
znajomość świata i ludzi, ułatwia wzajemne poznanie się i doj­
rzenie uczuć, miarkowane zwyczajem rozumowania i wrodzoną 
poreyą rozsądku. Po ślubie posag żony przechodzi najczęściej 
w ręce administratora (trustees) , który na własną odpowie­
dzialność rozrządza kapitałem i wypłaca tylko procenta, sta­
nowiące osobisty dochód mężatki; dzieje się tak, bo w obec 
prawa majątek żony należy wyłącznie do męża, będącego pod 
każdym względem samowładnym panem domu i naczelnikiem 
rodziny. Z wyjątkiem posiadaczy majoratów, ojciec może wy­
dziedziczyć dziecko i dowolnie dzielić spadek. Natomiast dzieci 
wchodząc w związki małżeńskie nie potrzebują zezwolenia ro­
dziców. Wynika ztąd pewna zależność, karność cementująca 
rodzinę w zasadzie i zarazem swoboda stosunków idąca w pa­
rze z osobistą odpowiedzialnością.

Podobny fenomen napotyka się w instytutach wychowa­
wczych. Panuje tam surowy porządek, poparty karą cielesną, 
ale z wyjątkiem godzin wykładowych, uczeń jest zupełnie wolny, 
może pracować kiedy chce i gdzie chce, byle stawił się na 
obiad i wrócił wieczorem o naznaczonej godzinie. Jeżeli zrobi 
dług, przedają mu z licytacyi jego drobne sprzęty, stanowiące 
osobistą własność. W szkołach też zaraz rozpoczyna się roz­
dział hierarchiczny i socyalny; młodzi usługują starszym, ubo­
dzy służą za pieniądze bogatszym, nie raz brat młodszy znaj­
dzie się w takim stosunku do starszego, a wszyscy znajdują 
to rzeczą bardzo naturalną.

Dla mieszkańca stałego lądu uderzającym jest fakt, jak 
mało zdołały przyjąć się w Anglii ideo rewolucyi francuskiej, 
a głównie równość. Setki wypadków codziennych świadczą, że 
ścisły rozdział stanów w życiu towarzyskie«! istnieje w całej 
sile, jeżeli stan taki jest znośnym, to tylko dzięki wkorzenio- 
nemu poszanowaniu godności człowieka. Francuzi gniewają się 
okropnie na Anglików za tę „chińszczyznę“, która na miejscu 
nikogo nie razi. Za dowód posłuży następne zdarzenie, bar­
dzo zabawne i charakterystyczne, które słyszałem z własnych 
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ust głównego autora. Pan J. B., Francuz, zapalony republika­
nin, właściciel kopalni smoły ziemnej w Sabaudyi i jeden zjdy- 
rektorów towarzystwa zajmującego się założeniem w Londynie 
chodników asfaltowych, człowiek bardzo majętny i przyzwoity, 
udał się do pierwszego krawca londyńskiego, nazwiskiem Po­
ole, na Savil-row, aby zamówić dla siebie ubranie. Na wstę­
pie Poole poprosił go o nazwisko, a przekonawszy się że nie 
jest szlachcicem, zapytał czy zna kogo ze szlachty, ktoby go 
mógł zarekomendować?—Francuz sądząc, że idzie o pewność 
wypłaty, chciał naprzód złożyć pieniądze, lecz Poole odrzekł 
mu, że się myli, bo on nigdy nie wątpił o jego wypłacalności, 
lecz ma za zasadę pracować wyłącznie dla szlachty i osób 
przez szlachtę rekomendowanych; kto zaś nie jest ani w pier­
wszym ani w drugim wypadku, temu z żalem w niczém usłu­
żyć nie może.

Francuz odszedł wściekły i postanowił zemścić się na 
krawcu arystokracie, stawiając go w dziennikach pod pręgierz 
opinii publicznej. We Francyi skutek byłby niezawodnym, tu­
taj Francuzi znający kraj i Anglicy odradzili p. B. tego środ­
ka, bo ich zdaniem ogłoszenie faktu wyszłoby tylko na korzyść 
winowajcy, stawiając go wysoko w rozumieniu czytelników.

Tenże sam Poole zrobił pewnemu cudzoziemcowi, noszą­
cemu tytuł książęcy, mundur kawalera Maltańskiego, ale nie 
wydał dopóty, dopóki książę nie udowodnił dokumentami, że 
ma w istocie prawo przywdziania i noszenia munduru.

VI.

Wiadomem jest powszechnie jakie mnóstwo arcydzieł 
mianowicie sztuki malarskiej znajduje się rozsianych po publi­
cznych i prywatnych galery ach w Anglii. Waagen powiada, 
że niektórych malarzy holenderskich i flamandzkich trzeba prze- 
dewszystkiém tutaj studyować. Znawstwo prawdziwe, płynące 
z poczucia piękna, jest podobno najsłabszą stroną dzieci Al- 
bionu, trudno więc posądzać ich o miłość sztuki dla sztuki; 
lecz każdy człowiek bogaty uważa się w obowiązku kupowania 
obrazów i kupując stara się o towar najlepszy, bez względu

8
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na cenę. W tém zapewne leży cały sekret galeryo - manii i 
wysokiój wartości zbiorów artystycznych.

Znaczna część kolekcyi prywatnych jest przystępną, zale­
dwie dla malej liczby wybranych, cieszących się szczególną 
łaską właściciela. Główne zbiory są własnością korony, albo 
należą do wielkich rodzin arystokratycznych i łatwo dostępne 
dla publiczności. Najznakomiciéj reprezentowany jest Holbein, 
Bubens, Van-Dyck, Rembrandt; daléj rodzajowi malarze fla­
mandzcy, do których istniało i istnieje wyjątkowe upodobanie, 
następnie Ruisdael i Hobbema, który we Francy i dopiero 
w ostatnich czasach wszedł w modę; w końcu Claude Lorrain, 
Salvator Rosa, i rzecz dziwna, Greuze, na pozór tak mało od­
powiadający angielskiemu smakowi.

Buckingham-Palace zawiera małą, alo jedną z najwy­
tworniejszych kolekcyi w świecie, złożoną prawie całkowicie 
z flamandów, z zupełnem wyłączeniem Włochów i Hiszpanów. 
Galerya w Hampton-Court szczyci się najkompletniejszym 
zbiorem Holbeinów i posiadaniem słynnych kartonów Rafaela. 
W Windsor znajdują się perły pędzla Van Dycka. W rzędzie 
zbiorów prywatnych pierwsze miejsce trzyma Grosvenot-House 
margrabiego Westminster, mieszczący w sobie między innemi 
Dzieciątko Jezus i św. Łukasza malującego najśw. 
Pannę, Rafaela, siedm pierwszorzędnych arcydzieł Rubensa i 
dziewięć Claude-Lorraina. Na równi stoi Blenheim-Castle ks. 
Malborough. w sąsiedztwie Woodstock, a z londyńskich Brig- 
deicater-House, bogaty w Madonny Rafaela. Europejską sławę 
mają galerye: Lansdowne (ś. Jan na pus zcy Rafaela. Nort­
humberland (Rodzina Garn aro Tyciana), księcia Welling­
ton w Apsley-House (Chrystus na górze Oliwnej Cor­
regia) ; mis Gouts. T. Baring.

Główny zbiór publiczny Londynu, noszący imię National- 
Gallery, najmłodszy zapewne w Europie, bo założony w roku 
'1824, zasługuje na obszerniejszą wzmiankę. Jest to jedna 
z bardzo cennych i najmilszych kollekcyi europejskich, zawie­
rająca około 900 obrazów „szkół zagranicznych“ (jak się wy­
raża katalog), pomieszczonych w kilku szczupłych salonach ni­
skiego i niezgrabnego budynku na Trafalgar-sguare. Z małym 
wyjątkiem wszystkie niemal płótna są zupełnie autentyczne i 
pierwszorzędnej wartości, oraz większa część wielkich mistrzów 
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godnie jest reprezentowaną. Już sama cyfra obrazów wskazuje, 
że nie może tu być mowy nawet o mniej więcej zupelném ze­
stawieniu szkół w historycznym porządku, lecz tylko o zbio­
rze niejako indywidualnym. Brak miejsca i ubóstwo światła, 
plaga Londynu, pociągnęły za sobą wielki nieład w układzie 
wewnętrznym, pomimo tego łatwo bardzo przychodzi się zoryen- 
tować, przy pomocy doskonałego katalogu, który pod wzglę­
dem sumienności, praktycznych ułatwień, obfitych wskazówek 
historycznych i bibliograficznych, może służyć za model podo­
bnych publikacyi

Z wielkich Toskańczyków XIII i XIV w. znajdujemy tu 
Cimabue Madonna z dzieciątkiem, dzieło niezmiernie 
ciekawe pod względem historycznym. Giotto—Apostołowie, 
ułamek freska (fresco secco') z kaplicy Santa. Maria del car­
mine w Florencyi,—Taddeo Gaddi, Orcagna; Fra Angelico da 
Fiezole, Fra F. Lippi, wraz z całą plejadą współczesnych mi­
strzów. Wśród nich odznacza się wspaniałością natchnienia, 
siłą wykonania i harmonią; Madonna z św. Hieronimem 
i Dominikiem, Filippina Lippi. Chrystus dysputują- 
cy z doktorami, przypisywany Leonardo da Vinci, lecz po­
dejrzanej autentyczności, należy w każdym razie do najsłab­
szych płócien twórcy Wieczerzy Pańskiej.

Trzy pomniejszych rozmiarów obrazki noszą nazwiska Mi­
chała Anioła. Największy z nich, Złożenie Chrystusa do 
grobu, w połowie nieskończony. Corneliusz na pierwsze wej­
rzenie miał zawołać: una cosa preciosa—un vero origínale, 
Sen życia ludzkiego, kompozycya apokaliptyczna, zapewne 
był malowany cudzą ręką podług rysunku Michała. Madonna 
prędzej podobno wyszła z pod pędzla Ghirlandajo, a nadto jest 
również niedokończoną.

Do pereł galeryi należy tryptyk Perugina, będący czę­
ścią ołtarza niegdyś w Certosa pod Pawią. W cudownym 
wyrazie oblicza archanioła Gabryela przebija duchowe powino­
wactwo z późniejszemi kreacyami Rafaela, który, jak utrzy­
mują, miał już wówczas pomagać w pracy nauczycielowi. — 
Z młodości Rafaela posiada galerya Sen Rycerza, przedzi­
wny rysunkiem i kolorytem, prawdziwy kwiat wonny młodzień­
czego natchnienia. Dalej Madonnę nie wyrównującą Mona-

8.
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chijskiéj, św. Katarzynę z Aleksandryt i powtórzenie 
portretu Juliusza II. znajdującego się w pałacu Pitty.

Po Parmie i Dreźnie tutaj trzeba szukać Corregiów. Jest 
ich sześć, między niemi Święta Rodzina zachwycający mi­
niaturowy obrazek, i pyszna kompozycya nieporównanego wy­
konania: Merkury, Wenus i Kupido. Z dziewięciu Tycya- 
nów rozmaitej wartości, Grosz czynszowy musi odpaść na 
rachunek niezręcznego kopisty; zato wielkiej piękności jest 
portret Ariosta, i S w. Rodzina', równie jak Noli me tan­
gere i Bachus z Aryadną, w orszaku bacbantek, nymf i 
satyrów prowadzących pijanego Sylena. W obu uderza prze­
pych pejzażu i kolorytu, a w ostatnim bogactwo szczegółów. 
Jest tam mianowicie mały faun pyzaty, ciągnący na sznurku 
głowę cielęcą i rzucający pogardliwe wejrzenie na psa w gnie­
wie, który sam tworzy całą komedyę.

Moretto da Brescia ma dwa płótna, Widzenie, malo­
wane w stylu Rafaela i przepyszny portret hr. Sciarra Marti- 
nengo, w chwili gdy odbiera wiadomość o zabiciu ojca; dzieło 
tej wartości co Najświętsza Panna z galery i Drezdeń­
skiej.

Wielkiej sławy używa wskrzeszenie Łazarza, Se­
bastiano del Piombio, trzymane w stylu szlachetnym i suro­
wym, grzeszące nadużyciem światło-cieniu; również Chry­
stus, F. Francia, który tu przeszedł siebie w potędze kolo­
rytu; nakoniec Rodzina Dary u sza Pawła Weronese, od­
znaczająca się harmonią pomimo nawału dekoracyi i ozdób.

Z Hiszpanów muzeum posiada Polowanie na Dzika, 
Velasqueza, krajobraz rozległy, silnie narysowany, oświecony 
gorejącem słońcem; Zurbarana Mnich na modlitwie, za­
kupiony po Ludwiku-Filipie, istny cud ekspressyi; Murilla: 
Chłopiec w oknie należący do sery! Monachijskiej, S w. 
Rodzina, w któréj Chrystus nosi rysy Drezdeńskiej Madonny, 
i św. Jana z Barankiem. Trudno sobie wystawić coś mil­
szego dla oka i duszy, bardziej naiwnego, jak ten chłopczyk 
prawie nagi pod skórą kozią, igrający z barankiem.

Rubens, Van Dyck i Rembrandt, znakomicie reprezento­
wani tworzą przejście do małych flamandów, będących głó­
wnym skarbem galery i, bo każden z nich należy do pierwszo­
rzędnych egzemplarzy. Głowa Naj św. Panny, Quentin Ma- 
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tsys, jest tak piękną,, że porównania dla niej szukać trzeba 
dopiero u Rafaela. Paweł Potter figuruje w jednym śli­
cznym okazie. Skąpcy Teniersa, są niezwykłych u tego mi­
strza rozmiarów, a suche wykonanie podnosi smutny effekt 
przedmiotu.

Z czterdziestu płócien Claude-Lorraina, znajdujących się 
w Anglii, dziesięć posiada Galerya narodowa, wszystkie wiel­
kiej wartości. Między dwoma najlepszemi, zawieszono pejzaż 
Turnera, Założenie Kartaginy. Turner fur. 1775 — urn. 
1851 r.) uchodzi za pierwszego malarza Anglii; przez jakiś 
czas naśladował Lorraina i nabrał w tśm pewnej wprawy, ale 
pejzaże jego wyglądają jak chromolitografie w porównaniu 
z obrazami Lorraina. Umierając, Turner zapisał swój zbiór Ga- 
leryi Narodowej, pod warunkiem, że Założenie Kartaginy 
wisieć będzie między Zaślubinami Rebekki i Jakóba i 
Królową Saba. Co prawda, Turner ku końcowi życia, cier- 
piał pomięszanie zmysłów.

W Kensington zgromadzono niemal wszystkie dzieła 
Turnera i roboty całej szkoły angielskiej. W ogóle obrazki 
rodzajowe, wnętrza, satyry w rodzaju Hogartha, zalecają się 
drobiazgowem wykonaniem i humorem. W malowaniu zwie­
rząt i w akwarelach, szczególnie przedstawiających polowania 
i wyścigi konne, angielscy artyści nie mają równych sobie pod 
słońcem. Za to, trudno wystawić sobie coś nieprzyjemniej­
szego dla oka jak obrazy religijne i historyczne, oraz pejzaże 
angielskie. Figury są porcelanowe, woskowe, wyróżowane jak 
stara baba w pretensyach; draperye gdyby z drewna albo 
massy papierowej; mgła zgnito-żółtawa zamiast powietrza; 
koloryt brutalny, jaskrawy; fałszywe i twarde tony pomieszane 
bez najmniejszego poczucia harmonii. Na pejzażach gazony nad­
naturalnej, papuziej zieloności, trawki błyszczące jak ostrza 
scyzoryków, krwiste maki, zachody słońca przypominające ognie 
sztuczne. — Ruskins, przyjaciel Turnera, pisarz uczony i ory­
ginalny, dorobił teoryę do artystycznej praktyki angielskich 
malarzy. Podług niego malarz powinien najprzód wziąść sobie 
za zasadę prawdę realną i starać się o wierne oddanie szcze­
gółów, przenosić na płótno rozmaite gatunki gruntu, skał, ro­
zmaite formy obłoków, rośliny, z wiernością geologiczną, mi­
neralogiczną i botaniczną, — czyli po prostu mówiąc winien 
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staj się apparatem fotograficznym. Tycyana chwali głównie za 
skrypulatne wymalowanie jakiegoś storczyka, aquilegii i cap­
paris spinoza w Bachusie z Aryadną; Rafaela za crambe ma­
ritima w Cudownym połowie. Pejzażyści dawniejsi: Claude Lor- 
rain, Poussin, Salvator Roza, Van Cuyp, Berghem, Ruisdael, 
Teniers, Paweł Potter, mieli w jego oczach tylko zręczność 
mechaniczną i dążyli jedynie do popisania się z tą zręcznością. 
Backhuysen, Van Ostade, spotwarzyli morze. Utrzymuje iż 
monarcha pragnący oddać wielką zasługę sztuce, powinien by 
zacząć od tego, aby zebrać wszystkie tego rodzaju płótna 
i spalić.

Włochom zarzuca lubowanie się w pięknie cielesnem 
Rafaelowi wymawia, że poniżył religię, która przed nim była 
celem sztuki, a po nim została środkiem oddanym na jej roz­
kazy, wspólnie z mitologią pretekstem do roztaczania nagości, 
skróceń i materyalnych powabów kolorytu. Wracając się do wy- 
żój wspomnianego kartonu Rafaela, krytykuje gładko uczesane 
włosy i czyste sandały ludzi, którzy przepędzili całą noc na 
wodzie; odzież niewygodną dla rybaków, wlokące się płaszcze 
z frandzlami, postać Piotra klęczącego z kluczami, ustawienie 
Apostołów na jednej linii, w końcu pejzaż czysto włoski, pełen 
kościołów i wilii. „Wiara w prawdziwość cudownego zdarzenia 
„rozwiewa się zupełnie, bo wszelkie pojęcia ludzkie znajdują 
„się w sprzeczności z tą mieszaniną postaw, draperyi, musz- 
„kularnych członków i fryzowanych głów greckich filozofów“. 
W św. Pawle widzi Herkulesa w zamyśleniu, opartego na mie­
czu zdobywcy, i dodaje że żaden malarz jeszcze nigdy nie wy­
malował św, Pawła prawdziwego „małego i brzydkiego żyda“ 
jak się o nim wyraża Renan.

Dział angielski na tegorocznej wystawie międzynarodo­
wej, przekonywa jak szeroko teorye Ruskinsa są upowszech­
nione między malarzami na wyspie. Znośne płótno jest literal­
nie wyjątkiem, a nie ma nic coby zwracało uwagę. Belgia 
i Niemcy, jak zwykle, dostarczyły znaczną ilość obrazów prze- 
cięciowo dobrych, tylko nic między niemi nie wyrosło nad pe­
wien poziom. Wojna nie pozwoliła Francyi zrobić znacznych 
nadsylek; przepyszna Marya Antoinetta idąca na śmierć Dela- 
rocha świadczy o szlachetnym kierunku dawniejszej sztuki fran- 
cuzkiéj, która dziś spadła na ostatnie szczeble realizmu i wy- 
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daje potwory obrzydliwe tego rodzaju, jak Le Décapitü p. Re- 
gnault '). Proszę sobie wystawić rodzaj wązkiej estrady o kilku 
stopniach, z makatą w głębi; olbrzymi Turek połą sukni ociera 
miecz skrwawiony, u nóg jego leży w rzucie prostopadłym tu­
łów bez głowy, głowa potoczyła się po wschodach, na pierw­
szym planie, na stopniach duże ogromne kałuże krwi świeżej, 
dymiącej, których brzegi dopiero krzepnąć poczynają. Widzia­
łem ludzi dotykających palcami téj krwi, z taką prawdą jest 
namalowane. Artysta zapewne w szlaehtuzie robił studya do 
swego obrazu, to tóż nic obrzydliwszego wystawić sobie nie 
można.

W tym samym salonie króluje i błyszczy Unia p. Ma­
tejki. Pierwszy to raz spotkałem się z tym dziełem krakow­
skiego artysty; winienem mu podziękowanie za chwilę szcze­
rej radości i zadowolenia dumy narodowej, jakiego doznałem 
na widok jego kompozycyi, przewyższającej o wiele głów całą 
wystawę. Zdaje mi się, że Unia równie jak i p. Matejko do­
tąd nie była ocenioną podług rzeczywistej wartości. Francuzi 
porównywają p. Matejkę z Brukselskim Gallait, ale niech mi 
wybaczą, Gallait Matejce dochodzi ledwie do kolan. Nie ma 
ani jego daru kompozycyi, ani jego życia, ani jego kolorytu. 
Pokrewieństwo oparte na fioletowej barwie, jest tylko przyzna­
waniem się do kuzynostwa. Nasi krytycy, tak skorzy do chwa­
lenia rodzimych mierności, o ile sobie przypominam, nie umieli 
przeczuć p. Matejki w początkach zawodu, później przyznając 
oczywiste zalety, robili mu des querelles d’Allemand to o krzyż 
w ręku króla, to o portretowanie znanych figur miejscowych, 
to o tendencye historyozoficzne. Tylu bazgraczy wyszło na zna­
komitości dzięki łaskawemu pobłażaniu i artystycznemu chau- 
vinizmowi tych, co opinię w rzeczach sztuki fabrykują, ale 
nikt nie chciał wypowiedzieć prostego faktu, że nasz malarz 
krakowski jest jednym z najpierwszych malarzy współczesnych 
w Europie, jedynym polskim malarzem, który już odtąd na­
leży do przyszłości, bo choćby zostawił po sobie tylko Skargę 
i Unię, to jeszcze ma prawo do nazwiska Veroneza XIX wieku

Henryk Lisicki.

’) Dzienniki donoszą, że ten obraz został zakupiony przez 
Dyrekcyę sztuk pięknych do Luksemburga.



Przegląd literacki i bibliograficzny.

Boje Polskie przez K. S. Bodzanto wieża. Poznań nakład i druk
J. K. Żupańskiego 1871.

„Z Estetyki i z Życia“ napisał Władysław Łoziński. Lwów nakład 
Seyfartha i Czajkowskiego 1872.

Dwie książki, które wyszły w samą porę, jak żeby umy­
ślnie na to żeby zamknąć usta tym co się lubią skarżyć, że nasi 
pisarze nie dostarczają im książek, które dałyby się czytać przy­
jemnie i łatwo, a nie były przecież powieściami. Dzieło obszerne, 
poważne, naukowe, nie może być wziętem do czytania wspólnego, 
zanadto trudzi: powieść? powieść, niestety, najczęściej nudzi: 
„Szkiców historycznych" całe życie czytać niemożna, już i tak 
umiemy je na pamięć. A tymczasem zima, śnieg, zawierucha, 
ani to wyjść, ani wyjechać, wieczory długie bez końca: dajcież 
nam coś takiego coby można czytać zszedłszy się razem a coby 
nie było czcze i puste, coby nasuwało jakąś myśl, jakąś uwagę 
lub wspomnienie, nad czemby zastanowić się było można, a 
o czem pomówić byłoby warto.

Właśnie takie są te dwie książki, których tytuły wypisa­
liśmy powyżej. Jedna z nich, to nowe dzieło pisarza, którego 
wszystkie poprzednie spotykały się z przyjęciem najlepszóm. „Ro­
dziną konfederatów" tak się K. S. Bodzantowicz zalecił czyta­
jącej publiczności, tak jéj się umiał podobać, że od tego czasu 
chwyta ona ciekawie każdy jego utwór w nadziei że znajdzie 
w nim wielki i niezapomniany wdzięk pierwszego. Najnowszy 
„Beje Polskie", nie jest powieścią: nie matu ani bohaterów 
ani bohaterek, ani zawikłania, ani zakończenia, jest to zbiór 
scen i opowiadań z wojskowego życia, z których każde mogłoby 
być małą całością dla siebie. Razem zebrane, składają zapas 
nie ubogi wspomnień pięknych i zajmujących, ciekawych przygód
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żołnierskich, zadziwiających prawdziwie bohaterskich czynów wa­
leczności, lub znowu zabawnych anegdot, albo szczegółów zapo­
mnianych przez historyę a przecież godnych pamięci. Wszystko 
to opowiedziane jak ten autor zwykł opowiadać, po prostu, a 
obrazowo i plastycznie, z humorem gdzie humor jest na swojem 
miejscu, z przyjęciem gdzie rzecz opowiadana jest piękną lub 
smutną, stanowi książkę, którą i przeczyta się miło, i materyi 
do uwag i reflexyi może dostarczyć.

Autor, którego wyobraźnia z największćm upodobaniem 
zajmuje się rycerskiemi postaciami i dziełami, który jeżeli po­
rzuca konfederatów barskich, to tylko dla żołnierzy Kościusz­
kowskich albo dla Legionistów, i tym razem nie wyszedł z ulu­
bionej swojej sfery, tylko tym razem przeniósł się w czasy bliż­
sze, Barszczanów i Legionistów wspomniał na wstępie , a spisał 
różne przygody i dzieła waleczne Napoleońskich i żołnierzy z r. 
1830. Posiadając niewyczerpany zasób dawnych opowieści i tra- 
dycyi, pamiętając, ludzi, którzy jeszcze znali konfederatów a 
w legionach służyli, sam świadek i uczestnik wojny roku 3 Igo, 
autor patrząc ze czcią i z miłością na męztwo i jego czyny, do­
strzegł w tym szeregu „Polskich Bojów“ jednego faktu, który 
się u nich częste (zbyt często niestety) powtarza, to jest, że 
żołnierz polski, zwykle od swego nieprzyjaciela mniej liczny, 
przecież odwagą i walecznością swoją, odnosił częstokroć świe­
tne zwycięztwa. I takie to wypadki, takie przykłady bohater­
stwa, opisuje przedewszystkićm książka napisana jak żeby na 
chwałę ludzi dawnych, może na upomnienie dzisiejszym.

Grunwald, Orsza, Wielkie Luki, Kirchholm, Czarniecki, 
król Jan, wszystko to przykłady zwycięztw odniesionych mniej- 
szemi siłami. Konfederacya Barska i powstanie Kościuszki, przy­
kłady choć nie zwycięztwa, ale wojny prowadzonej świetnie prze­
ciw całej nierówności środków, a ten wstęp, ten rzut oka wstecz 
na dawne boje nierówne a bohaterskie, zamyka świetnie cudo­
wna prawie szarża ułanów, Somosierra.

Następują potem różne przygody z wojen Napoleońskich 
nie bitwy, ale z tych bitw wyrwane epizody, czyny poszczegól­
nych żołnierzy polskich pod Mozajskiem, pod Lützen, pod Lip­
skiem, szczegóły zbyt drobne żeby mogły były znaleźć miejsce 
w historyi, ale dla polskiego czytelnika nie obojętne. Bardzo 
ciekawa między innemi i już prawdziwie na romans zakrawa­
jąca jest przygoda Kamienieckiego adjutanta ks. Józefa, które­
mu rozkazano eskortować z Krakowa do granicy Wołyńskiej 
(rok 1810) oficera rosyjskiego Panina, a po drodze wykraść mu 
depesze, które wiózł do cesarza Aleksandra. Miody oficer polski 
spełnił polecenie, ale w lat kilka później, znajdując się w Pe­
tersburgu z W. ks. Konstantym, na jakiejś mustrze ujrzał tego 
samego Panina przez siebie zdradzonego a swojego niegdyś przy­
jaciela, prostym żołnierzem, zdegradowanym za to że owéj ex- 
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pedycyi nie doręczył. Dodać trzeba czemprędzój, że wstawieniem 
się do W. księcia, udało się Kamienieckiemu wyjednać u Cesa­
rza Aleksandra zniesienie kary i przywrócenie Panina do sto­
pni oficerskich.

W przerwie pomiędzy upadkiem Napoleona a powstaniem 
Listopadowem, miał autor ciekawą wiadomość o sposobie jaki 
wymyślił Krzyżanowski na to, żeby bez zwrócenia uwagi Wgo 
księcia i policyi, znosił się z przysłanym do porozumienia od 
spiskowych rossyjskich Bestużewem. Oto wyzwał go na pojedy­
nek, sam siebie ranił na placu, a potem już Bestużew mógł go 
odwiedzać bezpiecznie nieściągając na siebie podejrzenia, bo 
najprostsza przyzwoitość nakazywała mu być uprzejmym dla 
przeciwnika, który leżał z rany przez niego niby zadanej.

Różne poszczególne czyny męztwa z bitw pod Grochowem 
pod Stoczkiem, pod Wawrem, pod Iganiami, to jak żeby pa­
miętnikowy dodatek do history! kampanii 3 Igo roku. Zajmują 
tu przed innymi szczegóły o udziale jaki brał w tej wojnie Je­
nerał Henryk Kamiński, z którym autora łączyły blizkie związki 
rodzinne, i jego śmierć pod Ostrołęką, dalej dany jest opis po­
wstania Wołyńskiego, (ułożony ze źródeł dawniej znanych jak 
Aleks. Jełowickiego „Wspomnienia" i „Pamiętnik" Karola Ró­
życkiego) pomiędzy tćm epizodycznie wtrącone przygody żołnie- 
nierza naprzykład zwanego w pułku Faustynkiem, Czecha, do- 
jeżdżacza i Strzelca, który oficerów rosyjskich podchodził i strze­
lał jak kaczki, albo bardzo zajmujące przygody autora samego, 
kiedy podjął się na ochotnika zawieźć depesze Jenerała Giełguda 
do Warszawy, od której dzieliła ich cała armia rossyjska, i po 
różnych przejściach podobnych do ucieczki Leszczyńskiego z Gdań­
ska, dostał się szczęśliwie na miejsce.

To co tu zastał, było smutne. Trafił na dzień 15go Sier­
pnia: a exekucye te, opowiedziane przez naocznego świadka, 
z żywóm odbiciem wrażenia jakie na nim zrobiły przed laty 
czterdziestu, robią i na czytelniku wrażenie przejmujące: widzi 
się w tćm opowiadaniu anarchię bezmyślną i krwawą zwykłą 
towarzyszkę i zwiastunkę przegranej, zapowiedź dnia upadku. 
I na tych to smutnych scenach, w których opisie znaleźliśmy 
nieznany podobno szczegół o sposobie jakim Kże Adam Czar­
toryski dostał się z Warszawy do głównej kwatery, kończy się 
książka. Potem już tylko wzięcie Warszawy opowiedziane krótko, 
wymarsz wojska— dalej nie było już co opowiadać.

Radna książka, a przecież czyta się ją ze smutkiem. Dla 
czego? powinnoby się raczej czytać ją z dumą, to wszystko co 
autor opisuje, to czyny odwagi i męztwa to prawda, prawda że 
żołnierz polski mniej liczny zwyciężał po wielekroć silniejszych 
nieprzyjaciół. Prawda: ale jeżeli mógł tak zwyciężać siłami nierów- 
nemi to czegóż nie byłby dokazał przy równych siłach? I dla 
czego nigdy w równej sile nie walczył? dla czego o tę równość sił i 
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liczbę nikt się staje i na prawdę nie troszczył? Konfederatom, 
Kościuszce, 30go roku trudno z tęgo robić zarzut, oni sił ró­
wnych mieć nie mogli. Ale dawniej, za Rzpltćj co przeszkadzało? 
Nic, tylko nasza nieszczęsna natura. A gdyby Zamoyski i Czar­
niecki byli w swoim czasie wojowali siłami równemi, to mieli­
byśmy może mniej zadziwiających czynów rycerskiego i poety­
cznego bohaterstwa, ale Puławski, Kościuszko, Skrzynecki, nie 
byliby potrzebowali walczyć mniejszemi siłami, i bez zwycięztwa.

Pan Władysław Koziński i jego książka „Z Estetyki i 
z Życia" przenoszą nas w świat inny: tu nie odwaga i męztwo, 
nie boje i pobojowiska, ale kwestye życia umysłowego, rozum , 
wysokie wykształcenie, szlachetna ogłada, dowcip, ich właściwa 
szermierka, rozmowa, ich plac boju, salon, to są rzeczy, o któ­
rych młody autor mówi w seryi publicznych odczytów, które 
ogłoszone razem złożyły tę książkę ładną i zajmującą.

Czytelnik któryby nie lubił filozoficznych spekulacyi, niech 
się nie daje wprowadzić w błąd i odstraszyć tytułem. Ten rzeczy­
wiście, widocznie później dorobiony, nie daje z góry domyśleć 
się tego co się w księdze znajduje. Na jego wiarę moźnaby od­
gadywać że znajdzie się w niej parę oderwanych traktatów 
w przedmiotach estetyki i kilka illustracyi, przykładów lub kon­
trastów z życia. Odgadłoby się mylnie. Filozofii, dociekań, teo- 
ryi, dęfinicyi, i tym podobnych ciężko naukowych przyborów nie 
ma tu wcale, a tytuł „z Estetyki i zżycia" usprawiedli­
wiony jest tern, że autor stawia sobie pytanie, czy nasze życie 
powszednie może być estetycznie ładnóm przynajmniej jeżeli nie 
pięknem? czy jest takiśm? dla czego nie jest? czy kiedyś w prze­
szłości było piękniejszćm i dla czego? wreszcie czy możemy i 
co możemy zrobić na to, żeby to potoczne nasze życie było 
szlachetnem, godnćm istot rozumnych, estetycznćm?

Pytanie śmiałe: a niech nam wolno będzie powiedzieć na 
wstępie, żeśmy je powitali z prawdziwą radością. Tak rzadko 
W flaszéj literaturze potocznej, lżejszej, zdarza się znaleźć jakąś 
myśl świeżą! jakąś myśl, nad którą pomyśleć byłoby warto. Po­
ważni uczeni szukają prawd nowych historycznych lub nauko­
wych i znajdują je, to wiemy, i za to dziękujemy Bogu; ale 
nasza literatura lżejsza, która lubi żeby jej dawano przydomek 
pięknej, jajcże ta od lat i dziesiątków lat obraca się w tćm sa­
mem zawsze kole, tych samych zawsze wyobrażeń politycznych, 
literackich, .społecznych i wszystkich innych powtórzonych sto 
razy myśli, uczuć wyrażonych ną ten sam sposób, kwesty! lub 
typów rozpaczliwie zużytych, a najczęściej na ten sam zawsze 
sposób bezbarwny, konwencyonalny, oklepany, obrabianych. Do­
stać do ręki książkę w przedmiocie świeżym, którego nie wy­
grywały jeszcze wszystkie katarynki, to wielka łaska losu, to 
jakżeby długo zamknięty w tym samym pokoju przeszedł czło­
wiek cło innego i odetchnął innęm powietrzem.
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Z góry więc honor i wdzięczność autorowi, że znalazł spo­
sób, mówić o rzeczy, która u nas przynajmniej, jest prawie zu­
pełnie świeżą i nietkniętą. W rozmowie nieraz zdarzy się sły­
szeć narzekanie na jednostajną bezbarwność naszego potocznego, 
towarzyskiego życia, na jego prozaiczność, nie estetyczność : 
w piśmie nie pamiętamy, żeby kto był roztrząsał pytanie, dla 
czego dziś tak jest, dla czego dawniej było inaczej, i czy znowu 
kiedyś inaczej być może. A te pytania porusza i roztrząsa pan 
E. w dziełku pełnćm spostrzeżeń trafnych, napisanem bardzo 
ładnie, stylem żywym, obrazowym, a co najrzadsze własnym.

Porusza i roztrząsa —• nie rozwiązuje. Czy mu zabrakło 
zdolności lub wiadomości po temu? Bynajmniej: po prostu dla 
tego że pytanie to zupełnie rozwiązanćm być nie może, sekretu 
na związek potocznego życia z estetyką, z poezyą, a tern mniej 
przepisu na ten związek, nie na dziś w naszym wieku prozai­
cznym, jak go nie było w nojromantyczniejszych, jak go nie bę­
dzie nigdy. Związek ten, wdzięk i polor życia, zależy od jednej 
rzeczy niezależnej ani od naszej woli, ani od naszego wychowa­
nia, ani od naszego otoczenia. Komuź się nie zdarzyło, w środ­
ku naszego dziewiętnastego wieku spotkać ludzi i żywotów praw­
dziwie estetycznych, pięknych nie moralnie ale artystycznie na­
wet, kobiet zwłaszcza, które wszystkiemu czego się tknęły umiały 
nadać wdzięk i harmonię. Tak samo, bywały dawniej istoty, i 
musiała ich być większość, która na tle najromantyczniejszego 
otoczenia zdarzeń, ludzi i form, wiodły żywot ciężki i płaski. 
Nie, temu nie winien ani nasz wiek, ani nasze wychowanie, i 
zastanawiając się nad temi kwestyami, przychodzi się do prze­
konania, że poezya, estetyka naszego życia nie jest ani w spo­
łeczeństwie, ani w wypadkach, ani w naturze, które nas otaczają, 
ale w nas samych. I ma ją ten co się z nią urodził: kto nie, 
temu próżno o niej mówić, on jej nie dostanie, nie kupi, nie 
wyuczy się, nawet nie zrozumie.

Autor, który się na to nasze zdanie pewnie zgodzi, może 
pomieszał cokolwiek estetyczność życia z jego malowniczością? 
Pod tym względem zgoda zupełna: Grek, Rzymianin, rycerz, 
trubadur, patrycyusz wenecki, husarz polski, był malowniczo, 
obrazowo piękny, kiedy syn XIX wieku w swoich sukniach bez 
koloru i formy jest prawie tak malowniczy jak Eskimos. Ale 
jeżeli przez estetyczność życia rozumiemy pewną harmonię ogła­
dy i cywilizacyi, pewne staranne i systematyczne we wszystkiem 
unikanie tego, co brzydkie, grube i płaskie, to kto wie, czy tej 
estetyki wewnętrznej, nie tak widocznej i malowniczej, ale rze- 
czywistszśj i potrzebniejszej, nie mamy więcej od naszych przod­
ków. Grek, którego znamy z posągów i z Homera wydaje nam się 
najpiękniejszą istotą ludzką, ale zobaczmy go w rzeczywistości jego 
potocznego życia, wyobraźmy sobie tego półboga marmurowego, 
który jest tak idealnie piękny, człowiekiem żywym żyjącym tak 
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jak żyją bohaterowie Homera i typy Arystofana, czy w swojćm 
życiu potocznśm, w swoich obyczajach nie będzie on mniej od 
nas estetycznym? Albo ten przepyszny młody magnat polski 
lśniący od złota i kamieni, połyskujący jaskrawemi kolorami 
axamitów i atłasów, który się nosi z taką fantazyą że każdy 
jego krok wydaje „lwią śmiałość i senatorską wspaniałość" . . . 
on jad) zawiele, un zawiele pił, on spadał pod stół, miewał 
czkawkę itd. itd. nie mówiąc o tern, że swego giermka targał 
za uszy częściej daleko niż się to teraz dziać zwykło, że damy 
zabawiał żartami jakich dziś niktby sobie nie śmiał pozwolić. 
Co więcej, wiek XVIII uchodzi za ogładzony, światowy, elegancki 
jak żaden, z nim zginęła tradycya wykwintnego wychowania, 
pięknego ułożenia, rozmowy, dowcipu— tak, ale jak sobie przy­
pomnieć, że dla tych wszystkich niezrównanych pań i panów 
koronki były potrzebą daleko konieczniejszą niż bielizna i że- 
podobno częściej się zmieniały, że „Madame“ bratowa Ludwika 
XIV dała publicznie w twarz swojej synowicy, że książ.ę Ven­
dóme, jeden z pomiędzy wielu, patrz w Pamiętnikach St Simon 
jak przyjmował wizyty, to doprawdy, trzeba chyba przyznać, 
że pod prozaiczną powierzchownością człowieka naszego wieku, 
prawdziwego estetycznego zmysłu i wychowania kryje się może 
więcej, tylko to się kryje,, tylko my sami może o tóm nie wiemy, 
w każdym razie nie dość o to dbamy.

0 to też właśnie chodzi autorowi naszej książki. On chce 
żebyśmy o to dbali, żebyśmy we wszystkiem, w obyczajach 
w formach towarzyskich, w rozmowie, w sprzętach, w mieszka­
niach, nawet w ubiorze, starali się nasze życie uszlachetnić, 
zrobić je pięknem. Pragnęlibyśmy tego tak szczerze jak on: a 
choć naszóm zdaniem pragnienie to nie urzeczywistni się nigdy, 
bo ta zdolność estetycznego życia będzie zawsze tylko darem 
organizacyi szczególnie szlachetnych i dalikalnych to przecież 
zgodzimy się chętnie na to że, niektóre z tych środków uszla­
chetnienia potocznego życia jakie on podaje, mogą się do tego 
znacznie przyczynić.

Naprzykład salon. On to, podług p. Ł. miałby być taką 
szkołą estetycznego i dobrego wychowania. Nie podobny natu­
ralnie w niczem do pedantycznej szkoły, ani do pedantycznych i 
pretensyonalnych salonów literackich, mógłby być ogniskiem 
życia rozumnego, uszlachetniać ludzi, ich obyczaj, układ, ro­
zmowę i potrzeby. Ta wielka prawda: nie łatwo to, bo salon 
taki żeby wywierać wpływ, musiałby przedewszystkiem zapanować 
nad innemi, narzucić im swój przykład, stworzyć modą. Nie 
mówiąc już o tern, że takie światowe królestwo wymagałoby i 
wielkiej w świecie powagi i osobnego daru prowadzenia domu, 
(bo to warunki nie rzadko spotkać można w połączeniu), to 
jest jeszcze ta trudność ogromna, że salon taki, jeżeliby miał 
być prawdziwie różnym i wyższym od innych, musiałby być 
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wyłącznym i ograniczonym, a w takim razie wpływ jego nie 
sięgałby daleko. Jednak nie ma wątpliwości, że takich przy­
bytków i wzorów dobrego wychowania, rozumnej rozmowy, sma­
ku, choćby kilka rozrzuconych po kraju, mogłoby podnieść, 
uszlachetnić, ucywilizować choć po mału i po części nasze życie 
towarzyskie, istotnie dziś podupadłe i cokolwiek zdziczałe.

Autor sam przekonany o prawdzie tego co mówi, chce i 
nas przekonać przykładami: przypomina znaczenie dawnych salo­
nów we Francyi i wpływ prawdziwie dobroczynny i cywilizacyjny 
jaki w swoim czasie wywierały w Polsce Puławy, gdzie jak wia­
domo „niemożna było być głupim.“ Przeciw tym wszystkim przykła­
dom nie mamy nic zgoła, przecież, uważamy je za słabą stronę 
książki, której usterki pozwalamy sobie wytykać właśnie dla te­
go że nie ważymy lekko ani jej, ani telentu jej autora. Otóż, 
że o sławnych salonach francuskich począwszy od hotelu Ram­
bouillet aż do pani Recamier pan L. powiedział tylko rzeczy 
powszechnie znane, o niemieckich Racheli Lewin to tylko w skró­
ceniu cośmy czytali niedawno w Revué de deux mondes (la 
societé de Berlin.) mniejsza o to, choć pomiędzy temi rzeczami 
znanemi jeszcze można było wybrać ciekawsze, więcej charakte­
rystyczne. Ale przechodząc do życia towarzyskiego w Polsce, na­
leżało kiedy już autor chciał o niem mówić, powiedzieć więcej i 
dokładniej. Po co było naprzykład powtarzać po raz tysięczny 
rzeczy aże nadto wiadome o świątyni Sybilli, domu Gotyckim, De­
bilu w Puławach i t. d. Lepiej było postarać się o dokładną 
znajomość osób które to kółko towarzyskie składały, i te odry- 
sować z właściwą każdej fizyognomią. Kto o tych czasach i lu­
dziach wie mało, ten zapewne poweźmie o nich z naszej książki 
pewne wyobrażenie zgodne z prawdą, ale kto je zna cokolwiek 
lepiej, ten znajdzie tu same tylko elementarne najogólniejsze 
wiadomości tak o Puławach samych jak i o calem życiu towa­
rzyskim w Polsce przed laty stu lub piędziesięc u e zcze.

I to jest największa naszem zdaniem wada książki. Znać 
po niej że powstała przypadkowo, prawie nie chcący, z odczy­
tów. Odczyty musiały mieć powodzenie, i bardzo słuszne, i stały 
się książką: ale to samo co w odczycie przeszło niepostrzeżohe, 
owszem mogło się bardzo podobać, w książce wydaje się cokol­
wiek pobieżnćrn, niedostateczném, powierzchownóm, dla téj pro 
stój przyczyny, że verba volant, a scripta manent, że każdy ma 
czas nad niemi się namyślać. Gdyby autor był chciał dać obraz 
towarzyskiego życia w Polsce, lub jego historyę, to te wiadomo­
ści, jakie o nióm miał i złożył w swojej książce, wystarczyłyby 
zaledwo na początek, na podstawę takiego studyum, ale potrze­
bowałyby uzupełnienia. Prawda że tego nie chciał: jego założe­
nie było skromniejsze.

Czy kiedyś nie zechce ? Pragnęlibyśmy szczórze, bo przed­
miot ciekawy i godzien pracy, a pisarz zdaje nam się wybornie 
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do niéj usposobionym. Przed ewszystkićm ma p. Ł. widoczne zami­
łowanie téj strony życia, powtore ma znajomość niezwykłą Polski 
porozbiorowśj z różnych objawów jćj życia, jak tego dowodzą n. p. 
jego Pierwsi Galicyanie, wreszcie ma szczęśliwy dar odgadwyania 
i odtwarzania właściwćj fizyognomii ludzi, a wreszcie ma i drugi 
jeszcze dar szczęśliwy, umie słowami cieniować, malować, modelo­
wać. Czy z tymi przymiotami mógłby pisać historyę Polski poroz- 
biorowćj ? nie wiem, ale z pewnością mógłby dać obraz i historyę jćj 
życia towarzyskiego. A nie byłaby to wcale rzecz błaha i lekka, 
taka książka o pięknych paniach, modnych kawalerach i ich życiu: 
sama poważna Klio znalazłaby w niéj swoją korzyść. „Cousin“ nie 
uważał za rzecz niegodną siebie napisać historyę pani de Che- 
vreuse albo księżnej Longueville: na mniejszą skalę książka, 
w któréj przesuwałyby się jedna po drugićj damy polskie XVIII 
wieku, począwszy od dworu Augusta III, panie Brühlowe, Mni- 
szkowa, Potockie, Franciszka Krasińska, księżna Augustowa Czar­
toryska, a przed wszystkiemi Konstancya Poniatowska, póżniśj 
jćj córka pani Krakowska, hetmanowa Ogmska, kasztelanowa 
Kamińska, księżna jenerałowa Czartoryska, księżna marszałkowa 
Lubomirska, ta pićrwsza młodzieńcza miłość Stanisława Augusta, 
potem jćj córki i zięciowie, byłaby i niezmiernie zajmującćm 
czytaniem, i nie obojętnym wcale przyczynkiem do history! pol­
skiej. Później, za Królestwa kongresowego, jeszcze wielka obfi­
tość i rozmaitość zajmujących postaci: stara kasztelanowa Poła­
niecka, pani Zamojska królująca w Warszawie godnością i cnotą 
jak wdziękiem i pięknością, już w późniejszych latach przyćmie­
wająca wszystkie, nawet własne córki: pani Wąsowiczowa wal­
cząca nieustannie o to berło swoim dowcipem i żywą wyobra­
źnią, pani Rozalia Rzewuska, pani Sobolewska, księżna Micha­
łowa Radziwiłłowa, co to pięknych lub zajmujących postaci kobie­
cych do opisania. A choćby wreszcie i księżna Łowicka z głową 
cokolwiek rozmarzoną i romansową, otoczona zawsze rojem wiel­
bicieli, których zawsze odstraszał jćj szczupły posag, ze swojćm 
zamężciem tak dziwnćm i dziwniejszćm jeszcze na prawdę podo­
bno szczęśliwem pożyciem z Wielkim Księciem, z sercem dobrem 
z charakterem silniejszym niż się na pozór zdawało, z uczuciem 
polskićm w duszy, które jćj kazało zapisać majątek królowi pol­
skiemu, ktokolwiek nim kiedy będzie, a nie byłoby to warto 
i nie byłoby pięknie te wszystkie figury schwytać, odrysować ich 
wizerunki i uratować je od zapomnienia.

A spieszyć się trzeba: jest periculum in mora. Dziś jeszcze 
są ludzie, którzy wiele słyszeli, wiele znali, wiele pamiętają, 
jeszcze żywa tradycya tych czasów nie zaginęła. Ale takich ludzi 
coraz mniej, a jak ich zabraknie, to przyszłe pokolenie tak się 
będzie z dziwieniem dowiadywało o potoczném i towarzyskićm 
życiu z początku naszego wieku i końca zeszłego, jak my dowia­
dujemy się o wygrzebanych świeżo z pod „niepamięci piasku“ 
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córkach Zygmunta Starego, będzie znało imiona tylko, ale jak 
wyglądali ludzie, którzy te imiona nosili, o tém wiedzieć nie 
będzie.

Doprawdy praca taka byłaby godną podjęcia, a materyały 
do niej, oprócz drukowanych pamiętników przecieby się znalazły. 
Bylibyśmy szczęśliwi, gdybyśmy książki takiej spodziewać się 
mogli od pana Kozińskiego. Ale zanim, ją napisze, polecamy tym­
czasem bardzo tę którą świeżo napisał. Wytknęliśmy szczerze 
to, co się nam w niej niedoskonałćm wydało, teraz powiedzmy 
równie szczerze, że nam się bardzo podobała.

Czytelnicy nasi niech sądzą, czy mamy słuszność, a prze­
czytawszy ją, i znalazłszy w niej niejeden temat do długiej 
i zajmującej rozmowy lub dyskussyi, niech powiedzą, czy nie jest 
to właśnie jedna z tych książek, za któremi tak często wzdy­
chamy, w czytaniu miła i wdzięczna, a dla umysłu pożywna 
i zdrowa.

St. Tarnowski.

Beiträge zur Beantwortung der Frage nach der Nationali­
tät des Nicolaus Copernicus von R(ömmer) Breslau. Priebatsehs 
Buchhandlung 1872 8-vo str. 212.

Od lat pięćdziesięciu prawie toczy się namiętny spór mię­
dzy Polakami i Niemcami o narodowość Kopernika, oba narody 
rewindykują go sobie, jak niegdyś siedm miast greckich siliły 
się na dowody, że wielki piewca i ozdoba Grecy i był ich współ­
obywatelem. Kwestyę tę dziś rozstrzygnąć trudno, narodowość 
jest wynikiem wychowania domowego i publicznego, i tego jeszcze 
za ogólne prawidło uważać nie można. W Galicyi przed laty 
dwudziestu kilka wychowanie publiczne było niemieckie, a ileż 
to rodzin niemieckich mimo że domowe ich wychowanie było 
także niemieekićtn, spolszczyło się, i dzisiaj albo oni sami, albo 
ich dzieci są najgorliwszymi rzecznikami sprawy p.dskićj. Naroo 
dowość ostatecznie jest rzeczą uczucia; jest się Polakiem, ba 
się ktoś Polakiem być czuje, a dlaczego się nim być czuje, na 
to racyonalnych przyczyn wskazać nie można. Nie pochodzenie, 
nie język, nie tradycye stanowią i rozstrzygają o narodowości 
w indywiduach, ale właśnie to uczucie, o którérn dopiero co 
mówiliśmy.

Napoleon I rodem, wychowaniem domowćm, tradycyą fami­
lijną, imieniem należał bez wątpienia do narodowości włoskiej 
i po tych czynnikach składających się na narodowość trze.baby 
go koniecznie do włoskićj narodowości policzyć, że się on jednak 
za "Włocha nie uważał tylko za Francuza i że cały świat go za 
takiego uważa, dowiódł uczuciem i czynami. Takich przykładów 
możnaby liczyć na tysiące.
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Za członka jakićj narodowości, jakiego spóleczeństwa uwa­
żał się Kopernik, mógłby on tylko sam nas objaśnić, niestety 
takiego kompetentnego świadectwa świat się już nie doczeka, 
pozostają tylko objawy zewnętrzne jego życia i działania i z tych 
nam o jego narodowości orzec wypadnie. Książka p. R. zawiera 
pod tym względem nieocenione szczegóły świadczące na korzyść 
pretensyi polskich do Kopernika. Ze Kopernik był Polakiem, 
pisali o tćm: Krzyżanowski, Szulc, Bartoszewicz i inni, praca 
żadnego z nich nie może iść w porównanie, tak co do szczegó­
łów, jak bystrości rozumowania i sądu z niniejszém dziełem. 
Sądzimy, że dr. Pro we najdzielniejszy szermieiz w obronie naro­
dowości niemieckićj Kopernika przeczytawszy tę pracę, jeżeli jest 
człowiekiem do brój wiary, uzna, że przytoczone argumenta p. R. 
bardzićj świadczą o narodowości polskićj Kopernika, niż argu­
menta jego o niemieckićj.

Kopernik, jak wiadomo, urodził się w Toruniu, ziemi cheł- 
mińskićj, autor naprzód historycznie dowodzi, że ziemia ta sta­
nowiła od najdawniejszych czasów część integralną Mazowsza, 
a więc przez Polaków była zamieszkaną; podbojem, zdradą i pod­
stępem dostawszy się pod panowanie krzyżackie, traktatem toruń­
skim z r. 1554 powróciła napowrót do Polski. Oto pierwszy fakt 
że Kopernik urodził się na ziemi czysto i odwieczne polskiej. 
Za panowania krzyżackiego Toruń był wprawdzie mocno zniem­
czonym, ale Kopernik nie był autochtonem toruńskim, ojciec jego 
przesiedlił się z Krakowa, na to są dowody w księgach miej­
skich toruńskich i świadectwo Zerueckego Niemca pruskiego, 
żyjącego przy schyłku 18 wieku, a który wyraźnie pisze, że 
ojciec astronoma pochodził z Krakowa, miasta już wówczas prze­
ważnie przez ludność polską zamieszkałego, do tego stopnia, że 
kiedy za ostatnich Piastów i pićrwszych Jagiellonów wszystkie 
kościoły były w rękach niemieckich z wyjątkiem kościoła św. 
Barbary, gdzie co niedziela odbywały się kazania polskie, za 
Zygmunta I syna Kaźmierzowego, pod którego panowaniem uro­
dził się Kopernik, można już było wszystkie kościoły oddać 
Polakom, zostawiając tylko tenże sam kościół św. Barbary na 
użytek Niemcom. W aktach miejskich krakowskich, wyraźnie stoi, 
że Mikołaj Kopernik w r. 1396 obywatelstwo krakowskie otrzy­
mał, przesiedliwszy się tutaj z Frankensteinu na Szląsku, gdzie 
w pobliżu istnieje wieś Koperniki, a więc także z ziemi wów­
czas polskićj. Ojczystym językiem Kopernika musiał być praw­
dopodobnie język polski, co zupełnie nie wyklucza, że i język 
niemiecki był mu znany. Za pochodzeniem Kopernika z Kra­
kowa świadczy jeszcze i ta okoliczność, że w czasach Jana Kaź­
mierza żyli jeszcze Kopernikowie w tym grodzie. To drugi fakt 
przemawiający za narodowością polską Kopernika. Trzeci dowód 
polskości Kopernika jest w brzmieniu jego imienia; nazwy miej­
scowości i osób tego brzmienia tak w Polsce, jak i w innych 

9
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krajach słowiańskich znachodzą się bardzo często; de Kopernig 
nazywała się szlachecka rodzina w Czechach. Czwartym dowo­
dem jest uczęszczanie jego do akademii krakowskiej, dokąd poczu­
cie polskości musiało jego krokami kierować, gdyby się był czuł 
Niemcem, zapewnie dałby pierwszeństwo pierwszemu lepszemu 
uniwersytetowi niemieckiemu.

Po ukończeniu nauk we Włoszech miał nawet zamiar ubie­
gać się o katedrę matematyki w Krakowie, co także świadczy, 
że na polskiej ziemi czuł się u siebie. Ostatnim dowodem nie 
mniéj wymowném jest zachowanie się jego jako obywatela i czło­
wieka ; owoż gdziekolwiek zachodziły scysye między rządem 
polskim i ludnością miejscową, zawsze widzimy Kopernika popie­
rającego rząd i dążności polskie, czegoby jako Niemiec uczynić 
zapewnie nie eh ciał i nie mógł. U Starowolskiego, którego o ten­
dencyjny wywód polskości Kopernika posądzać nie można, bo 
wtenczas kwestya narodowości była bardzo podrzędną, wyczytać 
nawet można, że u ludności niemieckiéj wielkiego miru nie miał, 
kiedy w Elblągu osoba i system jego planetarny publicznie na 
ulicy wyszydzano. W towarzyskiém życiu o ile piśmienne zabytki 
o tern mówią, widzimy go w przyjaźni zostającego z samymi 
Polakami, jak z Jakóbem z Kobylina, Bernardem Wapowskim 
(historykiem), Marcinem z Olkusza, Mikołajem z Szadka, dauern 
Dantyszkiem i innymi.

Sądzimy, że dowody te dla każdego nieuprzedzonego wy­
starczą, jakiej narodowości był Kopernik, a p. Homerowi nie- 
tylko należy się wdzięczność za tę patryotyczną pracę, ale powin­
szować sobie musimy, że tak gruntownym i bystrym badaczem 
siły nasze naukowe i lierackie powiększone zostały. L. P.

Szwycya — Obrazki z podróży przez W. bar. Euge^trom. 
Książka ta powstała z odczytów miewanych w Dreźnie na do­
broczynne cele.

Są to oderwane obrazy z życia i przyrody przeplatane ry­
sami obycząjowemi i pełne historycznych wspomnień. Autor od­
krywa przed nami urocze a mało znane północne krajo-obrązy 
i dla uwydatnienia dzikiej ich piękności, to nieraz przytacza 
sąrofy szwedzkich poetów miejscowościami te mi natchnięte, to 
znowu przypomina sobie piesiu ludu i legendy, jakie w wędrów­
kach swych zasłyszał. Tym sposobem opowiadania i obrazy mają 
dużo życia, koloru i budzą w czytającym zajęcie.

Lecz autor nie jest bynajmniej kosmopolitycznym turystą 
zadawalniającym się tylko malowniczemi efektami: chodzi mu 
także o pożytek i ma wciąż na myśli publiczności dla jakiej 
obrazki swe rysuje. Nie bez słuszności zarzuca on polskim tu­
rystom, że „nieczynni i bezmyślni u siebie, bez celu błądzą po 
hałaśnych rozdrożach świata, zarażając obczyzną zwyczaje i du­
cha narodowego, trwoniąc zaczęsto czas i mienie ojczyste, a w domu 
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ze świata najczęściej niezrozumiane i przekrzywione prawdy, a co 
gorsza męty i śmiecie przynoszą.“

Opowiadania z wędrówek po Szwecyi lubo nie mają pre- 
tensyi nauczania i moralizowania odznaczają się przecież chwa- 
lebnem usiłowaniem przyniesienia czytającej publiczności pożytku. 
P. Eugeltröm pamięta o tern, że kraj z którym zapoznać nas 
pragnie przemawia do wyobraźni naszej nie tylko urokiem kraj­
obrazów i poezyi ale i wspomnieniem historycznem długich i krwa­
wych walk orężnych. Pewne analogie położenia z nami, pewne 
podobieństwo w charakterze, klęski spadające na naród i dźwi­
ganie się z tych klęsk własnemi siłami nastręczają autorowi wiele 
trzeźwych sądów i uwag. Ta Szwecya bowiem zażywająca dziś 
błogiego spokoju i rozumnie korzystająca ze swój wolności mie­
wała chwile strasznego moralnego upadku. „U góry i u dołu, 
powiada nam Autor, były błędy i winy wielkie! były frymarki, 
swawola i bezład w życiu prywatnem i politycznem. Wrżała anar­
chia stronnictw, doktryn i osobistych ambicyi. Z zepsuciem czło­
wieka nastał i rozstrój narodu i spadły nań groźne od wschodu 
bicze sprawiedliwości Bożej ! Ale serce narodu nie było jeszcze 
zupełnie zgangrenowane. Zachwiany w podstawach naród nie roz­
szalał nie rozpróżniaczył, się jeszcze; nie upadł zupełnie! Prawda 
nie kłuła w oczy, nie oburzała i odezwało się w piersi sumienia 
i obudziła się godność człowieka. Nastał czas pracy twardej, 
czas wiary, zasługi i prawdy, które stworzyły ten głos opinii pu­
blicznej, odradzający ojczyznę, a na jej skroni tę aureolę, w któ­
rej ją dziś widzimy; więc słusznie w Szwecyi powiadają: ze na­
ród to człowiek a jaki człowiek taki naród.“

Nieco dalej mówi nam autor:
„W history! szwedzkiej spotykałem się ze wszystkiemi nie­

mal wadami i zaletami ojczyzny naszej. Rycerski to i butny na­
ród/ szarpany ongi prywatą, dumą możnych chwiejących tronami 
stronnictwami, frymarką z ościennymi wrogami, demagogią hala- 
śną bezsumienną i nierozważną, pokątnem knowaniem i zazdro­
ścią, bra nią. Szwecya mimo wrodzonej natury poważnej była 
lekkomyślną, rozrzutną, opiłą i rozbawioną. Dużo w jej dziejach 
widno serca, otwartości i poczciwości wrodzonej, poświęcenia 
i heroizmu nadzwyczaj wiele, ale mimo to więcej roztroju i swa­
tów domowych do miecza nie brakło nigdy ramienia, ale często, 
bardzo często brakło zastanowienia, myśli, rady poważnej i in­
stynktu politycznego!

Upadek moralny zawsze prowadził naród do upadku po­
litycznego a z nim do apatyi, próżniactwa i ostatecznego na 
wszystko zobojętnienia. Taką nieraz widzieliśmy Szwecyę w prze­
szłości. A nad nią groźne chmury i pioruny polityczne własną 
zaiste winą w ojczyste progi ściągane.

Szwecya po kilkakrotnie w ostatecznym już była upadku 
po kilkakrotnie z rzędu narodów wymazaną być miała. Żywioł 
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germański zawsze i wszędzie u słabych do rozwoju gotowy, roz- 
gospodarzył się tu i rozpanoszył wszechwładnie a rugując upadłe 
pletnie nową już szczepił Germanję. Dania w imię skandynawi- 
zmu przemocą zasiadła jej tron w Kalmarze. Margaretha i krwa­
wi jej następcy z Kopenhagi stanowili o losach ziemi Svidhowów, 
w imię skandynawizmu bezczeszcząc ród skandynawski, a skan­
dynawską krwią i ziemią nieoględnie frymarcząc. Nie było zni­
kąd promyka nadzieii. Naród zajrzał do głębi duszy, tam zna­
lazł nadzieję i silę, ocknął się, odrodził, stanął silny i jednolity 
pod sztandarami samoistnego monarchy, w którego ręku pozwo­
lił się skoncentrować olbrzymiej sile jedności narodowej.

..... Ciężkie przebywszy trudy i zawody utraciwszy 
Finlandyę, wpływ Europejski i odpowiednią swój rycerskości 
siłę wewnętrzną i powagę, poczęto ostatecznie myśleć i pracować 
w narodzie.... odtąd Szwecya zajaśniała nowem i oczywistem 
życiem narodowem, rozrosła i rozwinęła się moralnie i umysłowo, 
a jest jak ją widzim, narodem szczęśliwym i poważanym“.

Tego rodzaju poglądy i spostrzeżenia nie rzadko natrafia­
jące się śród opowiadań o Szwecyi, podnoszą wartość książki, 
która formą swą do lekkiej literatury należy, ale która zasługuje 
Da uwagę i takich czytelników co w literaturze ulotnej nie tylko 
chwilowej zabawy szukają.

L. K.

Pamiętniki Juliana Ursyna Niemcewicza Tom II od 1813 
po 1820 roku Poznań nakładem Zupańskiego r. 1871 in 8vo 
stronnic 145.

Te same zalety i wady w stylu i układzie Pamiętnika ja­
kie wytknął krytyk w tomie Iszym*)  panują i wllgim. Autor za­
pisywał każdy fakt ważniejszy pod bezpośrednim jego wpływem, 
sąd o nim nie koniecznie można nazwać wytrawnym i niezawsze 
ostoi się on w obec historyi, ale za to czytelnik ma wierny obraz 
uczuć i wrażeń ówczesnego społeczeństwa polskiego, którego 
Niemcewicz był najwierniejszym przedstawicielem. Nadzieje, smu­
tki, obawy i oburzenie narodu odczuwa czytający w tey samej 
mierze jak ówcześni Polacy. Fakta i osoby skreślone są żywo 
i głęboko wsuwają się w pamięć i serce, czytelnik niejako iden­
tyfikuje się z autorem i w pierwszej chwili gotów nawet kruszyć 
kopią w obronie jego uprzedzeń, przesady i namiętności. Do 
pierwszych chwil utworzenia królestwa polskiego i przedwstę­
pnych czynności, Pamiętnik ten jest pierwszorzędnej wartości, 
usuwa on także ogólnie panującą opinię o Niemcewiczu że w sto­
sunku do Moskwy należał on do stronnictwa nieprzejednanych 
i robił opozycyę dla opozycyi, tak niebyło, Niemcewicz nie tylko 

*) Zobacz Przegląd zeszyt wrześniowy r. 1871,
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godził się na roboty ks. Czartoryskiego, ale głośno przygauiał 
tym, którzy ¡ufni w gwiazdę napoleońską wytrwać chcieli przy 
wielkim wojowniku w ten czas nawet, gdy ta gwiazda mocno ku 
zachodowi chylić się poczęła i tajnem nikomu być nie mogło że 
dla rozbicia koalicyi gotów był cesarz w każdej chwili poświęcić 
Polaków i Księstwo Warszawskie. Autor mówi o zamiarach cara 
Aleksandra jak najprzychylniej, podnosi trudności jakie napotykał 
w ich przeprowadzeniu nietylko od obcych mocarstw ałe od wła­
snych poddanych.

Myśl wskrzeszenia Polski znalazła od początku w Moska­
lach namiętnych przeciwników, nie mogąc odrobić kroków zarzą­
dzonych z Paryża i Wiednia starali się wlać w umysł impera­
tora nieufność do Polaków, wywołać zaraz na wstępie jakie zaj­
ście krwawe któreby nawiązany dopiero stosunek między carem 
a ludnością polską stanowczo przecięły. Car cokolwiek robił na 
korzyść Polski, robił to wbrew opinii moskiewskiej, która na 
wiadomość o zamiarze połączenia ziem zabranych z Polską i u- 
tworzenia armii narodowej nie w dwuznaczny sposób swoje nie- 
zadowolnienie objawiła. Byłem, pisze Niemczewicz, „w dzień ten 
u pana Nowosilcowa na obiedzie w Królikarni gdy rozkaz ten 
czytano“ rozkaz dotyczący utworzenia armii polskiej. „Trudno 
jest opisać wściekłość, jaką na wieść tę zdjęci byli przytomni 
Moskale Szto eto te wojska polskie. Złość ich była tak wielką, 
że się z nią utaić nie mogli. Posępny był objad; po nim kup­
kami chodząc, lub chroniąc się do oddaleńszych pokoi, wyrzekali 
nad szaleństwem imperatora....“ Z pojedynczych takich rysów 
rzuconych w tych zapiskach widzimy całą trudność położenia 
cara i Polski, tu mieści się źródło wszystkich następnych zawi- 
kłań i katastrof. Car stał między prądami dwóch sprzecznych 
sobie opinii, dogadzając jednej, narażał się drugiej, menażując 
obydwie, żadnej nie zadawalniał. Prędzej czy później będzie on 
musiał stanąć po stronie opinii moskiewskiej, a wtedy Polsce zo­
stawało do wyboru jedno z dwojga: albo rzucić się w objęcia 
rewolucyi albo przyjąć spokojnie zamach stanu. Ze wybrała pierw­
sze, było rzeczą konieczną i naturalną, sama loika faktów do 
tego ją zmuszała. Szaleństwa. W. ks. Konstantego, który często 
powtarzał: le’mpereur ne veut pas étre atme. Il ne veut qu'etre 
craint, je ma /'.... de vous et de voire pays rozwiązanie tego 
procesu przyspieszyły.

Już to Konstanty zaraz na wstępie niespodobał się Niem­
cewiczowi. Oto co pisze o pierwszej audiencyi „długośmy cze­
kali aż nakoniec otworzyły się drzwi i wybiegło zwierzątko ja­
kieś bardzo brzydkie, obszedł w około krąg, do znajomych kilka 
słów powiedział etc.“ w dalszym ciągu Pamiętnika nienazywa go 
inaczej tylko „monstrum.“

Charakterystyka niektórych wybitniejszych osób z czasów 
konstytucyjnego królestwa jest nadzwyczajnie dosadna, tam szcze- 
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gólniój gdzie osobista niechęć nim powodowała. Dla jenerałów 
Krasińskiego i Zajączka bynajmniej ona pochlebną nie jest, 
dla pierwszego szczególnie był stronniczym i gani go nawet tam 
gdzie postępowanie jego nacechowane było najwyższą lojalnością 
jak naprzykład niezachwiana wierność do ostatka dla cesarza. 
N. stosunek ten złośliwie wystawia pisze bowiem na przedpokojach 
napoleońskich wykrzykiwał: „że gotów jest sztylet utopić w sercu 
takiego co jak on duszą i ciałem nie jest oddany Napoleonowi, 
że on sam gotów jedynego syna swego zabić gdyby mu to Na­
poleon wskazał; przy złożeniu Napoleona z tronu był on je­
dnym z ostatnich przy cesarzu i dopiero za jego pozwoleniem 
oddał się całkiem imperatorowi Aleksandrowi i natychmiast od 
Napoleona przeniósł adoracyę do Aleksandra. Rozrzutny dary 
(monarchów) i majątek żony Radziwiłłównój z domu i liczne 
bardzo po niej sprzęty kosztowne strwonił, między temi nieod­
żałowany nigdy zbiór medalów polskich, który w Paryżu sto­
pić kazał; drugiemu zarzuca przerzucanie się z jednej osta­
teczności w drugą, w młodości był rewolucyonistą kokietują­
cym z Robespierrem i współką na starość narzędziem najwyuz- 
dańszego despotyzmu: „Co mi" zawołał na sessyi ministrów 22 
stycznia r. 1816, „o téj konstytucyi wspominacie, kiedy mi wielki 
książę każę, wywrócę ją do góry nogami, co to jest konstytucya, 
co to jest kraj? Niczem! Cóż ten kraj uczynił dla mnie? Te do­
bra co mam, dał mi cesarz Napoleon, dzisiejsze miejsce winie- 
nem Aleksandrowi, a kraj co? Kraj mi jeszcze lasy do dóbr 
moich dysputował. Nie konstytucyi ale cesarza Aleksandra słu­
chać będę i co mi jego brat rozkaże, czynić będę". Są to te same 
prawie słowa jakie imputują jen. Chłopickiemu: „Wasza ojczyzna 
butów mi nie da" wyrzeczone w chwili ofiarowania mu dyktatury. 
Smutny naprawdę objaw poczucia obywatelskiego i to jeszcze 
u ludzi, którzy tyle krwi za kraj swój przelali, a ci stojąc na 
czele narodu afiszowaniem takich zasad do uspokojenia kraju 
przyczyniać się nie. mogli, ani stanąć na czele choćby najumiarko- 
wańszych patryotów.

Dostało się także w tych Pamiętnikach: Szaniawskiemu, 
Aleksandrowi Dmowskiemu Okołowowi Lubeckiemu i innym.

Na zakończenie tu przytoczymy jeszcze, jakie wrażenie 
zrobiły Czechy u a autorze który tam po raz pierwszy był w roku 
1831. Pod dniem 6 czerwca czytamy: Byłem na teatrum czes- 
skim narodowem. Nie mają ani porządnej, trwającej komedyan- 
tów kompanii i lubownicy grywają czasami na wsparcie ubogich, 
grano tregedyę Brzetysława, w niemieckim guście napisaną i wy­
stawioną dość dobrze. Miło było Polakowi słyszeć bracką mowę. 
Lubo Czesi nie mają tyle makaronizmów, co my, język ich atoli 
nie jest tak wydoskonalony jak nasz i dziwno, że dotąd całkiem 
nie zginął, gdy rząd i szlachta do tego tylko dążą. Wszystkie 
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loże były paste. W parterze tylko pospólstwo, czułe, gdy co 
patryotycznie dla Czechów powiedziano.

Równie obciąłem być na kazaniu Cześkiem na próżno; 
o 6’/s przetrzepie je gdzieniegdzie ksiądz dla przekupek, pó­
źniej wszystko po niemiecku. Panowie, szlachta, kupcy już nie 
rozumieją języka swego, niestety, taki może los i nas czeka!

Od tego czasu ileż to na lepsze nie zmieniło się w Cze­
chach, o nas niestety tego powiedzieć nie można a obawy Niem­
cewicza zawsze nam przed oczami stać powinny. L. P.

Do historyi domu X. Ostrogskićh i Lubartowiczów.
Między starożytnemi wiązkami, w książęcym Sanguszkow- 

skiem archiwum, natrafiłem na rękopism rozszarpany, w którym 
wiele kart środkowych brakowało, a zachowały się ledwie po­
czątkowe i końcowe. Później potem, przepatrując jurydyczne fa- 
sćykuly spotkałem karty z tój księgi wyjęte, i pozginane we 
czworo w plikach. Stopniowo udało się uzupełnić całą książkę 
zawierającą sposobem dawnych Compendii, per extensum, od­
pisy starych hramot przywilejów, tranzakcyi, ważne wskazówki 
do dziejów tak rodowych, jako i kraju tutejszego dających, które 
jak uważać przychodzi; księżna Beata z Kościeleckich Eliaszowa 
Ostrogska przy swarliwym rozdziale majątkowym, z przyrodnym 
mężowskim bratem Kniaziem Wasilem, kazała z najinteresowniej- 
szych w rodowym archiwum pargaminów spisać dła swojej dziel­
nicy i u królowéj Bony „co to ją chowała... jakby coś w ro­
dzie królewskim była1... własnoręczny wyjednała podpis, na 
pierwszéj i ostatniéj karcie, niejako świadectwo wiarogodności.

Foljant ow obejmuje 147 dokumentów, od 1385 do 1540 
r. po większej części ruskim skoropismem i nie jedną ręką wpi­
sanych bezładnie, bo na następstwo dat wcale nie uważano. Tedy 
w tern już sposobie jak idą jeden po drugim dorobiłem do tego 
rękopismu indeks porządkowy, ale zważając, że tu natrafiają się 
ślady zatracone może gdzie indziej... a może dla wielu i nie­
znane, to z chęcią posługi dla pracowników Badaczy sporzą­
dziłem osobny Spis chronologiczny z dodaniem moich stu- 
dyów nad odnośnością samego aktu lub jawiących się tam przed­
wiekowych postaci.

Spis Chronologiczny.......  etc.
Naczelnie wypisane daty czy tytuły Ruskie lub łacińskie 

wykazują w jakim skoropisie jest dokument.
Leta 6893. (1385) Na pamiat Swiatoho muczennyka Eu- 

fimija na kanune prowod, w Subotu. A se ja Czuryło Brodowski 
dał jaśmi seło swoje Brodowo, Kniaziu Fedoru Danyłowyczu- 
i ditiam jeho a jemu peczałowatysia duszoju mojeju, i Zony mo­
jej—... A kto postępyt na moje słowo— uwidajetsia toj perod Bo­
hom i z mojeju Duszoju — a pysał Rodumęjkowycz.

Uwaga: Według tój Tranzakcyi widać że kniaź Fedko 
Daniłowicz sam już posiadał po ojcu księstwo Ostrogskie na wio­
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snę 1385 r. a ta wioska Brodów trwa dotąd blisko Ostroga nad 
Moryniem.

Anno 1386 die Dominica infra Octavas 00. Sanctorum in 
Lutzko Władysław Jagełło wraz z bratem księciem Witoldem 
nadał Oświeconemu książęciu Fedorowi Ostrogskiemu zamek 
Ostróg z obwodem (cum districtu) i przynależnymi osadami Kor- 
czek, Zastaw — Chłapotyn — Iwanu— Throsthycnyecz —- Krasne 
Krupa — na tych warunkach jako ojciec księcia Fedora posiadał 
z nadania stryja królewskiego (patrui nostro) zmarłego księcia 
Włodzimiskiego Lubharda

Tego przywileju jest dwa waryanty pod jedną, datą lszy 
od samego króla predsentibus his. Joannes Palatinos Sandomir 
(Tarnowski) Petrus Cmytha Castell. Lublinen : Cristinas de Ko­
ziegłowy Castel Sandom (Ostrowski) Włostko (z Charbinowic) 
pincerna—Spytko (Melsztyński) Succamerarius, Thomko de Van- 
glyeszyn Subpincern: Cracovia per manus Honorabilis viri Zaklice 
prapos: Sandom, 2gi od króla i Witolda, bez wymienienia świad­
ków „ Coram Consilio nostrorum Polonorun. Lithvanorumque Do­
minorum per Manus Venerabilis Zaklice Cancellarii Aulae nostrae.

I ten ostatni uważa się prawdziwszym bo król Zygmunt 
lszy w Brześciu 1544 r. 24 febr, zatwierdzając nadanie Ostroga 
wyraził „Literae pargamenae Serenniss. Dni Yladislai Regis et 
„fratris ejus Vitoldi ex vero Original! transsumptae approbavimus. 
robor indubiae fidei apposuimus“ .... A gdy wspomniemy, że 
Janko z Czarnkowa Archid. Gnieznień. pod rok 1344 notuje 
czyny Daniły Ostrogskiego „pessimus Baro Dętko cum quodam 
Daniele de Ostróg“.... to zrozumieć przychodzi że Danile zwa­
nemu już Ostrógskim nadał przed owym jeszcze rokiem te zie­
mie władca wołyńskich księstw Lubhard; którego gdy król Ja­
gełło wyznawał Strjem to wyraźnie on’ był Gedyminowiczem, 
nie zaś Olgerda synem, a to odkrywa bezzasadność niektórych 
kronikarzy-—grubą nieświadomość rodową niektórych Lubardowi- 
czów co uwierzyli w Lubarda Olgerdowicza, i pisali się Olger- 
dowiczami.

.... Se aż kniaź Wełykij Feodor z bratem swoim Laza­
rom i Semenom i z matkoju, Swojeju Olhoju, dałyjeśmo Hra- 
motu na to kniaziu Fedoru Danyłowyczu sztoz nam newstupa- 
tysia w jeho Otczyznu, i w jeho Służebnyje i po jeho zywoti 
szto daśt Cerkwam i komu ni otdaśt—Nam w to newstupatysia 
A kto na teje postupyt, toj uwidajetsia z namy perod Bohom, 
i z jeho duszoju. . ..

Ta chociaż bez daty Hramota daje wskazówki, że gdy po 
zmarłym Lubhardzie Syn jego Fedor podpisany na Submissyi 
„Nos Theodorus Lubhard Dux Lucensis.... władał księstwem Łu­
ckim, tedy żaden inny Fedor tylko Lubardowicz mógł użyć ty­
tułu Welikij kniaź... (niby Zwierzchny) wydając ten Akt zawi 
słemu w księztwie Łuckim Lennikowi Ostrogskiemu, zwracając 
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zaś uwagę że w 1386 roku Kniaź Fedko Daniłowiez Starał się 
u Majestatu o Przywilej powyższy nadający mu potomne posia­
danie Ostroga, widać że w tejże dobie zabezpieczał się z dru­
gi éj strony, aby w przyszłości Lubardowicze nie rugowali go, 
na zasadzie praktykowanych w owe czasy praw bliższości do 
ojcowizny, macierzyzny i dziadowizny: a dla tego wyjednał, 
u nich ową Bramóte. Ze zaś książę Fedor Lubhardowicz zaraz 
po wstąpieniu na tron Jagiełły wysłany, 1386 r. na Litwę (Sta­
dnicki synów Gedym. t. II str. 122) z missyą królewską, nie 
wrócił już na księstwo Wołyńskie, tedy widocznie nie pozniéj, 
jak w owym lecie wydał, powyższy akt, który wykazuje jesz­
cze że matka księcia była Olga... a właśnie miała to imię dru­
ga żona ks. Lnbarda a córka Konstantego Borysewicza Kniazia 
Rostowoskiego (Troiek Letopis Karamzyn T. IV not 351) Spo­
tyka się nakoniec Lazara i Semena Lubardowiczów nieznanych 
genealogistom.

An 1390 die Dominica próxima post festum S. Luciae 
in CoSehyenicze Król Jagiełło ks. Fedorowi Danilewiczowi za 
odznaczenie się wierną służbą, przy obronie Grodu Wilna; Za­
mek Ostróg, tudzież Zasław — Brodow, i inne sioła, które do­
tąd posiadał: rzeczonemu księciu Jego dzieciom i następcom do­
zwolił prawem wieczystego dziedzictwa mieć i dzierzeć

Uwaga: Gdy Kniaź Fedko i spadkiem i z mocy dawniej­
szych nadań posiadał już te dobra tedy uważa się, że król wy­
nagrodził go chyba stwierdzeniem praw potomnego dziedzictwa 
bez obowiązków lenniczych zawarowanych w pierwotnym Lubar- 
dowym nadaniu dla Daniły, powtórzonych w przywileju Jagiełły 
Fedorowi a teraz już nie wspomnionych.

An. 1393 feria 3a infra octavas 00. Sanctorum Cracoviae 
He Ivigis Dei Gr. Regina Poloniae nec non terrarum Cracoviae 
Sandomir. Lancie, Cujav, Lithvaniae princeps suprema Pomerraniae 
Russian Domina et haeres... etc. księciu Fedorowi Danilewi­
czowi na zamek Ostróg z obwodem z przywileju króla małżonka 
tramsumpt dosłowny zatwierdziła. Praesentibus his Demetrio de 
Goraj Marschaleo Serenniss: principia Vladislai Regis Polon: con­
sortia nostri cbarissimi. Cristino castel Sandomir Magistro Curiae 
Regalis Aulae nostrae, Drogomiro Judice generali, Thomkone 
Subpincerna Gracoviensis , Clemente de Quilina subpincerne, Ja- 
lussio de Bothuszino Succamerario et magistro Coquinae aunae 
nostrae. Datum per manus Honorabilis praepositi Searbimiri Can- 
cellarii, et Petri de Schitnek Notarii nostri.

Krom ciekawego wykazania postaci otaczających Królowę 
dokument ten wyjaśnia zapobiegliwość kniazia Fedka Ostrog- 
skiego, który uważając że wnuczka Kazimierza Wgo. w nieda­
wno przed tern samodzielną dokonała wyprawę na zjednoczenie 
w państwową całość zamków ruskich, jest bliższą od męża na­
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turalną dziedziczką tych prowincji starał się więc i od niej 
mieć osobne stwierdzenie praw na dobra posiadane.

Leta 6904 w Pone.diłok poslia Petrowoha dnia w Lucku 
(1396 r.) my Wełykij kniaź Witowt, czynymo znamenyto... ect. 
nadał ks. Fedorowi Danilewiczowi Ostróg z tern wszystkim jako 
Ojciec jego posiadał i dodał do tego wsie Brodów, Rudosełki, 
Radohoszcze, Mezyriczie, Diaków także Swiszczów i Przysiółki 
Ozierany, Horodnica i dwa Stawki.

Od czterech lat przedtem Witold Kiejstutowicz pojednany 
z Jagełłem i podniesiony na wielkie księztwo rozszerzał już 
wpływy swoje do Ruskich ziem Podolskich i Wołyńskich, a ba­
cząc to Kniaź Ostrogski nie zaniedbał zabezpieczyć się wyje­
dnaniem i od Wiel: Księcia Hramoty uznającćj, jego dziedzic­
two na Ostrogu.

6909 (1401) Misiaciu Sentiabra w 24 den Indyktu Ks. 
w Łucku myłostiju Bożoju my Wełykij kniaź Szwitrykkaiło 
Olikhirdowycz czynyme znamenyto sym etc. Koniuszemu kró­
lewskiemu panu Urynkowi nadał w Turowskim powiecie wieś 
Oh rapy n potomnie.

„A przy tom buła Rada nasza Kniaź Mychajło Wasyle 
wieź....? a pan Nemira Starosta Łuckij a pan Petrasz Mylskij 
marszałek Zemskij a Pan Andrej Myszkowycz, a Pan Fedko 
Krajczyj a pan duszko Wojdatowycz a pan Senko Pidkancleryi.

Lita 6938 (1430) wo Seredu posła Matki Bożei dnia na 
Swiatoho Frołą i Ławra w Nowihorodce. My wełykij kniaź Wi­
towt Czynymo znamenyto wsitn etc. Księżniczce Hance.... przy 
wydawaniu w zamęzcie za Kniazia Wasila Ostrogskiego (syn 
Fedka) zapisał wieś Nowostawce z przysiółkami Ilin. Bożkowce 
przyczem dodał Koblin a Ozlejowkę a Stupno.

Zona Kniazia Wasila Tedorowicza Ostrogskiego znanego 
pod przezwiskiem Krasnéj; wydana za mąż przez Ks. Witolda, 
miała Imię Anafija, wyraźnie wypisane w późniejszych tranzak- 
cyach. Tu więc zaszła myłka przepisującego „bo w oryginale 
Witcddowym musiało być nie Hanka lecz Hifka.

6946 (1438) Ijula w 4 deń Jndyktu XV w Łucku My­
łostiju Bożoju my wełykij kniaź Szwetrykhail Litewskij i Ru- 
skij i inych. Czynymo znamenyto Sym naszym Łystom etc. 
Wiernemu Słudze swemu Oliferowi nadał w dziedzictwo potomne 
wieś Hłnchny i Sieliszcze Stai w Łuckim powiecie i wieś 
Torhowickie — „A pry tom buły Swidki Wirnaja nasza rada 
Władyka Łuckij Teodosij, Pan Iwan Hule wycz, a Pan Ko­
za ryn marszałek zemskij, a Pan Iwan Czermyj, a Pan Iwan 
Wolotowyez.

Przykaz Kniazia Borysowa Pidkancleroho — Tu mylnie 
zaznaczony Indykt Xr. bowiem w r. 1438. Przypadał Indykt I.

Leon Bożawola Romanowski.
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Tadeusz Kościuszko i Rozbiór Polski przez Franciszka Ry­
chlickiego. W Krakowie, Główny skład w księgarni D. E. Frie- 
dlajna r. 1872 in 8vo str. 516.

Mało ludzi pochlubić się może tak ogólną sympatyą i po­
ważaniem nie tylko wśród swoich ale i zagranicą jak naczelnik 
powstania z r. 1794. Pisało też o nim wielu tak swoich jak ob­
cych, mimo tego jest on nawet w Polsce więcej legendową niż 
historyczną postacią. Nikt nie odważył się dotąd zbadać i wyka­
zać należycie politycznych i społecznych dążeń naczelnika, nikt 
nie określił natury i doniosłości jego talentu, nikt nie przyłożył 
krytycznego skalpelu do działań jego militarnych. Ubóstwianie 
współczesnych, przechowało się w sercach późniejszych genera- 
cyi, wszystko co o nim piszą i mówią jest wypływem tego 
uczucia. Skromność, prostota, poświęcenie, trzy wielkie cnoty ja­
kie mi jaśniał naczelnik, podbiły, zniewoliły ku nim wszystkich 
i postawiły go tak wysoko w opinii, jak innych potęga jeniu- 
szu i świetny rezultat dokonanych czynów postawić nie zdo­
łały. Z tern wszystkiem potrzeba zawsze trochę więcej krytyki 
ażeby z Kościuszki zrobić historyczną nie legendową postać. 
Dzieło p. Siemieńskiego objecywało nam to, niestety inne zatru­
dnienia literackie a w ostatnich czasach groźna słabość cezów 
sprawiły, że praca ta dotąd ukończoną być nie mogła. Niniejsza 
książka p. Rychlickiego jakkolwiek zawiera nie jedno sprostowa­
nie, nie jeden nowy rys z życia naczelnika jest więcej panegi- 
rykiem niż krytyczno-historycznym traktatem. Mówi on o naczel­
niku z entuzyazmem, z synowską miłością, niedziwimy się temu, 
przyznajemy nawet że z dzisiejszej generacyi mało kto inaczej 
by pisać potrafił to, jednak nie wystarcza, aby praca p. Rychli­
ckiego zaspokoiła wymagania dzisiejszej nauki. Przemawia ona 
do serca, nikt jej też bez rozrzewnienia nie przeczyta, umysłu 
nie zadowolni.

Wplecione w ten życiorys mnóstwo epizodów może bardzo 
ciekawych ale z głównym przedmiotem w bezpośrednim związ­
ku nie stojących jak z jednej strony urozmaica pracą tak z dru­
giej uwagę czytelnika co raz w inny zwraca kierunek i utrudnia 
mu pochwycenie wątku w całej ścisłości.

L. P.

Dzieła Platona. Tom II. zawierający Prawa. Zeszyt pierw­
szy przekładał z greckiego Antoni Bronikowski. Poznań, w ko­
misie księgarni J. Prichbatscha r. 1871 8vo str. 146.

Nowsza generacya mimo, że większą część czasu poświę­
conego studiom spędza na nauce języków starożytnych mniej zna 
jednak dzieła Greków i Rzymian niż ich poprzednicy. Jeżeli ktoś 
wyłącznie nie poświęca się filologii rzadko kiedy do literatury 
starożytnej powraca, nie wina w tern ani nauczycieli ani mło­
dzieży, dawniej kiedy pojawienie się książki nowej było wypad- 
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kiera, łatwiej przychodziło obznajmić się z klasykami, na nich pra­
wie zaczynała i kończyła się nauka, oni stanowili przeważną strawę 
dla ludzi oddających się pracom umysłowym. Dziś nauka jest 
ogromnie podzielona, każda jej gałęź ma rozległą literaturę tak 
że nie każdy specyalista ma czas i możność zapoznania się z tern 
co ludzie jego fachu wymyślili i napisali, nie dziwota więc że 
znajomość dzieł starożytnych co raz więcej staje się rzadszą. 
A przecież w tych dziełach starożytnych jest myśl zdrowa i ję­
drna i jeżeli co zapłodnić może myśl jeszcze czyją jaką oryginal­
nością pomysłu i formy to study» nad niemi, i kto wie czy znowu 
tak jak przedtem ludzie poważniejsi niezadowolnieni banalnymi 
płodami dzisiejszej literatury, tam nie pójdą szukać gruntowności 
i życidajnego pokarmu.

Brak dokładnej znajomości języków klasycznych jest także 
nie małą przeszkodą do poznajomienia się z literaturą klasyczną, 
wszyscy się tych języków uczymy, mała w nich biegłość nikomu 
za zaletę poczytywana nie bywa, jednakowoż dawniej każdy 
co gimnazyum kończył, przynajmniej po łacinie umiał, dziś mało 
kto po łacinie umie a po grecku prawie nikt. Inaczej prawie być 
nie może, jeżeli umiejętność tych języków po za szkołą prakty­
cznej ^doniosłości nie ma, a wyuczenie się kilku języków nowoży­
tnych stało się koniecznością.

Prawdziwą oddaje zatem przysługę społeczności naszej p. Bro­
nikowski ułatwiając jej zapoznanie się z płodami gieniuszów staro­
żytności, tłomacząc je na język polski. Niestety żałować musimy że 
z pomysłem tak na czasie powstałym co do tłomaczenia, nie przy­
szedł zarazem do przekonania iż tłomaczyć je potrzeba w ję­
zyku potocznym, powszechnie używanym i utartym, aby praca 
jego mogła być w ręku wszystkich. Autor starał się co prawda 
jak najwierniej oddać oryginał, ale czytającym może on dać do­
kładne wyobrażenie formy w jaką myśl swoją przeoblekali sta­
rożytni, ale ducha ich trudno im przyjdzie ujęć, tern bardziej że 
niektóre użyte wyrażenia, mają powszechnie inne znaczenie jak 
to, które im tłumacz przyznawać się zdaje. Przytaczamy dla przy­
kładu niektóre: „Podstawą dobrze uprawnionego miasta zdajesz 
mi się uważać to, ażeby tak było sprawione, izby wojną zdołało 
zwyciężyć inne miasta“; wyraz uprawniony jest tutaj widocznie 
użyty zamiast urządzony lub wreszcie rządzony, cały szyk nadto 
zdradza nieporadność i nieharmonijność z powszechnie używa­
nymi dzisiaj zwrotami. Wyraz „gość“ nie oznacza, u nas czło­
wieka idącego gościńcem, chociaż pochodzenie dwóch tych wy­
razów z jednego płynie źródła, a jednak na tej podstawie trzej 
pielgrzymi tytułują się gościami, mogło to być bardzo dobrem 
wyrażeniem u Greków, my zaś do tego wyrazu inne przywiązu­
jemy pojęcie. Nawet w starożytnej Słowiańszczyznie gościem na­
zywano tego, który wszedł pod dach czyjś a nigdy pierwszego 
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lepszego spotkanego przechodnia, chociażby się z nim nawet ro­
zmowę zawiązało i wspólnie odbywano dalszą pielgrzymkę.

Dalej „wyraziłeś się przynajmniej w swych rytmach tak, 
że żadną miarą cierpieć nie można takich, którzy nie odważą 
się naprzeciw zewnętrznym wrogom“ dzisiaj powszechnie mó­
wimy i piszemy: nieokażą męztwa, odwagi przeciwko wrogom.

Takie usterki w wyrażeniach i w zwrotach grzeszące prze­
ciw dzisiejszemu sposobowi oddania swych myśli odstraszają czy­
tających i sprawiają że tłomaczenia te nie doznają takiego przy­
jęcia na jakie treścią swoją zasługują. Radzimy jednak publi­
czności czytającej nie odstraszać się formą, a raz pokonawszy ją, 
znajdą w niniejszej publikacyi zarówno korzyść jak przyjemność. 
Wszakże nikomu cbojętnem być nie może jak przed 2000 z górą 
lat najznakomitsze umysły zapatrywały się na ustawy i powoła­
nie Państwa, która to kwestya dzisiaj jeszcze porusza do żywego 
umysły wszystkie.

L. P.

List z Warszawy. 
(Spóźnione).

Warszawa bawi się, stroi, wyrzuca garściami pieniądze na 
drobnostki i fatałaszki — i żyje sobie pogodnie i wesoło z ufno­
ścią patrząc w przyszłość. Zaiste szczęśliwa to natura tych War­
szawian! Po tylu bolesnych przejściach i rozczarowaniach zamiast 
upaść na duchu bawią się szczęśliwi, a bawią się tak, że trudno 
z nimi w zabawie rywalizować.

Weżrny naprzykład teatr. Czy zgadniecie, ile osób przez 
cztery miesiące letnie odwićdzało teatra rządowe i prywatne 
ogródkowe teatrzyki? Nie mniej, ni więcej — tylko przeszło 
300000. Ale lio tćż i zarząd teatrów stara się przyciągać publi­
czność, wystawiając ciągle, nowe utwory, szkoda tylko, że, bar­
dzo mało między niemi jest oryginalnych. W przeszłym tygo­
dniu wystawiono na Wielkim Teatrze aż dwie nowe sztuki : 
„Powieści Królowej Nawarry,“ Scribego i Mentora, waszego 
młodego Fredry. Ostatni utwór krytyka dość przychylnie przy­
jęła, zarzucając jednak autorowi, że posiadając tak znakomity 
talent, powinien opuścić drogę fars i fraszek scenicznych, a pra­
cować na polu poważnej komedyi. Drugi zarzut, który spotkał 
Fredrę, jest uwydatniająca się w jego utworach prędkość pisania, 
połączona z brakiem nakreślonego z góry planu. W „Mentorze,“ 
w głównćj roli występował po raz pierwszy p. Benda, który nie­
wiadomo dlaczego pomimo kilkumiesięcznej u nas bytności raz 
tylko ukazał nam się na scenie. Przez publiczność został on 
bardzo dobrze przyjętym, lubo przepowiedziano mu z góry, na 
mocy roli jego w „Mentorze," że do obsadzenia ról kochanków, 
to jest ról, jakich nam głównie brakuje, nie nada się. Póki był 
prawdziwym, pustym „mentorem,“ szło mu znakomicie, gdy prze­
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szedł w rolę kochanka, pokazało się, że talent jego w tym kie­
runku nie rozwinął się dostatecznie. Do tego „Kuryer Świąteczny“ 
dodał, że ubiera się nadto po krakowsku.

Towarzystwo Dobroczynności krząta się także koło ama­
torskich przedstawień w celu przysporzenia sobie środków mate- 
ryalnych. Uproszeni amatorzy mają w małym teatrzyku Towa­
rzystwa odegrać trzy sztuczki: „Przemokły Kupidynek,“ kom. 
opera Kuczalskiego, „Ubogi margrabia“ komedyę tłómaczoną 
z francuskiego i operetkę: „Zona która bije męża“ Donizettego. 
Wszystko to będzie dla Warszawy nowością, gdyż żadna z po­
wyższych sztuczek nie była u nas dotąd przedstawianą.

Towarzystwo Dobroczynności urządza także odczyty na 
dochód ubogich pod opieką jego zostających. Pierwszy odczyt 
z dziedziny prawa kryminalnego będzie miał p. Maurycy Kamiń­
ski, magister prawa i administracyi. Treścią odczytu będzie mia­
nowicie: niepoczytalność i niepoczytanie, to jest kiedy sprawca 
nie odpowiada za swoje czyny.

Od Towarzystwa Dobroczynności przejdźmy do innego 
Towarzystwa, a mianowicie do Towarzystwa lekarskiego war­
szawskiego, gdzie w tych dniach rozstrzygniono konkurs dra 
Milliota, który przeznaczył rs. 300 za napisanie najlepszej roz 
prawy, tyczącej się opisania topograficzne - lekarskiego którego­
kolwiek z powiatów Królestwa Polskiego lub gubernii Wołyńskiej. 
Konkurs został rozstrzygnięty na korzyść dra Leona Bowkiewi- 
cza z Jadowa za opis powiatu Radzymińskiego.

Z wiadomości literackich nie wiele mogę wam udzielić. 
Wszystkie projektowane wydawnictwa wchodzą w życie. Dzieł 
Fredry wyszło 3 tomy. Wydawnictwo to nadzwyczaj tanie (10 
złp. za 5 tomów), lubo nie jest eleganckićm, ale bardzo porzą- 
dnćm. Papier czysty, druk wyraźny, a nadewszystko taniość 
ogromnie za nićm przemawiają. Do tomu drugiego jest dodany 
portret Nestora naszych dzisiejszych komedyopisarzy w profilu, 
odznaczający się dość dużćrn podobieństwem.

„Wieniec,“ projektowane ¡Ilustrowane czasopismo, o którćm 
zdaje się coś wam przedtem wspominałem, już niezadługo zacznie 
wychodzić. Redaktorem jego jest p. Mieczysław Orgelbrand, 
współwłaściciel znanćj zaszczytnie z wydania „Encyklopedyi“ 
i wielu dzieł wielkićj wartości firmy „ś. Orgelbrand.“ Wyda­
wnictwo Wieńca“ ma być prowadzone na wielką skalę. Do tćj 
chwili już podobno ogromne sumy zostały wydane na przygoto­
wania, a także w celu zapewnienia sobie wszystkich znakomit­
szych piór polskich. Redaktor objeżdża w tym celu Galicyę 
i Poznańskie. „Wieniec“ ma wychodzić dwa razy tygodniowo 
i być znacznie tańszym od „Tygodnika Zilustrowanego“ i „Kło­
sów.“ W Krakowie ma kosztować 3 złr. kwartalnie. Zdaje się, 
że wydawnictwo to pójdzie pomyślnie, jak i inne wydawnictwa 
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warszawskie, które pomimo różnćj wartości utrzymują się znako­
micie w stosunku do waszych galicyjskich.

Przyczyną dobrego powodzenia wszelkich wydawnictw 
przedsiębranych w Warszawie jest praca będąca w zgodzie 
z zabawą Warszawian. Wszyscy pracują, rzucają się na pole 
przemysłowe, kiedy wszystkie urzędy zostały prawie niedostę­
pnymi, ztąd rośnie przemysł, gospodarstwo, a wynikiem tego 
dobry byt materyalny, pozwalający w chwilach wolnych od pracy 
zabawić się i przeznaczyć pewną sumkę na pokarm umysłowy, 
kupowanie dzieł i prenumerowanie czasopism.

Ze rzeczywiście praca u nas prowadzi do znakomitych 
rezultatów, można tysiące dać przykładów i co jest uajwięcćj 
zadziwiającym, że nawet między ludem prostym rezultaty te do­
chodzą do ogromnych rozmiarów. Niedawno donosiła p. Z. Sci- 
słowska znana autorka pism wydawanych dla młodego pokolenia 
o zakupieniu znacznego, milionowego majątku w Lubelskiém, 
przez spółkę złożoną z włościan tamtejszych. Obecnie pisma 
donoszą o drugim podobnego rodzaju przykładzie. Niejaki Maciej 
Sadowy ze wsi Trzęśniowa, gm. Kościelec pomiędzy Kołem 
a Koninem, otrzymał niegdyś po ojcu 15 mórg ziemi. Dzisiaj 
ów Maciej 'Sadowy ma podobno majątek wynoszący przeszło 
50000 rs. (83000 złr.), nie licząc zapomogi, którą otrzymały 
jego dzieci. Dzieci zaś tych ma 8-mioro, 7 córek i 1-go syna. 
Każdej córce dał w posagu 4000 rs. (przeszło 6500 złr.), synowi 
zaś kupił kolonię za 8000 rs. (13000 złr.) W ogóle w Kaliskiém 
włościanie mają się bardzo dobrze. Liczne są bardzo przykłady, 
że sprawiając wesela swoim dzieciom wydają na nie po kilka 
tysięcy złotych polskich. Niektórzy na święta Bożego Narodze­
nia kupują samych bakalii i pomarańcz za 20, 30, 40 złr. Są 
to wszystko Fakta stwierdzone, świadczące o ogromnym u nas 
postępie pracy, nie zaś głupich doktryneryi, —■ postępie, prowa­
dzącym za sobą ogólną pomyślność kraju, wbrew usiłowaniom 
rządu, starającego się wszelkiemi siłami stać na przeszkodzie 
rozwojowi prac; i ducha.

Nie mamy wolności, — a jednak postępujemy naprzód,— 
wy macie wolność, a jednak mało ona wam przynosi pożytku. 
Gzem to wytłumaczyć?

Na zakończenie przeniosę was do owego miasta, o którym 
rzekł ongi Mickiewicz, „ze budowały go chyba szatany, — słowem 
do Piotrogrodu, Pitięra, jak nazywają przez skrócenie Moskale 
swoją stolicę. Przeniosę was tam z powodu młodzieży polskiej, 
którćj do tysiąca tam się kształci. Najmniej jej znajduje się 
w Uniwersytecie, więcej trochę w „Szkole dróg i mostów," naj­
więcej zaś w technologicznym Instytucie. W ostatnim na 1707 
uczniów, znajduje. się koło 700 Polaków, z tego też powodu 
cheę wam trochę o tym naukowym zakładzie donieść, témbar- 
dziój, że jest on prawie czysto polskim, gdyż z powodu pró­
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żniactwa i niechodzenia na wykłady rosyjskich studentów, Polacy 
rej wodzą w Instytucie i język polski w audytoryach i koryta­
rzach najwięcój jest słyszanym.

Naprzód Co do profesorów. W gronie ich znajduje się 5-ciu 
Polaków, najwięcej Niemców, Moskali bardzo mało. Z Polaków 
są: prof, matematyki Krosnowski, posiadający najwięcej sympatyi 
u studentów, dziekan Jewniewicz Żmudzin, najważniejsza figura 
w Instytucie, dalej młodzi profesorowie Wielożyński, Krupski 
i jeszcze jeden, którego nazwiska nie pamiętam.

Pomiędzy młodzieżą polską znajduje się wielka kole.żeń- 
skość. Jest to młodzież poczciwa, z wyrobionemi charakterami, 
nie dbająca o formę i pychę światową. Ubierają się, jak im się 
tylko podoba. Sami wyznają, że „chodzą jak szewcy, w wysokich 
butach, oberwani, w czerwonych surdutach etc. etc.“ Przeprowa­
dzając się przenoszą sami na plecach szafy, stołki etc. i nie 
mają sobie nawzajem tego za złe.

Wyróżniają się tylko żydzi. Ogólne jest przekonanie, że 
wszyscy młodzi wyznania mojżeszowego jadać na wyższe nauki 
do Rosy i, do stacyi Łapy (będącćj na granicy Królestwa) są 
Polakami, za stacyą tą zaczynają mówić po moskiewska i stają 
się Moskalami. Jest to nadzwyczaj przykrém i bolesném.

Pomiędzy studentami Instytutu Technologicznego powstał 
niedawno projekt utworzenia Biblioteki studenckiéj i kasy wspar­
cia niezamożnych studentów. Projekt ten wyszedł od Moskali, 
którzy zaprosili do współudziału i studentów polskich, ci jednak 
w takim tylko razie chcą przystać na powyższy projekt, jeżeliby 
liczba dzieł i czasopism polskich, mających znajdować się w owéj 
Bibliotece, była równa liczbie dzieł i czasopism moskiewskich. 
Zdaje się, że warunek ten nie da się urzeczywistnić, z powodu 
zawiści i niechęci Moskałów do wszystkiego, co jest polskićm.

Zresztą zdaje się, że projekt ten nie przyjdzie do skutku 
i z powodu rządu, który niechętnie patrzy na wszelkie studenckie 
stowarzyszenia. Nie tak dawno były z tego samego powodu 
zaburzenia w Medyko-Chirurgicznéj Akademii.

Niedawno odbywały się wybory w Technologicznym Insty­
tucie na deputowanych do rozdawania stypendyów, składek i po­
życzek między biednych studentów Instytutu. Na każdych 100 
miał być wybranym 1 deputowany. Polacy, trzymający się zawsze 
na uboczu w J/7 części przystąpili do obioru i przeprowadzili 
swego kandydata, dzięki swojej jedności, ale ten nie ezując się 
na siłach ujadać z samymi Moskalami, między którymi głupioby 
wyglądał, odmówił przyjęcia urzędu honorowego i Polacy nie są 
z tego powodu reprezentowani w owej dup u tacy i. Wybory te nie 
były upoważnione przez Dyrektora, ztąd Polaków mało brało 
w nich udział, bojąc się ściągnąć na siebie podejrzenia, gdyby 
jednak Dyrektor pozwolił urzędowo na owe wybory chcieliby 
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wszystkiemi siłami równą liczbę, co i Moskale, przeprowadzić 
kandydatów.

Co do Petersburga i objawiającego się w nim życia polskiego 
i katolickiego donoszę, że kościół katolicki katedralny jest już 
poczęści Wybudowany i że powstał projekt założenia teatru pol­
skiego i czeskiego w jednym gmachu. Pytanie tylko, czy w razie 
przyjścia do skutku owego projektu 40000 Polaków zamieszku­
jących Petersburg zdołałoby ów teatr utrzymać?

Nakoniec, gdy widzę już potrzebę zakończenia mego listu, 
podaję wam liczbę studentów warszawskiego Uniwersytetu według 
„Gońca Urzędowego.“ Według tego pisma znajduje się obecnie 
studentów 1015. Wykłady wszystkie odbywają się w języku 
moskiewskim. Między profesorami znajduje się 26 Moskali.

A teraz żegnajcie. K. S. B.

10
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Altai*  lir. Pmíiáecii.

Bolesny cios dotknął naukę i literaturę polską w osta­
tnich dniach 1871 r. Do licznych strat, które od lat kilku 
ponosimy, przybyła strata Aleksandra hr. Przeździeckiego, 
zmarłego po krótkich cierpieniach dnia 26 grudnia w na- 
szem mieście, gdzie celem naukowej pracy nad wykończe­
niem dodatkowego tomu „Jagiellonek polskich" przybył.

Tracimy w szlachetnym nieboszczyku nietylko mece­
nasa literatury i nauki, który z poświęceniem wygód ży­
cia, majątek po przodkach odziedziczony obracał na cele 
badań i wydawnictw wielkiej wartości: ale tracimy w nim 
człowieka, który z znawstwem i wytrwałością uczonego, 
z zapałem i wdziękiem artysty pracował nad dziejami i 
archeologią naszą. Ubywa nam znakomity i niezmordowany 
badacz archiwalnych źródeł do history! ojczystej, biegły bi­
bliograf i paleograf, znawca starożytności i pełen wytwor­
nego smaku znawca sztuki. Wykształcony tak wielostronnie, 
pełen młodzieńczej energii, gdy szło o rzecz piękną i do­
brą, ileż zabrał ze sobą do grobu, może na długo, tych 
pięknych, dobrych i pożytecznych rzeczy, które wydobywać 
umiał na światło dzienne, za któremi mógł, chciał i umiał 
mozolne a bogate w owoce odbywać po tej ziemi wędrówki! 
Najdalszy tśż nawet osoby nieboszczyka, ten który ją są­
dził tylko z pism i nakładów, powiedzieć sobie musiał ze 
smutkiem: czemuż nam taki ubywa?

Bliższym, którzy znali tę miękką, łagodną, wrażliwą 
naturę, ruchliwą a spokojną, pełną godności a uprzejmo-
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ści i uczynności pełną, tę duszę, co w skutek ciągłego 
obcowania z tern, co piękne, nabrała dziwnej harmonii, tak 
rzadko w generacyi dzisiejszej napotykanej — bliższym przy­
chodzi powtórzyć to słowo, ale i odpowiedzieć sobie na nie 

i w duchu, który zmarłego do ostatniego tchnienia ożywiał:
Moviendo vivas; decidendo exurgas.

Dla pozostawienia pięknego imienia po sobie dosyć 
żył i pracował Aleksander Przeździecki. Nie ma prawie 
epoki dziejów naszych, gdzieby nie zostawił po sobie zdo­
byczy, z któremi nauka liczyć się musi. Bolesławy, Jagiełło 
i Jadwiga, ostatni Jagiellonowie, dzieje pierwszych elek- 
cyi—• wszędzie przyczyniał się Przeździecki cennemi i z tru- 

I dem wydobytemi materyałami. Historya przyszła kościoła 
I polskiego winna mu będzie wdzięczność za czynny udział 
I w wydaniu Monumentów Theinera. Historya sztuki polskiej 
■ za kosztowny z b. Rastawieckim wydany zbiór: Wzorów 

sztuki średniowiecznej. Wydawnictwo Długosza, które jak 
I się dowiadujemy, i nadal jest zapewnioném, łączy nazwi­

sko Przeździeckiego z jednóm z największych imion na polu 
I historyografii średniowiecznej.

Dla czegóż ten piękny kierunek działania dla dobra 
I publicznego nie miałby rozbudzić nowych naśladowców, jak 

miał współzawodników a raczej współzawodowych ? Dla cze- 
I góż w uznaniu jego naukowej i społecznej zbawienności, 
I jako niosącego światło wiedzy i ciepło serca, jako łączą­

cego warstwy społeczeństwa wspólną dla przeszłości miło- 
I ścią, nie mielibyśmy się spodziewać żywszego ruchu na 
I polu które uprawiał Przeździecki?

Będzie to niezawodnie najpiękniejsze uczczenie pa- 
I mięci męża, którego z końcem roku 1871 odprowadziliśmy 
I do przedwczesnego grobu.

J. Szujski.



Przegląd polityczny.

Kraków 3Igo grudnia.

Byłoby to śmiesznóm a niepotrzebném kłamstwem, chcieć 
twierdzić, że data która dziś po raz pierwszy ukazuje się na 
okładce naszego pisma, jest dla nas obojętną, że nie ma dla nas 
ani znaczenia ani doniosłości, że nie przemawia ani do naszych 
umysłów ani do naszych serc, że nie odnawia ani bolesnych ran 
ani boleśniejszych jeszcze wspomnień. Wszędzie i zawsze począwszy 
od najodleglejszej starożytności, rocznice miały tak w życiu na- 
rodowém jak i rodzinném znaczenie i doniosłość; są one bowiem 
potężnymi sprzymierzeńcami tradycyi, która jest jedną z najwięk­
szych sił tak narodów jak rodzin. Nie może więc być ani dla 
nas, ani dla żadnego Polaka obojętną stuletnia rocznica utraty 
tego co na świecie najdroższe, najdrogocenniejsze, utraty niepod­
ległości i wolności. Przeciwne twierdzenie byłoby kłamstwem, 
obłudą lub szarlataneryą. Nic w rzeczach tego świata jednak nie 
da się sądzić abstrakcyjnie i w oderwaniu od rzeczywistości. Aby 
wiedzieć jakie znaczenie naród ma przywiązywać nawet do wieko- 
pomnéj acz strasznéj rocznicy, trzeba przedewszystkiém zastano­
wić się nad jego położeniem, nad jego stanem moralnym i ma- 
teryalnym. Nie zważając bowiem na te konieczne warunki, ła­
two bardzo można sparodiować rocznicę, a zamiast obrócić ją 
na korzyść społeczeństwa, obrócić ją przeciw społeczeństwu.

Czyż w obecnym wypadku potrzebujemy nawet zastanawiać 
się nad owemi tu i owdzie pojawiającemi się, źle określonemi 
a pozbawionemi treści, pomysłami, obchodzenia demonstracyjnie 
stuletniéj rocznicy rozbioru naszéj ojczyzny? Plany te, powstałe 
najprędzej w chorobliwym mózgu kobiecym, rozbiły się już o 
trzeźwość ogółu, do tego stopnia, że nie godzi się nad niemi po­
ważnie zastanawiać. Lecz co należy i to z radością zapisać, oto
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wielki postęp jaki w przeciągu kilku lat, wprawdzie kosztem 
wielkich ofiar i srogiego doświadczenia, zrobiło pod tym wzglę­
dem nasze społeczeństwo. Dawniej, nim jeszcze nauczyliśmy się 
jak daleko doprowadzić mogą demonstracye i na jakie klęski 
mogą naród narazić, każdy projekt demonstracyi podchwytywany 
był skwapliwie, z uniesieniem i zgubną naiwnością przez ogół, 
i wprowadzany w życie bez namysłu, bez oglądania się na skutki. 
Demonstracye zadawalniały z jednéj strony uczucie patryotyczne 
ogółu, z drugiśj odpowiadały zgubnym wadom narodowym, nieczyn- 
ności, próżniactwa i ograniczania się na pozorach, na formie bez 
treści. Dziś przeciwnie, mogliśmy dostrzedz, właśnie z powodu 
owéj stuletniej rocznicy, niemały w naszém społeczeństwie po­
stęp. Dziś jeszcze znaleźli się projektowicze, antreprenerzy i fan­
farony demonstracyi, którzy na chybił trafił usiłowali rzucić w na­
sze społeczeństwo myśl bezmyślnych demonstracyi; lecz jakże 
odmienne znaleźli oni przyjęcie; społeczeństwo nasze nie poszło 
na oślep za nimi, poddało krytyce i zastanowieniu owe demon­
stracyjne projekta; rozważono jakie i w ogóle czy demonstra­
cyjne obchodzenie 1872 r. miałoby znaczenie dla nas, dla naszej 
teraźniejszości i przyszłości; uwzględniano nawet szczegóły, jak 
wyjątkowe położenie braci naszych pod panowaniem moskiewskiém, 
dla których wstrzymanie się od wspólnego obchodzenia rocznicy 
byłoby tak bolesném, a obchodzenie tak niebezpieczném. Już to 
zastanawianie się, już ta rozwaga społeczeństwa wobec rzuconéj 
myśli, niegdyś zawsze tak powabnej, jest wielkim postępem, który 
zapisujemy. W skutku tego dostrzedz można było zbawienny 
a poważny zwrot w umysłach, który znalazł swój wyraz w dzien­
nikarstwie narodowém, bez wyjątku stronnictw i odcieni przeko­
nań. Widzieliśmy po raz pierwszy zdrowe, sumienne i trzeźwe 
ocenienie znaczenia i ujemnych stron demonstracyi, i czytaliśmy 
pełne doniosłości rady co do obchodu owej rocznicy, które wszyst­
kie streszczały się w jedném wielkiém, potężnóm słowie — praca. 
Bo któżby śmiał twierdzić, że owa rocznica nie powinna być 
obchodzoną? Ale właśnie w tém — że tak powiemy — mądrość 
narodowa, jak ją obchodzić należy. Zdaniem naszém objawy 
smutku i boleści, najemne płaczki i ostentacya żałoby, byłyby 
tu najniewłaściwszemi, byłyby paradoksami lub kłamstwami. Poj­
mujemy wielką boleść, wielką skruchę i żałobę w chwili upadku 
narodu, w dzień utraty ojczyzny. Lecz po stu latach, jeżeli po­
mimo klęsk i zawodów, jeżeli wśród najtrudniejszych okoliczno­
ści, naród który utracił ojczyznę, tyle jeszcze w sobie zachował 
siły, żywotności i wiary, że umie słusznie ocenić doniosłość i 
znaczenie podobnéj rocznicy — to zaiste trudno w tém dopatrzeć 
się powodów żałoby i smutku, a przeciwnie wiele w tém zjawi­
sku czerpać można pociechy i otuchy. Mogliśmy płakać i rozpa­
czać przed stu laty, kiedyśmy w skutku błędów i ciężkich win 
utracili ojczyznę, ale dziś, kiedy po stu latach nie utraciliśmy 
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ani miłości ani wiary w przyszłość ojczyzny, to doprawdy nie 
mamy powodu płakać i smucić się, ale raczej mamy powód dzię­
kować Opatrzności, że przy wielu wadach nie odmówiła nam téj 
cnoty, która nas przy życiu utrzymuje! Smucić sie i nosić ża­
łobę dla tego, że pomimo'strasznych klęsk nie przestaliśmy być 
narodem, byłoby zaiste coś potwornego, coś niezrozumiałego i 
wstrętnego; byłaby to żałoba z powodu żeśmy jeszcze nie umarli, 
lub demonstracya zwątpienia. Ale jest sposób właściwy a donio­
sły obchodzenia téj rocznicy wspólny całemu narodowi — oto 
obchodzenia go w samym sobie, wewnętrznie, a jak orzekły pi­
sma publiczne, pracą, pracą moralną nad samym sobą, pracą 
wewnętrzną a duchową, płodną w przyszłość, bo opierającą się 
na doświadczeniu przeszłości. Tym sposobem możemy wszyscy 
wspólnie obchodzić smutną rocznicę od Karpat do Dniestru i 
Warty. Pierwszym do tego początkiem byłoby głębokie, sumienne 
zastanowienie się nad przyczynami owej katastrofy 1772 roku. 
Należałoby rozpoznać wady i grzechy narodowe, które ją uczy­
niły nieuniknioną , a zarazem cnoty, które pomimo tak wielkiego 
ciosu utrzymały nas dotąd przy życiu. Następnie powinnibyśmy 
rozważyć, o ile obecnie owe wady się wzmogły lub zmniejszyły, 
o ile owe cnoty wzrosły lub upadły. Spisanie tego moralnego 
inwentarza doprowadziłoby nas niechybnie do rozpoznania jasnego, 
tego co rzeczywiście stoi nam na przeszkodzie do lepszej przy­
szłości. I tu dopiero otwarłoby się przed nami pole do prawdzi­
wej, rzeczywistej, narodowej walki i do największego zwycięztwa, 
bo do zwycięztwa nad nami samymi; a niezawodnie hasłem do 
niego byłby tylko jeden wyraz, który często powtarzamy, lecz 
bez należytego przejęcia i zrozumienia — praca. Brakiem pracy 
upadliśmy, pracą tylko żyć możemy. A więc nie dla tego pra­
cujmy, aby obchodzić pracą demonstracyjnie rok 1872, bo praca 
demonstracyjna — to absurdum, bo taka praca loicznie ograni- 
czyćby się powinna do 1872 r., ale pracujmy dla tego, że praca 
jest treścią życia, a my żyć chcemy pomimo i wbrew 1772 r.

Dla narodu który żyje i żyć dice, nieuniknioną totalnością 
jest pod tą lub ową formą, polityka. Chcąc więc żyć, musi my 
się do niej wrócić. Lecz i tu ów rok 1872 nie jest bez znacze­
nia i mieści w sobie także naukę, która dla nas szczególniej ma 
dziś praktyczne zastósowanie. 'W polityce nie można, niepodo­
bna sądzić wypadki i zdarzenia z jakiegoś idealnego, szlache­
tnego, uczciwego stanowiska, trzeba je ważyć na szali interesów. 
Z tego punktu widzenia wychodząc, ¡wierny że udział w rozbio­
rze Polski był błędem, tylko ze strony jednego mocarstwa, ze 
strony Austryi. Dla tego że Austrya nie umiejąc przeszkodzić 
rozbiorowi Polski, zmuszoną się ujrzała wziąść w nim udział, 
pokutuje ona do dziś dnia za ten wielki błąd, za tę wielką sła­
bość, za tę przeciw sobie zbrodnię polityczną. Dzisiejsze jej nie­
pewne, zależne stanowisko, jest prostym i bezpośrednim wypły- 
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wem jéj małodusznej i bezrozumnéj polityki w 1772 r. Aby tę 
prawdę stwierdzić dość powiedzieć, że dziś zagrażają jéj te wła­
śnie dwa mocarstwa, które wciągnęły ją w rozbiór Polski, a 
które w skutku tego rozbioru do tak wielkiej a groźnej doszły 
siły i potęgi. Lecz w czém dostrzedz można, że tak powiemy 
Nemezis polityczną, oto że jak w r. 1772 zapoznanie ważności 
kwesty! polskiej stało się po części przyczyną następnych klęsk 
i powolnego upadku Austryi, tak samo 1872 r. zapoznanie przez 
Austryę ważności sprawy polskiej i solidarności z nią, byłoby 
niezawodnie wielkim błędem. Błąd ten byłby dziś zarówno wiel­
kim tak ze strony Austryi jak i z naszej. Przyznać trzeba, że 
u nas pod tym względem zrobiono niemałe postępy, że jest koło 
ludzi politycznych, chcących szczerze i lojalnie sojuszu z Au- 
stryą, i że bądź co bądź ludzie ci wywierają niemały wpływ 
na dzisiejszą politykę polską, tak iż nawet łączność interesów 
polskich z austryackiemi stała się poniekąd pewnikiem tej po­
lityki. Czy z drugiej strony, czy w Wiedniu, zbawienne te 
wyobrażenia równie już znaczące zrobiły postępy ? Oto pytanie 
chwili obecnej, oto niejako ostateczny wynik wiekowych wypad­
ków od 1772 r. do 1872. Smutne to już bardzo, że ten wynik 
przedstawia się nam jeszcze dotąd jako pytanie. W polityce bar­
dzo często trzeba z sentezy przechodzić do analizy, a zawsze 
ostatecznie trzeba koniecznie dojść z ogólników do szczegółów, 
aby osiągnąć praktyczne rezultatu. Dziś jeszcze, w naszym do 
Austryi stosunku, kwestya polska jest tylko idealnym ogólnikiem, 
praktycznym zaś szczegółem jest kwestya galicyjska, jest ostate­
czne urządzenie stosunku naszego kraju do monarchii i odzyska­
nie raz przecież normalnego stanu.

Więcej jak ktokolwiek my jesteśmy przekonani, że aby 
dojść do tego pożądanego rozwiązania, trzeba dobrej woli, zro­
zumienia położenia i trudności położenia, z obydwóch stron. Co 
się tyczy kraju naszego nie przestaniemy doradzać mu umiarko­
wania, poświęcenia nawet szczegółów dla istoty rzeczy. Dziś je­
dnak nie chwila moralizować pod tym względem kraj, o któ­
rego wybornie ugodowém usposobieniu jesteśmy przekonani; dziś 
głównie musimy mieć oczy zwrócone na Wiedeń i badać czy tam 
są rzeczywiste, przyjmowalne warunki ugody i pojednania. O do­
brej woli Korony, o przekonaniach w naszej sprawie ministeryum 
państwowego, nie wątpimy; znalazły one świetny wyraz w wielce 
znaczącym ustępie mowy tronowej o naszym kraju. Nigdy jeszcze 
kraj nasz i nasza sprawa nie zostały w tak zaszczytny sposób 
wyszczególnione i uznane. Cokolwiek zajdzie i pomimo zmien­
ności mów tronowych, w kraju konstytucyjnych experymentów, 
ustęp ten jest dla nas zwycięztwem moralném, jest podstawą na 
przyszłość, której nie powinniśmy nigdy opuszczać. Mowy tro­
nowe mogą się wzajemnie lekceważyć, lecz z naszej strony by- 
mby błędem lekceważyć ów ustęp tegorocznej mowy. Dla nas 
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jest on niejako wynikiem kompromisu między różnemi przewa- 
żnemi dziś w Wiedniu wpływami, i dla tego niemałe ma zna­
czenie; ostatecznie bowiem tylko przez załatwienie sprawy gali­
cyjskiej, różnorodne te wpływy mogą, żyć obok siebie i iść razem.

Jeżeli jednak komu to nam Polakom wolno być ostrożnymi, 
dopóki mamy do czynienia tylko ze słowami. Słowa zaś nawet 
mowy tronowej są tylko słowami. Czynów więc oczekujmy, czy­
nów ze strony ministeryum przedlitawskiego i większości izby, 
w ich bowiem rękach spoczywa dziś rozwiązanie sprawy galicyj­
skiej. Nim więc ostateczny wydamy sąd o obecném położeniu, 
zaczekamy na rozwinięcie w praktyce przez ministeryum ustępu 
mowy tronowej o G; licyi. Bezpośrednią do tego dała mu już 
sposobność delegacya nasza, wnioskiem posła Zyblikiewicza sta­
wiającym znowu na porządku dziennym Bady Państwa uchwały 
sejmu galicyjskiego. Wniosek ten był i racyonalnym i polity­
cznym; był on bowiem nieuniknionym następstwem mowy tro­
nowej, która wywoływała go niejako; politycznym zaś dla tego, 
że posłuży do wyjaśnienia obopólnie położenia, do stwierdzenia, 
jakie rzeczywiście ministeryum zajmie stanowisko wobec Galicyi. 
Zamiast luźnych układów jednostek, stwarza on niejako natych­
miast przedmiot sporny między ministeryum a Galicyą, około 
którego toczyć się mogą rokowania. Co do nas, obcięlibyśmy 
aby one do pomyślnego doprowadziły skutku. W mowie trono­
wej i programie rządu nie widzimy przepaści między ministe­
ryum a Galicyą, byle jéj stanowisko zostało raz dobrze określone, 
a rzeczywiste potrzeby zaspokojone. Czy nasze nadzieje zgody 
zostaną zawiedzione? Nie będziemy jeszcze dziś przesądzać. Je­
żeli mamy dać wiarę wiadomościom z Wiednia, to pomimo ustępu 
mowy tronowéj o Galicyi nie wieje tam obecnie dla nas pomyślny 
wiatr. Zdaje się iż ministeryum i silna większość którą w izbie 
posiada, mniemają, że mogą się bez nas obejść i dla tego nie 
myślą nadać ustępowi mowy tronowéj zbyt szerokiéj interpreta- 
cyi. Zdaniem naszém byłoby to ze stanowiska, nawet stronnictwa, 
błędem, i nie przestaniemy twierdzić, że ministeryum i więk­
szość, które nie chcą ugody ogólnéj, nie mają długiej przyszło­
ści, jeżeli nie potrafią zawrzeć ugody z Galicyą.

ŚL Kożmian.
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Teatr. — Oddawna zapewne żadna instytucya publiczna 
w Galicy i nie cieszyła się tak dobrą sławą, takiém wzięciem i 
powodzeniem, jak teatr krakowski. Między sceną i publicznością 
panuje rzadka i nader pożądana zgoda, której, spodziewamy się, 
zachwiać nie zdoła namiętne wyciąganie przed trybunał opinii 
takich osobistych sprawek i osobistych uraz autorów dramaty­
cznych, jak ów przenudny spór o Pól Miliona, o którym czy­
tamy długie procesa w różnych pismach, i który najłatwiej roz- 
strzygnąćby można w sposób praktyczny. Niech autor Pół Mili­
ona postara się o wystawienie swój sztuki w Warszawie, Pozna­
niu lub Lwowie, a jeżeli jego dzieło zyska prawo obywatelstwa 
na repertuarze, w takim razie publiczność krakowska stanie po 
jego stronie przeciwko zarządowi i będziemy się targować nie 
o kota w worku, ale o rzecz znaną.

Mieliśmy w tym tygodniu ciekawe zjawisko na scenie kra­
kowskiej, które zadało kłam przeszłości, że śmiałków psy gryzą. 
Wystawiono mianowicie operę bez śpiewaków i z takiego wido­
wiska kontentą była publiczność i kasa teatralna. Co więcej, 
poważna krytyka poważnych dzienników nie wahała się uznać, 
że przedstawienie Córki Pułku było doskonaleni po prostu, a da­
lej pannę Ćwiklińską nie omieszkała wykierować na Primadonnę. 
Porozumiejmy się jednak. Jeżeli panna C. ma być primadonną 
artystek krakowskich, z których żadna śpiewać nie umie, to 
zgoda; jeżeli zaś ta młoda osoba ma się liczyć odtąd do prima- 
donn śpiewaczek w technicznćm znaczeniu, to szanowny krytyk 
albo chciał żartować z czytelników, albo nie ma wyobrażenia 
nawet, co znaczy wyraz, jakiego użyć uznał za stosowne. Wia­
domo to oddawna, że Polacy chorują na śpiew i operę. Jest to 
mania chroniczna, skutkiem której Warszawa utrzymuje operę 
polską, rujnującą budżet bez korzyści dla miasta i sztuki, skut­
kiem której kusił się Lwów o coś podobnego i znowu projektuje 
zaprowadzić u siebie stałą polską operę. Warszawa miała przy­
najmniej Dobrskiego i ma teraz w p. Filleborn tenorina pewnej 
wartości, oraz jakikolwiek materyał po temu; lecz Lwów i Kra­
ków rzuca się z motyką na słońce i kończy na parodyi. Czytamy 
wprawdzie od czasu do czasu w gazetach o świetnych sukcesach 
polskich śpiewaczek w Medyolanie, Wenecyi, Neapolu; jednak 
tych fenomenów nigdy żadne oko nie widziało, ani żadne ucho 
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nie słyszało. Nieraz także zjawia się wędrowna śpiewaczka Polka, 
nosząca szumny tytuł artystki teatru San Cario, albo San Felice, 
ale w końcu pokazuje się, że ta gwiazda błyszczała na owych 
deskach jako chórzystka albo figurantka. Przypomina to wyda­
wnictwo Słownika malarzy polskich, w których rzędzie pomie­
szczono wszystkich poczciwych mieszczan, noszących w aktach 
grodzkich przydomek: pictor, dawany każdemu, co coś malował, 
obrazy, drzwi albo szyldy. Nadto, jeden z krytyków warszaw­
skich, choć zachwycony tak długą listą malarzy rodaków, stawia­
jącą jego ojczyznę tuż obok Włoch w rzędzie narodów artysty­
cznych, nie mógł przenieść na sobie, aby nie zrobić małej uwagi, 
że w starych aktach dwie litery: S i C bywają do siebie podo­
bne, tak iż często pictor znaczy pistor, t. j. zamiast malarza, pie­
karz. Biorąc piekarzy i fabrykantów szyldów za malarzy, biorąc 
chórzystki za primadonny, dojdziemy bezwątpienia bardzo daleko 
i wsławimy się wielce, ale tylko w naszych dobrodusznych, żeby 
się grzecznie wyrazić, oczach.

Scena prowadzona z poszanowaniem sztuki, powinna wy­
strzegać się wyskoków przechodzących jój zadanie i ramy natu­
ralne. Takim wyskokiem i grzechem przeciwko naturze sceny 
krakowskiej, było, przepraszamy za śmiałą otwartość, wystawienie 
Córki Pułku, opery małej wartości i skromnych rozmiarów, 
pomimo zupełnego braku sił potrzebnych. Jedna Marya nieco 
śpiewała: inni artyści starali się naśladować śpiew w miarę mo­
żności. — Operetka potrzebną jest w repertuarze, szczególnie 
w Krakowie, gdzie artyści są przeciążeni pracą i potrzebują 
wypoczynku dobrze zasłużonego, ale wielka różnica zachodzi mię­
dzy operetką i operą. Próżno się łudzić; w operze trzeba śpie­
wać, ażeby śpiewać trzeba koniecznie posiadać głos i metodę.— 
Zostawmy wybryki odwagi scenicznej wędrownym teatrom pro- 
wincyonalnym, które o niczśm nie wątpiąc, skaczą od wysokiej 
komedyi do baletu i od opery do farsy. Właśnie zasługą teatru 
krakowskiego jest to, że potrafił wyzwolić się od prowincyalizmu 
w ogóle i tylko czasem, bardzo rzadko przypomina mu się ten 
grzech pierworodny. W grudniu zdarzyło się to między innemi 
dwa razy. Raz gdy Władysław w Mentorze wystąpił w popiela­
tym szlafroku z czerwonymi kutasami, długim po kostki. Drugi 
raz w Rewizorze Petersburgskim, gdzie artyści uznali za stosowne 
przybrać akcent rosyjski. 0 ile wiemy, Rexvizora Gogol napisał 
po rosyjsku, a tu w Krakowie dają go w tłomaczeniu polskiśm, 
więc artyści powinni mówić po polsku, jak Pan Bóg przykazał, 
nie zarywając z rosyjska, wymawiać tak jak w sztukach Sardou 
albo Szyllera. Akcent rosyjski byłby na miejscu tylko w sztuce 
oryginalnej polskiej dla aktora grającego spolszczonego Rosya- 
nina. Przy tej sposobności zamiast rozpisywać się nad sztuką 
powszechnie znaną i wybornie malującą pewne strony społeczeń­
stwa rosyjskiego, zakończymy pobieżną wzmiankę o Rewizorze, 
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autentyczną anegdotą, mającą pewien, historyczny interes. Rewizor 
ukazał się za panowania cesarza Mikołaja, cenzura wzbroniła 
przedstawienia i tylko car mógł zmienić zakaz. Po długich sta­
raniach cesarzowa wzięła to na siebie i postanowiła, że sztuka 
będzie czytaną głośno u niej przy herbacie, w obecności męża. 
Mikołaj słuchał uważnie, a po pierwszym akcie zawołał: „Hfais 
c’ést admirable!... C’estpresque aussi beau que du Paul de Kock!... 
I Rewizor ukazał się wkrótce potém na scenie.

Lubiony i zasłużony artysta sceny krakowskiej, p. Benda, 
zaraz po powrocie z Warszawy wystąpił w dwóch swoich rolach 
popisowych: w Ślubach panieńskich i Palili. P. Benda widocznie 

"szczególną wagę przywiązuje do roli Carniolego, bo w niej uka­
zuje się podczas występów gościnnych. Zręczna i trafna chara- 
kteryzacya stanowi w niej najgłówniejszą zaletę artysty; gra 
wymaga większego wykończenia szczegółów, większej pewności 
i spokoju

W scenie z Rosweinem Carnioli zbyt prędko przychodzi 
do łez i płacze nad miarę. Żal u tego rodzaju ludzi objawia się 
nie tak gwałtownie, bo przywykli oni panować nad wzruszeniem, 
zwyczaj zaś w tym razie staje się drugą naturą. P. B., Eadnow- 
ski (Roswein) i pani Hoffmann (Dalila) grali bardzo dobrze, bo 
gra odpowiadała ich pojęciu ról, które mają tę wyższość, czy 
łatwość w porównaniu z Carniolim, że można je transponować 
na rozmaite skale pojęć artystycznych, nie będąc w ¡sprzeczności 
z duchem sztuki i prawdą psychologiczną. Roswein i Dalila to 
mężczyzna i kobieta w walce z namiętnością, Carnioli zaś jest 
typem indywidualnym, który musi być wiernie przechowany.

Przedstawienie Otella dowiodło dwóch rzeczy. Najprzód, 
że Shakespeare był wielkim geniuszem, bo byle był granym zno­
śnie, sprawia wrażenie na widzu i trafia do niemal każdej intel- 
ligencyi ludzkiej. Powtóre, że artystom krakowskim można bez 
obawy powierzyć wszelkie dzieło sceniczne, dramat czy komedyę, 
byle im śpiewać nie kazać... P. B. Ładnowski bardzo szczęśliwie 
przełamał trudności roli Otella; zrozumiał, że Shakespeare trzeba 
przedewszystkiśm grać po ludzku, nie starając się naśladować 
lwa, tygrysa ani żadnej dzikiej bestyi.

Jago — p. Fiszer — był również człowiekiem i dobrze 
zrobił, choć ściągnął za to na siebie gromy krytyki lokalnej, 
która chciała go mieć hyeną i to chorą na wodowstręt, vulgo 
wściekliznę. Nie wiem, dlaczego Shakespeare uchodzi pospolicie 
u nas za oryginała odznaczającego się głównie ekscentrycznośeią 
pomysłów. Kiedyś np. grano Hamleta w jakiemś małćm miasteczku 
na Litwie. Podczas przedstawienia z jednej strony stał w kuli­
sach żandarm, stróż bezpieczeństwa publicznego, pełniący zara­
zem funkeye pompiera, z drugiej zaś żyd, przedsiębiorca wido­
wisk i oświetlenia sali. W połowie reprezentacyi żandarm zaczął 
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gasić i chować do kieszeni łojówki, będące świętą własnością 
potomka Abrahama, który wreszcie stracił cierpliwość, i gdy tele­
graficzne groźby nie skutkowały, popędził prosto przez scenę 
położyć tamę rabunkowi. W tej wycieczce trafił prosto na grób 
wykopany na scenie dla użytku Hamleta, i wpadłszy weń nakrył 
się nogami. Szlachta litewska, obecna temu, wzięła improwizo­
waną scenę za dobrą monetę, za osobisty wynalazek Shakespe­
are. Przy tej sposobności zauważano jednak, że ten wielki pisarz 
miał dziwne i nieco dzikie pomysły. Otóż ta Sama historya po­
wtarza się tutaj w Krakowie, ile razy estetycy dziennikarscy chcą 
tłomaczyć angielskiego dramaturga. Snuje im się po głowach cała 
menażerya dzikich potworów, o których nie śniło się Shakespe­
are wi, bo miał zawsze na myśli ludzi i tylko ludzi, naturę i na­
miętności człowiecze. Głębokość poglądów w tym kierunku za­
wdzięczał geniuszowi swemu; ramy i formę stosował do gustów 
publiczności angielskiej, wymagającej jaskrawych efektów i wra­
żeń gwałtownych. Był geniuszem i dyrektorem teatru, więc w 
Hamlecie np. streścił filozofię niemiecką i zgromadził wszystkie 
warunki klasycznej sztuki niedzielnej: widmo, pogrzeb, szaleństwo 
i pojedynek. Dlatego na każdóm przedstawieniu Hamleta są pełne 
loże i pełne galerye.

Obok wznowienia Wesela Figara, znanego z roku zeszłego, 
wystawiono po raz pierwszy drugie arcydzieło Carona de Beau­
marchais: Cyrulik Sewilski. Słychać, że Dyrekcya ma zamiar 
przedstawić i ostatnią część trylogii: Występna Matka. Dla uzu­
pełnienia całości byłoby to pożądanśm, ale już Cyrulik wzniecał 
mniej interesu niż Wesele. Artyści grali dobrze, trzeba im oddać 
tę sprawiedliwość, jednak brakowało im koniecznego warunku 
i werwy francuskiej, która niczóm zastąpić się nie da. Zresztą 
czas ma swoje prawa, Beaumarchais coraz bardziej należy do 
przeszłości, w czytaniu ma wdzięk jeszcze, na scenie wygląda 
blado. Jest to los wszelkich utworów przeważnie tendencyjnych; 
w swój epoce używają wielkiego rozgłosu, ze zmianą stosunków 
nabierają jedynie wartości historycznej. Przytóm nieuczciwą kon- 
kurencyę robi komedyi Beaumarchais’go opera Rossiniego. Każdy 
mimowoli przypomina sobie tę muzykę szalonej wesołości, niezró­
wnaną humorem, wobec której sama mowa ludzka traci koloryt 
i powab. Opowiadają, że kiedyś ktoś, niebardzo obeznany z lite­
raturą niemiecką, wracając z przedstawienia Fausta Goethego 
rzeki: „Co za dzika myśl przerabiać operę na dramat.“ Ktoś 
inny znowu słysząc obok nazwiska Goethego przydomek „wielki“ 
zapytał: „co to za Goethe?“ — „Autor Fausta“ odpowiedziano.— 
„Autor Fausta?...“ Cheesz pan zapewne powiedzieć Gounod!“ 
To samo trafia się i Autorowi Cyrulika. Wielcy poeci powinni 
prosić Pana Boga, aby nigdy nie przyszło żadnemu kompozyto­
rowi na myśl do ich poematów dorabiać muzykę, bo który się 
tego doczeka, temu grozi niebezpieczeństwo zapomnienia na pewno.
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Po dwudziestoletniej przerwie ukazał się niedawno na sce­
nie naszej: Wujasaek całego świata, wesoła i milutka komedyjka 
płodnego pisarza niemieckiego, Benediksa. Publiczność nawykła 
do gwałtownych wrażeń nowoczesnej dramaturgii, z pewnśm zdzi­
wieniem przysłuchiwała się tej zręcznej fraszce. Intryga w niej 
dobroduszna i prawie naiwna, wesołość szczera nie zarywająca 
rubaszności, uczucia od początku do końca uczciwe, choć jest 
tam i małżeństwo zawarte w sekrecie, i tajemnicze schadzki przy 
księżycu, i młoda kobieta w fałszywćm położeniu, w której ko­
chają się wszyscy, od pięćdziesięcioletniego ojca familii, do sze­
snastoletniego studenta.

W repertuarze miesiąca świeci zupełna nieobecność nowych, 
prosto z igły nowości. Pomimo tego nie brakło interesujących 
wieczorów, ani też widzów w teatrze. Dowodzi to, że przy in­
teligentnym kierunku teatr niekoniecznie potrzebuje gonić i roz­
bijać się za nowalią, ale może żyć zwyczajną dobrze przypra­
wioną strawą. W rozpoczynającym się roku, zaraz w styczniu 
ujrzymy po raz pierwszy grany fragment Mickiewicza: Konfede­
raci Barscy i na benefis pana Rychtera: Śmierć Wallensteina 
Szyllera.

Z tak wykwintnych nabytków byłby szczęśliwym każdy 
wielki teatr europejski. Do przyszłej kroniczki odkładamy także 
obszerniejsze wspomnienia o przedstawieniu Hamleta, którym nasz 
teatr ubiegły rok zykończył.
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sejmu czteroletniego (17S8-179Í3).

napisał

Dr. ROMAN PIŁAT.

IV.

Sprawa uprawnienia warstw niższych a mianowicie: 
mieszczańska, ludu wiejskiego i żydowska.

Sprawę mieszczańską wniósł pod obrady sejmowe i uczy­
nił przedmiotem powszechnej dyskusji podany przez miasta 
memoryał, który dnia 18go października 1789 roku liczna 
deputacya reprezentantów miejskich z prezydentem warszaw­
skim Janem Dekiertem na czele zaniosła do króla. Memoryał 
ten — myśl i dzieło Kołłątaja , który poruszeniem mieszczań­
stwa samego skłonić usiłował sejm do gorętszego zajęcia się 
sprawą uprawnienia warstw niższych ') — zrobił niesłychane 
wrażenie i dał hasło do starcia się zapatrywań w tym wzglę­
dzie. Czego dotychczas domagały się głosy publicystów, co 
przewódzcy reformy stawiali jako radę i życzenie, wystąpiło 
tu w formie stanowczego żądania całego stanu, który po dłu­
giem milczeniu po raz pierwszy otrząsł się z letargu i aktem 
politycznym objawiał wolę swoję. „Nadszedł czas, najjaśn. 
królu, panie nasz miłościwi/ i prześwietny stanie rycerski — 
mówi memoryał, pisany z godnością i umiarkowaniem, ale

’) Bardzo ciekawe szczegóły o zjeździć delegatów miejskich w celu 
ułożenia adresu do sejmu podoje broszura: Listy JMci P. 
B.**  tu w Warszawie znajdującego się do JMci P S.**  
na wsi mieszkającego i Ödpis (8-vo str. 42). 

1*
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w tonie śmiałym i stanowczym ') — w którym znajomość spra­
wiedliwości i prawdy (to najużyteczniejsze ludzi oświecenie), 
ośmiela nas mówić w otwartej szczerości, wynurzyć najrzetel­
niejsze do ojczyzny przywiązanie, a na tak ważnych pobudkach 
odwołać się do praw nam służących, jako obywatelom miast 
wolnych, jako właścicielom ziemi, od wieków przez miasta po­
siadanej, jako ludziom, którzy użytek praw swoich czają, nie- 
tylko dla siebie, lecz dla powszechnego ojczyzny dobra, a w świe­
tle sprawiedliwości waszej najjaśn. Rzeczypospolitej stany za­
ufani, wątpić nie mogą, że im to wrócić i zatwierdzić zechcecie, 
co prawo natury każdemu człowiekowi, a najdawniejsze i naj­
świętsze przodków ustawy, w czasie szczęścia i sławy polskiej, 
stanowi miejskiemu zabezpieczyły... Królu! a raczej ojcze ludu 
wolnego! spojrzyj łaskawie i na twoją przysięgę i na nasze 
przywileje, a nie odmówisz prośbie naszej. Jeżeli niewiadomość 
lub uprzedzenie uciskało milionowy lud miast wolnych, oświe­
cenie i prawda niech im wróci sprawiedliwość, niech zbliży dni 
powszechnej radości i panowanie twoje w księdze ludzkości za 
przykład królów wiecznie poświęci — ,, Obijają się o uszy 
nasze zagraniczne rozruchy, lecz my w nieskażonej, dla naj­
jaśn. Rzeczypospolitej polskiej wierności ściśle się zachowujemy 
i zachować nie przestaniemy, i tym duchem spokojności na­
tchnięci wszystkie kroki nasze kierujemy. Rwie gwałtownie 
okowy swoje niewolnik, gdzie panujący nad nim tłumi wszel­
kie prawa człowieka i obywatela. Lecz w Polsce, gdzie król, 
obywatel pierwej, znal swobody i zaszczyty wolności nim przy­
jął na siebie ciężar korony, gdzie poważny senat, prześwietny 
stan rycerski prawdziwym stróżem jest wolności, gdzie duch 
jej świetnie dziś wygórował, każdy o tern w sercu jest prze­
konanym , że wolność jest przyrodzoną człowiekowi, że prawa 
jej są świętemi, że podupadłe dźwignąć, osłabione wzmocnić 
należy i na tak trwałej zasadzie wznieść gmach ogromny wol­
nego i wiecznie trwałego rządu. — Taki sposób myślenia, do­
bru publicznemu, prawom ludzkości i prawdziwej tak dogodny

') Przytaczamy tu kilka ustępów tego znakomitego pisma, nie- 
tylko dlatego, że jako praca Kołłątaja zasługuje na uwagę, 
ale z przyczyny, że dotąd jest prawie zupełnie nieznanem.
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wolności, nie w cieniu lecz śmiało i publicznie, bo iv najczyst­
szym celu powzięty, nic wystawia nas naprzeciw władzy panu­
jącej, nie zasila nas tylko samą prawdą. Przed Bogiem, 
ojczyzną i Tobą miłościwy królu zaręczyć możemy, ze krok od 
nas przedsięwzięty tak jest rozważnie i z wszelką ostrożnością 
uczyniony, żż Z&eqpoqpoKt« yoZst# äw&g/cÄ :(//cÄ
skutków od przywiązanego do siebie ludu obawiać się nie po­
winna. Sprawiedliwości tylko żądamy! Nieszczęśliwości zaś 
narodu sami dopuszczać nie chccmy."

Przechodząc z ogólnych zapatrywań do praktycznych 
wniosków, domagał się memory«! przywrócenia dawnych przed 
sejmem „unionis“ istniejących przywilejów miejskich, prawa 
neminem captivabimus, nabywania dóbr ziemskich, dostęp,v- 
wania wyższych godności w wojsku i stanie duchownym i na­
reszcie uczestnictwa w sejmie ').

Żądanie mieszczan, jakkolwiek tak niespodziewanie i na­
gle zaskoczyło sejm i opinie publiczną, znalazło jednak do 
pewnego stopnia przygotowane umysły. Potrzeba rozszerzenia 
podstawy narodowej, potrzeba rozbudzenia i zyskania dla ży­
cia politycznego mas szerszych, mieściła się już nietylko 
w programie samych przewódzców reformy, którzy wypowie­
dzieli ją otwarcie w chwili rozpoczęcia pracy prawodawczej 
sejmu, ale była przez całą światłej sza część narodu ogólnie 
prawie uznaną. Wydane jeszcze przed sejmem dzieła Wy­
bickiego i Staszyca, szeroki już zrobiły były wyrąb w prze­
sądach opinii, nowe pojęcia społeczne i polityczne urabiały 
się szybko i zyskiwały licznych zwolenników. Przyczyniał się do 
tego niemało i ruch w mieszczaństwie samem po miastach, 
a zwłaszcza w Warszawie, gdzie rozbudzony żywioł mieszczań­
ski znajdując silne poparcie w stronnictwie postępowem, co­
raz widoczniej zaczynał na jaw występować, gdzie w celu 
przeprowadzenia uprawnienia warstw niższych tworzyły się

') Wszystkich punktów, zawiei-ających żądania jest dziesięć; my. 
podnieśliśmy tylko ważniejsze. — Spmstować jednak należy 
twierdzenie Szujskiego (Dzieje Polski t. IV, sto. 613) jakoby 
memoryał żądał osobnej izby dla miast; żądania takiego w me- 
incryaio nioxna.
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kluby, gdzie nareszcie młodzież mieszczańska w wielkiej licz­
bie zalegając ganki izby sejmowej oklaskami lub znakami 
nieukontentowania wywierała nawet pewien nacisk na obrady 
publiczne.

Szerzący się ten duch czasu pozwalał zwolennikom re­
formy silną i skuteczną rozwinąć propagandę. Wnet za po­
jawieniem się memoryału rozrzucili oni pomiędzy publiczno­
ścią znaczną liczbę pism, w których śmiało wystąpili w obro­
nie miast i poparli ich. żądania. Oto są znaczniejsze z nich: 
Uwagi ogólne nad stanem rolniczym i miejskim z powodu przy­
szłej rządu narodowego formy. Warszawa 1789 (8-vo str. 46).“— 
„Bezstronne uwagi nad mową J. W. Jezierskiego kasztelana 
łukowskiego mianą na sejmie 15 grudnia przeciw mieszczanom 
(8-vo str. 64)“ — Starych uprzedzeń nowe roztrząśnienie do 
reformy rządu krajowego służące r. 1790 (8-vo str. 74)“ — 
Listy JMci P. Ił.**  tu w Warszawie znajdującego się do JMci 
P. S.**  na wsi mieszkającego i Odpis (8-vo str. 42) — Dwóch 
nieboszczyków Dekert z ministrem o miastach (8-vo str. 43) 
w formie dyalogu — Korespondencya jednego obywatela z pod­
komorzym pewnego województwa z okoliczności przyszłego rządu 
(8-vo str. 32) — Odpowiedź wójta na zarzuty burmistrza (8-vo 
str. 72) — Burmistrz z panem wójtem. 8-bris 1790 (8-vo str. 
160) *)  ■— Rozmowa obywatela ziemianina województwa łę­
czyckiego z obywatelem mieszczaninem miasta Łęczycy (8-vo 
str. 13) w formie dyalogu. — Zdanie obywatela prowincyi 
W. X. Lit. na pismo p. t. Glos na prędce do stanu miej­
skiego 1791 (12-0 str. 22) — i inne.

Niemałej wagi rzeczą było zręczne postawienie kwesty!, 
tak, aby wobec ciemnej i przesądnej szlachty nie nosiła na 
sobie cechy zbyt wielkiego nowatorstwa. Obrońcy miast od­
wołali się więc przedewszystkiem do świadectwa history! i do­
wodami z dziejów starali się przypomnieć narodowi, że mie­
szczaństwo dawniej już brało udział w życiu politycznćm, że 
żądania jego nie mieszczą w sobie nic nowego, i chodzi tu

') Pierwszą część książki téj zajmuje pismo Burmistrz (o kto­
rem później będzie wzmianka), dalej następuje odpowiedź 
wójta na zarzuty burmistrza. 
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tylko o przywrócenie dawnych praw i przywilejów, które im 
niesłusznie odebrano. Aby twierdzeniom tym i dowodom sil­
niejsze dać poparcie prawdy, zakrzątnęła się część pisarzy 
nad zebraniem autentycznych dokumentów: zaczęto dobywać 
ukryte po archiwach akta i dyplomata i podawać je drukiem 
na widok publiczny. W pracy tej, która z pola polityki scho­
dziła już nieco w zakres history!, przodował innym Adam 
Mędrzecki, adwokat przy assesoryi koronnej, późniejszy (1807) 
mecenas warszawski, jeden z najgorliwszych obrońców sprawy 
mieszczańskiej '). Człowiek zdolny i nadzwyczaj pracowity, 
wydał on szereg gruntownych dzieł, w których zbierał i ogła­
szał dowody historyczne, świadczące za dawnemi przywilejami 
mieszczan i przy każdej sposobności nieprzestawał przypomi­
nać, że od pomyślności miast zawisło szczęście kraju całego. 
Należą tu mianowicie następujące prace: Prawa miast pol­
skich do władzy prawodawczej, wykonującej i sądowniczej i. t. d. 
i. t. d. Warszawa (4-to str. 64) — Wiadomość o pierwiast­
kowej miast zasadzie w Polszczę i szczególnych przywilejach 
i wolnościach oraz o przyczynach upadku tychże miast i. t. d. 
Warszawa (8-vo str. 99) — Zbiór praw, dowodów i uwag.... 
N. Deputacyi od stanów Rzpltéj do rozstrząśnienia praw i przy­
wilejów miejskich wyznaczonej podany. Części 7 (f. str. 24, 23, 
7, 25, 26, 13, 10) — Do P. Deputacyi przez N. Króla Jmci 
i N. Stany Rzpltéj do miasta Warszawy wybranej podane 
dnia 5 listopada 1789 (8-vo str. 96) * 2). — Pomocnikiem Mę- 

') Umarł w r. 1832.
2) Podajemy tu całkowite tytuły wymienionych dzieł: Prawa 

miast polskich do władzy prawodawczej, wykonywującej 
i sądowniczej, wywód z praw, statutów, konstytucyi, szcze­
gólnych przywilejów i dyplomatów tak w woluminach praw, 
jakoteż w archiwum metryki koronnej w oryginałach, 
tudzież w archiwum miast niektórych znajdujących się, 
wiernie zebrany, dowodzący: że miasta królewskie w Pol­
szczę na wzór miast Rzeszy Niemieckiej zawsze formowały 
stan wolny, nikomu jak tylko panom narodowym podle­
gły, do obrad, sejmów i zjazdów, elekcyi królów, stano­
wienia praw, zawierania z postronnemi potencyami trak­
tatów, rowno ze stanem szlacheckim należały; owo zgoła, 
ze miasta polskie stan rządowy wykonywający i sądzący
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drzeckiego w pracy tej był Franciszek Bars, bankier war­
szawski i wybrany przez miasta plenipotent do spraw poli­
tycznych * *)•

formował}/. —- Wiadomość o pierwiastkowej miast zasa­
dzie w Polszczę, ich szczególnych przywilejach i wolno­
ściach, oraz o przyczynach upadku tychże miast Najjaśń. 
Stanisławowi Augustowi królowi i Najjaśń. Rzeczypospo­
litej skonfederowanym stanom w czasie sejmu r. 1788 
zaczętego i w r. 1781) kontyn&wanego podana. — Zbiór 
praw, dowodów i uwag z treści tychże wynikających dla 
objaśnienia zaszczytów stanowi miejskiemu ex juribus mu- 
nicipalibus służących P. Deputacyi od N Stanów Rzpltćj 
do roztrząśnienia praw i przywilejów miejskich wyzna­
nej podany.

*) Że Bars pisał nawet sam broszury za stanem mieszczańskim, 
wiemy ze wzmianek w pismach współczesnych, mianowicie 
wspomina o, tern wyraźnie Jacek Jezierski w mowach sejmo­
wych z d. 4 i 5 listopada, w których sprzeciwia się nobili­
tacji Barsa dla togo, że pisał ,,przeciw szlachcie i przeciw 
niemu, skłaniając mieszczan do buntu.“ — Wskazać bro­
szur jego z całą pewnością nie możemy, ale wszystko prze­
mawia za tern, że będzie to albo wymienione pismo p. t. 
Bezstronne uwagi nad mową J. W. Jacka Jezierskiego 
kaszt, luk.... albo broszura: Nie cuszyscy błądzą..., o której 
jeszcze wspomniemy. Z pism jego wydanych podczas sejmu 
4-letniego znanym jest nam jeszcze: Glos J. P. Franciszka. 
Barsa, plenipotenta miast, miany na ratuszu miasta War­
szawy w czasie przyjmowania prawa miejskiego przez J. 
W. Stan. Małachowskiego d. 29 kwietnia 1791 (4-to 
ark.); — przed sejmem zaś wydał: Mowy za czterema sta­
nami: kupieckim, rolniczym, żołnierskim i ludzi uczonych, 
który z nich jest krajowi pożyteczniejszy, a zatem pierwszy 
do łask i szczególniejszej monarchii opieki przełożone z fran­
cuskiego przez Fr. Barsa (8-vo str. 176). -— Zdanie moje 
o pojedynkach czyli list offieyera francuskiego do jednego 
z swoich przyjaciół, przełożone z francuskiego przez Fr. 
Barsa. Warszawa 1776 (8-vo str. 32) — i Bewerley czyli 
gracz angielski, tragedya w 5 aktach. Warszawa 1777 
(8-vo). — Po upadku Rzpltćj przeniósł się do Francy! i umarł 
w Paryżu z początkiem bieżącego stólecia.

Wszakże, nie ograniczając się na samych wywodach hi­
storycznych starali sie pisarze reformatorscy okazać żywotność 
sprawy mieszczańskiej w obecnej chwili, wśród istniejących 
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stosunków, wystawić ścisły jej związek z ogólną, poprawą 
rządu i dowieść, że jest ona niezbędnym warunkiem odro­
dzenia się politycznego narodu i trwalszego urządzenia sto­
sunków wewnętrznych kraju. Z najrozmaitszych stanowisk 
wyświecali poruszoną kwestyę, podnosząc wszystkie względy, 
które przemawiały na jej korzyść i odzywając się zarówno do 
rozsądku politycznego szlachty jak do jej uczucia względem 
kraju i sprawy narodowej.

Znaczna część ich postawiła się na stanowisku ekono­
micznej. i z niego wysuwała potrzebę reformy społecznej. 
Smutny stan materyalny kraju aż zbyt dotkliwie każdemu 
czuć się dający, służył im za wyborną podstawę, na której 
opierali rozumowania swoje. Wystawiwszy w jaskrawych ale 
prawdziwych kolorach upadek handlu, przemysłu i powszechnego 
dobrobytu w kraju i ukazawszy grożące ztąd następstwa, wska­
zywali jako główną tego przyczynę upadek miast i mieszczan, 
objaśniali ogromne znaczenie stanu tego w życiu społeeznem 
i ekonomicznem narodu i dowodzili cyframi, ile dobrobyt po­
wszechny na upadku jego traci i jak srogo upośledzenie war­
stwy jednej mści się na kraju całym. Niedotykając prawie 
zupełnie strony politycznej kwesty!, domagali się oni upra­
wnienia mieszczan jako środka reformy ekonomicznej, który 
jedynie kraj przed nieuniknioną ruiną uratować może. — 
Było to zręczne wyłożenie rzeczy, zastosowane przedewszyst- 
kiem do niemałej pomiędzy szlachtą liczby takich, którzy 
ulegając jeszcze przesądom politycznym, byli żarliwymi zwo­
lennikami reform ekonomicznych i u których względy dobro­
bytu i podźwignienia materyalnego kraju, były główną pobudką 
do dążeń postępowych.

Inni zajmowali się przedewszystkiem wyjaśnieniem poli­
tycznej doniosłości uprawnienia mieszczan. Przyjęcie licznego, 
a najlepszęmi chęciami ożywionego stanu — podnoszą oni 
trafnie w pismach swoich — nietylko da trwałość i równo­
wagę rządowi, który na jednym nielicznym stanie oparty, 
ulegać musiał ciągłym przewrotom, ale stanie się dzielnym 
środkiem wzmocnienia kraju na zewnątrz. Będzie to zastęp 
nowych kraju obrońców, których zarówno wdzięczność jak in­
teres wiązać będzie do sprawy narodowej. Przypuszczony do 
spraw politycznych mieszczanin czując się ogniwem rządu, 
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korzystając z tak długo zatrzymanych mu swobód i korzyści, 
nie będzie jak dotychczas patrzył obojętnem okiem na sprawy 
publiczne, ale połączy się ze szlachtą i podejmie z nią wspól­
nie pracę nad podźwignieniem kraju z upadku. „Jeśli mówią 
o potrzebie aliansu z Prusakiem, to jeszcze potrzebniejszym jest 
alians wewnętrzny, zgoda wszystkich stanów, która tylko upra­
wnieniem warstw niższych da się osiągnąć.“ Dla poparcia ro­
zumowań swoich nieomieszkali obrońcy miast na to przede- 
wszystkiem położyć nacisku, że stan mieszczański wykształ­
ceniem nie ustępuje w niczem szlachcie, i że jest w stanie 
godnie odpowiedzieć nowym obowiązkom i prawom, których 
się domaga. Rozliczne wady dzisiejszych mieszczan tak chę­
tnie przez przeciwników ich podnoszone, jakoto: gnuśność, 
opilstwo, obojętność względem spraw publicznych nie są wa­
dami stanu, ale pojedynczych jednostek przez długi czas upo­
śledzonych, wzrosłych wśród pogardy i ucisku. Uczyńmy ich 
uczestnikami praw i swobód politycznych — wołają oni obra­
cając się do szlachty — podnieśmy z dotychczasowego upo­
śledzenia i przyciągnijmy do siebie, a wtedy poznamy, że 
wady ich obecne nie leżą we krwi, że i mieszczanin sprawie 
narodowej i krajowi nie mniejsze jest w stanie oddać przy­
sługi jak i szlachcic.

Rozliczne te względy tak polityczne jak ekonomiczne 
przemawiające za uprawnieniem mieszczan a po różnych pi­
smach rozrzucone, zbiera, zestawia i wyświeca nadzwyczaj 
trafnie wspomniana powyżej broszura p. t. „ Uwagi ogólne nad 
stanem miejskim i rolniczym.“ Styl, siła wymowy i pewien 
pogląd obszerniejszy na stosunki kraju wskazują na niepośle­
dniego pisarza, kto wie czy nie Wybickiego '). Autor podno-

') Wybicki był delegatem miast wydziału poznańskiego, zajmo­
wał się gorliwie sprawą, mieszczańską, i wogóle miał wielkie 
między mieszczanami uznanie (Dodatek do pamiętników Wy­
bickiego. Poznań, Żup. 1842 str. 30). Z różnych wskazówek 
sądząc, jest prawie niewątpliwem, że w sprawie tej wydawał 
broszury polityczne; o ile nie mając bliższych wskazówek mo­
żna robić przypuszczenia , zdaje się że jego utworu jest po­
wyższa broszura. Dodać jeszcze należy, że drukował także 
w obronie mieszczaństwa miañe mowy: Mowy J. W. Józefa 
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sząc w niéj potrzebę wzmocnienia się kraju nazewnątrz i po­
chwalając zapał, który uchwalił sto tysięcy wojska, dowodzi, 
że wykonanie tej uchwały bez rozwiązania kwestyi mieszczań­
skiej jest prawie niepodobieństwem. Podwyższenie podatków 
w tym stopniu, jak tego wymagają obecne potrzeby wojenne, 
wśród istniejącego stanu rzeczy i przy ogólnem zubożeniu 
mieszkańców, pociągnęłoby za sobą ruinę kraju i wtedy do­
piero stanie się możliwem, kiedy reforma społeczna otwiera­
jąc warstwom niższym pole do swobodniejszego rozwoju, po­
mnoży ilość rąk roboczych, powiększy dochody i podniesie 
dobrobyt materyalny. „Dziś nam ludzi trzeba — słowa są 
jego — tale-, dziś już koniecznie, bo naród potrzebuje majątku, 
a ten u nas jak i wszędzie nie może być tylko skutkiem pracy 
rąk ludzkich wymagającej. Uznajcie przeto, że kilkakroć- 
stotysięcy ludzi, którzy się mienią potomkami pierwszych kraju 
zdobywców, nie są narodem lecz czternastą częścią onego, że 
naród składa się z siedmiu milionów ludzi, w których liczbie 
chłopi i mieszczanie są w proporcyi czternastu do jednego, je­
żeli nie więcej, ze potrzeba ogólna wymaga dla każdego w szcze­
gólności mieszkańca zabezpieczenia wolności osobistej i własności 
bądź gruntowej bądź ruchomej, że praca wspólna obywateli 
jest jedynem źródłem bogactwa narodowego, że nakoniec każdy 
mieszkaniec nie w miarę powierzchownej zacności, lecz w pro­
porcyi pożytków narodowi pracą własną przysposobionych, sza­
cunek i protekcyę u władzy prawodawczej zyskać powinien....“ 
Przedłożywszy w dalszym toku dzieła, o ile rozdział między 
szlachtą a mieszczanami jest w interesie nieprzyjaciół kraju 
i jak usilnie pracują nad jego utrzymaniem wpływy obce, na­
pomina surowo sejm, aby dla miłości ojczyzny pozbył się 
urojonych uprzedzeń i uprawnieniem mieszczan położył pod­
stawę do przyszłej kraju szczęśliwości. „Kto prawo dla ogól­
ności narodowej układa — mówi—powinien się wyzuć z wszel­
kich przesądów, które mu miłość zgromadzenia, w którem on 
zostaje, lubemi czyni. Tych jeżeli się najzupełniej wyrzec nie

Wybickiego delegowanego do deputacyi plenipotenta miast 
wolnych z wydziału poznańskiego w różnych czasiech miañe. 
Warszawa 1791 (4-to str. 23).
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zdoła, wiecÄ rat« pióro, bo inaczej chcąc pisa'' prawo dla 
ogółu, pisa# día części; te uszczęśliwi biedą powszechną 
na czas, a naród zgubi na zawsze.1'

Ale nie wszystkie pisma obozu reformatorskiego stały 
na tak praktycznym gruncie, i zapomocą sumiennego roztrzą- 
śnienia stosunków ekonomicznych lub politycznych kraju wy­
wodziły potrzebę uprawnienia mieszczan. Niektóre z nich 
zajęły znacznie ogólniejsze stanowisko względem poruszonej 
kwestyi. Teorye polityczne rewolucyi francuskiej wywierając, 
jak już wspomnieliśmy, wpływ niemały na zapatrywania ca­
łego stronnictwa postępowego znajdowały naturalnie w ruchli­
wych jego żywiołach gorących zwolenników, którzy zapatrując 
się na gwałtowne i radykalne przeobrażenie stosunków we 
Francyi, parli i we własnym kraju do szybszego załatwienia 
reformy społecznej. Ludzie ci skrajniejszych zapatrywań me- 
uważając ?a rzecz potrzebną opierać się na stosunkach rze­
czywistych i z nich wysnuwać żądania swoje,, zażądali w pi­
smach swoich uprawnienia miast w imię głoszonych przez 
rewolucyę haseł: równości, wolności i praw człowieka. — 
Kiedy większość pisarzy reformatorskich miała przedewszyst- 
kiem na celu przekonać nieoświeconą szlachtę o potrzebie tój 
reformy, wpłynąć na zapatrywanie jej w duchu pojednawczym, 
to oni uderzyli gwałtownie na istniejące przesądy, aby je wy­
korzenić , zwolenników nierządu pokonać siłą opinii publicznej 
i zmusić do milczenia. To też ton pism tych jest śmiały, sta­
nowczy a niekiedy i groźny, wiele w nich wprawdzie szla­
chetnego zapału ale i namiętności. Wychodziły one widocznie 
z pod pióra młodych ludzi, którzy teoryą zastępowali brak 
doświadczenia, a których gorące uczucie chętniej wylewało 
się w żywej retoryce niż "w spokojnych rozumowaniach. Po­
między nimi odznacza się tak śmiałemi żądaniami, jak siłą 
wymowy, broszura p. t. „Nie wszyscy błądzą, rozmowa Bartka 
z panem, rzecz całą objaśni' Warszawa 1790 (8-vo str. 72). 
Jestto odpowiedź na pismo jednego z zwolenników obozu staro- 
szlacheckiego, pełna trafnych uwag ale także gorzkiej prawdy 
i ostrych wyrzutów przeciwko stanowi szlacheckiemu. Autor 
jej, jak się sam przyznaje mieszczanin, zaraz z początku dzieła 
tak się odzywa do szlachty: „Ludzie dziś od Kaima są gorsi, 
Kain wydarł jednemu tylko Ablowi życie. Wy zaś nam wszyst­
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kim wolność równo z życiem cenioną wydrzeć usiłujecie. Z nas 
jest wojsko, fabryki, chleb, pieniądz, wsparcie, a przecież za 
nic nas macie. Porachujcie się tylko z sumieniem waszem, do 
którego my odwołujemy się, a łatwo błąd się odkryje.“ Zbi­
jając zarzuty czynione mieszczaństwu pokazuje, że na dnie 
tego wszystkiego leży po prostu egoizm wynikający z zarozu- 
mienia mniemanej wyższości szlachectwa. Na przesąd ten 
uderza całą siłą i wyszydza go dotkliwą ironią: Przed laty — 
mówi — nabycie szlachectwa mniej kosztowało niż teraz. Prze­
trzebmy herbarze, a przekonamy się o prawdzie. Zabicie lisa, 
wilka, dzika, żubra, niedźwiedzia dawało herby. Ach, gdyby 
to tak i teraz! Ja umiem dobrze strzelać, to ubiłbym i lwa, 
jak go na prezent do naszego kraju wprowadzą aby z nas 
zdzierać pieniądze, i zaraz pyszniłbym się z domu, mojego.“

Zasługuje jednak to na uwagę, że nawet i te skrajniej­
sze pisma, choć nieraz gwałtownością swoją niepotrzebnie 
jątrzyły umysły szlachty, nie dały się unieść całkiem teoryom 
francuskim i nie spuszczały z oka stosunków kraju. Wyznają 
one otwarcie, że „niechcą iść torem Francyia myśl zró­
wnania stanów potępiają jednogłośnie jako utopię. W ogóle 
dojrzałość i umiarkowanie publicystyki reformatorskiej, której 
na wstępie oddaliśmy uznanie, w żadnej może sprawie nie 
okazuje się lepiej, jak właśnie w tej, która dotykała tak 
drażliwych i tak powszechnych jeszcze przesądów. Popierając 
wszystkie żądania mieszczan zawarte w memoryale, nietknęła 
ona zupełnie projektu utworzenia osobnej izby mieszczańskiej, 
ulubionej myśli Kołłątaja którą rozwinął i gorąco zalecił 
w Listach do Małachowskiego. Radykalizm taki, dążący wi­
docznie do naśladowania stosunków francuskich, uznawano 
ogólnie za rzecz szkodliwą, a Staszyc zresztą tak żarliwy 
obrońca mieszczaństwa był jednym z pierwszych, który w Prze­
strogach myśl tę zganił.

Kiedy tak zwolennikom reformy memoryał miast dał 
dobrą sposobność do poruszenia sprawy uprawnienia warstw 
niższych i rozwinięcia szerszej czynności w tym kierunku, — 
w obozie staroszlacheckim wywołał on ogromny popłoch i wrzawę. 
Nikomu tu przez myśl nie przeszło, aby stan mieszczański, 
od wieków upośledzony, nie dający żadnej oznaki życia poli­
tycznego, mógł się zdobyć na krok tak śmiały i stanowczy!
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Świeży przykład odbywającego się ruchu mieszczaństwa we 
Francyi i obawa przed podobnemi wypadkami w kraju, a przy- 
tem, dodać należy, i ton śmiały memoryału podanego nie na 
ręce kanclerzy izbie, ale wprost do króla, przeraził umysły 
nieoáwieconéj szlachty, strzegącej bacznie dawnych swych przy­
wilejów. Niemała część izby sprzeciwiła się wprost żądaniu 
mieszczan, niechciano nawet dopuścić memoryału pod obrady, 
a pojedyncze głosy nazwały krok mieszczaństwa buntem i za­
żądały wyśledzenia i ukarania tajemnych podżegaczy. Aby 
jednak nie pozostać w tyle po za stronnictwem reformator- 
skiem, które czerpało silę swą głównie z poparcia opinii pu­
blicznej , rozpoczęli zwolennicy nierządu równocześnie z opo- 
zycyą w sejmie i walkę na polu piśmiennictwa.

Najzaślepieńsi i najbardziej przesądni uderzyli na stan 
mieszczański z namiętnością, obrzucając go obelgami i szy­
derstwem. Domaganie się reform i praw politycznych ze strony 
tych „kramarzy i szynkarzy“ było w oczach ich śmiałością 
nie do darowania, którą należało zawczasu i przykładnie 
skarcić. Pozbawieni wszelkiego zmysłu politycznego i kierując 
się jedynie egoizmem kasty, uważali oni każdą zmianę w do­
tychczasowym stanie rzeczy za „pokrzywdzenie stanu szla­
checkiego,“ i całym głosem sprzeciwiali się żądaniu miast 
i ich obrońców; najgwałtowniejsze środki nie wydawały im 
się niebezpiecznemi i niestosownemi, kiedy chodziło o utrzy­
manie przywilejów stanu swego. Zwierciadłem opinii takich 
Zagorzałych fanatyków, których garstka jednak pod wpływem 
ducha czasu coraz bardziej topniała, jest kilka Ulotnych pi­
semek, a mianowicie: „ Odpowiedź od stanu szlacheckiego mia­
stom, żądającym posiadania dóbr ziemskich“ (f. ark.) i ..Py­
tanie, czy do doskonałości konstytucyi politycznej państwa na­
szego koniecznie potrzeba , aby gmin miał, ucząstek w prawo­
dawstwie i t. d. (8-vo str. 31) '). Pierwsze z nich, rodzaj

') Cały tytuł brzmi: „Pytanie, czy do doskonałości konstytu- 
cyi politycznej państwa naszeyo koniecznie potrzeba , aby 
gmin miał ucząstek w prawodawstwie? albo raczej czyli 
przeto ta konstytucya jest najgorsza i potworna , iz chłopi 
rolnicy nie są do prawodawstwa przypuszpni? a w przy- 
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kontrmemoryału na żądania miast, wylicza z całą naiwnością 
ciemnoty szereg krzywd i prześladowań, których mieszczanie 
dopuszczają się względem szlachty, kładąc wysokie ceny na 
towary, zmuszając ubogą szlachtę osiadłą po miastach przy­
sięgać na prawo miejskie, a przedewszystkiem od r. 1768, 
od kiedy dozwolono im mieścić się w komisy! skarbowej 
i w palestrze, cisnąc się tłumnie do przeznaczonych dla 
szlachty posad 1 Jako dalszy skutek takich zmian przepowiada 
zubożenie i upadek stanu szlacheckiego, a natomiast rozwiel- 
możnienie się mieszczaństwa ..jeżdżącego i tak juz karetami“; 
żąda przeto, aby sejm nietylko ściślej niż dotąd przestrzegał

padku nieuchronnej potrzeby przyjęcia ich, komuby raczej 
tego zaszczytu udzielić, chłopom, wieśniakom czy kupcom 
mieszczanom, p>od ogólnem imieniem gminu u nas zajętymi 
Inne odbicie téj broszury ma ten sam tytuł, format i tę sa­
mą ilość stronnic, ale na końcu dopisano M. F. K. S. Z.— 
Autorem jéj jest Maurycy Franciszek Karp, starosta jodaycki 
i poseł żmudzki, który wydał prócz tego w ciągu sejmu 4-le- 
tniego następujące pisma i mowy: Z Rykiiwa na Żmudź 
29 list. 1789 (8-vo egz. br.). Obraz Sejmików, Warszawa 
1791 (8-vo str. 58).— Glos JP Maurycego Fr. Karpia, 
posła zmudzkiego na sesyi sejmowej miąny d. 15 lutego 
1791 (f. str. 4.) Głos M. F. Karpia posła Xwstwa zmudz­
kiego na sesyi sejmowej d. 12 maja 1791. (4-to egz. niek.) 
Głos M. F. Karpia posła z Xiestwa zmudzkiego na se­
syi sejm. d. 13 paźdz. 1791 miany. Warszawa, (4-to, str. 
16). — Glos Maur. Franc. Karpia posła na sejm z X. 
żmudź. na sejmiku deputackim i elekcyjnym żmudzkim 
wydziału noruego szawelskiego w zbiorze tysiąca obywateli 
tegoż wydziału, o czynach sejmu trwającego, miany r. 
1792 d. 14 m. lutego (8-vo kart, uleli. 15). — Glos Maur. 
Franc. Karpia posła na sejm, z X. zmudzkiego na sta­
nach r. 1792 d. 19 marca miany (8-vo kar. nieli. 8).— 
Tego pióra jest także tłumaczenie dzieła J. I. Rousseau: Con­
siderations sur le gouuernement de la Pologne...... wy­
dane p. t. Uwagi nad rządem polskim oraz nad odmia­
ną czyli reformą jego projektowaną przez J. I. Rousseau 
z francuskiego na ojczysty język przełożone 1788. War­
szawa 1789. 8-vo. cz. I. str. 190. Umarł w roku 1817 
w majętności dziedzicznej Rykijów, koło miasta Szawle. (Ne­
krolog jego w Dzienniku wileńskim z r. 1817 t. VI. str. 
677 i Bentkowskiego hist, lit, t. II. str. 105). 
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granicy między stanami i zaniechał wszelkich nobilitacyi ’), 
ale postanowił nawet surowe kary na tych, którzyby sobie 
tytuł szlachecki i przywiązane do niego przywileje przy­
właszczali. Autor drugiego pisma, Maurycy Franciszek Karp, 
poseł żmudzki uważa podniesienie się miast, które są źró­
dłem zbytku, chciwości i złych namiętności za wprost szko­
dliwe dla kraju i twierdzi, że w interesie narodowym „zamiast 
podnosić i zapomagać je przez przywileje, należałoby raczej 
one wyludnić albo przynajmniej zaludnienie i wzrost ich zby­
teczny tamować.“ Z tego powodu wyznaje, że w ostatecznym 
razie chętniej zgodziłby się na uprawnienie ludu wiejskiego 
niż mieszczaństwa.

Do grona takich zaciętych przeciwników miast, policzyć 
należy także postępowego zresztą pod wielu względami Jacka 
Jezierskiego. Niepoprzestając na wyszydzeniu żądań mieszczań­
stwa w izbie sejmowej ■— epitet kramarzy i szynkarzy był 
jego pomysłu ■— wydał on w chwili agitującej się sprawy mie­
szczańskiej dość obszerne dziełko, w którem nic nieznaczą- 
cemi żartami i drwinami nie wahał się zbyć jedną z najży­
wotniejszych spraw politycznych kraju. Jestto znana nam 
już broszura, pod tytułem ,, Wszyscy błądzą, rozmowa pana 
z rolnikiem.“ Dowcipny kasztelan łukowski, który jeszcze 
w r. 1764 w jednem z ulotnych pisemek napominał sejm, aby 
„latoroślom miejskim nad miarę niedał wybujać“ perswaduje 
tu mieszczanom i stara się w nich wmówić, że udzielenie 
praw politycznych sprzeciwia się własnemu ich interesowi: 
handel i przemysł upadną, mieszczanie, którzy i tak nie są

' ) Podnieść należy, że sejm 4-letni za opłatą pieniężną rozdawał 
we wielkiej ilości dyplomy szlacheckie, nobilitowano w ciągu 
niespełna czterech lat 227 osób cywilnych, 164 wojskowych. 
Stronnictwo postępowe uważało nobilitacye nietylko za środek 
polityczny do pozyskania warstw niższych, ale także za sposób 
polepszenia finansów. Wszakże lekceważenie takie szlachectwa 
oburzało już nietylko opozycyę, ale nawet ludzi umiarkowań- 
szych, którzy sprzeciwiali się nobilitacyom bez zasług i od­
znaczenia się i tworzeniu nowego stanu „szlachty dukatowej'  
(p. broszury: Prawdziwy szlachcic do prawodawców (8vo 
egz. brosz, nieli.) Stary szlachcic do nowych. Warszawa 
1791 (8-vo str. 44).

1 1
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kupcami ale kramarzami, oddadzą się próżniactwu i potracą 
to nawet co mają. Żądanie praw politycznych uważa za rzecz 
ponętną, która jednak nie przyniesie korzyści rzeczywistych. 
„Jestto lulka z mydlą iv kolorach, która jest niczem.“ Winę 
tych zachcianek pojawiających się teraz w stanie mieszczań­
skim składa na ,,pismaków ivarszawskich,“ którzy szerzą „za­
razę francuską i całą strukturę rzeczypospolitej, poruszeniem 
miast i wolności chłopstwa podpalić i zniszczyć usiłują.“ W ogóle 
autor, który w tern samem dziele kwestyę włościańską w bar­
dzo postępowym traktuje duchu, sprawę miast dotyka lekko, 
ograniczając się na popisach dowcipu i namiętnych wy­
cieczkach osobistych. Przez ton drwiący i lekki pisma prze­
bija się jednak dość widocznie obawa przed groźnym ruchem 
mieszczaństwa, tego — jak się wyraża — „dziecka strasznego, 
które dla niedostatku pokarmu rosnąć jeszcze nie może, ale 
które urósłszy, własnąby matkę mogło udławić.“ Pismo 
swoje zakończa złośliwą radą „aby każdy stan pełnił urodze­
nia swego powinność, tak, jak ją pełni (nie komparując) wół 
i osioł.“

Pomiędzy tymi zapamiętałymi fanatykami, grzeszącymi 
zresztą więcej uprzedzeniem jak złą wolą, znajdowali się je­
dnak i tacy, którzy uciekali się nawet do środków nieuczci­
wych , oszczerstwa i potwarzy, aby tylko udaremnić usiłowania 
stronnictwa postępowego. Pismem tego rodzaju jest broszura 
p. t. „Burmistrz“ (8-vo str. 97), której autor oświadczając 
niby w imieniu mieszczaństwa, że mieszczanie zadowoleni są 
istniejącym stanem rzeczy i jak dotąd tak i nadal pozostawać 
chcą pod „ojcowską“ opieką stanu szlacheckiego, — stara się 
rzucić podejrzenie na przywódzców ruchu miejskiego i ostrzega 
aby nie zawierzać „tym kilku przy chodnim osobom'), do któ­
rych, choć są naszych miast obywatelami, łatwo trafi zagra­
niczna tych potencyi intryga.“

Przyznać jednak trzeba, że znaczna część pisarzy obozu 
staroszlacheckiego, występując również przeciw żądaniom stanu

') Ściągało sig to do Dekerta, Bai-sa, Kapostassa i innych 
stojących na czele mieszczaństwa, którzy nazwiska obce 
mieli.

2
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miejskiego, traktowała kwestyę tę z większem nieco umiar­
kowaniem i względnością. Opłakany stan miast i mieszczań­
stwa , upadek handlu i przemysłu, ogólna stagnacya stosunków 
materyalnych w kraju, oddziałująca szkodliwie na majątki 
szlachty samej — dawały ludziom rozsądniejszym i lepszej 
woli niemało do myślenia i jakkolwiek nie zdołały przełamać 
głęboko wkorzenionych przesądów, to czyniły ich przecież 
skłonniejszymi do ustępstw. Wprawdzie na równouprawnienie 
polityczne miast, a mianowicie przypuszczenie ich do prawo­
dawstwa i ta umiarkowańsza frakcya stronnictwa staroszla- 
checkiego żadną miarą zgodzić się nie chciała, ale nadanie 
pewnych praw mających zabezpieczyć dobrobyt miast, zasilić 
handel i przemysł, a nawet otworzyć mieszczanom zamkniętą 
dotychczas karyerę w niektórych gałęziach służby publicznej, 
wydawało się jej rzeczą nietylko nieszkodliwą, ale nawet po­
trzebną. Zapatrywania takie znajdujemy w dość znacznej czę­
ści pism i broszur, a mianowicie w następujących: „Uwagi 
nad korespondencyą jednego oby watela z podkomorzym pewnego 
województwa (8-vo)“ ’) — „Dorywczy rozbiór pisma p. t. G-łos 
naprędce do stanu miejskiego“ (8-vo str. 64), — i wielu 
z wspomnianych już dzieł, które sprawę mieszczańską wcale 
obszernie traktują jakoto: „Treść pism różnych względem formy 
rządu,“ — „ Odezwa zmarłego Szlawskiego“ i t. d. — Auto- 
rowie pism tych nie zgadzając się ze sposobem podania me- 
moryału, który niepotrzebywał „takiej solenności,“ uważając 
nawet wystąpienie miast za sztucznie wywołane, przyznają je­
dnak wielką doniosłość podniesieniu miast i stanu miejskiego, 
i żądają dla niego nietylko ubezpieczenia osób i majątku, ale 
nadania pewnych przywilejów i praw, któreby go dźwignąć

') Byłato odpowiedź na wspomniany poprzednio broszurę: Ko- 
respondencya jednego obywatela z pbdkom. i t. d. Autor 
zwykłym wówczas zwyczajem wydrukował ową broszurę wraz 
z odpowiedzią swoją. Cały tytuł dzieła jest: Korespondencyą 
jednego obywatela z podkomorzym pewnego województwa 
z okoliczności przyszłego rządu i uwagi nad nią z od­
powiedzią jednego nieparcyalnego arbitra (8-vo str. 103 
[1—32, 33—103]).
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mogły z upadku i wpłynęły na swobodny rozwój stosunków 
materyalnych kraju całego. Niektórzy z nich posuwają się 
w koncessyach jeszcze dalej i przyzwalają na częściowy udział 
w sądownictwie, a nawet na wysyłanie pewnej liczby repre­
zentantów miejskich na sejm, z głosem doradczym w mate- 
ryach handlowych. Mimo to jednak wszyscy stanowczo i jedno­
głośnie sprzeciwiają sie uczestnictwu miast w prawodawstwie. 
Odpowiadając na wywody pisarzy reformatorskich, upatrują 
oni przyczynę upadku mieszczan nie w upośledzeniu poli- 
tycznem, ale w wadach ich, gnuśności, opilstwie, niedbalstwie 
i wynikającćm ztąd zubożeniu. Zapewnienie warunków rozwoju 
materyalnego wystarczy do podniesienia stanu tego i uczyni 
go ,,be.z uwłaczania stanowi szlacheckiemu“ pożytecznym kra­
jowi w tym właśnie zakresie, jaki mu z przeznaczenia wy­
pada. Prawa zaś polityczne są zdaniem ich wyłącznym przy­
wilejem szlachty, która zdobyła je sobie nie memoryałami —- 
ale poświęceniem i rzeczywistą zasługą.

Na zapatrywania tej frakcyi obozu staroszlaclieckiego, 
więcej może niż przesąd wpływała obawa przed wewnętrznemi 
rozruchami, starciem stanów i wojną domową. Najumiarko- 
wańsi z nich wyznają otwarcie, że chętniej przystaliby na 
powolne przypuszczanie mieszczan do stanu szlacheckiego za 
pomocą nobilitacyi, ale uznać ich odrazu, jako stan poli­
tycznie uprawniony a szlacheckiemu naprzeciw stojący nie 
mogą, gdyż zmiana taka w czasach „w których ostrożność 
staje się konieczną“ najfatalniejsze pociągnąć mogłaby skutki 
i stać się przyczyną wielkich klęsk dla kraju. Widmo rewo­
lucji francuskiej przejmowało wszystkich trwogą, a ci nawet, 
którzy skłonniejszymi byli do ustępstw i w innym czasie zu­
pełnie może uwolniliby się z pod przesądów, pod wpływem 
groźnych wypadków we Francyi stawali twardo i upórnie 
w obronie dawnego stanu rzeczy. Przy takiej małoduszności, 
chęci ich lepsze i większa skłonność do paktyzowania pozo­
stawały naturalnie bez skutku: zamiast trwożliwego targowa­
nia się o dawne przywileje, należało tu postawić się odrazu 
na wysokości wypadków i szczerem, otwarłem przygarnięciem 
upośledzonego dotychczas stanu, zapobiedz nietylko możliwym 
zaburzeniom wewnętrznym, ale i wzmocnić siłę narodu na- 
zewnątrz, ale na to w najumiarkowańszych nawet żywiołach 

2*
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obozu staroszlaclieckiego brak było dość światła i rozsądku, 
a przedewszystkiem brak tej bezinteresowności politycznej, 
która dobru powszechnemu podporządkować umie interes oso­
bisty lub przywileje stanu.

Pomiędzy pisarzami stronnictwa reformatorskiego, któ­
rzy w sprawie mieszczańskiej głos zabierali, odznacza się 
zdolnościami, śmiałem zapatrywaniem i płodnością pióra ks. 
Franciszek Salezy Jezierski. Bylto jeden z naj czynniej szych 
publicystów sejmu 4-letniego, który gorący brał udział we 
wszystkich robotach politycznych i na przemianę wyobrażeń 
społeczeństwa ówczesnego pismami swemi tak rozległy wpływ 
wywierał, jak mało który z innych pisarzy.

Franciszek Salezy Jezierski '), krewny Jacka, urodził 
się w r. 1738, i był synem pisarza ziemskiego łukowskiego, 
biegłego prawnika i powszechnie szanowanego obywatela. 
Przeznaczony od ojca do stanu prawniczego,  kształcił się 
zrazu w palestrze i sprawował nawet urząd regenta ziemskiego, 
ale karyera prawnicza tak nie odpowiadała usposobieniu jego, 
że po niedługim czasie ojciec sam postanowił pchnąć go na 
inną drogę. Ponieważ właśnie część dóbr rodzinnych, miano­
wicie wieś Worońkowce należąca do ordynacyi Ostrogskićj 
wkładała powinność służenia wojskowo, przeto Franciszek 
wyręczając ojca w tym obowiązku został towarzyszem Złotej 
chorągwi — (tak się nazywała utrzymywana przez ordynacyą 
chorągiew) i osiadł w Dubnie. Byłato rezydencya ostatniego 
ordynata ostrogskiego, sławnego ze zbytku i rozrzutności — 
miejsce zepsucia i trwonienia majątków. Pochwycony wirem 
światowych rozkoszy, Jezierski przemarnował lat kilka na 
zabawach; ale niebawem życie próźniacze tak mu się sprzy­
krzyło, że zaciągnął się do wyprawy przeciw hajdamakom 
i otrzymał nominacyę. na namiestnika chorągwi. Na stanowi­
sku tern, które w rzeczy samej więcej wymagało prowadzę-

’) Życiorys Jezierskiego napisany przez Kołłątaja w przedmowie 
do dzieła: Niektóre wyrazy i artykuł F. M. Sobieszczańśkiego 
w Encyklppedyi powsz. Org. t. XIII str. 304. 
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nia otwartego domu, częstowania okolicznej szlachty, jak 
służby wojskowej, stracił cały swój majątek. Znudzony do 
reszty i przesycony światem, nie znalazłszy wśród tak różnych 
stosunków zadowolenia wewnętrznego, wstąpił do Zgroma­
dzenia Missyonarzy w Warszawie. Od téj chwili rozpoczął 
nadzwyczaj czynne i pracowite życie. Aby zapełnić braki do­
tychczasowego wykształcenia, wziął się gorliwie do nauk, mia­
nowicie zaś do teologii i history! kościelnej. Skończywszy 
seminaryum, wyświęcony został na księdza i umieszczony przy 
boku Kierskiego biskupa przemyskiego, który widząc w nim 
wielkie zdolności a zwłaszcza wielką łatwość wymowy, wysłał 
go własnym kosztem do Włoch. Po powrocie do kraju zasły­
nął kazaniami przy kolegiacie kaliskiej a potem lubelskiej, 
i w krótkim czasie taki zyskał rozgłos, że powołano go na 
kaznodzieję do katedry krakowskiej. Gdy w r. 1776 komissya 
edukacyjna zajęła się urządzeniem wychowania publicznego, 
wezwany został na rektora wydziału małopolskiego, a nieba­
wem od szkoły głównej wybrany wizytatorem generalnym. 
Nie długo jednak pełnił obowiązki zawodu nauczycielskiego. 
Śmiałem nastawaniem na przesądy, naraził się niektórym oby­
watelom , którzy wpływem swoim sprawili, że komissya dalszą 
pracę wizytatorską wstrzymała '). W r. 1785 powołany do 
Krakowa zastępował przez czas niejaki miejsce bibliotekarza 
uniwersyteckiego Jacka Przybylskiego, wysłanego wówczas za 
granicę; ale gdy i tu doznał niesprawiedliwości, zrażony nie­
powodzeniami odsunął się zupełnie od zawodu nauczycielskiego, 
zwłaszcza że właśnie mianowany został koadjutorcm kanonii

') Do tego wypadku odnosi się prawdopodobnie ustęp w bro­
szurze jego: Jarosza Kutasińskiego.... uwagi (str. 24 w przy­
pieku) : Jeden akademik wizytujący szkoły, gdy w podobnym 
sposobie myślenia o szlachectwie mówił (t. j. że szlachectwo 
jest tylko urojonym zaszczytem) do młodzieży szkolnej w je­
dnej prowincyi, takie to zrobiło oburzenie serc najpierw- 

oZu/waW, żz p'zcciw iiiomw yodado do
, od zw&zf wkrnmy

zZorołiieoi g ż ^orZ»«?oimżgm
w &ÍZ&YZ Zof ^«fo?oą/. o^ara (¿/a, :a-
szczytow szlachetności, ale nie bardzo wystarczająca dla 
sprawiedliwości prawdy 
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krakowskiej. Kapituła dała mu niebawem nowy dowód uzna­
nia, obierając go deputatem do trybunału koronnego.

Działanie polityczno-literackie Jezierskiego przypada wy­
łącznie na czas sejmu czteroletniego. Połączywszy się ścisłą 
przyjaźnią z Kołłątajem, oddał się całą duszą sprawie reformy 
i pracował z niezmordowaną czynnością nad jej przeprowa­
dzeniem w tym kierunku, jak ją pojmował. W gronie publi­
cystów i ludzi, którymi zręczny Kołłątaj otaczał się, w celu, 
aby za ich pomocą wpływać na opinię publiczną, zajmował 
Jezierski najznaczniejsze stanowisko — był on podporą i prawą 
ręką Kołłątaja. I rzeczywiście, trudno było lepszego dobrać 
sobie pomocnika do robót publicznych. Był to publicysta 
w calem słowa tego znaczeniu: pisarz nadzwyczajnie płodny, 
umiejący zastosować się do potrzeby chwili, umiejący w naj­
błahszą drobnostkę włożyć myśl polityczną — zręczny szer­
mierz słowa, obdarzony najsubtelniejszą bronią dowcipu, — 
przytem śmiały, na przebój idący, względem łudzi innych 
przekonań bezwzględny. Nie było straszniejszego na wady 
i przesądy bicza jak Jezierski: odsłaniał je do naga, chłostał 
nielitościwie, a bystrej jego uwadze nie uszedł żaden błąd, 
żadna ujemna strona społeczeństwa.

Przekonaniami swojemi należał on do partyi najskraj­
niejszej obozu reformatorskiego. Gorący zwolennik rewolucyi 
francuskiej i głoszonych przez nią zasad, domagał się i we 
własnym kraju szybkiej a radykalnej przemiany stosunków 
społecznych, i w tym celu działał zarówno pismami jak czy­
nem. Kluby ludzi najskrajniejszych zapatrywań, zawiązane 
w celu szerzenia zasad rewolucyi francuskiej, odbywały się 
pod jego przewodnictwem; mowy swoje w zgromadzeniach 
tych miał on zwykle zakończać zwrotem: „Co było na górze, 
będzie na dole, a co było na dole, będzie na górze ')• Niena­
wiść do możnowładców, niechęć do szlachty, śmiałe ujmowa­
nie się za niższemi warstwami — należały do głównych ar­
tykułów jego wiary politycznej.

Do szerzenia tych przekonań używał najrozmaitszej formy 
pisania. Między pismami jego znajdujemy powieści historyczno-

') Wspomnienia z roku 1788 po 1792, str. 40. 
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polityczne, opowiadanie lekkie, dyalogi, rozprawy historyczne,, 
a nawet pod formą encyklopedyi ukryte artykuły polityczne: 
słowem, co tylko mogło podrażnić ciekawość, zająć umysły — 
z tego nie zaniedbał Jezierski nadzwyczaj zręcznie skorzystać, 
aby działać na opinię publiczną.

Pierwszą pracą jego ') był romans historyczno-polityczny 
p. t. Goworek herbu Rawicz, wojewoda sandomierski, powieść 
z widoków we śnie. Warszawa 1789 (8-vo str. 122),“ książka 
rozwlekle napisana, jako utwór sztuki bez wartości, ale od­
znaczająca się nadzwyczaj śmiałą tendencyą polityczną. Ude­
rzył on w niej na możnowładztwo i dowodził, że magnaci są 
zawsze główną przyczyną upadku narodu. Podobna formą 
i treścią jest druga powieść p. t. „Rzepicha, matka królów, 
zona Piasta, między narodami sarmackiemi słowiańskiego mo­
narchy, tej części ziemi, która się nazywa Polska.“ Warszawa 
1790 (8-vo str. 428), w której wziął sobie za cel okazać, że 
w każdym człowieku obywatela szanować należy, że i w naj­
niższym stanie Opatrzność nieraz wynajduje zbawcę narodu. 
W czasie burzliwych sporów o dziedziczność tronu, gdy oba 
stronnictwa wywodami historycznemi starały się poprzeć prze­
konania swoje polityczne, wystąpił Jezierski z obszerną roz­
prawą (o której poprzednio wspomnieliśmy) p. t. ,, O bezkró­
lewiach w Polsce, i o wybieraniu królów począwszy od Zyg. 
Aug. az do naszych czasów. Dzieło w teraźniejszych okoliczno­
ściach do wiadomości przydatne. Warszawa w lipcu 1790 (8-vo 
str. 99)“ * 2). Przechodząc w niej historyę hezkrólewiów, wy­

') Przedtem wydał tylko kazanie, które miał podczas uroczysto­
ści otwarcia sejmu 4-letniego p. t. „Kazanie przed stanami 
Rzeczypospolitej na sejmie tu r. 1788 tu kościele św. Jana 
w Kollegiacie warsz. powiedziane przez oc. Franciszka, 
z Gołąbków Jezierskiego. Warszawa (8-vo kart. niel. 8).

2) Niesłusznie przypisują niektórzy (Sobieszczański w Encykl. 
pow. Org. i Schmitt w biografii Kołłątaja) dzieło to Kołłą­
tajowi , który przecie sam w przedmowie do pośmiertnego 
dzieła Jezierskiego „Niektóre wyrazy“ wlicza je do prac Je­
zierskiego, tożsamo potwierdzają Wolskiego Uwagi.... str. 92. 
Że jednak Kołłątaj wpłynął na napisanie dzieła nie ulega 
prawie wątpliwości (p. X. Hug. Koił. Uwagi nad pism. S. 
Rzew. nota u).
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